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4® jj | pomiędzy środków, posługujących do zaspokojenia po­
trzeb człowieka, jeden  z najgłówniejszych, stanowią zwie­
rzęta domowe, które on, zawiązując się w społeczeństwo, 
ze stanu dzikiego sobie przyswoił. W  początkowym ich 
bycie, nosiły one bez wątpienia na sobie ten charakter dzi­
kiej prostoty, jakie na nich przyrodzenie i miejscowość wy- 
piątnowały; ale oswojone, idąc za ęzłowiekiem i rozsiedla­
jąc się w  rozmaitych klimatach, przyjmowały coraz odmien­
ny charakter, tymże klimatom, a więcej może jeszcze po­
trzebie człowieka odpowiedni.

I w  rzeczy samej, przypatrując się blizćj , tym tak rozli­
cznym bydląt domowych odmianom, w krajach mianowicie 
postępem kultury gospodarskiej s łynących, nie można się 
nie zgodzie, żeby postęp cywilizacyi, a z nią i wzrastające 
potrzeby człowieka do takowego ich urozmaicenia najwięcej 
się niemiały przyłożyć. Zwierzęta domowe, zaspakajają głó­
wne potrzeby człowieka w pokarmie, pożywniejszym od ro­
ślinnego  ̂ w wygodnćm odzieniu , tudzież sile której on, 
wpomoc własnej, jako słabszej , używa. Ale nie natem się 
jeszcze ważność użytków bydląt domowych kończy; przy­
kładając się do pomnożenia nawozu, tćj jedynej przemysłu
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rolniczego sprężyny, ułatwiając zaś trudną i ciężką około 
roli pracę, stają się one dla gospodarza a zetem i dla całej 
społeczności, tak istotnie i nieodbicie potrzebne, iż bez nieb, 
przynajmniej w dzisiejszym stanie cyw il izac j i , byłoby nie 
podobna, przypuścić exysteucyi człowieka na tym ziemskim 
padole.

T ak  wielkie korzyści z bydląt domowych wynikające, czło­
wiek pomnaża przemysłem i sztuką; nie przestając albowiem 
na tych odmianach, jakie klimat i miejscowość na hichpiątnują, 
odmienia w  nich siłę, wzrost i kształty powierzchowne, stosu­
jąc  to wszystko do potrzeb swoich; rozwija i doskonali p rz y ­
mioty dobre a tłumi i usuwa złe lub celowi i potrzebom jego  
nieodpowiednie, słowem przekształca j e  i do swoich widoków 
stosuje; łatwo się o tej prawdzie przekonać można, porówny- 
wając konia arabskiego czystej rassy, z koniem pospolitym; 
owcę hiszpańską z owcą pospolitą; wołu szwajcarskiego, ho­
lenderskiego lub angielskiego z wołem naszym.

Do uszlachetnienia tedy czyli do rozwinięcia i wykształ­
cenia pożądanych i widokom gospodarza odpowiednich 

przymiotów we zwierzętach domowych, bez wątpienia, w iele  
i bardzo się wiele przyłożyła sztuka. Ale na czemże ta sztuka 
zależy? oto opiera się ona po prostu na pilnej i bacznej obscr- 
wacyi natury zwierzęcej i skierowaniu je j  do potrzeb i w ido­
ków człowieka. W  jednych zwierzętach mamy na celu rozwija­
nie i wykształcenie siły, mocy, wytrwałości i szybkości; w d ru ­
gich, wyrabianie się mięsa i tłustości lub nabiału; w  innych 
nakonicc, utwór włosu pożądanej delikatności i kształtu. S z tu ­
ka człowieka, oparta na znajomości natury zwierzęcej i w spo­
magana obserwacyą i doświadczeniem, cudów, można pow ie­
dzieć, w  tej mierze dokazała; to niektóre przymioty w j e ­
dno połączyła, to znowu jednym nad drugieini tak wielką 
dala przewagę, że te ostatnie przyćmiła żeby pierwsze wca"
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Ill

lej rozwinąć i doskonałości, a to wszystko stosując do pewnych 
widoków i celów.

Ale jakiejźe na to znajomości rzeczy i jak długiej na to po-- 
trzeba było wytrwałości, żeby potrzeba człow ieka, zrobiła, 
że tak powiem, sobie igraszkę z natury. T ak  wszakże jes t  
w rzeczy samej, rozum i usilność człowieka, potrzebą znie­
wolone, dokazały tego. Anglicy szczególniej wsławili się 
poprawą zwierząt domowych j za niemi poszli Niemcy.

Co tylko dotąd usilność ludzka na tej drodze ciernistej i 
trudnej do przebycia, dokazała; co rozum człowieka odkrył 
i pokazał, to wszystko wyłożonem jes t  w  tej książce, z taką 
dokładnością, jakiej tylko po człowieku wymagać można w  
nauce doświadczenia. J \  Gerald - T V y iyck i, wybrawszy so­
bie przedmiot, jeden z najważniejszych w nauce gospodar­
stwa, zgłębił go dostateczniej trzymał się pewnych zrzódeł, 
co ju ż  samo dowodzi w  nim, tej trafności w  wyborze zasad, 
jakiej się po każdym piszącymi, słusznie wymagać godzi. T rzy ­
mał on się szczególniej dzieła poAYSzeehnie w  Niemczech u- 
wielbionego, pod ty t: «Thiers u er e diuny skunde . (Sztuka u  
szlachetnienia zw ierząt domowych) wydanego przez Szm alcu, 
jednego z najlepszych gospodarzy w Niemczech północnych 
(dziś professora gosp. wiejs. w  Uniwersytecie Dorpatskim 
i Dyrektora Instytutu gosp. tamże). Słowem, P . G erald - fP y -  
iyck i występując poraź pierwszy na scenę autorską, odpo­
w iedział, jak  należy, oczekiwaniu; i to niclylko pod wzglę­
dem zgłębienia przedmiotu, ale i pod względem jasnego rze* 
czy wykładu j wzbogacił także naukę i własnemi nicktóre- 
lui spostrzeżeniami, zastosowanemi do naszego klimatu.

Stosownie do życzenia autora, żebym położył na czele tej 
książki, moję, jakaby mi się zdawać mogła, opinią, obowią­
zany z powołania mojego przykładać się do rozkrzewicnia
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pożytecznych w przedmiocie gospodarstwa wiadomości, tem 
chętniej oddaję zasłużoną pochwałę temu dziełu, im więcej 
tuszyć sobie mogę, źe nasi gospodarze znajdą wnićm  bardzo 
wiele pożytecznej nauki w praktyce. A  nawet niegospodarz 
lubiący tylko rozważać natu rę , znajdzie w  preczytaniu tej 
książki, niemało przyjemności

Pisałem w Marymoncie 1 (13) Maja 1838.

M ichał Oczapowski.

http://rcin.org.pl



^ ly j fo p ó k i  człowiek żył w stanie natury i głód tylko pobu­
dzał go do upędzania się za zwierzem falc on dzikiem, dopóty 
niepotrzebował i niebył zdolny myślić o rozmnożeniu istot 
których mięso służyło m uza  pokarm, a skóra za odzież; ró ­
wno albowiem z zaspokojeniem tych potrzeb kończyły się 
troski i zabiegi jego. Lecz stan takowy nie mógł trwać d łu ­
go. Potrzeba wzajemnej pomocy i wsparcia w obronie prze­
ciw drapieżnym zwierzętom, a nawet w ułowieniu zdobyczy, 
połączyć musiała ludzi w liczniejsze towarzystwa* ztąd coraz 
nowe wynikły potrzeby, dla zaspokojenia których nie mo­
gły wystarczyć mniej pewne łowy; w miarę więc potrzeb 
rozwijał się przemysł, i ludzi, iż lak rzekę, drapieżnych, za­
mienił w pasterzy. Z krwawego nieprzyjaciela zwierząt, stal 
się człowiek ich opiekunem, bo go z czasem nauczyło doświad­
czenie, iż korzyści jakie ze zwierząt oswojonych odbierał, 
wzrastały w miarę mniej lub więcej troskliwego ich pielęgno­
wania. Strzegł je  więc od napaści drapieżnych i żarłocznych 
iiieprzyjacioł, wyszukiwał żyzne pastwiska, i czystę do na­
poju wodę. Tern się leż ogranicza aż dotąd hodownictwo 
zwierząt domowych między narodami koczującemi w rozle­
głych stepach Azyi i przyległych im prowincyach.
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Im bardziej  posuwamy się ku północy ,  tern większego po­
t rzebują  zwierzęta domowe opatrzenia.  Nie dosyć jes t  mieć 
pieczą o żyzne pastwiska wiecie,  t rzeba przygotować podo-  
statkicm karmu suchego na zimę, t rzeba  zagrody i dachu  co- 

j e  b roni ł  od zgubnego wpływu ostrej  tempera tury,  śniegu, 
słoty i wiatrów. Nieznają tych t rudów narody koczujące , zo- 
stawują one przyrodzonemu instynktowi zwierząt,  wyszukanie 
z pod  śniegów pokarmu,  ale tez każda ostra, nieco przydłuż-  
sza zima, niszczy im i wytępia tysiące bydląt,  a zamożnych 
p rzedt em  właścicieli do  najwyższego stopnia nędzy prowadzi

Z postępem cywilizacyi juz nie samo tylko zaspokojenie 
pierwszych pot rzeb życia było sprężyną przemysłu; życie wy­
godne,  chęć zysku i t. p. były to niemniej silne bodźce  do 
nowych badań,  odkryć i doświadczeń.  Pomijam owe zadzi­
wiające wynalazki, któremi geniusz ludzki obdarzył  i zbogacil  
wszystkie gałęzie gospodarstwa; nie wchodzą one w obr ęb  pi­
sma naszego. Ale duch przenikliwy człowieka wdar ł  się do 
najskrytszych tajników przyrodzenia,  a lubo nie zbadał do 
oezewistości processu jakim się twory żyjące odradzają,  na­
da ł  mu jednakże kierunek odpowiedni pot rzebom i zamiarom 
swoim, oraz ukształcenie zwierząt domowych,  nie tylko c o d o  
b u d o w y  ich ciała, lecz nawet co do własności i zalet wewnętrz­
nych  pod pewne podciągnąwszy prawid ła ,  woli je swojej 
poddał .

W  naturalnym porządku rzeczy wszystko co tylko niedaje 
się podciągnąć pod rachubę  matematyczną,  musi polegać  na 
samych prawdopodobnych  wnioskach. Lecz wnioski te,za p o ­
mocą  wielokrotnych doświadczeń, nabierają stopnia niejakiejś 
pewności ,  i zamieniają się z czasem w prawidła stałe służące 
za podstawę nauce, a za skazówkę jej zwolennikom*

T ą ’właśnie koleją doszło hodownictwo zwierząt (l^iehzucht) 
do tego wysokiego stopnia,  na jakim je  widzieć można we 
wzorowych stadninach Anglii i Niemiec. Nic się tam niepo-  
wierza ślepemu trafowi; duch spekulacyi  urządził wszystko 
na pewnych zasadach wspartych doświadczeniem. Jest to jedna
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z gałęzi przemysłu ludzkiego, gdzie długa praktyka ,  t eoryę  
poprzedzić musiała.

Kraj  nasz, lubo wszystkie posiada środki do pomyślnego ho-  
downictwa potrzebne,  z zazdrością musi w tym względzie za­
patrywać się na ościenne narody.  Główne przyczyny tego są 
jak mi się zdaje, niedostatek ducha przedsiębierczego ,  wy­
trwałości w dokonaniu rozpoczętego dzieła,  oraz pism nau­
czających,  jakiemi sąsiedzi nasi chlubie się mogą. T e m u  o- 
statniemu niedostatkowi zaradzić w części postanowiłem, p r zed­
siębiorąc niniejszą pracę ku pożytkowi moich czytelników

Daleki  od próżnej chluby,  wyznaję iż obręb własnych d o ­
świadczeń i obserwacyj nieupoważni łby mię do tak obszerne­
go przedsięwzięcia,  ale idąc za przewodnic twem znakomi­
tych w tym przedmiocie mężów,  T h a e r a ,  B u rg e ra ,  K o p p e ,  
Andre,  d ’Altona, Schmalzn, Yelthe jma i innych ,  sprawdza­
łe m  na drodze wieloletniej praktyki, ich niekiedy sprzeczne 
między sobą twierdzenia,  i tym, które się zgodniejszemi o- 
kazały z własnem mojem doświadczeniem, oraz,  stosowniej-  
szemi do kra ju,  dałem w niniejszem dziele pierwszeństwo.  
T e g o  albowiem przekonania jestem,  iż płody obcych pisarzy 
we  względzie Gospodarstwa i Rolnictwa, które w każdym kra ­
ju,  okolicy i klimacie są odmienne  mniej więce j ,  przes tro­
jon e  tylko w barwę ojczystą,  lecz niezastosowane do mie j ­
scowych okoliczności ,  niewielką,  a częstokroć żadnej korzy­
ści nie przynoszą krajowi.

Pozostaje mi jeszcze, zdać czytelnikom sprawę z wyrazów, 
technicznych,  których nowotność może niemile ude rzać  ich 
ucho.  Tak  naprzykład: ponieważ każdy rodzaj i gatunek zwie­
rząt domowych przez wpływ rozmaitości klimatu, własności 
pokarmów',  sposobów chowania a nawet użycia, uległ  znacz­
nym odstąpieniom od kształtu przyrodzonego czyli p ie rwia­
stkowego , przeto wyraz Gatunek przyjęty w Zoologii , nie 
mógł  bydź dosyć odpowiednym do oznaczenia owych rozma­
i tych odmian, które juz  nie są przypadkową tylkoigraszką na­
tury,  lecz stały się charakterystyczną własnością pewnej  la-
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milii zwierząt domowych. Dla oznaczenia takowych podga- 
tunków mają Francuzi a od tych przejęli Niemcy wyraz Race, 
mnie się zdawało używać w te'mże znaczeniu wyrazów Rasa, 
Plem ię , Ród, ażeby przez to jaśniej wyłuszczyc myśl moję, 
a razem nieoswojonych Czytelników przyzwyczaić' do jedno­
znaczności tych wyrazów. Dla oddania słowa złożonego Ra- 
ceeigenthilmlichkeit użyłem wyrazów Właściwość rodowa. 
Wyrazy, Consta iz der Race, wyłożyłem na Stałość rodową, 
a zwierzę posiadające ją, dla skrócenia, nazywam Konstantcm. 
T e  i tym podobne wyrazy techniczne, których w niniejszem 
dziele używam, lubo mogą niezjednae pochwały ścisłego Gram- 
matyka, bezstronna publiczność, mając bardziej na wzglę­
dzie cel użyteczny mej pracy, niżeli czystość Grainmatyczną 
języka, raczy je  przyjąć tyfnezasowo, nim pióro zdolniejsze, 
stosowniejszemi obdarzy naszę gospodarską Nomenklaturę.

Łaskawe przyjęcie niniejszego pisma, zachęci mię do ogło­
szenia drukiem nauki o tuczeniu bydląt i ptastwa domowego, 
przyrządzeniu i użytku mięsa, tłustości, mleka, masła i in­
nych produktów zwierzęcych, oraz leczeniu niektórych chorób 
zwierzęcych prędkiego ratunku wymagających, nad ułożeniem 
której pracuję. Ta będzie się mogła uważać jako drugi tom, 
i obejmie wszystko, co tylko we względzie zwierząt domo­
wych i ptastwa wiedzieć należy właścicielom stadniny, gospoda­
rzom i gospodyniom.

Pisałem w Rosicy 
w Gubernii Witebskiej 
Powiecie Rzeżyckim

J ó ze f Gerald - W yzycki.
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W S T Ę P ,

8  l .

W rozmaitym celu utrzymują się i hodują zwierzę­
ta objęte ogólnem nazwiskiem Zwierzęta Domowe. Ro­
zmaitość ta zawiera sie:c
1- W użyciu siły zwierząt, gdy je obracamy do dźwi­

gania i pociągu. Użycie to bywa dwo­
jakie; albo zwierzę użyte jest dó dźwi­
gania, lub przewożenia wielkich cięża­
rów w powolnym kroku; albo rzeczy 
Iżjszych, lecz w chyżym biegu.

2 . „ „ Ich mleka.
3. ,5 Ich wełny i włosów.
4. ,, Ich mięsa na pokarm.
5. ,5 Ich tłustości na pokarm lub inne po­

trzeby.
,, ,<5 Jaj ptasich.

7. ,, „ Ich piór.
8# ,, Rozmaitych zdolności i przymiolów

właściwych niektórym rodzajom zwie­
rząt, naprzykład: psów do łowie­
ctwa, strzeżenia mieszkań naszych,

1
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trzód i t. p. Ptaków do śpiewania, lub 
dla pięknego pierza.

9. Nakonitc w użyciu odchodów naturalnych na na­
wóz.

Każde zwierzę, chowane w celu jednego z wykaza­
nych użytków, jest domowern. Tym sposobem mogą 
dzikie zwierzęta, jak: jeleń, zając, bażant a nawet sło­
wik stać się domowcmi, jak to się niekiedy zdarza 
w miejscach, gdzie łosie, sarny, daniele i zające utrzy­
mywane są w ogrodzonych zwierzyńcach i przez całą 
zimę sianem i suszonemi liśćmi karmione.

§ 2.

Każdy rodzaj, każdy gatunek, składa się z wielu ple. 
mion czyli rodów, z których każdy mniej więcej przyda 
się do jakiegokolwiek użytku. Można niekiedy ciągnąć 
zjednego plemienia użytki wielorakie, a to w mniej 
więcej doskonałym stopniu, jak np. jedno plemię ko­
ni ma szczególniejszą zdatność do szybkiego biegu; inne 
do konnej jazdy, do pociągu wielkich ciężarów; inne 
znowu ze składu ciała, nie ma wyłącznego usposobie­
nia do którego bądź z tych użytków, lecz daje się u- 
żyć do pociągu równie jak pod jeźdca lub ciężar, cho­
ciaż w obu tych razach okaże mierne zdolności. Je­
dno plemię owiec zaleca się delikatną wełną, inne da­
je wełnę długą lecz mniej cienką, iuue znowu grubą 
i nikczemna,c

Tak rody bydła rogatego, różnią się między sobą, 
jedne obfitością mleka, drugie wielkiem usposobieniem 
do tuczności, inne do pociągu, inne z n o w u  we wszy­
stkich tych względach bardzo micrnemi się okażą, la k
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jedno plemię psów znamionują szczególniejsze zdol­
ności do szczwnnin ; drugie oddzielnie do łowów no 
dziki; trzecie na ptasiwo; czwarte do strzeżenia owiec. 
Wiele  jest gatunków usposobionych oddzielnie do strze­
żenia własności człowieka i znanych z niezachwianej 
wierności ku niemu i przywiązania.

§ 3.

W  hodowaniu jakiegobądź gatunku, wypada natu­
ralnie starać się o wybór lakiego plemienia, które by 
ile można bardziej odpowiadało celowi w jakim je ho­
dujemy. Nie może bydź dla owczarza obojętną rze­
czą czyli ma hodować owce których wełna sprzedaje 
się funt po 9 złp: albo takie które dadzą wełnę war­
tości 2 złp. za funt, gdy na ich hodowanie równy wy­
datek i trudy łożyć musi. Moźeż gospodyni o to nie 
dbać , iz krowy hodowanego u niej piemienia-dają na 
dobę led wie'trzy kwarty mleka, lub mało co więcej, 
gdy w jej sąsiedztw ie zaprowadzono rassę bydła, któ­
rego krowy dają na dobę do 4ch garncy mleka? Wi­
dzimy jednak niestety! zbyt mnogie przykłady podo­
bnej obojętności w gospodarstwach obywatelskich, 
w ówczas gdy lada kmiotek chwyta się tego, co mu wię­
kszą korzyść przynosi; gdy ta nicoświecona klassa, 
przekonana o różnicy własności i zalet jednych zwie- 
rząt przed drugiemi i o przejściu ich na potomstw o , 
stara się nabywać cielęta od krów toaj mleć zniej szych, 
prosięta od macior znanych z płodności, a zabijając 
corocznie na domowe użycie zbywającą młodziez swo- 
jej szczupłej owczarni, wybiera z nich na rozpłodze­
nie,  tryki i jaguice zrodzone w parze.

I* i '
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§ 4.

Istniejące jaz rody zwierząt domowych , przez roz­
sądne postępowanie dają się nietylko poprawić i pod­
nieść do wysokiego stopnia szlachetności; lecz jest 
w* inocy człowieka wyprowadzić z nich nowe rody, 
odpowiedniejsze jego zamiarom i potrzebom. Przy- 
rodze nie działa wszędzie podług pewnych prawideł; 
dosyć więc jest przeniknąć je i zbadać jego tajemnice, 
ażeby, stosując do tych prawideł nasze postępowanie, 
wyciągnąć skutki korzystne dla naszych zamiarów. 
Jak ogrodnik przez sztuczną mieszaninę kolorów i ga­
tunków, nową barwę swym kwiatom nadać umie, i 
z Pojedynczych pełne wyprowadzić; tak rozsądny go­
spodarz lub hodowca , może nowe rody zwierząt utwo­
rzyć i nowe im nadać własności. Tak na przykład, 
zdolność Angielskich zawodników, do szybkiego bie­
gu, kształcąc się coraz bardziej, przez ciągłe usiłowa. 
nia i ćwiczenia, doszła do tak w'ysokiego stopnia, o 
jakim przedtem niktby pomyślić nie śmiał. Przez sto­
sowne łączenie, szczególniejsze pielęgnowanie owiec 
Merinosów w Niemczech a mianowicie w Saxonii, o- 
trzymano wełnę nierów nie cieńszą, niżeli była ta, któ­
rą przed dwudziestu laty miano za najlepszą i najde­
likatniejszą. Pochwycono, iż tak rzekę, przypadko- 
wie wylodzone, szczególnie dobre własności i przez 
stosowne parzenie, to co było igraszką przyrodzenia 
zatrzymano i zamieniono w stały przymiot plemienia.

§ 5.
Poprawienie jakiegobądź gatuiiku, rasy czyli ple­

mienia zwierząt, to jest wyższe jego ukształcenie ,
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co do po wierzchownych , wewnętrznych i zmysło­
wych przymiotów, słusznie nazywają Niemcy: Per- 
edeln, Francuzi Ennoblir. My, idąc za ich przykła­
dem, tryb ten zwać będziemy poprawnością, najwyż­
szy zaś stopień ukształcenia szlachetnością-

Ponieważ nie jeden jest cel, dla którego zwierzęta 
utrzymujemy, przeto wyobrażenie jakie do wyrazu 
szlachetność przy wiązujemy, rozmaite bydź musi. Na- 
przykład: Koń Arabski który nielylko piękuością skła­
du, lecz szczególniejszą wytrwałością i innemi przy­
miotami celuje w swoim rodzaju, jest koniem szlache­
tnym- Owca Hiszpańska , mająca bardzo cienką w e ł ­
nę i wiele innych pożądanych własności jest owcą 
szlachetną- Krowy Angielskie ze szczególniejszem u- 
sposobieniem do tuczności; krowy Saxonii wyższej , 
znane z obfitości mleka, słusznie niogą bydź nazwane 
szlachetnemi. Bydło Tyrolskie i Szwajcarskie, za- 
lecające się pięknym składem, harmonijną proporcyą 
członków, wytrwałością i obfitością mleka, nie jestźe 
godne nazwiska szlachetnegoP Z tych względów mo­
żna mleć szlachetne Psy, Świnie, Kury, Gęsi i t. d.

Tryb, którego się trzymać należy w dążeniu do te­
go celu, stanowi Nauhc o poprawności zw ie rzą t , i ta 
będzie przedmiotem pisma naszego. Wiadomości do 
niej potrzebne czerparny częścią z Historyi Naturalnej 
i Fizyologii zwierząt; najwięcej jednak, ze zbiorów 
rozmaitych doświadczeń, poslrzeżeń gospodarskich 1 
hodowniczych.

§ 6.' ‘ 1 . ‘
History a Naturalna dzieli zwierzęta na gromady,

rzędy, pokrewieństwa, rodzaje, podrodznje (a).

C O  J arock iego  Z o o log ia  Tom  1. k. 21 .
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Nauka o poprą wności zwierząt* rozdziela je także 
na rodzaje, gatunki, plemiona, czyli rasy albo rody* 
przywiązuje wszakże do tych podziałów inne znacze­
nie.

Historya Naturalna uczy nas, iż zwierzęta jednego 
rzędu , co do pewnych własności z sobą się zgadzają, 
zwierzęta zaś jednego rodzaju , w wielu głównych 
własnościach są bardzo między sobą podobne. Tak 
np. wszystkim zwierzętom należącym do rodzaju K oji-, 

następujące własności są wspólne: wszystkie są je ­
dno kopytowe, mają jednakową liczbę zębów; wy­
mię z dwiema cycami; żołądek pojedynczy; rodzą po. 
spolicie jedno dziecko do roku.

Właściwy koń , różni się od innych podrodzajów 
tegoż samego rodzaju, królkiemi ostremi uszami, 
grzywą u  szyi, ogonem osadzonym całkowicie długie- 
mi włosami. Osieł należący do tegoż co i końiodza- 
ju, różni się swojemi długiemi uszami, i ogonem któ­
rego zaledwo sam koniec długie włosy okrywają.

Naucza nas także Historya Naturalna, iż każdy rodzaj 
zwierząt rozmnaża się sam między sobą; iż wiele ro­
dzajów jednego rzędu mogą się także z sobą łączyć; iż 
takie łączenie jest płodne i że płód ztąd wynikły, jest 
w części zdolny dalej się rozpładzaći odradzać w dal­
sze pokolenia.

Tak, rodzaj konia Equus Caballus, rozmnaża się w  
swojern plemieniu. Ale też i różne rodzaje tego rzę­
du parzą się z sobą; np. Koń, Equus Caballus, parzy się 
z Osłem, Equus As i nu s, i ztąd wynikłe potomstwo by­
wa niekiedy płodne (b). Koń parzy się z Zebrą, E-

(b) Schm al*  T bierveredlungskunde p. 6. i 20.
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quus Zebra. Osieł z Zebra. Koń z Kwaggą, Equus 
Quagga. Pies z Wilczycą, Pies z Liszka, Kozieł z Ow­
ca. Bażant z Kokoszą. Kur perłowy z Kaczką. Kaczor 
Piżmowiec, Atias moschata, pospolicie zwany Turecki, 
z Gęsią; tenże z kaczką pospolitą (c). Cietrzew, Te- 
łrao tetrix , i Głuszec, Tetrao urogallus. Szczygieł 
i Czyżyk, Czyżyk i Dzwoniec. Szczygieł, Czyżyk, 
Dzwoniec i Kanarek (<1).

Przedtem powszechnie mniemano, iż mieszańcom 
spłodzonym z takiego połączenia rozmaitych rodzajów, 
przyrodzenie nie dało zdolności płodzenia i krzewie­
nia się w dalsze pokolenia, a to z powodu, iż wie­
le z tych mięszańców nie mają rzeczywiście tej zdol­
ności; nie można jednakże przyjąć tego za stałe prawi­
dło, niety Iko bowiem niektóre muły okazały zdolność 
do płodzenia, le-cz mieszańce owiec i kóz (e) równie 
jak mięszańce wielu ptaków są rzeczywiście zdolne 
do krzewienia się w dalszych pokoleniach (f),

Jlistorya Naturalna wskazuje nam także, jakiego 
pokarmu każdy rodzaj zwierząt używa i jaki dla nie­
go jest najdogodniejszy; jaki wpływ ma pokarm na 
rozmaite własności każdego rodzaju w szczególności; 
słowem, jak każdy rodzaj żyje w stanie dzikości czyli 
swobodnym; co nam za skazówkę służy, jak stosownie 
do natury każdego, mamy je karmić i pielęgnować 
w stanie swojskim.

( c )  Sc lmialz  ibid. pag. 303.

( d )  Sclmialz ibid. pag. 22  i 24.

( e )  Schm alz  ibid. pag. 0. '

( f )  Funke,  Naturgeschich le  und Techn olog ie .  B rau nsch weig  1812  It H'

pag . 2 9 6 .
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Tak naprzykład, wiadomo nam iż dzikie owce i ko­
zy, najchętniej trzymają się okolic wyniosłych i gór, 
z których zioła i trawy są dla nich najprzydatniejsze. 
Ztąd naturalny wniosek, iż swojskie owce i kozy, tak­
że w górzystych okolicach najlepiej się chowają; co 
się też doświadczeniem potwierdza.

§

Fizyologia poucza nas o płodzeniu się i rozwija­
niu zwierząt; o porządku i sposobie, jak, przez użyty 
pokarm, utrzymują się, wzrastają i sił nabierają.

W szczególności uczy nas Fizyologia o celu i uży­
ciu, do jakiego jest przeznaczona każda mianowicie część 
ciała zwierzęcego. Z lej nauki układamy sobie tryb 
postępowania , przez które osiągniemy cel nasz, jeżeli 
zechcemy zrządzić doskonalsze rozwinienie szczegól­
nych części ciała zwierzęcego.

Tak np: uczy nas Fizyologia;, iż płuca są najzna- 
komitszem narzędziem respiracyi czyli oddychania, 
przeto iż ta część powinna mieć dostateczną prze­
strzeń do rozszerzania się i ruchu. Ztąd wypada, iż 
koń przeznaczony do szybkiego i ciągłego biegu, powi­
nien mieć piersi szerokie. Uważamy też aby zwierzęta 
służące do pociągu, miały w stosunku do reszty cia­
ła , piersi dostatecznie szerokie, bo to oznacza silną 
budowę kości, na których siła zwierzęcia polega.

§ 8.

Nakoniec doświadczenie uczy nas, nietylko wielu 
postrzeżeń szczególnych, co do rozmnażania^ karmie-
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nia i pielęgnowania  ̂ lecz daje nam skazowki do u- 
tworzenia rozmaitych pożądanych własności i przy­
miotów w rodach zwierząt domowych i uczynienia ich 

nemi.
§ 9.

Z tego wszystkiego, czego nas uczy Historya Natu- 
ralna, Fizyologia, doświadczenie, dają się wypro­
wadzić wielorakie ogólne i szczególne prawidła słu­
żące za zasadę Nauce o poprawności zwierząt. A lu­
bo niektóre z nich oparte na rozumowanem wniosko­
waniu, czekają jeszcze ostatecznego zatwierdzenia od 
praktyki, bez czego nie mogą wejść do rzędu prawi­
deł niezachwianych; nie można jednak wątpić iż po­
strzeżenia i nowe doświadczenia rozsądnych hodowców, 
nadadzą im z czasem cechę niezbitej pewności.

§ 10.

Prawidła ogólne służą dla wszystkich rodzajów i 
gatunków zwierząt domowych, albowiem przyrodze­
nie w rozmnażaniu zwierząt i przeniesieniu niektó­
rych własności na ich potomstwo, trzyma się praw 
jednostajnych. Dla tego też jest prawdą niezaprze­
czoną, iż utrzymujący stadninę koni, może korzystać 
z doświadczeń owczarza i wzajemnie. Ze nawet ten-
C c  •  /  .  1 * * 1ze, może się czegoś nauczyc od chowającego ptaki, jak­
kolwiek śmiesznśm się wydać może niektórym po­
dobne twierdzenie.

§ u. - 
Szczególne prawidła stosują się, tak do rozmaitych 

własności różnych gatunków, rodzajów i rodów i t d.

sukcessyj
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jak i do rozmaitych celów jakie w dążeniu do ich po­
prawności mieliśmy na oku: Tak np: w koniu stara­
my się ukształcić piękny proporcyonalny tok ciała i 
zdolności do jazdy lub pociągu. W owcy cienkość i 
obfitość wełny; w bydle rogatem obfitość mleka, uspo­
sobienie do tucznosci albo do pociągu. W ptasi wie 
folwarcznem płodność, wielkość ciała; w ptastwie 
pokojowein piękne kolory i przyjemność głosu. Ztąd 
wynika iz prawidła szczególne jednemu rodzajowi słu­
żące, do innych zastosować się nie dadzą.

Z tych powodów, nauka o poprawności zwierząt, 
dzieli się na dwie części. Pierwsza z nich zawiera pra­
widła ogólne. Druga prawidła szczególne.

§ '2.
Nauka o poprawności zwierząt, dzieli je w ogól­

ności na rodzaje, i tak podług przyjętego w niej zna­
czenia tego wyrazu, koń i osioł stanowią dwa osobne 
acz powinowate z sobą rodzaje; owca zaś, r o d z a j  zu­
pełnie od tamtych oddzielny. Rodzaje znowu dzielą się 
na rassy, jak mamy rozmaite rassy koni, uaprzykład:

1. K o n i e  A rabsk ie .

2. ,, Niemieckie krajowe.
3. ,, Angielskie.
4. ,, Szkockie.
5. ,, Normandskic.
6. ,, Rossyjskie i wiele innych.

Rassy Owiec są:
1. Owca Argali albo Muflon, Capra Ammon, (g )

( g )  Fu nke ,  Naturgeschicli te  uml T ec h n o lo g ie  T i  1. pag; 2 4 .  

F la tt ,  Rozprawy roln icze ,  s ir .  10 .
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2. Owca Niemiecka.
3. Merinos.
4. Dłu<jowełniasta.
5. Owca Wigoń, Camelus Pacos (li) i inne.

Każdy gatunek, dzieli się znowu na rozmaite rody
czyli plemienia.

Naprzykład koń Angielski, na:
1. Plemię jezdne.
2. ,, Kareciane czyli pojazdowe.
3. ,, Używane do wożenia ciężarów.
4. ,, Zawodników czyli biegunów.

Owce Merinosy, na:
1. Plemię czyli Hassę Elektoralna albo Escurial (i)
2. ,, ,, Infantado albo Negretti.
3. ,, „ Moncey.

Ponieważ rozmaite plemiona czyli rody zwierząt, 
podług widoków każdego gospodarza, otrzymały różne 
ukształcenia , możnaby je podzielić jeszcze na fa­
milie. Podział taki zachowuje się zwykle w wiel­
kich liodo wnict wach koni i owiec gdzie się utrzymu­
ją porządne rejestra genealogiczne, i gdzie zachodzi 
rozmaitość zwierząt użytych do rozpłodzenia.

§• 13.

W nauce o poprawności zwierząt używają się prócz 
tego niektóre wyrazy w znaczeniu, samejże tej nauce 
właściwem. Naprzykład:

( li )  F iilike,  N a tu rg e sc h ic h te .  T. 1. pag .3  139, 

( 0  Z ien k o w s k i ,  o w e łn ie  i ow cac h  s ir .  50.
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Oryginalny Arab, oznacza szlachetnego koniia, któ­
ry, albo się sam w Arabii urodził, albo pcochodzi 
w prostej linii od rodziców lub przodków, w n ii ej zro­
dzonych. Oryginalny Merinos, oznacza owcę wrodzo­
ną w Hiszpanii, lub jej pochodzistość od ojca ii matki 
tam zrodzonych.

Takie oryginalne zwierzę nazywa się Zui pełnej 
krwie , ( Vollblutsthier.) J*ecz wiadomo \u przez
parzenie rozmaitych gatunków i rodów, njp. szla­
chetnych samców7 z nieszlachetnemi samicami, z cza­
sem , po wielu generacjach, można otrzymać poje­
dyncze sztuki, a nawet całe plemiona, w niczem 
nierózuiące się od owych oryginalnych zwierząt, któ­
re podobnież zwierzętami Zupełnej krwie ®le nie 
oryginalnemi nazwać można; przeto dzielimy je ,  na 
zwierzęta:c

1. Zupełnej krwie oryginalne.
2. ,, ,, mieszane.
Przez mieszanie rozumiemy, poprawienie rodu ni­

kczemnego pospolitego, za pomocą zwierząt szla­
chetnych. Tak, poprawia się plemię koni pospolitych 
za pomocą szlachetnych Arabskich Ogierów; a płód 
zrodzony z takiego parzenia, nazywa się mięszańcem. 
Wyrazy, zwierzę szlachetne, i zwierzę zupełnej 
hrwie, uważają się częstokroć za jednoznaczne; cho­
ciaż ich właściwe znaczenie jest zupełnie różne.

Tak naprzykład, ród zwierząt zupełnej hrwie, ród 
oryginalny, przez wieloletnie niedbałe pielęgnowa­
nie, może stracić tak wiele ze swoich przymiotów, iż 
przestanie bydź rodem szlachetnym, zachowując tyl­
ko, jako plemię zupełnej krwie , zdolność uszlache-
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tnienia się samo przez się przy stosownem pielę- '
gnowaniu. Zwierzę, gatunek lub ród, wó*wczas mo­
że się nazwać szlachetnym, jeżeli stosowne do celu, 
własności i przymioty posiada w tak wysokim sto­
pniu doskonałości, izby jego szlachetność każdemu 
znawcy na pierwszy rzut oka była widoczna.

Nietylko zwierzęta rodu pospolitego można po­
prawiać, czyli uszlachetniać przez połączenie ich ze 
zwierzęciem rodu szlachetnego, lecz ród z siebie szla­
chetny, ród pełnej krwie, może bydź coraz wyżej 
kształcony , a zatem poprawiany. Z tego względu 
tak plemię zupełnej krwie; jak i plemię mięszaiiców, 
nazywa się jednakiem nazwiskiem, plemię, czyli rassa 
poprawna; co jednak nie jest stosowne do istoty rze­
czy, imięsza oniej wyobrażenia. Tak np. mówi się, 
ten lub ów posiada owczarnię poprawną, nie wcho­
dząc w to, czy plemię tych owiec jest zupełnej krwie, 
albo mięszaiiców. Należałoby jaśniej rzec: on ma 
bardzo szlachetną zupełne/  krwi owczarnię, albo, on 
ma poprawną owczarnię mięszaiiców.

§■ 14.

W  hodownictwie, używa się często wyrażenie sta­
łość rodowa. To wyrażenie oznacza, zdolność wró­
dź ona w zwierzęciu, którego się tycze, przelania na 
płód swoj istotnych przymiotów i własności swoje­
go gatunku, rodu i familii, a zate'm odrodzenia w po­
tomstwie siebie samego, zwykle w zupełnem podo­
bieństwie, lub z mało znaczącem uchybieniem. Może 
bydź przeto charakter czyli

1. Stałość gatunkowa.
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2. Stałość rodowa, czyli stałość plemienia, rassy.
3 .  „  f a m i l i j n a .

4. ,, indiwidualna.
Tak może bydź zwierzę gatunku stałego n: g>: koń 

zupełnej krwi Arabskiej, a przeto, posiadać w wy­
sokim stopniu zdolność przelania na potomków', rze­
czywistych własności swojego gatunku; taki koń ma 
stałość gatunkową, lecz nie ma szlachetności rodo­
w ej.

Jeżeli zwierzę okazuje powierzchownie cech-y szla­
chetne; wówczas mówi się językiem hodowniczym 
,,to zwierzę ma, lub okazuje wiele rassy albo gatun­
ków ości.u Lecz jeżeli zwierzę pochodzi z rassy sta-
łej,  jeżeli samo także ma stałość rodowe, wówczas na­
zywa się ,,Zwierzęciem gatunkowe m, szlachetnemu

Lecz nawet ze zwierząt posiadających bardzo sta­
łe  własności, rodzą się niekiedy, acz nader rzadko 
polomki, bardzo różniące się od swoich rodziców, 
co do istotnych własności. Możnaby to nazwać igra­
szką przyrodzenia . Jeżeli takich zwierząt do ro­
zmnożenia użyjemy, otrzymamy z nich odm iany, 
które w pierwszych pokoleniach okazują własności 
niestałe, te przy odpowiedniem celowi postępowa­
niu, stają się osobnem plemieniem, w którem owe ró­
żniące się własności, nabierają stałości rodowej.

§• 15.

Odrodzenie wsteczne , jest rzeczą zupełnie inną. 
Przez to wyrażenie rozumiemy pospolicie wypadek, 
gdy polomki mięszaricóyy, zamiast wyżej postąpić, ze
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znamionujących własności bliższe są nikczemnych 
swych przodków, niż poprawnych juz nieco rodziców, 
a zatem co do uszlachetnienia zrobiły krok wsteczny. 
Naprzykład, jeżeli zrzebię urodzone z połączenia 
ogiera szlachetnej rassy z klaczą rnięszanicą, eo do 
własności pożądanych podlejsze jest niżeli matka, i 
bardziej się zbliża do nikczemnego rodu Babki, takie 
odrodzenie się nazywamy wstecznem- Podobne od­
rodzenie się zwykle bywa skutkiem użycia ogiera nie­
zupełnie szlachetnego, do rozpłodzenia rassy mię- 
szańców.

Wyrodkiem  nazywamy pospolicie płód, wylodzony 
w rassief szlachetnej, z przypadkowego parzenia z sam­
cem nikczemnego plemienia. Do podobnych wyrod­
ków "może ; też bydź powodem niestosowne obcho­
dzenie się i pielęgnowanie , przez któjce właściwe 
cechy rodu, całkowicie lub w części w nich się 
zatarły.

§• 16.

Wyraz krew w użyciu hodowniczem, inne wcale ma 
znaczenie niż w pospolitem. Pod tym wyrazem ro­
zumiemy : usposobienie do szlachetnych własności 
lub przymiotów, same przymioty, albo szlachetną 
pochodzistość. Naprzykład gdy mówimy, „ten koń 
ma wiele krwiu nierozumierny przez to iżby koń 
był krwisty, lecz że ma wiele przymiotów szlache­
tnych,* albo, że pochodzi od szlachetnych rodziców.
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CZĘŚĆ PIERWSZA
O POPRAWIENIU RASSY ZWIERZĄT DOMOWYCH

U
W  OGÓLNOŚCI.

§ 17.

' M imo ścisłe badania tylu Naturalistów , od najda­
wniejszych czasów aż dotąd, wszystkie twierdzenia 
i teorye, oznaczające stopień udziału, jaki mają sa­
miec i samica przy utworzeniu płodu, ile, każde z 
nich W szczególności wpływa, na jego kształt 
i własności, niczem innem nie są jak wnioskami, 
mniej więcej do prawdy zbiiżouemi. Z tych, naj­
słuszniej wypada trzymać się mniemania, iż wukształ- 
ceniu płodu, obie płci mają równy udział. Cho­
ciaż bowiem widzimy częstokroć, iż płód dwojga 
zwierząt nie jednego plemienia, z sobą połączonych, 
by wa bardziej podobny do jednego z nich niż do dru­
giego, częściej wszakże bywa podobieństwo do obojga 
równe, zkąd powstaje nowa rassa, jak widzimy, z po­
łączenia osła z klaczą, rodzące się muły, zjednyck 
części <d,o osła, z drugich zaś do konia podobne.
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§ 18.

Z kilkorga dzieci jednego gniazda i jednych ro­
dziców, jedne się bardziej do ojca, drugie bardziej do 
matki w podobieństwie zbliżają. Podług postrzeleń 
niektórych hodowców i gospodarzy, każde z dwojga 
rodziców, wpływa bardziej na inne częśći płodu, a 
mianowicie ojciec więcej na część przednią ciała, ma­
tka na część zadnią. Naprzykład, muł posiada za­
zwyczaj, kształt, wielkość, barwę i żywość klaczy; 
wytrwałość zaś, cierpliwość, pewny krok, głowę, uszy, 
krzyż, ogon i głos ojca. Jeżeli się połączy baran Meri­
nos z owcą grubego gatunku, gdy oboje są czystego 
niepomięszanego plemienia, jagnię z nich spłodzone, 
będzie miało przednią część krzyża i głowę ojca, resztę 
zadu, osobliwie zadnie lędźwie po matce.

Slurm  powiada, (k) „Znam pewne plemię (Rasse) 
bydła, które z połączenia krów Szwajcarskich z Fry­
zyjskim buhajem powstało; wszystkie sztuki miały, 
głowę, szyję i piersi ojca; zadnie części zupełnie po 
matce. Dalej mówi tenże. ,, Mam przed oczyma znajo­
mego «ni psa, którego matka jest z gatunku chartów, oj­
ciec zaś wyżeł. Głowa tego psa i piersi są wyźle* 
cały zaś korpus i zad cały zupełnie charci. - ^

, , Hodowanie owiec dowodzi, jak dalece kształt ro­
gów od ojca zależy. Żadne jagnię samiec, spłodzone 
z połączenia barana merynosa i owcy grlibej, nie będzie 
miało kozich rogów rasy matczynej, lecz zawsze za­
kręcane rogi ojca. Kształt rogów byka, bywa także 
zazwyczaj po ojcu. Znałem duże stado bydła zupeł-

( L )  Stuttn’» Lehrbuch der Land.vir lschaft 1. pag« 325

2
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nie bez rogów, rasa ta od dawna bez zmieszania była 
utrzymana. Strata buhajów w;czasie wojny 1806 roku, 
zmusiła użyć buhaja z rogami, i z dziesięciorga cieląt 
spłodzonych z tego połączenia, dziewięcioro było z ro­
gami.46

B urdach  mówi (1) „Skład głowy, której ukształce- 
nie zależy najbardziej od systematu organów słuchu i 
żarcia, pochodzi najwięcej od ojca, u zwierząt domo­
wych i między niemi bastardów, naprzykład z bażanta 
1 kokoszy, z koguta perłowego i kaczki, z osła i zebry, 
z konia i zebry, z psa i wilczycy, z psa i liszki, z ko­
zła i owcy Merynos, jako też mułów. Dziób bastarda 
z kura perłowego i kaczki zupełnie jest po ojcu. U 
mieszańców z wymienionych zwierząt, uszy są za­
wsze po ojcu. Te nże mówi dalej: Go się tycze siły i 
ruchu, muł spłodzony z osła i klaczy, ma od ojca 
wytrwałość i pewność kroku; rnięszaniec z kozła dzi­
kiego ( Geinsbock) i kozy pospolitej, ma więcej sprę­
żystości i mocy muszkułów; wdziera się na najstromsze 
urwiska skał. Muł z osła i klaczy spłodzony, ma 
błonę głosową i ryk ojca; muł z konia i oślicy, ma 
rżenie konia.

§ '9-

B achm ann  (ł) i hrabia W cltheim  (m) podają za pra­
widło ,  iż od ojca więcej kształt powierzchowny, od 
matki wielkość potomstwa zawisły; to się zgadza z wie­
lu innych i znojem własnem doświadczeniem.

( 1 )  Burdach’s Pl iysio logie  I. pag. 5'24.

( 1 )  Kurze A nle itung znr Verbesserung der Pferdezurbf.  

( i u >  BeiaerkungeH ueber die E uglisclie  Pferdezucht. pag.  145.
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§ 20.

Co do zdolności wrodzonych, talentów i tempera­
mentu, wpływ matki na potomstwo zdaje sie bydź 
przeważającym. Podług pana Burdach, muł z osła i 
klaczy ma żywość matki, która go czyni bardziej zdol­
nym do chwilowego natężenia i większej usilności, niż 
osieł; wytrwałość, która od tęgości muszkułów zależy, 
ma podobną osłowi. Przeciwnie, muł z konia i oślicy 

jest niezgrabny i leniwy; mieszaniec z osła i zebry wiel­
ki nieuk; z psa i wilczycy prawie nigdy jiieda się o- 
swoić.

Bujjon  twierdzi, iż własności umysłowe zwierząt, 
jeśli je tak nazwać można, są uposażeniem od matki; 
to się potwierdza w koniach sposobem zadziwiającym, 
iNie należy się lękać, że potomstwo złośliwego ogiera 
będzie mu podobne; ale pewną jest rzeczą,, że kobyła 
która kąsa i bije zadem, nie wyda na świat łagodnego 
zrzebięcia. „ W  małem stadzie koni, które utrzymuję 
ku własnej potrzebie, miałem zręczność przekonać się 
o rzeczywistości tego twierdzenia. Klacz niekształtna 
lecz żwawa, pełna uporu i złości, z połączenia z ogie­
rem dosyć pięknego składu, lecz leniwym, urodziła 
mi kilkoro źrzebiąt; wszystkie odziedziczyły głowę i 
piersi po ojcu, żywość zaś, upór i kaprysy po matce.

§ 21.

Co do koloru skóry i włosów, zdaje się, iż ani samiec, 
ani samica nie mają wyłącznego wpływu, na szczegól­
ne części ciała wspólnego potomstwa. W  tej mierze 
przyrodzenie nietrzyma się prawideł pod oko podpada-
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jacy cli i z połączenia jednych i tychże samych różno­
kolorowych rodziców, jedne potomki zbliżają się z ko­
loru bardziej do matki, drugie do ojca. Są samice, 
które wydają polonistwo koloru samca, są inne których 
dzieci są zawsze z barwy im samym podobne. Niekie­
dy potomstwo nosi na sobie zmieszane barwy obojga 
rodziców, jak np. pstrokate konie, owce, świnie, kury, 
kaczki, i t. d. Czasem też rozmaite kolory rodziców 
zlewają się w potomstwie na kolor nijaki, np. czarny 
z białym na siwy, kasztanowaty z czarnym na gnia- 
dy i t. p.' Lecz takie tworzenie się kolorów neutral­
nych, wtenczas tylko ma miejsce, gdy się połączą rasy 
już pomieszane. Rassy czyste dają zwykle ten łubów  
kolor niezmięszany. Tak, np. jagnięta z owiec czar­
nych i białych są albo zupełnie czarne, albo zupełnie 
białe. Z połączenia jeleni brunatnych i białych, nie 
rodzą się pstrokate, lecz zawsze brunatne lub białe.

Nie można odmian zachodzących w kolorze potom­
stwa różnofarbnych rodziców zastosować do której bądź 
części ciała wyłącznie, te bowiem są zawsze wspólne 
całemu ciału. Mocniejszy wpływ ojca na części przed­
nie, rozciąga się tylko co do kształtu i innych własno­
ści, nie zaś co do koloru skóry i sierci.

§ 22.
Podług doświadczeń P. ScJunalz (n), ojciec 1 matka 

zdają się mieć równy wpływ na delikatność włosów; 
gdyż jagnię spłodzone z tryka merynosa i maciory po­
spolitej, grubow ełnislej, nosi na sobie wełnę pomie­
szaną, to jest, włosy zupełnie grube, stoją między de-

( n )  Schm alz .  Thierveredlungakunde.
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likalnemi i średniemi. Goś podobnego i miedzy koń­
mi ma miejsce; na źrzebiętach spłodzonych z ogiera 
przedniego szlachetnego i klaczy zupełnie prostej, daje 
się widzieć sierć najeżona, a to dla tego, iż pomięszane 
włosy delikatne z grubemi, nie dają się gładko ułożyć. 
W  tym względzie jednak stwierdza się postrzeżenie 
większego wpływu ojca na części przednie, matki zaś 
na zadnie,gdyż poprawność (V eredlang) grubych owiec 
przez tryki merynosy, zaczyna się mianowicie od czę­
ści przednich, gruba zaś wełna trzyma się najuporczy- 
wiej członków zadnich. II poprawnych mieszańców 
piątego lub szóstego pokolenia, wełna części przednich 
aż poza żebra, bywa tak cienka, iż między najcieńsze 
gatunki liczyć się może, a przytem na lędźwiach zadnich 
daje się widzieć najgrubsza wełna owiec pospolitych.

§ 23 .

L e G irou  (o) uważał, iż w przelaniu na potomstwo 
rozmaitych własności, co do niektórych, ojciec ma wię­
cej wpływu na córki, matka więcej na syny. Jest przy­
słowie myśliwych: ,,Pies idzie po suce, suka zaś po 
psie,“ to jest, w synu odradzają się własności matki, 
w córce zaś przymioty lub wady ojca. Z czworga żrze- 
biąt zrodzonych z klaczy niemającej na sobie sierci, trzy 
klaczki miały sierć ojca, jeden zaś źrzebiec był zupeł­
nie nagi jak matka. Na poparcie swego twierdzenia 
przyłącza Le G irou  wiele interessujących obserwacyj, 
czynionych na koniach, bydle rogatem, owcach, psach, 
kotach i ptastwie, które dla uniknienia rozwlekłości omi-

C«>) Annales  des s c iences  naturelles . Maj 18‘J5.
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jam, odsyłając ciekawego czytelnika do dzieła wymie­
nionego w przypisku.

§ 24.

Jest przyjęte w ogólności prawidło, iż w połączenia 
zwierząt różnych między sobą, lecz stałych i 'octów, oj­
ciec i matka, wywierają wpływ swój, każde sobie właści­
wie nci części szczegółowe płodu^ i zachowują w prze­
laniu własności gatunkowych niejaką równowagę. Lecz 
wcale przeciwnie rzecz się ma, łącząc zwierzę plemie­
nia stałego ze zwierzęciem plemienia mniej stałego, 
czyli tak nazwanym mieszańcem ( Mestitzthier). W  ta­
kim razie, płód nosi na sobie niewątpliwą cechę wię* 
kszego wpływu plemienia stałego. Naprzykład z po­
łączenia mięszańca (Meslilzbock) i owiec grubych, po­
siadających zupełną stałość swego plemienia, spłodzo- 
ne jagnięta, mało śladów ulepszenia okażą, i będą po 
większej części do matek sw oich podobne. Lecz z po­
łączenia barana stałego plemienia merynosów, z owcą 
równie stałego prostego plemienia, jagnięta w równych 
częściach odziedziczą własności ojca i matki.

Jeżeli obie po łow y  są mieszańce, w ówczas najwięk­
szy  wpływ na płód wywiera ta z nich, która mniej od­
stąpiła od pierwiastkowego charakteru (Constanz) swo­
jego plemienia. I tak, np. tryk mięszaniec, będący już 
w szóstym stopniu ulepszenia ( Feredlung) połączony 
z maciorami, będacemi ledwie w czwartym stopniu, 
spłodzą jagnięta podobniejsźe do ojca niż matki; jeżeli 
baran jest w drugim , oWca zaś w czwartym stopniu 
poprawnym, potomstwo ich także więcej będzie do ojca 
podobne, a zatem w ulepszeniu o znaczny krok wsteczne.
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Lecz jeżeli matka jest w szóstym albo juz w siódmym sto­
pniu ulepszenia, ojciec zaś tylko w czwartym, dzieci ich 
będą podobniejsze do matki, a zatem w wyższym stopniu 
poprawności niż ojciec, matka bowiem, wyniesiona pra­
wie do stopnia gatunkowej czystości, posiada już wiele 
charakteru i stałości rodowej.

§ 25.

Często się zdarza, iż zwierzęta spłodzone z rodziców 
różnego plemienia, w pierwszym stopniu dziedziczą 
w  równej części gatunkowe własności ojca i matki, 
w drugim zaś stopniu bardziej do dziada, lub bardziej 
do babki są podobne, chociaż ojciec z tegoż co i dziad 
plemienia był wzięty. Uważano nawet, iż lubo zwie­
rzęta pochodzące z pierwszego stopnia połączenia, pra­
wie wyłączne miały podobieństwo do ojca albo do 
matki , przecięż tatarty już prawie obraz dziada lub 
babki, vv drugim stopniu dały znowu na sobie postrze­
gać. Naprzykłnd tryk niemający rogów, połączony z ow­
cami, których ojciec był rogaty, spłodził baranki ro­
gate; ze złączenia tegoż barana z innemi owcami, któ­
rych ojciec nie miał rogów, rodziły się baranki także 
bez rogów.

Bardzo pięknego plemienia gatunkowy ogier, w po­
łączeniu z klaczą pospolitą, spłodził dobre źrzebięta, 
a mianow icie bardzo piękne i bardzo podobne do siebie 
córki; ztąd wnosić wypada, iż klacz ta była z mięszan- 
cow, nie zaś z czystego stałego plemienia, Lecz wnu­
ki j eg°> z połączenia owych pięknych córek z równie 
jak on pięknym gatunkowym ogierem spłodzone, bar­
dziej były podobne do swej prostego gatunku babki.
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L e  Girou  mówi, iż: ,,na źrzebiętach daje się bardzo 
często widzieć kolor dziada, albo babki, chociaż ojciec 
i matka są barwy zupełnie innej; to się daje postrze­
gać częściej na konikach niż na klaczkach.44 Nie raz 
gospodarza w zadziwienie wprawiły, spłodzone z bia­
łych zupełnie rodziców, czarno-pstrokate jagnięta,  
lecz niech szuka źródła tego zjawiska, a w babce lub 
dziadu niezawodnie je znajdzie. Między ludźmi także 
dostrzeżono, iż częstokroć wnuki podobniejsze są do 
dziada lub babki, niż do którego z rodziców.

N«j. aciętszy zdaje się bydź opór przyrodzenia, w zwal­
czeniu połowicznej przemiany, która wynikła w po­
tomstwie spłodzonem z pierwszego połączenia szla­
chetnego plemienia zwierząt z prostem, w pierwszej 
generacyi. Dla tego też opór ten jest najwidoczniej- 
szy w drugim stopniu poprawnej rasy zwierząt.

§ 26.

W  trzecim stopniu zdarzają się także indiwidua, po­
dobniejsze do pierwotnych rodziców, niż do ojca lub 
matki. Schrnalz otrzymał z połączenia pięknego try­
ka rodu Negretli z maciorą rodu Electoral, potomka, 
który zdawał się należeć zupełnie do rasy Elektoral­
nej. Tego połączył on znowu z maciorkami rasy Ele­
ktoralnej, i otrzymał baranka, mającego wszystkie ce­
chy rodu Elektoralnego, i obfitą wełnę. .Lecz wszy­
stkie potomstwo tego ostatniego, co do własności cząst­
kowych, zwróciło się mniej więcej ku płomieniowi 
Negretli. Z ląd widać, iż trzecia generacya mocny 
opór miała do zwalczenia.
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§ 27 .

W czwartym stopniu, jeżeli się zawsze używało 
samców z plemienia stałego, ulepszenie bierze juz po­
stęp szybki. W tym stopniu r o d z ą  się częstokroć zwie­
rzęta zupełnie podobne do ojca. Mianowicie rzadsze 
juz są odradzania się wsteczne. W czwartej generacyi 
wszelki charakter prostego plemienia zdaje się bydź zni­
szczony, przeto wpływ przedniej rasy ojca, otrzymuje 
W'szelka przewagę.

§ 28.

Lubo zwierzęta poprawne w czwartym stopniu u- 
lepszenia, juz mają wiele własności rasy przedniej, 
jednak ich postęp ku doskonałości plemienia przednie­
go, jest odtąd bardzo powolny i mało w oko wpadają­
cy; wszakże, przyswojone juz cechy szlachetne, nielak 
łatwo zatrzeć się dają. Wahanie się między przedniern 
a grube/n,  mniej się wydarza, niż w stopniu trzecim, 
a nawet w razie, gdyby się użyło na płód tryka z pią­
tego lub siódmego stopnia.

§. 29.

Ósmy stopień poprawności, w większej części indi- 
widuów, daje obraz doskonały użytego do poprawy ple­
mienia przedniego samca; znaczne odrodzenia wsteczne 
ku rasie grubej są nader rzadkie, jeżeli do poprawy 
użyte były samce stałego szlachetnego plemienia, przez 
wszystkie ośm generacyj. Jeżeli się jeszcze niekiedy 
okażą odrodki mniej szlachetne, pochodzi to z nieskru- 
pulatnego wyboru samców do poprawy użytych.
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§ 30.
Cho ciaż przyjęte jest prawidło, iz ojciec i matka 

równy mają wpływ na ukształcenie płodu; jednak 
większa gatunkowa stałość tej lub owej płci ,  nie na­
daje zupełnie ojcu lub matce większego wpływu na 
formacyą płodu; mogą bowiem inne okoliczności dać 
powód do takiej przewagi jednej płci na drugą.

Doświadczono, iz pierwsze upłodnienie ma wpływ  
niezaprzeczony na cechy właściwe drugiego płodu, a 
nawet i dalszych po nim następujących.

Naprzykład klacz, która w pierwszem połączeniu 
z osłem urodzi muła, stanowiona później z ogierem, 
wyda źrzebię, mające wiele podobieństwa do osła.

Kia cz Angielska, którą w 1815 loku, upłodnił Ouag- 
ga czyli pstrokaty Afrykański osieł ,  urodziła pstroka­
tego mieszańca. Taż sama klacz w latach 1817, 1818, 
i 1823 stanowiona z trzema ogierami Arabskiemi, wy­
dała troje źrzebiąt barwy ciemnej, bardziej niż ów 
mieszaniec, i równie jak Quagga pstrokatych; miały 
one grzywy czarne, ciemne pręgi wzdłuż grzbietu, na 
łopatkach zaś i goleniach poprzeczne.

Zupełnie biała owca, raz upłodniona przez barana 
czarnego, wyda później niejedno pstrokate jagnię, cho­
ciażby z zupełnie białemi trykami połączona była.

Świnia, która z dzikim odyńcem spłodziła pierwsze 
prosięta, z których kilkoro miało brunatną barw ę ojca, 
po jego śmierci parzyła się z kiernozami domowemi, 
a między prosiakami drugiego i trzeciego rzutu , były 
niektóre, mające wiele plam koloru owego odyiica.

Suka, upłodniona raz pierwszy od psa innego gatun- 
ku, wyda w każdym późniejszym rzucie jedno szczenię

http://rcin.org.pl



owego gatunku, chociażby od psów swojej rasy była 
upłodniona.

Zdarza sic tez i między ludźmi, iż dzieci powtórnego 
małżeństwa, bardziej są podobne do małżonka dawno 
zmarłego, i więcej zdolności umysłowych dziedziczą 
po tamtym, niż po rzeczywistym swym ojcu. (p).

§ 31.

Chociaż wiele przeczono tak zwanemu zapatrzeniu  
się, jednak zbyt wiele zdarzeń dowodzi możność tego 
zapatrzenia się, aby się godziło odrzucić je zupełnie. 
Cała wątpliwość zachodzi tylko co do chwili, w któ­
rej takie zapatrzenie się może mieć miejsce. Nie­
którzy twierdzą, iż u zwierząt zapatrzenie się w'czasie 
samego aktu upłodnienia miejsce mieć może i wpływa 
skutecznie na własności płodu.

Podług innych, zapatrzenie się następuje zaraz po 
poczęciu. Wiele właścicieli trzód i owczarzy twierdzi, 
iż maciory, wkrótce po upłodiiieniu przestraszone ja- 
kimbądź przedmiotem czarnego lub czarno-pstrokatego 
koloru, rodzą jagnięta pstrokate.

Owczarz wiary godny zapewnia, iż maciory wkrótce 
po poczęciu paszone w gęstwinie krzaków, gdy je na­
gle wygnano na miejsce, gdzie po spaleniu drzew zo­
stało wiele ogorzałych czarnych pieńków; niespodzia­
nym ich widokiem tak się przelękły, *iż cała trzoda 
uciekła nazad w krzaki, a ich później spłodzone jagnię­
ta były pstrokate lub czarne.

Ze u ludzi stan umysłu w czasie płodzenia, wielki 
ma wpływ na płód, stwierdza się to częstokroć: mia-

( p ;  O g iin de i’s Handbuch der Eulbindungskunst 1. B. pag. 257.
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nowicie dowiedziono, iż pijany stan ojca wczasie pło­
dzenia, tak szkodliwie działa na dzieci, iz te bywają tępe­
go pojęcia, niedołężne na umyśle i głuche. Przekonanie 
o tern zasięga dawnych wieków. Prawa Spartańskie srogo 
wzbraniały pijanym używać przywilejów małżeńskich; 
u Greków było przysłowie, , ,Ojciec twój spłodził cię 
po pijanu.“

H o f acker (q) mówi, iż w pewnej familii Ct*** znaj- 
duje się dwoje dzieci niedołężnych, reszta zaś ich ob­
darzona dostatecznie przymiotami umysłu. Ojciec 
rodziny wyznał,  iż tamte dwoje dzieci spłodził będąc 
pijany.

Jeżeli przypuścimy, iż coś podobnego ze zwierzęta­
mi dziać się może, doświadczenia tego rodzaju, dla u- 
trzymujących stada zwierząt nie mogą bydź obojętne; 
dowodzą bowiem, iż wzruszony czemkolwiek w chwili 
upłodzenia systemat nerwów, ma wpływ na własno­
ści płodu. Podług postrzeżeń P. Bechslelri, okoliczno­
ści towarzyszące poczęciu, wpływ niezaprzeczony na 
przyszły płód wywierają. I tak: zarodek krowy ude­
rzonej w czoło, okazał w temże samem miejscu podo­
bne stłuczenie. Zarodek łani ugodzonej postrzałem 
w  głowę, okazał się zranionym w toż samo miejsce. 
Kolka, której przygnieciono ogon, urodziła pięcioro 
kociąt, z których czworo miało również zgniecione 
ogony. Burdach  w swojej Fizyologii przytacza wiele 
przykładów, gdzie niewiasty ciężarne, zranione, albo 
gwałtownie przelęknione, porodziły płód noszący na 
sobie cechy tym przypadkom odpowiednie.

( q )  Schraalz, ThiervereUungskuiide.
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§ 32.

Co do przewagi jaka jednemu z rodziców nad dru­
gim , w nadaniu swojej płci przyszłemu płodowi,  
dać może wiek, stan zdrowia, siły fizyczne, szczegól­
ny skład ciała, większy popęd płciowy, i inne okoli­
czności w chwili połączenia miejsce mające; zdania i 
postrzeżenia naturalistów i właścicieli stad ( I h ie r -  
zuch ter) lak są rozmaite i sprzeczne, iz niepodobna w tym 
względzie stanowić pewnych.prawideł, i rozstrzygnie- 
nie tej kwestyi wypada zostawić przyszłym badaniom. 
W tern tylko postrzeżenia PP. Łe Girou, Morel de 
Vinde, Hofacker i Burdach, sac zgodne, iz od silnego i 
czerstwego samca więcej się rodzi płód męzki, ze z po­
łączenia silnych maciorek z samcem słabowitym, wię­
cej się rodzi samiczek ; ze rodzice równych zdolności 
fizycznych i równego wieku, płodzą równą ilość po­
tomstwa płci obojej. Nakonicc, ze zbyt młode sami­
ce skłonniejsze są do wydania płcimęzkiej, która to 
skłonność powraca do nich w starości i wzrasta sto­
pniowo, tern widoczniej, im bardziej się zblizają do 
kresu, w którym podług praw natury przestają bydź

§ 33.

Nietylko własności plemienia od dawna wrodzone, 
lecz nawet przypadkiem nabyte przymioty, kalectwa, 
nałogi; zdolności wpojone przez różne ćwiczenia, od­
radzają się w potomkach ; ba nawet sanie potworne zbo­
czenia natury przechodzą z rodziców na dzieci i z cza­
sem stają się charakterystycznemi własnościami rodu.

płodne mi
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Podług Azara  (r), urodził się w Paraquaryi I 770 r. 
buhaj bez rogów, od którego pochodzi całe plemię 
tamtejszego bydła. Wszystkie spłodzone przezeń cie­
lęta nie miały rogów, chociaż matki ich były rogale.

Ulubione w Anglii pokolenie SufTolkskie, bydła bez 
rogów, ma mieć takiż początek, gdy buhaj, który 
W młodości przypadkiem stracił rogi, płodził później 
cielęta bezrogie.

Psy rzeźników i wyżłjr, którym się zazwyczaj ukra­
ca ogona, płodzą następnie szczenięta z kusemi ogo­
nami.

Dostrzeżono nieraz, iż ogiery z przypadku ślepe, pło­
dzili źrzebięta skłonne do ślepoty, i źe ta skłonność 
stała się z czasem wadą plemienia. Podobnież łekowa-  
tość pochodząca ze zbyt wczesnego ujeżdżania koni 
młodych, zamieniła się nieraz w dziedziczną przywarę 
rodu, z którego wszystkie konie miały grzbiety łękowate.

Między ludźmi także, podobne spadki są dosyć po­
spolite. Kobiety w Chinach od niepamiętnych czasów 
gniełacswe nogi w trzewikach metalowych, a z tąd wię­
ksza część dzieci tam urodzonych, przychodzi na świat 
z niekształtnemi nogami. Wola powstające od nosze­
nia na głowie znacznych ciężarów, w wielu okolicach 
stały się wadą dziedziczną. Garby i ułomności z przy­
padków wynikłe, częstokroć na potomstwo przechodzą.

§ 34.
Mnóstwo przykładów dowodzi, jak dalece mogą się 

stać sukcessyjnemi rozmaite zdolności i talenta tak z na- 
łogu, jak i prze* naukę nabyte.

( r ) .  Azar’i  Reise  nach Sfldanierika. Berl in 1810.  pag: IG!.
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Buffo n twierdzi, i z śledziona zwierząt, które szybko 
i wiele biegaja, kształt swój zmienia. U świń , które 
są zmuszone większą część swojego pożywienia wy­
szukiwać przez rycie ziemi, dziedziczne są ryjaki chrzą- 
slkowate i bardzo twarde; przeciwnie zaś świnie cią­
gle karmione w chlewie i mało mające wolności do 
rycia, rodzą się zwykle z ryjakiem nierównie miększym.

W  Angielskich zawodnikach nietylko chyżośe biegu, 
lecz skład ciała usposobiony ku temu celowi jest suk- 
cessyjny. Ogier, który na wyścigach kilka razy otrzy­
mał zwycięztwo, jest wysoko ceniony na stadnika, nikt 
bowiem nie wątpi, iż zalety swoje na potomstwo prze­
leje. Przez łączenie takich koni co się wsławiły hy- 
żością biegu, i przez ćwiczenie tej ich zdolności, pod­
nosi się coraz bardziej ten taleut rodu zawodników. 
Anglicy są mocno przekonani o przejściu na potomstwo 
zdolności rodziców do szybkiego biegu. Gdy ogier E-  
dipse, okazał w szrankach na wyścigach swą cudowną 
szybkość, Hrabia Abingden, kupił natychmiast ojca jego 
D ar lej a za 1,000 Gineów (około 43,000 złp.) chociaż 
tego Dnrleja krótko przedtem nabył P. YVildmann, ja­
ko zwierzę nie szczególne za 20 Ginci. Odtąd odsta- 
nowienie klaczy z Darlejem kosztowało 100 Ginei. 
Co się tu o zawodnikach mówiło, może bydź zastoso­
wane do chartów.

Każdej uważnej gospodyni wiadomy jest wpływ  
dobroczynny, jaki wywiera na obfitość mleka u krów, 
osobliwie pierwiastek, wydajanie ich do czysta przez 
zręczne młecznrki i przy te ni dobre karmienie. Takie 
obejście się z krowami widzieć się daje za pierwsze'm 
na nie wejrzeniem; wielkie wymiona, szerokie promie­
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nie mleczne, są slcazówkami tej troskliwości, i z niepo 
spolitą obfitością mleka na potomstwo przechodzą, a 
po kilku generacyach stają się wrodzoną własnością 
plemienia; tę zaś przez ciągłe starania, i odpowiedne 
celowi parzenie bydląt, do coraz wyższego stopnia pod­
nosić można. Rzecz godna uwagi, iż bydło przenie­
sione z Europy do Ameryki, przez kilka generacyj nie- 
dojone , straciło wielkie wymiona, i traci mleko na­
tychmiast po odłączeniu cielęcia, (s).

Rozmaite gatunki psów są dostatecznym dowodem, jak 
zdolności kształcone troskliwie przez kilka pokoleń, sta­
ją się dziedzictwem rodu, mianowicie psów łowieckich 
i owczarskich. Drogo opłacają myśliwi szczenię kilku­
tygodniowe, jeżeli niewątpliwie z dobrego gniazda po­
chodzi. Szczenię dobrego rodu psów owczarskich nie­
mniej drogo bywa cenione. Ale też zadziwiająca jest 
zmyślność naturalna takiego psa, małego ćwiczenia wy­
magająca, gdy prawie niepodobno z psa owczarskiego 
ukształcić dobrego psa rzeźnikowi i wzajemnie.

Przedniego rodu konie, których rodzice dobrze były 
wyjeżdżone, są zazwyczaj pojętniejsze w Rajtszuli nad 
inne. O tej niemylnej prawdzie, znajdujemy świa­
dectwa w dawniejszych Autorach; u. p. Zehenlner 
w 1740 roku Dyrektor stada Xiecia Kurlandzkiego, pó­
źniej Xiecia Sanguszki w Zasław iu, a nakoniec koniuszy 
Króla Pruskiego, zaleca ujeżdżanie ogierów stadników, 
jako najlepszy i najpewniejszy sposób przelania na źrze- 
bięta zalet stadników i zdolności do jazdy. (ś).

O )  Bulle tin  de l  sc iences  n a tu r e l l e s .  X V I I .

< ś ;  'Zchent CuterricUJ Von der Pferdezuckt.  B er l in  1770 .  r a&- 1 4 .
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Żywy i flegmatyczny temperament; nieustrnszonosć 
i lękliwość, równie jak in n e  zalety i wady k o n i ,  prze­
chodzą zbyt często na ich źrzebięta ; z tego powodu 
P. Brugno ne radzi, konie lękliwe, niepojętne i leniwe 
wyłączać ze stada.

Po wszeehnie gospodarzom wiadomo, iż w okolicach, 
gdzie krowy zarówno jak woły i buhaje używane są 
do pociągu, łatwiej nierównie te zwierzęta do zaprzę­
gu przyzwyczaić się dają, niż tam gdzie ów zwyczaj nie 
ma miejsca.

Niepospolite zdolności umysłu u ludzi, bywają bar­
dzo często dziedziczne, nawet przez ciągłe ćwiczenia 
wzrastają. Są rodziny, które wydały wielu mężów zna­
nych z geniuszu, sławnych polityków, rycerzy, auto­
rów, artystów i t. d., i przeciwnie, są takie, w których 
głupstwo i niedołężność umysłu przechodzi z pokolenia 
W pokolenie.

§ 35.

Szczególniejsze oswojenie i przywiązanie do ludzi, 
staje się także czasem u zwierząt własnością rodu, naj­
widoczniejszym tego dowodem sn psy domowe i poko­
jowe pieski. Wiadomo, iz Arabowie obchodzą się z swo- 
jemi końmi jak z członkami familii; mieszkają z niemi 
pod jednym namiotem, a ich dzieci igrają 70 źrzebięta- 
mi. Dla tego też konie Arabskie, Jeżeli przez postępo­
wanie przeciwne nie zdziczały, celują wysokim sto­
pniem oswojenia i łagodności.

Do poprawienia rodu bydła pospolitego w folwar­
ku moim R o s i c y ,  używam buhajów Tyrolskich Kon- 
stantów, ze stada Oświejskiego, gdzie się z bydlętami

3
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łagodnie obchodzą. Cielęta spłodzone z takiego połą­
czenia, są tez nadzwyczajnie swojskie, chętnie się zbli­
żają do ludzi i lubią bydź z nimi5 gdy przeciwnie 
w bliskiej zagrodzie będące cielęta pospolitego krajo­
wego plemienia, z trudnością dają się ogłaskać i zawsze 
zachowują niejaką pierzchliwość i nieufność względem 
ludzi.

§ 36.
Znaczna część przymiotów i zdolności zwierząt, któ­

re przez ciągłe pielęgnowanie i ćwiczenie stały się 
w ich rodach dziedzicznemi, mogą przez wpływy ze­
wnętrzne- i długie zaniedbanie stępieć i osłabieć. Na- 
przykład, psy myśliwskie najlepszego rodu, nieużywa­
ne do łowów, tracą ostrość węchu, i bywały przykłady, 
iż szczenięta takiego gniazda bywały zupełnie do ło ­
wów niezdatne.

O potomstwie krów przeniesionych z Europy do A- 
meryki, mówiliśmy w § 34. Podobne skutki niedba­
łego postępowania z bydłem, widzieć można zawsze 
ilekroć dozór nad oborą przejdzie z rąk troskliwej 
w ręce niedbałej, nierozsądnej i leniwej gospodyni.

Owce nadzwyczajnej wielkości, z wielkiemi tłuste- 
ini ogonami, które w krainach Azyi średniej znajdują 
obfitość roślin gorzkich i aromatycznych, za napój zaś 
po większej części wodę w jeziorach i stawach sło­
nych, gdy je przeniesiono w miejsca, gdzie takiej ży­
wności i napoju nie było, ogony ich zaraz sie zmniej­
szyły, a po kilku generacyach same jnawet owce zu­
pełnie się zmieniły, (t).

( t )  Ceres, c / . j l i  D z ien n ik  Roln iczy,  yrzez ii. Klalta T. 1. str: 13- Szkoda  

ze Autor  nic w ym ien i ł ,  w czern m ia n o w ic ie  zaszła  la zmiana.
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Niezwyczajna wielkość i niezwyczajna małość zwie­
rząt, są także dziedziczne i mogą się stać własnościa­
mi plemienia. Ale ród koni znany od dawna ze szczu­
płości ciała, za pomocą dobrego i pożywnego karmu, 
pielęgnowania zwierząt, a osobliwie macior i młodzie­
ży przez kilka generacyj troskliwie zachowane; przez 
odpowiedni celowi wybór zwierząt do parzenia, może 
sam przez się bydź doprowadzony do znakomitej wi el- 
kości. Takie ulepszenie daje się zastosować do wszy­
stkich rodzajów zwierząt domowych, jak tego dowie­
dli Anglicy, których nietylko konie przechodzą wzro­
stem pierwiastkowych swoich rodziców z Arabskiego 
plemienia, lecz nadto zdołali oni utworzyć sobie ród 
wielkiego bydła rogatego, wielkich owiec i s'w'ń.

Podobnież pokolenia zwierząt niezwyczajnej wiel­
kości,.przez zły i niedostateczny pokarm, mniej tro­
skliwe lub złe pielęgnowanie, mogą się zniżyć do te­
go stopnia, iż dojdą niezwykłej małości i nikczemności. 
Łatwo znaleść podobne przykłady. Nie jeden gospo­
darz mniema, iż wiele uczynił, gdy sprowadził z da­
lekiej krainy duże zwierzęta w celu zaprowadzenia 
pięknego stada. Lecz gdy ze zmianą rasy nie zmienił - 
sposobu utrzymania, nie zwrócił troskliwego baczenia 
lia przyzwoite ich pielęgnowanie, gdy zwierzęta mu­
siały przestawać na nędznym pokarmie, zawiódł się 
w nadziei, a całą winę zwalił na nieodpowiedni kli­
mat, w którym zwierzęta odrodziły się od pierwiastko­
wego plemienia, i tym sposobem odstręczył łatwowier­
nych od poprawiania zwierząt rodu pospolitego.

3*
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A m m o n  (u) mówi, iz przez obfity karm, i należyte 
pielęgnowanie źrzebiąt w pierwszych tygodniach i la" 
tacli, można koniom {nadać bardzo piękny tok i wzrost 
niepospolity, Tym sposobem, mofcnnby nawet plemię 
małych koni krajowych polepszyć i zwiększyć ; gdyz 
przekonało goj doświadczenie, i z do wyhodowania 
dużego źrzebięcia nie zawsze koniecznym był waru­
nek pocliodzistości od wielkiego ogiera lub klaczy, ile­
kroć się karmu i troskliwego pielęgnowania nie szczę­
dziło. ,̂ Tegoż zdania sa:\Burger, (w) Rohlwess, Christ 
i inni.

. § 38.

Lecz zwierzęta doprowadzone do znakomitej wiel­
kości i*iła przez obfity i zyzny karm, tracą niekiedy 
w części albo całkowicie ową piękną proporcyą człon­
ków pojedynczych stosunkowo do całego ciała. Na- 
przykład, konie doprowadzone do znacznej wielkości, 
jedynie za pomocą karmu i pielęgnowania, jeżeli przy- 
tem niedbano o ich stosowne łączenie, będą miały no­
gi zbyt cienkie w proporcyą kadłuba. Ale taka opie­
szałość pojedynczych części ciała we wzroście stosun­
kowym, może z innych względów przynosić bardzo 
wielkie korzyści, jak tego doświadczył sławny Angiel­
ski gospodarz fłackewcll, który utworzył sobie plemię 
bydła, owiec i świń z nadzwyczajnie małą głową, cień. 
kiemi krótkiemi nogami Z ląd wynika korzyść, iz 
mniej się obraca soków pożywnych, na ukształcenie

( u )  Das giclierste Mittel  nur grosse ,  unii gut ausgebildete  Pferde  zu erz ie-  

hen. Konigsberg 1820. p n g .  17.
( w )  Lehrbuch der Landwirtschaft . W ie n  1821.  pag- 1 9 5 , 2 8 0  bis  288.

http://rcin.org.pl



—  37

takich części ciała, które mało, albo nic wcale nie sa
c  * '  c

mięsem okryte’, więcej ich przeto zostaje, na podsyca­
nie części mięsistych, i takie zwierzęta posiadają nie­
zwykłą skłonność do utuczenia. Przy ciągłym i ob­
fitym karmie, którego pożywność zrządza wydzielanie 
się mięsa i tłustości, usposobienie to wzrasta od po­
kolenia do pokolenia i staje się coraz bardziej własnor 
ścią rodu stałą. Ta stałość nie łatwo zniszczyć się 
daje, gdy się zwróci baczność na stosowne łączenie 
zwierząt. Podług doświadczeń P. S c h m a lz , usposo­
bienie do tuczuości, zwierzęta bardziej po matce, niż 
po ojcu dziedziczą.

§ 39.

Przez karm wyborny, można powiększyć płodność 
zwierząt i uczynić ją stałą własnością plemienia.

Tak owce paszone w żyznych nizinach, zwykle ro­
dzą (i woje jagniąt, a chociaż później przeniesione w gó­
ry na chudsze i szczuplejsze pastwiska, zachowają 
przecięż tę własność do czterech i więcej generacyj, 
po których dopiero ta wielka płodność ustaje.

Same nawet merynosy rodzą często bliźnięta, gdy 
są przeniesione z chudej paszy na tłustą i obfitą. We 
wszystkich owczarniach Litewskich do których spro­
wadzono owce z Saxonii, gdzie zw ykle pasza jest szczu­
pła,  doświadczono: że maciory zaraz w pierwszych 
latach rodziły po dwoje jagniąt, i ta płodność stała 
się dziedziczną, ilekroć zachowano obfite karmienie.

Jeszcze bardziej widoczna jest płodność sukcessyj- 
na świń. JNiektóre ich plemiona mają tę stałą wła­
sność, iż maciory nigdy nie rodzą mniej jak dziesięć
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zwyczajnie zaś do dwunaściorga prosiąt. Świnie zaś 
innego plemienia ledwie pięcioro, lub najwięcej ośmio­
ro prosiąt wydaja.

Wiele gospodarzy twierdzi, iż z bliźniąt bydła ro­
gatego, krówki zawsze bywają niepłodne.

§ 40.
Na zwierzęta żyjące zawsze w stanie swobody, kli­

mat miejscowy ma także nieco wpływu. Jednakże 
ten wpływ najmniej się widzieć daje w ukształceniu. 
ich ciała i własnościach rodu; więcej można go do­
strzec! z na ilości i gatunku paszy właściwej klimatowi, 
i na rozmaitych sposobach, przez jakie zwierzęta swój 
pokarm zdobywać mogą lub piuszą.

Naprzykład; rzecz niewątpliwa, iż zwierzęta z kli­
matu, gdzie rośliny mają wzrost nędzny, a i te w cią­
gu długiej zimy z trudnością i wysileniem na pokarm 
wyszukiwać muszą, co do wzrostu i tuszy nie mogą 
wyrównać zwierzętom tegoż gatunku, które z łatwo­
ścią znajdują obfity pokarm. W tym razie wpływ zi­
mna lub ciepła mniejszym się okaże, na kształt całego 
ciała i jego oddzielnych części.

Konie i bydło plemienia ukształconego na żyznych 
nizinach, są nierównie tłustsze niż te co się pasą swo­
bodnie w górach; ale zwierzęta rasy górnej gdy są prze­
niesione do stajni na karm obfity, nabierają równej 
tamtym tłustości, bez względu na ostrość lub łago­
dność klimatu.

•  §  4 ! -

Znaczny jest b rdzo wpływ temperatury klimatu na 
włosy pokrywające zwierzęta , gdyż właśnie te włosy
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przeznaczyła nalura do ochrony zwierząt od szkodliwe­
go działania ostrej temperatury.

Wszystkie zwierzęta dzikie strefy północnej, okryte 
są włosami delikatnejszemi, miększemi i gęstszemi, niż 
zwierzęta stron bliższych równika, (x) włosy bowiem 
delikatne i miękkie, stoją gęściej, lepiej się z sobą u- 
kładają, a ztąd łatwiej utrzymują ciepło naturalne 
zwierzęcia i niedopuszcznją zimna zewnętrznego, niżeli 
włosy twarde, grube i rzadko stojące. Gatunki zwie­
rząt odziane z natury tylko twardą siercią, gdy są w kli­
macie zimnym, dostają miedzy osadą tej sierci delika­
tny i miękki puch; jak np. zające, kozy i t. p. Opie­
kuńcze przyrodzenie udziela tego rodzaju ochrony zwie­
rzętom żyjącym na północy w miarę większej lub mniej­
szej ostrości klimatu, tak iż zwierzęta najzimniejszych 
stref, dają nain futra najmiększe i najlepsze. Gęś E- 
dredonowa (y)  nail północnych brzegach Norwegii i 
Ameryki, na Szpiebergu i w Nowej Zemli mieszkająca, 
daje puch najdelikatniejszy i drogo ceniony. Lecz sa­
ma własność sierci zmienia się z przeniesi e nJem zwie­
rząt z jednego do drugiego klimatu. Wiadomo, iż naj­
piękniejsza i najdelikatniejsza wełna merynosów prze­
niesionych do Peru i Chyli, wkrótce się w twardą i 
gładką sierć zamieniła.

W strefach gorących, odzież zwierząt składa się czę­
stokroć z sierci bardzo cienkiej i lskniącej ; w strefie

( x )  P e « n y  w iary godny Urzędn ik ,  który sze ść  lat m ie s zk a !  w S yb ery i ,  

upewniał  in i ę ,  iż fu tro  z tamtejszej dzikiej sarny tak jes t  miękkie  i 

w y so k ie ,  iż go zw y cz a in ie  używają  m ieszkańcy ,  którym daje ochronę  

d o s ta te c z n ą  w mrozy dochodzące p ospo lic ie  4 0  i w ię ce j  stopni Reau  
m ara.

(y )  M iękkopiór.  Z o o lo g ia  Jarock iego T, 2 .  s tron 287.
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umiarkowanej, fi o sierci łączy się nieco wełny; w zi­
mnej, porosłe są gęstą wełną pomieszaną z siercią. Co 
do zwierząt domowych, uważano w Ameryce, iż owce 
merynosy dają zupełnie dobrą wełnę swego rodzaju, 
dopóki są regularnie strzyżone, lecz gdy się raz zanie* 
cha strzyżenie, wełnę swą jak wojłok zbitą zrzucają, 
a na jej miejsce wyrasta krótka przylegająca sierć jaka 
okrywa kozy w krajach gorących.

§ 42.

Wpływ klimatu daje się najmniej postrzegać na zwie­
rzętach i gatunkach, których czysta rasa, prowadzona 
troskliwie przez wiele generacyj nabyła wysokie­
go stopnia stałości. Przeciwnie, na zwierzętach, 
pochodzących ze zmięszania rozmaitych rodów i ga­
tunków, wpływ ten jest najwidoczniejszy. Dla tego 
też co do kształtu i własności rodzajowych nigdy nie 
ulegają odmianom, jeleń, lis, it .  p.; co do własności 
rasy, koń Arabski i owca Infantado. Ale owca Elekto­
ralna i koń Angielski, łatwo mogłyby się zmieniać w ró­
żnych klimatach, jako rasy bardziej kunsztownie utwo­
rzone i niedoszłe jeszcze do wy sokiego stopnia chara­
kterystycznej stałości. JN aj mniej może działać wpływ  
klimatu na ciało i sierć naszych domowych zwierząt, 
które utrzymywane w stajniach, są bezpieczne od wpły­
wu ostrej temperatury.

§ 43.

Widzieliśmy wyżej, iż wiele własności mogą się pod 
pcwnemi warunkami w dziedziczne zamienić; ztąd 
wypływa naturalnie, iż jedne z nich mogą bydź żarnie-
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nione przez inne, lub znacznie zmodyfikowane. Cho­
ciaż w takich przypadkach, kierunek przyrodzenia, 
można podciągnąć pod pewne prawidła; w mnogich 
jednakże i rozmaitych zjawiskach odziedziczenia pe­
wnych własności i cech gatunkowych, napotykamy 
zboczenia od tych prawideł, które iż tak rzekę nowe- 
mi tylko i z pierwszych wynikłeini są prawidłami. Na- 
przykład; jest prawidło przyjęte, iż potomstwo dwoj­
ga zwierząt różnego rodu, co do kształtu głowy i piersi 
jest do ojca, co zaś do kształtu miednicy i części za­
dniej bardziej do matki podobne. Przeciw temu pra­
widłu niożnaby zrobić zarzut, iż mieszańce spłodzone 
z psa i wilczycy, mają zazwyczaj głowę matki. Lecz 
zjawisko to okaże się zupełnie naturalnem, gdy zwa­
żymy, iż wilczycza jest rodu stałego  zupełnie, pies 
zaś jest zawsze mieszańcem. Nie nalęży przeto bydź 
skorym w odrzucaniu prawideł, które doświadczenie 
podaje, chociażby się nastręczyły wypadki przeciwne 
im na pozór; gdy bowiem zechcemy dochodzić z uwa­
gą przyczyny tych wypadków, przekonamy się często­
kroć, iż mimo pozorów, prawidło było stosowne i 
niemy Ine.

§ 44.

Wyższy stopień charakteru i stałości rodowej w je- 
dnem zwierzęciu niż wdrugiem, wywiera bez wąt­
pienia, vv czasie parzenia się, stanowczy wpływ na wła­
sności i cechy przyszłego potomka; ale ponieważ rzad­
ko kiedy jest nam wiadomy z pewnością stopień tej 
stałości rodowej w każdem z parzących się zwierząt* 
dla tigo niekiedy bardzo jest trudno, odkryć przyczy­
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nę przypadkowego odstąpienia od togo prawidła. Tro­
ski iwsza uwaga na wsteczne odradzanie się w podo­
bieństwie ku przodkom, mogłaby rzucić wielkie świa­
tło w tym względzie; przez to bowiem, możnaby dojść 
i stanąć z pewnością na wiadomej liczbie generacyi, 
do której mianowicie wsteczne odradzania się mogą 
się zdarzać.

§ 45.

Ponieważ w hodowaniu zwierząt domowych, wsz}'- 
stko, cokolwiek może mieć wpływ na kształt, wiel­
kość i inne własności ich potomstwa, zależy od naszej 
woli, można je przeto uważać niejako, za produkt łudz- 
kiego przemysłu; albowiem pod ręką człowieka, zwie­
rzęta zmieniły w znacznej części, i ciągle zmieniają pier­
wotne cec swojego rodu. Jak tylko człowiek zaczął 
się oddalać od stanu dzikości, natychmiast ze zwierząt 
go otaczających przyswoił te, które potrzebom jego 
najstosowniej odpowiedzieć mogły. Ze wzrostem cy- 
wilizacyi a razem i potrzeb człowieka, pomnożyły się 
sposoby użytkowania przyswojonych i ugłaskanych 
zwierząt a z tąd wynikła konieczność staranniejszego 
ich pielęgnowania. Nakoniec przemysł połączony z po­
trzebą, wynajduje coraz nowe prawidła i środki wio­
dące do stosowniejszego ukształcenia zwierząt, służą­
cych ku wygodzie ludzkiej.

§ 46.

Arabowie pierwsi zaczęli hodowanie koni (a według 
wszelkiego podobieństwa i owiec merynosów) podług 
pewnych prawideł, oni bowiem ukształcili najpiękniej-
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szy ród koni, i utrzymują go dotąd w nieskazytcinej 
szlachetności. Jeśli przypuścimy, iż utworzenie pier­
wotne')’ rasy koni Arabskich winniśmy przypadkowi, 
należy przyznać, iz Arabowie, wynikłe ze zbiegu sprzy- 
jnjących okoliczności zboczenie od pospolitego rodu, 
potrafili na swą korzyść obrócić, zalety jego ukształcić 
i ustalić w następnych pokoleniach.

Zaledwo szlachcic, z taka troskliwością czuwa nad7 c C
regularnem utrzymaniem regestru pochodzistości swo­
jej od znakomitych przodków, jak się zachowuje w A- 
rabii genealogia najszlachetniejszego rodu koni i strze­
że od zmięszania z krwią plemienia podłego. Przy 
urodzeniu źrzebięcia assystują Notaryusze i świadki, 
a kupującemu takiego rumaka, daje się dla pewności 
sądownie zatwierdzone świadectwo i drzewo genealo­
giczne. Lecz najlichszy koń z klassy pierwszej nie 
ceni się mniej jak 500 talarów, najlepsze zaś płacą się 
po kilka tysięcy. Taki koń ubiega na dzień 18 do 20 
mil niemieckich, (z).

§ 47.

Przemysł ludzki, jak w  innych rzeczach, tak i w  ho­
dowaniu zwierząt, coraz dalsze a dalsze czynił postę­
py; coraz nowe i j>tosowne do swych potrzeb tworzył 
rasy; ztąd wynikły rozmaite rody kotu: jedne do chy­
żego biegu, i inne do transportu ogromnych ciężarów; 
inne do dźwigania, i inne do pociągu; a każda z nich 
korzystnie usposobiona do swojego celu.

Mamy rody bydła rogatego, celujące z obfitości mle-

C») Fuuke.  Naturgeschichte  urnl T e« l ino log ie  1. B. pag: 40 .

I

i
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ka, inne z usposobienia do tuczności, inne znowu ma­
ją zdolność niepospolitą do pociągu. Toż sarno o 
owcach powiedzieć można. Między psami, jeden ga­
tunek zdatny do wytropienia zwierzyny, drugi do lo­
tnego biegu; inny do sztuk kuglarskich, inny znowu 
do strzeżenia owiec lub innych zwierząt. Utworzono 
nawet na rozmaity cel rody kur, gęsi i gołębi.

Szlachetne własności, mówi d*A l ton ,  nie zależą 
Wyłącznie od klimatu, w którym się pielęgnują. Do­
wodem tego są arcydzieła sztuki dawnych Greków, 
duch szlachetny dawnych Spartauów,oraz niewiadoiriość 
i umysł ograniczony teraźniejszych mieszkańców ow ych 
krajów. Rozmaitość zdolności pochodzi jedynie od nie­
równego wykształcenia, obudzenia i podniesienia sił. 
Brak ćwiczenia, równie umysłowe jak fizyczne siły u- 
marza ; zwierzęta podniesione do rasy szlachetnej, po­
wracają do stanu dzikości, jak tylko są zostawione sa­
mym sobie.

§ 48 .

Rozmnożenie naszych zwierząt domowych zostawić 
przypadkowi, byłoby to zrzec się korzyści, jakie nam 
doświadczenia i badania innych wskazały; byłoby to, 
uiedbać o rzeczywisty pożytek wypływający z syste­
matycznego chowu zwierząt domowych.

Z przytoczonych wyżej rozmaitych postrzeżeń i do­
świadczeń, dowodzi się, iżpostępując podług pewnych 
prawideł, jest w naszej mocy, przesiedlić własności 
płodzącego zwierzęcia w płód jego. Ażeby ten cel 
łatwiej osiągnąć, wprowadzili rozsądni gospodarze, 
przy niewielkich stadach, parzenie zwierząt, czyli sta­
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nowienie z ręki; to jest w czasie bekania czyli pale­
nia się każdej z maciorek , łączy się z nią, wprzódy 
już dla niej przeznaczony samiec, w taki sposób, ażeby 
tylko od tef'o, nigdy zaś od innego upłodnioną bydź 
mogła.

§ 49.

Łączenie odbywa się rozmaicie. Albo samiec pro­
wadzi się na lince i przypuszcza do samicy, którą także 
trzyma człowiek, albo się oboje zamykają na czas krót­
ki w oddzielnej stajni, i to się nazywa łączenie z ręki. 
Albo też przeznaczony dla wielu maciorek samiec, pu­
szcza się w ptewnym czasie między stado; tak połączo­
ne, albo zostają dni i nocy z sobą, albo codzień w pe­
wne tylko godziny. Wprawdzie łączenie z ręki mniej 
wycieńcza samca, lecz doświadczenie okazało, iż po 
takiem łączeniu wiele maciorek zostaje jałowo, Ra- 
dniej jest przeto obrać sposób zostawiający więcej swo­
body zwierzętom przeznaczonym do łączenia, byleby 
inne okoliczności, iak np. złośliwość samca albo sami­
cy, nie były temu na przeszkodzie; w takim razie łą­
czenie z ręki bezpieczniejsze jest nad wszelkie inne.

§ 50.

Wielką przezorność i uwagę zachować należy w wy­
borze zwierząt przeznaczonych do łączenia z sobą; brak 
bowiem potrzebnych znajomości, albo niewiadomość 
prawideł stadniczych łatwo prowadzi do błędów i złe 
skutki za sobą ciągnie (patrz § 18).

Dobrze więc jest gdy hodowca, wybór wcześnie 
uczyniony7, zapisze do umyślnie na to sporządzonego
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rejestru parzenia, przy każdej mianowicie sztuce, (kla­
czy lub krowie), z dodatkiem dla jakich przyczyn i w ja­
kim celu ten wybór uczynił. Tym sposobem nauczy 
się każdą sztukę swego stada znać dokładnie i łącze­
niem kierować wedle wskazanych prawideł.

Inwentarz główny będzie zawierał w sobie najdo­
kładniejsze opisanie każdego mianowicie zwierzęcia; 
imię 1 w iek jego, z adnotacyami, jeżeli uprzednie jego 
potomstwo, odznaczało się przez szczególne jakie do­
bre lub złe własności

Ażeby uniknąć powtarzania owych szczegółowych 
opisów, sztuki zapisane w Inwentarzu ogólnym, ozna- 
czą się jeszcze numerami lub dowolnemi znakami. Ta­
kie numera wciągną się do wyżej wymienionego re­
jestru parzenia, który na każdy rok nowo się formuje, 
i w potrzebie będzie skazówką do łatwiejszego wyszu­
kania opisu w Inwentarzu ogólnym.

Inwentarz ogólny, jest razem drzewem genealogi- 
cznem całego stada lub trzody; w nim więc należy za­
pisać rodową pochodzislość każdego zw ierzęcia, ile 
to może bydź wiadomem; nie tylko bow iem dobrze jest 
wiedzieć pochodzislość każdej sztuki w szczególności, 
aby zrobić stosowny do niej wybór zwierząt/ do łącze­
nia, ale też ułatwić sobie decyzyą, którą sztukę dalej 
zatrzymać, a której pozbyć się należy. Prócz tego, ła- 
twićj jest z takiego Inwentarza przekonać się, czyli 
się w poprawie stada trzymało ściśle prawideł, lub 
popełniało omyłki? łatwo czynić postrzeżenia i uwa­
gi dla stadnictw a w ogólności wielce użyteczne, ^a-  
dewszystko, z podobnego Inwentarza genealogicznego, 
można robić ważne notacye we względzie odziedziczę-
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ilia szczególnych własności, i we względzie stałości 
rodu.

§ 51.

Dla uniknienia omyłek, iakieby zajść mogły ze stro­
ny czeladzi pełniącej rozkazy hodowcy, potrzeba nie- 
odbicie, aby każda sztuka miała swe nazwisko i numer, 
owce zaś przynajmniej numera, któremi je czeladź mia­
nować powinna.

Gdy czas parzenia zwierząt inwentarzowych nadej­
dzie, hodowca otwiera rejestr parzen ia  i urządza 
wedle pomienionych w nim notacyi, łączenie każdej 
sztuki; po dopełnioneui łączeniu, zapisze przy każdej 
sztuce dzień jej upłodnienia. Jeżeliby niektóre z nich 
po 8 lub 9 dniach, drugi i trzeci raz okazywały popęd 
płciowy i jeżeli ten został zadowolniotiy, hodowca to 
wszystko w rejestrze parzenia, przy tejże sztuce za­
pisze. Tym sposobem, uważając dzień ostatniego pa­
rzenia się za dzień poczęcia, można wcześnie wyliczyć 
czas porodzenia. JNiekiedy jednak, chociaż bardzo rzad­
ko, zdarza się, iż upłodnione zwierzęta, osobliwie kro­
wy? P° niejakim czasie chęć parzenia się okazywały.

§ 52.

Ponieważ jeden samiec, dostaje zazwyczaj kilka, 
kilkanaście, niekiedy kilkadziesiąt, a nawet, jak np. 
baran, do 150 samiczek do upłodnienia, przeto budo- 
wa Jego ciata i inne zalety, powinny zwrócić szcze­
gólniejszą baczność naszą. Gdv bowiem samica rodzi 
na raz jedno lub dwoje dzieci, samiec w jednej gene- 
racyi jest ojcem wielu potomków stada, i w tym sto-
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' sunku przykłada się nierównie więcej do poprawy ple­
mienia i doprowadzenia go do zamierzonej charakte­
rystycznej stałości rodu.

Do tego dodać należy, iż gdy części przednie przy­
szłego płodu, tworzą.się jak. wiadomo z wpływu sam­
ca, który im udziela swojego kształtu i przelewa za­
lety lub wady; iż te części ciała jako najwięcej w oko 
wpadające, uważają się z niektórych względów za naj­
ważniejsze; np. w koniu, kształt głowy i szyi znamio­
nuje szlachetność rodu, takie wiec zalety, w wy borze 
ogiera są głównym warunkiem. Jedno uchybienie 
w tym razie, może popsuć całą rasę, wnieść do niej 
znaczne wady, zniszczyć ze szczętem stopień rodowej 
stałości plemienia, lub wstrzymać jego postęp ku szla­
chetności, a nawet w części, nadać mu wsteczne dą­
żenie. Lecz do składu pięknego i dobrego konia, nie 
dosyć jest pięknej głowy i karku; trzeba innych zalet* 
które zrzebię więcej z matki dziedziczy; a te są: dobre 
nogi, piękny krzyż. To dowodzi, iż wybór samicy, 
niemniej wpływa na ukształcenie się płodu odpowie­
dniego naszym zamiarom i dla tego nie powinien bydź 
lekce ważony.

§ 53.

Chcąc nikczemne pokolenie poprawić, to jest dopro­
wadzić do szlachetności, prędzej a nawet lepiej tra­
fimy do celu, gdy do tego samców szlachetnych nie 
zaś samic użyjemy; gdyż jeden samiec upłodni pięć­
dziesiąt do sta macior, a z nich się urodzi zaraz w pier­
wszym roku tyleż młodego potomstwa, które o jeden 
stopień będzie poprawniejsze od matek. Naprzykład,
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jeden tryk po 18 latach, może zostawić więcej niż sto 
potomków ósmej poprawnej generncyi; samica zaś szla­
chetna po 18 latach, chociażby wszy stko szło należy­
cie, ledwo jedne sztukę ósmej generacyi dać może, a 
zatem w okresie pięćdziesięciu lat nieznaczny postęp 
w poprawności uczyni.

Aie w wvborze samca do łączenia, nie same jego 
indywidualne zalety, nie sama pochodzistość, ma bydź 
przedmiotem naszej uwagi? wiele i od tego zależy, gdy 
się samiec niejako stosuje do samicy i daje otuchę, iż 
spłodzone potomstwo z ich połączenia, zamierzonemu 
przez nas celowi odpowiedne będzie.

§ 54.
Łączenie zwierząt niejednakowego plemienia, nazy­

wamy krzyżowaniem',  poprawianie więc, czyli uszla­
chetnienie nikczemnego rodu, nazywa się także krzyT-  
żowaniem. Ale niekiedy łączymy zwierzęta różnych 
między sobą lecz już szlachetnych rodów, dla tego 
jedynie, ażeby rozrzucone po nich rozmaite dobre wła­
sności, zjednoczyć w nowem plemieniu wynikającem 
z takiego krzyżowania. JNaprz^kład połączenie ogiera 
Arabskiego z klaczą pospolitą; t ryka  merynosa z owcą 
pospolitą dla poprawy, czyli uszlachetnienia rodu, ua- 
zywa się krzyżowaniem.  Równie też, łączenie ogiera 
Arabskiego z klaczą Perską i tryka rasy elektoralnej 
z owcą rodu Infantado, zowie się krzyżowaniem, z któ­
rego powstaje plemię pośrednie łączące w sobie zalety 
obu szlachetnych rodów.

§ 55.
Chąc zatem ród pospolity uszlachetnić za pomocą 

zwierząt z rodu wyższego, należy zastosować swe po-
N 4
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stępowanie do planu wprzódy ułożonego; a mianowi­
cie zdecydować się, czy mamy przyspieszyć uszlache­
tnienie, chociażby pierwsze dwie generacye wydały 
tylko niekształtne zwierzęta, albo tez odkładając do 
dalszego czasu osiągnienie najwyższej poprawności, o- 
trzymać chcemy w pierwszych dwóch pokoleniach zwie­
rzęta już dosyć dobrego kształtu i niemałej wartości.

Jeżeliśmy postanowili szybko dążyć do najwyższego 
stopnia uszlachetnienia rodu, i chcemy w czwartym sto­
pniu mieć zwierzęta znacznie wysokiego gatunku, po­
winniśmy brać samców z najszlachetniejszego i najdo­
skonalszego plemienia. Tuki wybór samców przez ośtn 
generacyj ciągle i bez przerwy zachować należy. Jeżeli 
chcemy w jak najkrótszym czasie podnieść nasze stado 
do stałości charakteru rodowego i utw orzyć z niego 
plemię szlachetne, niepowinna mieć miejsca żadna mię- 
szanina samców z innego rodu, a tern bardziej z wła­
snego stada, które, aż do ósmego pokolenia wydaje tyl­
ko mięszańce.

§ 56-'

Jeżeli połączymy zwierzęta różnych miedzy sobą ple­
mion, lecz równie posiadające stałość charakteru rodo­
wego, każde z nich równie się przyłoży do utworze­
nia przyszłego płodu, z tą tylko różnicą, iż każde z nich 
nada kształt innym częściom ciała, (patrz §§ 18, 19, 
2 0 ) w takim razie ich potomstwo mało odpowie za­
mierzonemu celowi. Naprzykład: z połączenia konia 
czystego Angielskiego rodu, z klaczą pospolitą plemie­
nia rolniczego, otrzyma się bardzo niekształtny poto­
mek, który nawet do pospolitego użycia mało będzie
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przyćlatny. Baran doskonalej rasy merynosów połą­
czony z owca podłego plemienia, wyda potomstwo 
noszące na wszystkich częściach ciała mieszaninę de- 
łikatnej wełny z grubą, z której żadnej dobrej tkaniny 
zrobić nie podobna.

§  57.

Lecz jeżeli w poprawianiu plemienia, życzymy za­
raz w pier wszem i drugiem pokoleniu, otrzymać zwie­
rzęta kształtne i zdatne do rozmaitych użytków, we- 
źmijmy do łączenia w  pierwszych pokoleniach samce 
takie, które nie  są jesac*e w wysokim stopniu poprą* 
wnego rodu. Lecz przez takie postępowanie, ledwo 
w dziesiąlem pokoleniiu zbliżymy się do najwyższego 
stopnia rodow ej szlachetności, chociażbyśmy, zacząwszy 
od czwartego pokolenia, używali do łączenia, samców 
najszlachetniejszych; za led w o bowiem w dwonasleni 
pokoleniu dojdzie plemię takiego charakteru stałości 
rod o w'ej.

Aby jednak w takiem postępowaniu od zamierzone­
go celu niezboczyć i przyspieszyć poprawność plemie­
nia, trzeba uważać aby samce użyte do rozpłodzenia 
pierwszych pokoleń, nie różniły się bardzo od samców 
szlachetnego rodu , mających się użyć w późniejszych 
generacyach, owszem co do celniejszych znamion, po­
winny się ile można do siebie zbliżać- Naprzykład, 
jeżeli do poprawienia rodu koni pospolitych miernej 
wielkości, użyjemy w pierwszych pokoleniach ogierów 
INormandzkich, w późniejszych zaś pokoleniach użyte 
będą ogiery szlachetnego rodu koni wierzchowych An­
gielskich; wprowadzimy do poprawiającego się ple-

4*
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mienia, własności i cechy zupełnie obce naszym za­
miarom, które zaledwo w kilku generacjach dadzą się 
usunąć, a uszlachetnienie rodu o tyleż pokoleń się 
odwlecze.

§ 58.

Dwa plemiona różne między sobą, chociażby o- 
ba szlachetnego były rodu, im różnica większa mię­
dzy niemi zachodzi, tern bardziej niknie w potom­
stwie spłodzonem zieli połączenia, charakter rodu. 
tein trudniej podnieść to plemię nowo tworzące się do 
s tałości  rodowej• Długo da się widzieć owa walka 
między własnościami jednego a drugiego pierwiastko­
wego plemienia. Jeżeli zaś krzyżujące się rody, w po­
dobieństwie są bardziej do siebie zbliżone, poprawne 
plemię sporzej ku doskonałości postąpi i stałość rodo­
wą  przybierze.

Od mniejszej lub większej różnicy, od bliższego lub 
dalszego powinowactwa krzyżujących się rodów,’zależy 
ilość generacyi, w których krzyżowanie będzie potrze­
bne w celu zjednoczenia w nowym rodzie, własności 
pożądanych. Częstokroć wypadnie w drugiem poko­
leniu zmienić samce użyte, do pierwiastkowego krzy-' 
żowania, to jest, część maciorek łączyć z samcami pier- 
wszemi, drugą zaś cześć z samcami drugiego plemienia, 
podług tego ile i jakich własności z tego lub owego 
rodu przeszło na potomstwo, a jakich mu jeszcze nie- 
dostaje.

Ażeby jednak prędzej doprowadzić nowe pokolenie 
do pewnej równości i stałości rodowej, nienależy dłu­
go przeciągać krzyżowania pokoleń, lecz dokonanie o­
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statecznej poprawności nowego plemienia, zostawić 
z niego spłodzonym potomkom. Znajda się między sam­
cami nowego rodu, takie, które będą .miały w wysokim 
stopniu własności niedostające maciorom, te więc wypa­
dnie łączyć z owemi maciorami. Ponieważ tu nie idzie o 
poprawę plemienia podłego, lecz o zjednoczenie w 110- 
wem plemieniu celniejszych zalet dwóch rodów szlache­
tnych, niema przeto obawy wstecznego odrodzenia po­
tomków; a samce własnego chowu z drugiego lub trze­
ciego pokolenia, mogą bydź użyte dołączenia i poprawy 
rodu. Naprzykład: jeżeli przez dwie generacye użyje 
się tryków rasy Elektoralnej do łączenia z owcami 
rodu Infantado,częstokroć w drugiem pokoleniu, a naj­
dalej w trzeciem, okażą się sztuki mające więcej cech 
rodu Infantado, inne zaś które więcej z rodu Elekto­
ralnego odziedziczyły. W takim razie, przez wy boro­
we łączenie ich między sobą, można poprawić wza­
jemne niedostatki, i wkrótce wyprowadzić ród nowy, 
trzymający ściśle środek między obiema pierwotnemi 
rodami, lub podług życzenia, do jednego z nich bardziej 
zbliżony. I tak otrzymamy w nowym rodzie, wełnę  
nie pierwszej cienkości i w nienajwiększej jaka bydź 
może ilości, ale te dwie zalety połączone w najwyższym 
stopniu, w jakim się na jednem zwierzęciu obok siebie 
znaleźć mogą; albo, wełnę do najwyższego stopnia 
cienką, lecz jej nie wiele, albo jeszcze ilość wełny śre­
dnią, lecz w wysokim stopniu cienką.

Co się tu rzekło o owcach, może bydź zastosowane do 
koni i innych zwierząt, lecz to we względzie kształ­
tu i rozmaitych zdolności i zalet.
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Każde plemię zwierząt domowych, bez ptomocy awie- 
rząt innego plemienia, w niektórych wzgllędach samo 
przez się poprawione bydź może. Mimo najjwyższy sto­
pień stałości rodowej jakiego bądź plemiemia, przyro­
dzenie w pojedynczych sztukah, zbacza iniekiedy od 
przyswojonych własności rodu. Te zbocze nia term czę­
ściej się zdarzają, im bardziej ród zwierząlt, przez pie­
lęgnowanie i sztukę oddalony od stanu maturalnego. 
Dla tego tez podobne zboczenia są tak rzaidkie między 
zw ierzęlami ż\jącemi w stanie dzikości i sw<obody. Lecz 
między domowemi, mgdy nie można podniieśc stałości  
rodowej  do tak wysokiego stopnia, aby sieę nie mogły 
zdarzyć niekiedy odrodzenia wsteczne ku pierwiastko­
wemu plemieniu, albo ukształoenia zupełinie nowe ze 
zbiegu rozmaitych okoliczności wynikłe.

Do tegonależy dodać, iż pokarm, pielęgnowanie, uży­
cie, wezwyczajenie, ćwiczenia i t. p., wywierają wpływ  
rii zaprzeczony na ukształcenie ciała i inme własności; 
ze te, jakeśmy wyżej widzieli (w §§. 34, 35) mogą 
na potomstwo przechodzić.

Ten sposób podniesienia rodu zwierząt domowych, 
moznaby nazwać poprawnością w rodzie  (Inzucht). 
Gdy jednak zachodai zawsze niejaka różnica własno­
ści indywidualnych między łączonemi zwierzętami, mo­
żna więc takie łączenie nazwać także krzyżowaniem, 
lubo w mniej ścisłem znaczeniu tego wyrazu.

§ 00.
Plemię zwierząt, doprowadzone do wysokiego sto­

pnia szlachetuości, coraz wyżej w ukszlałceniu poste-
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pować bęulzie. jeżeli w dalszem łączeniu, pilnie strzedz 
będziemy zachowania stałości rodowej. Prócz tego, 
zrótwnaniee, czyli podobieństwo między sobą indywi­
duów, bęedzie coraz widoczniejsze.

5£wierz<ęla domowe, których plemię, stosownie do 
rozmaityc h potrzeb człowieka ukształcił przemysł, nie­
podobna (Doprowadzić do tak wysokiego stopnia stałości 
rodowej, w jakim są dzikie zwierzęta. Dla tego do­
tąd nie imamy tak doskonałych baranów merynosów, 
ażeby z miaciorkami swojego rodu płodziły jagnięta 
we wszystkiein jak najdokładniej podobne swoim ro­
dzicom, j.ak to się daje widzieć na dzikich zwierzętach, 
które tak doskonale jedne do drugich są podobne.

§ 61-
Podług^ zdania jednych, poprawność rodowa (§ 59 

zrządza w  potomkach słabość organiczną, która się o- 
kazuje te m prędzej i w wyższym stopniu, im bliżej 
spokrewmione zwierzęta z sobą się parzą. T.wierdzą 
oni, iż najszlachetniejsze plemię, pomimo najtroskli­
wsze pie-lęgnowanie wkrótce się wyradza , jeżeli nie- 
będzie zasilane od czasu do czasu, sprowadzonemi z da­
lekich stron, podobnegoż rodu samcami. B u f  fon. naj- 
pierwszy podobne zdanie ogłosił.

Inni zniowu utrzymują, iż plemię zwierząt, z dalekich 
krajów d<o nas przybyłe; jak np. konie Arabskie i Hi­
szpańskie; owce, nie może się dtugo utrzymać w swej 
doskonałości, jeżeli go od czasu do czasu, nie odświeżą 
samce sp»rowadzone z właściwej ich ojczyczny. Idąc 
za tern zdaniem, w czasach przeszłych sprowadzano 
z wielkinn kosztem ogiery Arabskie. Kto nie mógł mieć
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ogierów z Arabii dla odświeżenia rodu, ten brał ciągle 
do krzyżowania zwierzęta z rozmaitych szlachetnych 
krajowych rodów; inni dalej jeszcze posunęli nierozwa­
żne postępowanie: gdy zachodziła trudność w dosta­
niu ogierów szlachetnego rodu, brali, dla urojonej ko­
nieczności, dla odśw ieżenia plemienia, ogiery mieszańce. 
Niezbędnym skutkiem takiego postępowania było zu­
pełne wyrodzenie się i niekształtność plemienia. Wła­
sności szlachetne, albo zupełnie zaginęły, albo z wła­
snościami innych rodów tak się zmieszały, iż miedzy 
niemi dobre zaledwo można było dostrzegać. Lecz 
nietylko kształt powierzchowny i inne zalety szlache­
tnego rodu zaginęły; nadto pewny rodzaj słabości or­
ganicznej, okazał się właściwym i nieodłącznym skut­
kiem; ta bowiem złożona z rozmaitych rodów mięsza- 
nina, nie mogła nigdy bydź podniesiona do owej har­
monijnej całości, która stanowi moc i siłę organiczną.

Posuwając dalej błędne uprzedzenie, uważano owe 
niedołężność organiczną, owe połączenie własności 
nikczemnych z mniej lub więcej szlachetnemi, jako skut­
ki klimatu, w którym plemię szlachetne musi się wy-  
rodzić; z kąd wynikło mniemanie, iż koniecznie po­
trzeba, od czasu do czasu, tak samce jak samice, a mia­
nowicie owce merinosy z Hiszpanii, konie zaś zArabn, 
Persii, Barbary i albo Turcy i sprowadzać.

' § 62.

Jakkolwiek owe zastarzałe mniemania zdają się 
bydź na pozór prawdopodobne, następne uwagi sła­
wnych Naturalistów dadzą nam przekonanie prze­
ciwne. D. Seetzen  mówi: iz w Arabii większa część
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koni jest gatunku podłego, piękne zns' konie są tam 
bardzo rzadkie. Wiadomo, iż w Arabii, gdzie pocho- 
dzistośc koni rodu szlachetnego, z religijną, iż tak rze­
kę, skrupulatnością bywa zapisy wana i urzędowemi ś wia- 
dectvvy stwierdzona, geneajogie tych zwierząt sięgają 
czasów króla Salomona; nie jestże to dowód przeko- 
nywojacy, iż nie klimat, ani miejscowe okoliczności, 
lecz przemysł i troskliwość ludzka, utworzyły szlache­
tne plemię koni Arabskich (§ 46) które od tylu wieków 
utrzymuje się w swojej nieskażonej czystości. Ponie­
waż tenże przemysł zdołał w Europie ukształcić ple­
miona koni bardziej odpowiednich celom naszym niż 
konie Arabskie; bylolby nierozsądkiem, mówi Sch/nalz, 
dla tego tylko> sprowadzać konie Arabskie, ażeby zapo" 
biedź odrodzeniu site naszych; podług niego bowiem, 
wprowadzenie najpiękniejszych koni Arabskich do ple­
mienia ukształconego w Europie odpowiednio naszym 
potrzebom, i dowiedzionego do szlachetności ijwysokie- 
go stopnia stałości rodowej, sprawiłoby tylko odrodze­
nie wsteczne. Podług P. Lusterye: merynosy przed 
80 laty sprowadzone do Szwecyi? dotąd się utrzymują 
w swojej czystości i dobroci, (a).

( a )  Bydło Ho l s z t yńs ki e ,  zaprowadzone od ki lkudzies iąt  lat u niektórych  

Obywat e l i  w Inf lantach,  gdzie tylko je  s trzeżono od z i ni ęs zani a  s i ę  

z k r a j o w e m ,  ani  z w i e l k o ś c i ,  ani z kszal tu nic dotąd nie straci ło.  

Bydł o  Tyrol ski e  w roku 18'21 sprowadzone  przez Obywat e l a  lnf lant -  

skiego Hr.  Ignacego S / adurski ego ,  wprost  z miejsca urodz eni a;  przy  

t ruskl iwem i w z o r o w e m  pielęgnowaniu,  nie  tylko w s w e i n  rozmnoż e ­

niu nic  nie 8traci ło z pięknego kształtu i dobrych wł asnośc i ,  l ecz o ws z e m,  

z wielu względów posiada j e  w wyższym jeszcze s topniu.  Kiedym w Marcu  

1835r . ,  pomi eni one  stado oglądał ,  znalazłem jeszcze ki l ka krów spro­

wadzonych z Tyro l u ,  od których cale  stado przeszło 70 sztuk w y n o ­

szące ,  pochodzi .  L e c z  oddając hołd prawdzie  wy z na ć  w i n i e ne m ,  i*
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D'A l ton  mówi (b) Im czystszy jest ród zwierząt, im 
więcej te zwierzęta są między sobą podobne co do kształ­
tu i własności, tom równiejszy ich stosunek w płodze­
niu, tein płód ich będzie doskonalszy. Podobieństwo 
YYzn j  emne, wzbudza pociągającą przychylność i kojarzy 
istotyj z równego zazwyczaj równe się tworzy.

§ 63.

^Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż plemię szlachetne ja­
kiego b’ądź rodzaju zwierząt, w jakimkol wiek klimacie 
zostawione samemu sobie, musiałoby albo zaginąć, albo 
się w niejakim względzie wyrodzić. Wpływy zewnę­
trzne, jako to: zbyt ostre zimno, zbyt wielkie gorąco, 
albo zbyteczna wilgoć, tak sa szkodliwe dla zwierząt na 
nie wystawionych bez ochrony, iż w takim stanie żyćby 
nie mogły, alboby nieznajdowały posilnej i właściwej 
sobie żywności i wyginęłyby z głodu, a przynajmniej 
musiałyby się odrodzić. Sam rodzaj pokarmu i sposoby 
jego wyszukiwania nie byłyby bez szkodliwego w pływu 
na ukształcenie ciała i rozmaite własności plemienia.

Naprzykład szlachetne konie Arabskie, których ple­
mię prawie z ręki karmione, od 2000 lat dzieli mieszka­
nie z właścicielem Beduinem, puszczone samopas, na 
nieprzejrzane stepy żyznej Ukrainy, znalazłyby w ciągu

właśnie  owe  p i e r wi as t kowe  kr owy były mniej  piękne,  okazale i mn i e j ­

s zego  wzrostu,  ni że l i  ich cale pot omst wo.  Nie  wid»ić tu odrodzenia  

się od r odz i ców co do ksz lal lu i w ł as noś c i ;  niewidać!  z n i k c i e mn i en i a  

rodu,  mającego bydź skutkiem l e c z e ni a  zwi er ząt  bli zko z sobą spo­

kre wn i o n y c h ,  o ws z e m wsz ys t ko  z a t e m  przemawia,  iz pmprawność w ro_ 

dzie i t roskl iwe  p i e l ę gnowani e ,  ród nawe t  stały,  do wy ż s z e g o  s topni a  

doskonał ośc i  podnieść  m o ż e .

( b )  Naturgeschich te  d«s Pferdes  1.  pag.  15.
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pierwszego lata i tak do zbytku ubyłyby tłuste'] trawy, 
iżby się to bez złych skutków dla nich nie obeszło; a 
wystawione bez przytułku i przygotowanego pokarmu, 
na ostrą zimę, wyginęłyby z głodu lub wymarzły. Je­
żeliby sie utrzymały przy życiu, to zapewne w bar­
dzo złym stanie zdrowia; młodzież zaś zupełnie inną 
otrzymałaby postać.

§ 64.

Może mi kto fcarzuci, iż com powiedział wyżej, wspar- 
ty powagą obcych Autorów, jest prostym wnioskiem, 
przeciw któremu przeważnie mówi długoletnie postę­
powanie przodków naszych, co się zawsze starali ple­
mię szlachetnych zwierząt odświeżać. Lecz gdy zwa- 
żymy, iż przyrodzenie tworząc zwierzęta, możnaby rzec, 
ku użytkowi człowieka, zostawiło jego przemysłowi, 
ukształcenie tych zwierząt stosowne do potrzeb jegoj 
że szlachetność koni Arabskich jest produktem tegoż 
przemysłu, nie zaś pierwiastkowym dureni przyrodze­
nia, co się i do owiec Hiszpańskich merynosów zastoso­
wać może; przekonamy się, iż koniecznym warunkiem 
utrzymania zalet i czystości plemienia, jest stosowne 
pielęgnowanie i rozsądna baczność w wyborze obojej 
płci tegoż plemienia zwierząt do parzenia przeznaczo­
nych, w celu usunięcia przypadkowych indywidualnych 
wad, mogących przejść na potomstw o, i stawszy się wła­
snościami rodu skazić go; nie zaś odświeżanie sprowa­
dza nemi z dalekich krajów" zwierzętami rodu szlache­
tnego.

Jak plemiona ludzkie, nie wyradzają się pod zmien­
nym klimatem, tak też plemię zwierząt, jeżeli ma wy­

http://rcin.org.pl



6 ©  —

soką stałosć charakterów rodowych, i jeżeli troskliwie 
czuwać będziemy nad stosownem łączeniem, hodowa­
niem i karmieniem jego, zapewne się także nie zmieni.

W szakże chronimy je w stajniach od zimna; niemniej 
zależy od naszej woli wybór pokarmu, któryby je w do­
brym bycie zachował, a razem był zgodny z celem w ja­
kim trzymamy zwierzęta.

Mimo tak wielką różnicę klimatu, i mieszkanie od 
kilku wieków w strefie zimnej, widzimy na twarzach 
wałęsających się między nanri Cyganów niezatartą bar­
wę rodu Indyjskiego* Dzieci Murzynów spłodzone 
W  północnej Europie, równie są czarne jak ich rodzi­
ce, zrodzeni na spiekłych brzegach Senegalu i Gambii. 
O wce merynosy równie delikatną wełną okryte są w pół­
nocnych prowincyach Rossyi i w Polszczę jak i w Hi­
szpanii, i wtenczasby chyba ją zmieniły, gdyby na pół­
nocy mniej dobrze były pielęgnowane niżeli w swojej 
ojczyźnie.

§ 65.

Z tego względu różność klimatu nie powinna wstrzy­
mywać nas od łączenia czyli krzyżowania zwierząt szla­
chetnego plemienia między sobą i utrzymania tym 
sposobem poprawności rodowój (§ 59). Lecz i łącze­
nie zwierząt w blizkiem pokrewieństwie będących, nic 
W  sobie takiego nie mieści, coby mogło wprowadzić 
do rodu słabość organiczna, lub inne wady Co nie-

O c > _  *

którzy twierdzą o wstręcie zwierząt do łączenia się 
W bliskiern pokrewieństwie, nie zgadza się bynajmniej 
z codziennem doświadczeniem. AVidzimy bowiem, iz 
zwierzęta domowe, mając wolny wybór, chętnie się

http://rcin.org.pl



61 -

łączą z blisklerni krewnemi; owszem ie się x upodo­
baniem zbliżają do tych, które naj większe z niemi ma­
ją podobieństwo, ztąd wniosek, iż zwierzęta w stanie 
dzikości i swobody idą za tymże instynktem. f) 'Alton  
o koniach dzikich tak mówi ,, Prze wodnik' stada, zwy. 
kle najzdolniejszy, upładnia nietylko matki i swoje 
córki, lecz nadto okazuje szczególne jakeś upodobanie 
do tych klacz, które z postaci i przymiotów najbar­
dziej do niego są podobne, tak iż częstokroć samice je ­
mu podobne, z innych stad nawet przywabić do siebie 
usiłuje.

§ 66. ;

Dowiedzioną jest rzeczą, iż łączenie zwierząt blizko 
spokrewnionych, czyli poprawność rodu, prowadzona 
odpowiednio celowi (§ 62) nie tylko nie pociąga za 
sobą słabości organicznej, lecz przeciwnie nadaje ple­
cieniu charakter i moc organiczną. Plemię ukształco- 
ne przez ścisłą poprawność rodową, okaże się nieró­
wnie wytrwalszem przeciw szkodliwym zewnętrznym 
wpływom, niżeli ród wyprowadzony przez krzyżowa­
nie zwierząt różnorodnych.

Ztąd też rody pospolite zwierząt, które zwykle u- 
trzymy wały się tysiące lat w śeisłem łączeniu między 
sobą, są trwalsze i nierównie mniej cierpią od niepo­
gody i chorób, niżeli mieszańce. Takim jest szlache­
tny ród koni Arabskich i konie Dońskich Kozaków, 
które przy swojej wytrwałości i sile, mniej są tkliwe 
na wpływ szkodliwy atmosfery, niżeli nasze konie po­
prawnego plemienia. Dla tego owca rodu Infantado 
czyli Negretti, mocniejsza jest niż owca Elektoralna;
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tamta bowiem powstała ześcisłego łączenia się między 
sobą w koczujących trzodach Hiszpanii, ta zaś z krzy­
żowania rozmaitych rodów.

Wiadome jest prawidło w myśliwstwie, iżdoulrzy- 
inania dobrego gniazda psów, nieodbityin jest warun­
kiem wyłączne parzenie w najbliższćm powinowactwie. 
„Łączyłem w mojej owczarni wT Kussen (mówi Schmalz) 
„syna z matką, potem z córką, która była oraz jego sio- 
„strą, potem z wnuczką, a rażeń: siostrzenicą jego; po- 
9, tern jego syny tym porządkiem spłodzone, z nnjbliż- 
„szemi ich krewnemi, i w płodach tego ostatniego ła-  
5, czenia najmniejszej słabości organicznej nie dostrze- 
„głem. Owczarnia moja, utrzymuje się tym sposobem 
„ o d  lat dwunastu, w ścisłein parzeniu między sobą; 
„ mało juz w niej jest indywiduów, któreby niebyły 
,, potomkami jednego i tegoż samca, nierównie zaś w ię- 
„ksza część jest między sobą bardzo blizko spokreWnio- 
,, na, albowiem samców do łączenia brano zawsze i 
„wyłącznie z jednej i tejże samej familii. Dotąd nie- 
,, postrzegam w tej trzodzie żadnej słabości organicznej; 
„przeciwnie, okazała się mocniejszą niż inne trzody i 
„niektóre choroby, jak np. zaszczepioną ospę bardzo 
„dobrze przebyła.“ (c).

§ 67 .
Zważając, iż wady i przymioty przechodzą na po­

tomstwo z rodziców i stają się z czasem stałą własno­
ścią plemienia, (§ 33) należy w krzyżowaniu zwierząt 
jednego plemienia, czynić ścisły wybór, odrzucając 
wszystko, cokolwiek wrodzonym lub przypadkowym

( c )  Thierveredluiigskunii« p. 94.
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wadom ulega. Z doświadczenia wiadomo, iż wady do 
których zaledwo skłonność w rodzicach można hyło 
dostrzegać, w potomstwie ukazały się znacznie rozwi­
nięte. Tak np. potomstwo ogiera lub klaczy mających 
wadę peryodycznego kulania, pospolicie ułoga zwaną, 
niechybnie tejże słabości ulegać będzie. Tymże spo­
sobem przechodzi na potomków skłonność do ślepoty  ̂
i inne. Konie zakupowane w Jhitwie od granicy Pru­
skiej znane są w Inflantach ze skłonności do choroby 
nóg zwanej koziniec , która się w czwartym a najpó" 
źuiej w szóstym roku rozwija.

§ 68.

Chcąc podnieść'do wysokiego stopnia szczególne ja 
kieś własności i przymioty zwierząt przez poprawność 
rodową czyli łączenie w jednem i tern samem plemie­
niu, koniecznym jest warunkiem, ażeby te przymioty, 
acz w małym stopniu wrodzone lub nabyte, znajdowa­
ły  się przynajmniej w niektórych tego plemienia zwie­
rzętach. Im więcej indywiduów takie przymioty po­
siada, im w wyższym stopniu, oraz im bardziej zbliżo­
ne do stałości rodowej, tern łatwiej dadząsię całej trzo­
dzie udzielić. Tak naprzykład, mając w stadzie bydła 
niektóre krowy obficie dające mleka, przez poprawność 
rodową, można to stado podnieść do wysokiego stopnia 
i zwiększyć obfitość mleka; skłonność bowiem do wy­
dzielania mleka w obfitości jnż się w’ niern znajduje, 
należy więc tylko, przy stosownym wyborze w parze­
niu, dodać resztę pomocniczych środków a mianowicie 
podostatkiem mlekorodnego pokarmu, i należyte wy­
dajanie krów.
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§ 69.

Odświeżenie rodu w tenczas tylko potrzebne byd  ̂
może, gdy włączeniu zwierząt zaszły przypadkowe 
uchybienia, a ztąd wynikły wady, które usunąć życzy­
my. Najprędzej w takim razie osiągniemy cel pożą­
dany, gdy do odświeżenia rodu użyjemy samców szla­
chetnego pierwiastkowego plemienia. Można do tego 
użyć z równym skutkiem samców z rodu pokrewnego 
temu plemieniu, które poprawić zadamy, jeżeli tam­
ten jest wolny od wszelkich wad, do których usunięcia 
dążymy. Lecz po osiągnieniu zamierzonego celu, na­
tychmiast powrócić należy do poprawności rodowej, 
ażeby tym sposobem jak najprędzej doprowadzić ple­
mię do stopnia stałości  rodu.

§ 70.

Z tego cośmy dotąd powiedzieli, wywikają inne ogól­
ne, doświadczeniem stwierdzone prawidła , które tak 
W krzyżowaniu rodów już szlachetnych, jak o leż w po­
prawności rodowej zachować należy.

Wiadomo np. iż skład i własności części przednich 
odziedzicza zwierzę najhardziej po ojcu. Przeto w wy­
borze samca szczególną uwagę na jego części przednie 
zwrócić powinniśmy (§ 18). Jeżeli więc idzie o to, 
aby w potomkach pewnego rodu utworzyć małą gło­
wę, wybierajmy do łączenia takie tylko samce, które 
małe głowy mają. Albo też, jeżeli w plemieniu owiec 
znajduje się wiele indiwiduów, których części przednie, 
jako to: głowa, szyja, kark i t. d„ złą wełnę dają; na­
leży wybierać do krzy/u^vania tryki, które z dobrej weł­
ny ua tych właśnie częściach celują
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§ 71.

Wielokrotne doświadczenia przekonały nas podo­
bnież, iż co do części zadnich jako to: nóg, krzyża i t. d- 
zwierzęta najbardziej od matki dziedziczą. Ztego w zglę­
du wyborem maciory kierować powinna szczególniej­
sza uwaga na jej części zadnie.

Chcąc więc poprawić w rodzie koni niekszałtny 
krzyż lub zadnie nogi, należy wybierać do poprawne­
go łączenia, klacze mające najlepszy krzyz lub nogi 
zadnie; samców zaś takich tylko brać należy, których 
matka i babka celo wały pięknością zadnich części, albo­
wiem własności przodków odradzają się we wnukach i 
prawnukach (§ 25).

§ 72.

Tymże samym sposobem, usposobienie do większe­
go wzrostu, z matki na potomstwo przechodzi. Prze­
to mając plemię koni sporego wzrostu, któremu nie­
których własności niedostnje do pięknogo składu; aby 
ten niedostatek poprawić, można śmiało użyć ogiera 
chociaż małego wzrostu, lecz posiadającego zadane 
zaloty. Z takiego połączenia urodzą się źrzebięta spore, 
osobliwie, gdy się nie oszczędzi dobrego karmu i nale- 
żytego pielęgnowania.

§ 73.

Co do ruchu; siła, wytrwałość i pewność, bardziej 
od ojca, żywość i zwinność w poruszeniach bardziej od 
matki dziedziczą zwierzęta.

Jeżeli więc w potomkach jakiego rodu koni, chcemy 
połączyć siłę, wytrwałość i pewność kroku z żywością,

5
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szybkością i zwinnością, łączmy ogiery posiadające 
pierwsze zalety z klaczami, które drugiemi celują.

§ 74.

Z wielką pewnością przypuścić możemy, iż zwie­
rzęta przelewają na potomstwo takie mianowicie wady 
i przymioty, które w nich doszły do stopnia sta łośc i  ro­
dowej • Przeto należy zwrócić szczególną uwagę na 

.pochodzistość stadników', na własności ich rodziców i 
przodków'. Gdyż piękne zwierzę chociażby posiadało 
wszystkie żądane zalety, jeżeli pochodzi od rodziców 
skażonych złe mi własnościami, lub co do przymiotów i 
zalet nieposiada charakteru czyli stałości  rodowej,  do 
poprawienia rodu nie może bydź wcale użyte. (§§ 24. 
25 ).

Jeżeli więc wypadnie uczynić wybór między zwie­
rzęciem pięknem, którego pochodzistość jest zła, albo 
wątpliwa, a drągiem mniej okazałem, lecz pochodzącćm 
niewątpliwie z rodu szlachetnego;uważny hodowca bez 
wahania się powinien dać pierwszeństwo ostatniemu. 
Poprawność jego stada, może nie tak szybko postąpi, 
lecz taki wybór zabezpieczy je od wyradzania się wstecz­
nego i zbliży do stopnia stałości  rodowej.

§ 75.

Dowodzą liczne przykłady, iż pierwsze upłodnienie 
ma wpływ na ukształcenie późniejszego potomstwa; 
przeto każda młoda samica pierwszy raz powinna bydź 
łączona z samcem posiadającym o ile można w wyż­
szym stopniu pożądane własności i przymioty. Często­
kroć daremnie usiłowano odgadnąć powody, z których
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samice dobrego rodu i uposażone znakomiteini własno­
ściami, w połączeniu z samcami bardzo pięknego ple­
mienia, płodziły potomstwo nikczemne; gdy nie szu­
kano tych powodów w pierwszem poczęciu, z którego 
może jedynie to zjawisko wynikło. (§ 30).

§ 76.

Co do zdrowia, silny ród zwierząt łatwiej niż słaby 
oprzeć się zdoła zewnętrznym wpływom. Z tego po­
wodu należy utrzymać samce i samice w' dostatecznej 
sile i czerstwości za pomocą karmu ; ta własność bo-« 
wiem przechodzi z pokolenia do pokolenia.

Ale i w tern należy mierność zachować, ażeby się 
karm posilny nie zamienił w tuczenie; wiemy bowiem 
z doświadczenia, iż zw ierzęta opasłe trudniej swe do­
bre przymioty na potomstwo przenoszą; że z tuczno- 
ścią łączy się niejakaś ociężałość, osłabiająca 6iłę pło­
dzenia, i pozostająca nawet dziedziczną.

§ ii.
Zbyt młode i mało jeszcze ukształcone zwierzę, jest 

za słabe, ażeby przymioty rodu mogło niezawodnie 
przelać na potomstwo, osobliwie, gdy druga połowica 
jest w zupełnej sile; dla tego, zbyt młode zwierzęta 
nie należy do parzenia przypuszczać: nie tylko bowiem 
samce, przez zawczesne wysilenie zostają słabe na za­
wsze, lecz tę słabość mogą na potomków przelewać. 
Zbyt młoda samica cierpi niezmiernie na wczesnej cią­
ży; soki bowiem pożywne, potrzebne do jej ukształ- 
cenia, musi obracać na formacyę nowego płodu. Przez. 
to nie tylko wzrost ogólny bywa wslrzyman}, lecz uad-

5*
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to, tracą na tein pojedyncze a najbardziej szlachetne 
części, zkąd powstaje skład nieforemny. Zwierzęta 
w stanie dzikości używające swobody, nie wprzód pa­
rzyć się zaczynają, aż im tego dozwoli bez żadnej szkody 
zupełne ukształcenie ciała. Go do zwierząt domowych, 
inaczej się dzieje; rozmaite okoliczności, a najbardziej 
pokarm zbyt posilny, może w nich nienaturalnie wcze­
śnie popęd płciowy' obudzić.

Takie przedwczesne budzenie się popędu płciowe­
go, może się też stać własnością rodu, jak to uważał 
Sch m alz , który znał owczarnie, gdzie jagnięta oka­
zywały zbyt wcześnie skłonność do parzenia i znowu 
inne, gdzie żadna jagnica przed ukończonym rokiem 
wieku nie puści do siebie tryka, chociaż będąc cały 
rok z sobą nie są pozbawione sposobności i ponęt do 
tego.

§ 78.

Parzenia młodych zwierząt nie należy zwlekać nad 
czas, po którego upłynieniu są zdolne odbywać je bez 
żadnego uszczerbku. Doświadczenie nas uczy, iż wła­
śnie młode zwierzęta, chociaż nie doszły jeszcze zu­
pełnego wrzostu, okazały się najsilniejszemi w płodze­
niu i przelaniu na potomstwo własności swojego rodu. 
Toż doświadczenie dowiodło, iż ani same zwierzęta,

7 C 7

ani ich potomstwo nic na tern nie ucierpiało, jeżeli tylko 
nie były zbyt młode w czasie łączenia. Dostrzeżono 
nawet, iż niektóre przymioty wyżej się podnosiły, je- 
jeżeli użyto do łączenia zwierzęta nie przestarzałe. 
^Yiadomo jest wszystkim uważnym gospodarzom, iż 
młode cielice, przypuszczone dołączenia, obficiej dają
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mleka, niżeli gdyby je w późniejszym wieku do parze­
nia puszczono. Często się zdarza, iż młode samice, cią­
gle dobrze karmione, lecz'"późno spuszczane do pa­
rzenia, po kilkakrotnem niezospokojeniu popędu płcio­
wego, czuły go wprawdzie dosyć często, lecz albo 
nigdy, albo nader rzadko zostawały matkami.

Przeto należy młode zwierzęta używać do rozmna­
żania, jak tylko się okaże, iż popęd płciowy jest silny 
i często powracający, ze nie jest przedwcześnie obu­
dzony zbyt tucznym karmem.

Tein bardziej nienależy brać do łączenia zwierząt 
przestarzałych, osobliwie jeżeli były bardzo nadużyte 
w młodości; z takich próżnoby było oczekiwać silnego 
potomstwa, a zatem poprawności plemienia.

§ 79.

Zwierzęta chore, lub mające skłonność do jakiej cho­
roby, należy wyłączyć odparzenia; osobliwie strzedz 
się potrzeba używać do łączenia samców mających u- 
sposobienie do jakiej choroby. \Viemy z pewnością, iż 
wiele chorób i skłonność do nich, sa dziedziczne. Zda-

'  c

Je się bydź rzeczą równie pewną, iż zwierzę chore 
w czasie parzenia, przeleje na swoje potomstwo przy­
najmniej skłonność do tejże choroby (§ 33).

§ 80.

Potworne albo pokaleczone zwierzęta,' nie powinne 
bydź użyte do rozmnożenia rodu. Nie mało mamy przy­
kładów, iż kalectwo bądź przyrodzone, bądź przypad­
kowe, przechodziło w dziedzictwie na potomków.
(§ «>

http://rcin.org.pl



I

-  70 —

§. 81.

Samice upłodnione, należy chronic pilnie od tego 
wszystkiego co może mieć wpływ szkodliwy na plód 
który noszą.

Każde uderzenie, tracenie lub upadek, może o śmierć 
przyprawić płód będący w żywocie matki, lub bydź 
przvczyna jego kalectwa, albo potwornego kształtu.

Od przelęktiienia maciory wraz po poczęciu szczegól­
nie strzedz potrzeba, to bowiem bardzo szkodliwe skut­
ki na ich płód wywrzeć może (§ 31).

§ 82.

Obok odpowiedniego zamierzonemu celowi parzenia, 
trzeba się starać, przez w ezwyczajenie i ćwiczenia, nie­
które pożądane własności i przymioty na nowo utwo­
rzyć lub bardziej wykształcić i z czasem dziedzicznemi 
w rodzie uczynić (§§ 34, 35). Można w tym wzglę­
dzie wiele i bardzo wiele dokazać. Można utworzyć 
i podwyższyć zdolność do szybkiego biegu, większą w 
biegu wytrwałość, zdolność do dźwigania i pociągu 
wielkich ciężarów, zdolność łatwiejszego opierania się 
szkodliwym wrażeniom zewnętrznym, większą żywość, 
większąspokojność, większą zwinność, większą dzikość; 
ale też wyższy stopień oswojenia, większą obfitość 
mleka czyli mleczność, większą ilość wełny, większe 
usposobienie do tuczności i t. d.

§. 83.

Miękkie chowanie zwierząt, strzeżenie ich od powie­
wu chłodnego, od najmniejszego dżdżu, czyni je i ród
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ich tok tkliwemi, iż w same j rzeczy każdy chłodny po­
wiew każda kropla dżdżu jest dla nich szkodliwa.

Konie od młodości zawsze trzymane w stajni, od 
wszelkiej niepogody strzeżone, są zazwyczaj bardzo 
miękkie i łatwo cierpią od zaziębienia. Toż się dzieje 
z miękko utrzymywanemi merynosami.

Sposób chowania może zrządzić miękkość poje­
dynczych zwierząt i całego nawet rodu, przeciwne 
postępowanie, może nadać zwierzętom potrzebną har- 
tow ność.

Jak dalece zwierzęta mogą bydź zahartowane, naj­
łatwiej widzieć na koniach i bydle naszych rolnikow, 
a osobliwie na plemieniu koni kozackich.

§ 8't-

Jeżeli się zwierzętom zostawi mało sposobności do 
wałęsania się i swobodnej igraszki, jeżeli ciągle tylko 
w stajniach i ciasnych zagrodach obracać się mogą, 
gdy przy dobrym i obfitym karmie mało mają ruchu, 
a takie postępowanie przez kilka pokoleń się zachowa, 
cały ród tych zwierząt nabierze właściwej ociężałości 
i lenistwa. Widzimy to na bydle ciągle trzymanym 
W stajni, które w lalo obficie dostaje zielonej koniczyny, 
w zimie zaś podobnież dobry karm innego rodzaju. Ta­
kie postępowanie może bydź w ów czas korzystne, gdy 
chcemy nadać rodowi bydląt niezwykłe usposobie­
nie do tuczności, które pewnej spokojności i ocięża­
łości koniecznie wymaga.

§. 85.
Ażeby w szczególnych zwierzętach i całem plemie­

niu żywość i zwinność utworzyć lub podnieść do wyż-

/
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szego stopnia, należy obok wyborowego parzenia i sto­
sownego pielęgnowania, dawać młodym zwierzętom 
sposobność do igrania i ćwiczenia ich ruchawości. W  
tym celu trzeba je wypuszczać na wolność w przezna­
czonej na to obszernej zagrodzie, albo na paslw.iska.
C

Z} wość ich tern bardziej wzrastać będzie, im większa 
jest liczba młodych zwierząt, któreby się pobudzały 
wzajemnie do wesołości, igraszki i skoków.

Żywość, a zatem i zwinność zwierząt, po większa się, 
jeżeli miejsce wolnej igraszki, albo pastwisko, zawie­
ra w sobie rozmaite przeszkody do wolnego tułania 
się, jako to: rowy, kanały, nizkie* płoty, które prze­
skakiwać, góry, strome pochyłości, na które z usiło­
waniem drapać się potrzeba; jeżeli młode zwierzęta z p\e- 
wncmi trudnościami, jak naprzykład na stromych wzgór­
kach szukać muszą, dla siebie pokarmu.

§ 86.

Jeżeli jaki ród* koni ma szybkim biegiem celować, 
obok wyboru stosownych do tego zamiaru rodziców’, 
należy wezwyczajać młode źrzebię wcześnie do rącze­
go biegu. Koń przeznaczony dojazdy, łatwiej się u- 
jeżdża i lżej nosi jeźdca, jeżeli od rannej młodości bę­
dzie dosiadywany od chłopaków ciężkości odpowiednej 
siłom źrzebięcia. Jest to właśnie sposób, przez który 
Arabowie zdołali nadać swym koniom doskonałe przy­
mioty jezdnych rumaków. Zrzebię pochodzące od ro­
dziców i przodków, używanych wyłącznie do wierz­
chowej jazdy, okaże się jeszcze przydatniejszem na 
konin jezdnego. Stadników, które mają wydać dobre 
do pociągu konie, należy używać do ciągnienia, i ć w i-
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czyć wcześnie młode źrzebięta w ciąągnieniu bez wiel­
kiego natężenia naprzód małych cięężarów.

To z samo rozumieć trzeba o wołaach do pracy prze­
znaczonych. Te życzyłbym brać odl krów, które same 
do pociągu są używane. O użyteczmości tego prawidła 
następna okoliczność dostatecznie przekonać może.

W Inflantach (d) miejscu mojego mieszkania, gdzie 
do uprawy roli, przewożenia ciężarów i innych podo­
bnych prac, samych koni powszechnie używają, woły  
zaś widzieć można tylko tu i owdzie po dworach o- 
byw aielskich uży wane w zaprzęgu, z największą trudno­
ścią przychodzi, te z natury powolne zwierzęta we. 
zwyczaić do pociągu, tak iż częstokroć żadne usiłowa­
nia ich uporu przełamać nie mogą. Przeciwnie zaś w 
sąsiedzkiej Litwie, gdzie wszystkie prace rolnicze 
odbywają się wyłącznie wołami i kro wami, każdy kmio­
tek zaprzęga do jarzma swoje bydlęta; gdyż stosowna 
siła, usposobienie do pracy i powolność, przechodząc 
z pokolenia do pokolenia, zamieniły się w nich na sta­
ły charakter i własność rodu.

§ 87.

Zwierzęta, któremi się człowiek mało zatrudnia, ni­
gdy nie będą tyle swojskie i łagodne, ile te któremi się 
od dzieciństwa zajmowano i ogłaskano. Gdy jednak 
wysoki stopień oswojenia jest z wielu względów korzy-

( d )  I nf l ant y ,  dawn i e j  X i ę z t w o ,  składały się z t rze  cli po wi a t ó w ,  D i i n e b u r g s k i e -  

go,  Rzeżyck i ego  i Lucyńskiego;  te wc h o d / ą  dziś  do składu Gub er  ni i W i t e b ­

s k i e j ,  i o tych tu m o w a .  Zwyczaj  zachował  im d o t ąd  to na zwi s ko  w uży­

ciu p r y walne'm;  tytuł  zaś  ten dais  się dziś Inf lantom niegdyś  Sz we dzk i e mi  

z w a n y m ,  t e raz  sk ł ada j ącym Gu b e r n i ą  Li e l l ands ką .  *

http://rcin.org.pl



- *  74 —

siny, każdy właściciel stada powinien dbać o to, aby 
jego zwierzęta ile można były swojskie i żeby się z nie" 
mi jak najłagodniej obchodzono.

Jeżeli ród zwierząt bardzo jest oswojony, łatwo będzi e 
W  wielkiej nawet trzodzie znać pojedyncze zwierzęta* 
P. 'zez to się ułatwia odkrycie tak własności indywidual 
nych,jako też wad i chorób; użycie środków lekarskich 
ze zwierzętami oswojonemi również jest łatwiejsze.

Zwierzęta bardzo swojskie, dają się lepiej ułożyć do 
rozmaitego użycia, np. konie łatwiejsze są do pociągu 
i jazdy. Konie Arabskie, żyjąc pod jednym namiotem, 
z właścicielami, tak są osw ojone i łagodne, iż dają się 
dosiadać dzieciom, które razem z niemi rosły, a gdy taki 
jeździec spadnie, zatrzymują się natychmiast, aby dać 
czas do powtórnego wsiadania. Lesz Arab z koniem, 
jak z przyjacielem domu się obchodzi.

§ 88.

Ażeby pojedyncze sztuki bydląt albo i całe plemię 
mlecznemi uczynić, należy dawać podostatkiem pokar­
mu, z którego się mleko przysparza, jako to zieloną 
koniczynę, soczyste trawy i dostateczny napój; lecz 
obok lego najpilniej dozierać, ażeby krowy7, osobliwie 
pierwiastki zaraz po ocieleniu, jak najlepiej i najczę­
ściej były wysysane, albo wydajane. (§ 34). Im pil­
niej tego będziemy dozierać, tern pewniej osiągniemy 
cel pożądany. Oprócz widocznych korzyści z obfitego 
udoju, bydlęta bardzo mleczne, mające mleka podo­
statkiem, lepsze nam dadzą potomstwo i własność swą 
na nie przeleją; każda prosta nawet wieśniaczka 
jest o tem przekonana z własnego doświadczenia.
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§ 89.

Wiadomo ii  włosy, im częściej strzyżone, tern spo- 
rzej rosną i ze to się najwidoczniej okazuje na osobach 
młodych. Można więc twierdzić z pewnością, iż od­
rastanie włosów i wełny będzie obfitsze, jeżeli młode 
zwierzęta częściej postrzygać będziemy. Wielu owcza­
rzy przekonało się, iz postrzyganie jagniąt wczesne to 
jest w pierwszym roku, korzystny wpływ miało na 
pomnożenie wełny. Podług wszelkiego podobieństwa, 
postrzyganie jagniąt w pierwszych dwóch latach częstsze 
niż bywa zwyczajnie, mogłoby mieć w tym względzie 
skutki pomyślne. Ponieważ, jednak niewiadomo, czyli 
krótsza w tym razie wełna , .mogłaby się przydać na 
sprzedaż, należy to zostawić dokładniejszemu doświad­
czeniu. Wiadomo z doświadczenia, iż owce, które przez 
kilka pokoleń dwakroć do roku były strzyżone, gdy 
później raz do roku się tylko ostrzygą, to jest gdy w je­
sień niestrzyżone zostaną, tracą w zimie swą wełnę5 
alb owiem natura przy wy kła już do dwukrotnego strzy­
żenia. Jeżeli w ięc w takiej trzodzie owiec jednokrotne 
strzyżenie chcemy koniecznie wprowadzić, chyba w 
potomstwie możemy się spodziewać ustalenia wełny i 
to stopniowego.

§ 90.
Skłonność i usposobienie do tuczności nie tylko przez 

utrzymanie zwierząt wstanie spokojnym, podnieść mo­
żna do wysokiego stopnia; bardziej to się dziać zwy­
kło za pomocą ciągłego obfitego karmienia, takiemi 
rzeczami, które najbardziej mięsa i tłuszczu dodają zwie- 
zętom; przeto plemię, którego usposobienie do tuczno-
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ści podnieść chcemy, ciągle dobry karm odbierać po­
winno.

Bydlęta pochodzące z rasy, która zawsze się pasła na 
nizinach bujną trawą porosłych, tuczą się nierównie ła­
twiej niż te, co się chowały na chudych wzgórzach przy 
szczupłej paszy, albo też od szczupło karmionych rodzi­
ców pochodzą.

§ 91.

Chociaż wprowadzenia miękkości do rodu zwierząt 
domowych troskliwie strzedzsię należy; jednak niemniej 
potrzeba, przez dobre stajnie, pielęgnowanie i dozór, 
zapobiegać o tyle szkodliwym wpływom klimatu, iżby 
dobre własności plemienia stracie nie uległy i zdro­
wie zwierząt nie ucierpiało ( §  36).

Tak, np. wełna merynosów może wiele stracić na 
miękkości i delikatności, jeżeli owce będą zbyt wysta­
wione na zimno, śnieg, deszcz lub upały; takie zepsucie 
wełny, może się z czasem stać dziedziczną wadą ple­
mienia.

sRównie prawdą jest,  iż konie rodu szlachetnego, 
wystawione na zbyteczne zimno lub gorąco, mogą u- 
tracić wiele ze swej piękności ; zimno bowiem nadaje 
włosom szorstkość i twardość, gorąco zaś ich barwę 
odmienia inaczej i bardziej na jednej części ciała ni­
żeli na drugiej.

Dla zwierząt rozpieszczonych, powietrze surowe 
częstokroć tak bywa szkodliwe iż ztąd łatwo powstają 
wady w ciele, jak np. zimno rodzi wady w płucach. 
Dla tego też w stajniach ma bydź zawsze wolne po­
wietrze, lecz nigdy wielkie zimno; temperatura od 8
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do 12 stopni Reaumura, dla naszych zwierząt zdaje się 
bydź najprzyzwoitsza. Niższa od 2 stopni ciepła, pe­
wnie bydź może szkodliwa. Gdzie sllajnie są należycie 
opatrzone od ryczałtowego napływu zimnego powie­
trza ; gdzie obszerność stajni zastosowana do liczby 
stojących w niej zwierząt; gdzie ściany drzwi i okna 
nie wypuszczają zbyt wiele ciepła, tam zwierzęta same 
utrzymują w stajni pomienioną a nawet wyższą tem­
peraturę. Najstosowniejsza wysokość stajni dla koni, 
owiec i bydła jest 10 stóp, przyczem może bydź cie­
pła i zachowywać czyste powietrze,

§ 92.

Chowanie i karmienie zwierząt, ma bydź odpowie- 
dne celowi zamierzonemu w ich utrzymaniu i popra­
wieniu.

Zwierzęta, których siły potrzebujemy, należy opa­
trywać strawą posilną, lecz wcale nie tuczącą. Bie­
gunom czyli zawodnikom daje się pokarm, któryby nie 
obciążał i nierozpychał icli żołądka; taki więc pokarm 
w małej objętości powinien zawierać wiele części po­
silnych.

Bydlętom które wiele mleka dawać powinny, niena- 
lezy dawać karmu tuczącego i powiększającego mięso 
i tłustość. Karm ich taki bydź powinien, coby mleka 
przysparzał. Tamto zaś karmienie służy takim tylko, 
w których tuczność mamy rfa celu.

Owce mające nosić krótką i cienką wełnę,  nie na­
leży karmić nad miarę. Obfity pokarm czyni włos grub­
szym i dłuższym. Dla tego też tuczne owce Angielskie 
dają wiele bardzo długiej lecz mniej cienkiej wełny.
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§ 93.

Chcąc wzrost i tuszę zwierząt podnieść do wyższe­
go stopnia, należy je od rannej młodości szczególnie 
dobrze i obficie karmić. (§ 37).

Za pomocą ścisłych postrzeżeń doszedł Pan Am m an,  
iż wzrostu źrzebiętom przybywa:

w pierwszym roku od urodzenia cali 15.
W  d r u g i m  „  „  „  5.
w  t r z e c i m  , ,  „  „  3 ,

w  c z w a r t y m  , ,  „  , ,  \ \ .
w  p i ą t y m  „  # „  , ( f  d o  f .

Ztąd się okazuje, iż przyszła wielkość zwierząt pra­
wie całkowicie zależy od tego ile się osiągnie w pier­
wszym roku, zaś podług zdania P. A m m on ,  w pier­
wszych od urodzenia tygodniach i miesiącach 5 a zatem 
że wszystko czem tylko przez pokarm i pielęgnowanie 
do powiększenia wzrostu przyczynić się możemy, w 
pierw szych ^miesiącach życia zwierząt użyte bydź po­
winno. Należy zatem już przez matkę rozpocząć dzia­
łanie na przyszły wzrost płodu; nietylko bowiem kar­
mienie ciężarnej maciory ma wpływ iia owoc w jej 
wnętrznościach zawarty, lecz nadto widoczny jest 
wpływ matki dobrze karmionej na ssącetn ją potom­
stwie. Dla tego te'ż nienależy szczędzić posilnego kar­
mu maciorom, osobliwie w drugiej połowie ciąży i 
przez cały czas ssania jej potomstwa, a przez to po­
większać ilość i oddzielanie się mleka. (e).

( e )  Ilość pokarmu,  która wprzódy wystarczała  na posiłek z wi er z ę c i a ,  nie  

będzie już dos t a t e c z na ,  gdy w cie le  tego zwierzęc ia  wzras ta d r u g i e ,  

kt ó i e  także potrzebuje pokarmu.  W pierwszej  połowie  c iąży wzros t
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Ale obok maiki, należy dawać młodym zwierzętom 
inny posilny pokarm jak tylko narzędzia przeżuwania 
i trawienia tak dalece są ukształcone, iż pokarm roślin­
ny używać i trawić są zdolne. Skazówką lego peryodu 
jest czas gdy już samo mleko nie wystarcza do ich po­
siłku, a zatem do pokarmów roślinnych przystąpić trze­
ba. Zielone drobne siano, a bardziej ziarno, są do tego 
najlepsze; w pierwszym więc roku trzeba ich młodym 
zwierzętom dostarczać obficie.

Jużeśmy wyżej namienili, jak wkorzeniony jest prze­
sąd, iż plemię zwierząt z dalekich stron przeniesionych, 
po kilku pokoleniach, odradza się, jakoby z powodu 
niesprzyjania klimatu. Najliczniejsze są skargi na mniej­
szy wzrost potomstwa w porównaniu przodków i na 
zmniejszenie się owej zachwalonej obfitości mleka. Lecz 
to odrodzenie się od pierwiastkowych rodziców, nie 
zkąd inąd wynika, jak ze złego i nieodpowiedniego ce­
lowi pielęgnowania i karmu zwierząt w ogólności, a 
osobliwie młodego potomstwa.

§ 94.
W iadomo z doświadczenia, iż wzrost zwierząt większy 

nad zwykły, do jakiego przy zwyczajnym karmie mo-

ten n i e  jest  znaczny,  lecz  tein s por szy  w drugiej p o ł o w i e .  Nieroz­

sądnie  byloby karmić  obf icie z wi er z ę t a  c i ężar ne  na ki lka dni przed i 

po z l ęzeniu płodu , pon i eważ  oddzie lanie  s i ę  mleka  o tym czas ie  bez 

t ego j e s t  bardzo obfitej piód zbyt inalo go j e s zc z e  pot rz ebować  możeę  

maci ory  zaś  z powodu osłabionej  s trawn os c i  s ą  mniej  wi ęce j  w stanie  
chorobl i wym.

Od poronieni a  najlepiej s ię ustrzeże,  chroni ąc  mac i ory  c iężarne  od 

si lnego i ws t rząsającego ruchu odbici a  i z ł ego z niemi  s i ę  obejścia.  

Tak np. c iężarne  klacze używać do szybkiej  jazdy lub poc i ągu;  owce  

s zczuć  psami lub szybko pędz i ć ;  pozwa l ać  kr ow o m s pierania  się wz a­

j e mn e g o  i budzenia rogami ,  jes t  to wys t aw iać j e  na ni echybne  niebez­

pi e c z e ń s t wo  poronieni a .

http://rcin.org.pl



Z — BO

głyby dochodzić, jeżeli go otrzymamy przez karm ob­
fitszy nie rozszerza się w równym stopniu na wszystkie 
części ciała. Tym sposobem hodowane zwierzęta mają 
niestosowne do reszty ciała cienkie nogi. Z tego po­
wodu, przy obfitym karmie, nie należy zaniedbywać 
stosownego łączenia zwierząt, jeżeli nicchcemy zepsuć 
owego harmonijnego stosunku pojedynczych części mię­
dzy sobą, który piękną całość stanowi. Tę ostrożność 
najbardziej zachować należy w hodow aniu koni w któ­
rych budowie główną jest rzeczą należyta proporcya 
pojedynczych członków.

§ 95.
Lecz kto chce utworzyć plemię wyłącznie przyda­

tne do tuczenia, temu właśnie o to idzie najbardziej 
aby owe piękną proporcję części pojedynczych do ca-» 
łości zepsować; to jest żeby nogi były cienkie i krót­
kie, głowa zbyt mała w stosunku do reszty kadłuba; 
mięso bowiem nie osiada koło nóg ani koło głowy, 
jednak te części w miarę swej wielkości potrzebują za­
siłku z karmu, który na utworzenie mięsa i tłuszczu ko­
rzystniej obrócić się może. Prócz tego większe lub 
mniejsze nogi i głowa, stanowią różnice w wadze, któ­
ra tak dla rzeźnika jak i dla konsumenta opłacające­
go części kościste imało użyteczne, nie może być obo­
jętną. W tein się zawiera podobno tajemnica sławne­
go Angielskiego gospodarza Bakewell  w utworzeniu 
rodów zwierzęćych, które posiadają usposobienie do 
tuczności w tak znakomitym stopniu, iż za użyczenie 
baranów na czas parzenia płacono mu po kilkaset Gwi­
nei, nabycie zaś takich baranów opłacało się do tysią­
ca Gwinei. (2,0(j0 dukatów).
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§ 96.

W celu zaprowadzenia w rodzie zwierząt wielkiej 
płodności i podniesienia jej z czasem do własności ro­
dowej, należy, ile można, zacząć od wyboru takich zwie­
rząt, które przez wiele pokoleń używały szczupłego 
pokarmu; albo zwierząt z takiego plemienia, w kto're'm 
przynajmniej niektóre indiwidua były bardzo płodne; 
z takich więc brać należy osobliw ie samców ; prZytem 
w zimie i w lecie karmić zwierzęta obficie.

Tym sposobem można otrzymać ród owiec, w któ­
rym większa część macior po dwoje jagniąt przyniesie. 
Korzystnie jest też mieć świnie takiego rodu, w których 
maciory nietylko rodzą na raz wiele prosiąt, lecz dwa 
razy do roku bywają płodne.

Bliźnięta z koni i bydła rogatego nie są pożądane.

§ 97.

Doświadczenie nas uczy, iż pokarm obfity, soczysty 
i wodnisty, inny wpływ za zwyczaj na własności w eł- 
ny wyw iera, niżeli kram bardziej suchy, mierny i zkon- 
centrowany. Pierwszy czyni wełnę grubszą, dłuższa, 
lecz mniej sprężystą i mocną. Karm zaś zkoncetrowa- 
ny, wyrosły na suchych łąkach i w umiarkowanej ilo­
ści dawany, podnosi sprężystość i moc wełny, nie da- 
jąc jej do zbytniej długości wyrastać.

Pokarm chudy, zebrany na suchych łąkach, sucho i 
szczupło dawany, może podnieść cienkość wełny; lecz 
takie hodowanie działa szkodliwie na inne jej wła­
sności. W e ł  na z takich zwierząt jest mniej sprężysta,

6
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niemocna, krótka i mało daje na wagę. Łatwo roz­
poznać cienkość wełny pochodzącą od głodu. Dla tego 
więc jedno i toż samo plemię owiec daje w jednem 
miejscu wełnę lepszą i obfitszą, niż w drugie'm. Przeto 
najlepiej jest w karmieniu środkową miarę i wybór 
zachować.

Rośliny z nizin gliniastych i glejowa tych, są wodni­
ste i mniej pożywne, niż rosnące na piasczystem i 
wyniosłem miejscu. Dla tego też owce pasącesię na osta­
tnich , dają zwykle mocniejszą i sprężystszą, a jeśli 
miernie karmione, nawet delikatniejszą wełnę. Lecz 
jeżeli na gruncie gliniastym lub glejowatym, przy­
zwoicie osuszonym, poddanym należytej uprawie i u- 
miarkowanemu zagnojeniu, zasiejemy stosowne paste­
wne rośliny; w ówczas pasące się na nim owce, dadzą 
wełnę delikatną i wysokiej ceny, jeżeli tylko same są 
dobrego i .szlachetnego plemienia. Uważano także, iż 
rośliny z gruntu wapnistego dobrej wełny dodają.

Konie też lepiej się hodują na pastwiskach pokrytych 
trawą mniej wodnistą a bardziej posilną, niżeli na ni­
zinach tłustych i zbyt żyznych; obfitość bowiem ta­
kiego pokarmu dodaje wprawdzie dużo mięsa i tłuszczu, 
lecz mniej daje mocy muskułom i kościom, i mniej się 
przyczynia do stosowności i row'nowagi pojedynczych 
części ciała.

§ 98.

Wszelkie zmiany w sposobie życia zwierząt, ze 
względu na ich zdrowie i inne własności, należy sto­
pniami i zwolna wprowadzać. Tak na przy kład, zwie-
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rzęta, które się pasły przez kilka pokoleń na żyznych 
nizinach, należy zwolna przyzwyczajać do pastwisk 
wyniosłych i górzystych, gdzie przeciw zwyczajowi 
swojemu, znajdą chudo i Skoncentrowane rośliny.

Toż samo należy zachować przy zmianie karmu zie­
lonego na suchy i odwrotnie; równie też w przejściu 
z karmienia ziarnem do siana lub słomy. Zachowanie 
tej ostrożności jest koniecznie potrzebne dla dobrego 
bytu zwierząt i utrzymania ich dobrych przymiotów. 
Postępując stopniami , możnaby ‘ nawet przyzwyczaić 
merynosy do paszeuia się bez szkody na żyznych ni­
zinach, lecz w takim razie nosiłyby za długą wełnę.

§ 99.
Trzymając się powyższych zasad, zdołamy nietylko 

własności jakiego rodu zwierząt, podług naszej potrze­
by lub zamiarów, podnieść i wydoskonalić, lecz nad­
to nowe rasy utworzyć.

Doświadczenia nowszych czasów okazały jak wiele 
w tej mierze dopiąć można, przez należyte zastosowa— 
nie prawideł wskazanych od samej natury. Tym spo­
sobem doprowadzili Anglicy plemię swoich zawodni­
ków, na ten jeden cel usposobione, do bardzo wyso­
kiego stopnia. Bake well  utworzył nowe rody owiec, 
bydła i świń, które także w jednym względzie, to jest 
w sposobności do utuczenia celują. Sasi  utworzyli no­
we plemię owiec, znakomite z niezwyczajnie cienkiej 
i miękkiej wełny. SławHy Thaer  i inni utworzy li z o- 
wiec Saxoiiskich, ród jeszcze nowszy, dający wełnę  
odp owiednią o ile bydź może, wymaganiom teraźniej­
szych fabrykantów.

6 *
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§ 100.

Dą żąc do podniesienia jednych własności w zwie­
rzętach, nie należy zbytnie zaniedbywać innych zalet 
niemniej pożądanych. Tak naprzykład Anglicy, w u- 
tworzeniu plemienia swoich zawodników myśląc jedy­
nie o nadaniu im rączego biegu, mniej zważali na two­
rzenie się przy te'm niektórych wad, które acz rączości 
biegu nie szkodzą, lecz do wielu innych użytków' czy­
nią ten ród wcale niezdatnym.

Wprawdzie, nie wszystkie pożądane zalety dają się 
w jednymże rodzie, w wysokim stopniu połączyć, u- 
szlachetnić i ustalić; naprzykład wielka sposobność do 
utuczenia i wielka obfitość inleka. Ale wielorakie za­
lety wełny dają się połączyć z w ielką (chociaż nie naj­
większą) jej obfitością. Również koii rączy w biegu, 
może mieć proste nogi przednie, zdrowy zad i t. d.

§ 101 .

Kto przez wiele już pokoleń, z rozsądną uwagą dą­
żył ku zamierzonemu celowi, i  w jakimkolwiek wzglę­
dzie plemię zwierząt podniósł do wyższego stopnia szla­
chetności, albo nową rassę utworzył i doprowadził ją 
do pewnego stopnia stałości  r*dowej\  niechże się sta­
ra i  dalej łączyć same tylko doskonałe W  swoim ga­
tunku zwierzęta; niech samce wybiera ze szczególniej­
szą troskliwością, ażeby przez to nictylko wszelkim 
odrodzeniom wstecznym zapobiegł, lecz samą stałość 
rodową i udoskonalenie zalet i przymiotów do coraz 
wyższego stopnia podnosił.
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Im sztuczniej ukształcone jest w jakim bądź celu 
plemię zwierząt , to jest im bardziej się przez kulturę 
oddaliło od stanu naturalnego, tem przez więcej poko­
leń trzeba dążyć do uszlachetnienia nowego rodu, tem 
później można ustalić trwałość owych pożądanych w 
rodzie własności. Przeto niech żaden Gospodarz nie 
mniema się zawcześnie bydź pewnym stałości  roclo~ 
wej  swych zwierząt, owszem, niech zawsze starannie 
dąży do jej osiągnienia*
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W  SZCZEGÓLNOŚCI.

ROZDZIAŁ PIERWSZY

O K O N I A C H .
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Gatunki i  rody koni.

§ 102.

Koń (Eqnus caballus). Nogi konia zakończone są 
pojedyńczem kopytem, zębów wszystkich ma 40. Zęby 
przednie w obu szczękach po sześć, ulegają z wiekiem 
wielkiej odmianie. Z początku szerokie, ścieśnione, 
wydrążone na środku, z czasem stają się co raz węzsze 
i płytsze; wydrążenia ich, czyli tak nazwany regestr 
ściera się. Cztery niewielkie kły, osadzone osobno 
między trzonowemi a przedniemi zębami u samców są 
tylko, i to nie xawsze. Samice pospolicie kłów nie ma­
ją. Trzonowych zębów mają po sześć w każdej żuch­
wie, gęsto osadzonych.
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Wymiona mają dwie cyce. Uszy mierne, kończaste, 
s t o j ą c e ,  ruchome. Oczy żywe, wyraziste. Nozdrza 
obszerne. Warga wierzchnia ruchoma i chwytna. Żo­
łądek szczupły, pojedynczy, kanał pokarmowy przy 
zetknięciu z żołądkiem nieco zwężony. Koń nie prze­
żuwa, i nigdy womitować nie może. Całe ciało po­
kryte jest siercią krótką, gęstą, przylegającą; od uszu, 
wzdłuż szyi aż między łopałki, grzywa z włosów' długich* 
Ogon przykrótki, obrosły włosem długim. Żyje samym 
pokarmem roślinnym. Broni się bijąc zadniemi uoga- 
ini, rzadko kiedy zębami.

§ 10:5. 1

Do tego rodzaju należą inne podrodzoje, jako to:
Osieł (Rcpius Asinus). Bóżnią go od konia następu­

jące charakterystyczne odmiany. Ogon ma nagi, ku koń­
cowi tylko opatrzony kiścią włosów. Uszy długie, i 
czarną peęgę przez grzbiet. Pospolicie jest barwy po­
pielatej czyli myszą tej , której nigdy nie zmienia; 
bywają jednak osły zupełnie białe. W krajach ciepłych 
jest on wzrostu znacznego, który, postępując ku pół­
nocy, jest coraz nikczemniejszy. W Europie, za naj­
piękniejsze i największe uważają §ię osły Mediolańskie 
i Andaluzyjskie, gdzie leż bywają niekiedy cenione po 
kilkaset talarów. Ztąd wnosić wypada, jż  poprawność 
rodu osła pospolitego, mogłaby pewne i niezaprzeczo­
ne przynieść korzyści. Utrzymanie osła jest nader ła ­
twe i niekosztow ne; żywi się bowiem lada chwastem 
i zielskiem najlichszem; osty są jego ulubionym po­
karmem. Chód osła jest powolny lecz pewny; dla 
lego też w okolicach górzystych przydatniejszym jest
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od konia. W stosunku do swej wielkości, dźwiga on 
większe ciężary, niź jakiekolwiek ze zwierząt domo­
wych dźwigać jest zdolne; do wypoczynku i snu nie- 
potrzebuje nad dwie godzin, a nadto, mniej niż inne 
zwierzęta podlega chorobom. Przywary jemu właści­
we są, powolność i lenistwo; ale właśnie te wady czy­
nią go zdolnym do zniesienia wielkich trudów z zadzi­
wiającą wytrwałością. Osieł, w młodości jest żwawy i 
wesoły, lecz z wiekiem powiększa się jego lenistwo. 
Skórę ma twardą i suchą, dla tego też mniej cierpi 
od owadów trapiących w lccie inne zwierzęta ; od wszy 
zupełnie jest wolny. Właśnie też twardość ta skóry 
czyni go mniej czułym na chłostę. Smagany bardzo, 
otwiera pysk, i wykrzywieniem go okazuje swe cier­
pienia, żadnego nie dając głosu. Za napój potrzebuje 
najczystszej wody. W drugim roku.zdolny już jest do 
upłodnienia, zachowując te zdolność do lat kilkunastu. 
Oślica rodzi w dwunastym miesiącu, pospolicie jedno 
oślę. Wiek osła dochodzi lat trzydziestu. Mięsa osłów 
używa się na pokarm we Włoszech i Hiszpanii, mięso 
młodych ośląt uważa się tam nawet za przysmak. Mle­
ko oślicy chudszem jest od krowiego, nie może się 
też przerobić na sery i masło. Ale ta własność czyni 
je łatwem do strawienia, oraz bardzo przydatnem dla 
małych dzieci i w chorobach; szczególnie zaleca się 
suchotnikom.

Zebra (Equus Zebra) Ojczyzną jego jest Afryka; ze 
składu podobny do muła, kolor sierci jego biały, lecz 
wpoprzecz całego ciała idą ważkie czarno-brunatne 
pręgi tak regularnie, jak gdyby ręką artysty były ma­
lowane, co go czyni jednem. z najpiękniejszych czwo-

http://rcin.org.pl



— 89 -
\

ronożnych zwierząt. Dzikość i iiiepohamowaność Ze­
bry, ltd wie przy naj wickszem usiłowaniu daje się po­
skromić.

Dżyggietay (Equus Hemionus). Licznie znajduje 
się w stepach Mongolii, jest wielkości osła, wierzch 
ciała ma Izabelo waty, spód zaś biały.

Ivwagga (Equus Quagga). Ojczyzna jego jest Afryka. 
Większy od poprzedzającego gatunku, barwę ma zu­
pełnie czerwono-brunatną, z pręgami nieco jaśniejsze- 
mi. Głowa, nogi i brzuch, są koloru żółtawo-białego. 
Holtentoci używają go de pociągu.

Opisane wyżej zwierzęta mogą parzyć się między 
sobą i płodzić Basztardy czyli mięszańce. Łacinnicy 
i INiemcy mają szczególne nazwiska dla tych dwoistych 
wyrodków, których my ogólnie Mułami nazywamy. 
Te które rodzi klacz, zapłodniona przez osła, nazywa- 
ją Mulus , cl as Maulthier , muł-osieł. Ten ma barwę 
i wzrost klaczy, głowę zaś, uszy, ogon i głos osła.

Zrodzone z oślicy upłodnionej przez ogiera zowią 
I/irtnus , Dlaulesel. muł-koń. Tego gatunku Basztar- 
dy rzadsze od poprzedzających, ale też nierównie są 
roślejsze i piękniejsze.

Ponieważ parzenie takie nie jest naturalne, wymaga 
przeto niejakiej przezorności, albowiem zwierzęta nie­
chętnie poddają się takiemu połączeniu. Równie klacz 
jak oślica mają bydź nietknięte wprzódy od samców 
swojego rodzaju, inaczej bowiem w żaden sposób nie 
dadzą się skłonić do tego mięszanego parzenia.

Oba gatunki mułów są w połączeniu z sobą niepło­
dne; parzenie ich zawsze bezskuteczne, niedopuszcza 
dalszego krzewienia tych inięszańców. Ale samice ich,

http://rcin.org.pl



=  90 —

spuszczone z ogierem lub osłem , zostają upłodnione, 
źrzebię zaś z takiego połączenia spłodzone, wraca zu­
pełnie do rodzaju ojca. Tak mulica, stanov  ̂ioua z osłem 
wyda zupełnie oślę, stanowiona zaś: z ogierem, zrodzi 
źrzebię, w niczem nieróżniące się od czystego rodu koni. 
Równieteżklacz sparzona z mułem rodzi źrzebię, ośli­
ca zaś z połączenia z mułem rodzi oślę. Jest to jeden z do­
wodów stanowczej przewagi w płodzeniu, rodu sta­
łego nad zmieszanym.

Muł jest pospolicie Wytrwalszy, silniejszy, roślejszy 
od osła, powolniejszy zaś, pewniejszych nóg i posłu- 
szniejszy od konia. *haczy więc v? sobie zalety obojga 
rodziców nie dziedzicząc ich przywar.

§ 104.

Gdy rozmaite rodzaje zwierząt domowych, jedne o- 
patrują najważniejsze potrzeby życia ludzkiego, inne 
je uprzyjemniają, koń służy nam do wygody i okaza­
łości. Jako zwierzę, ze wszystkich najzdolniejsze do 
wykształcenia siei przyjęcia najwyższego stopnia szla­
chetności, od najdawniejszych też czasów, koń był przed­
miotem mniej więcej troskliwego pielęgnowania.

.Lekkość zwrotów, piękna postawa, p o ł ą c z o n e  są w  
nim z nadzwyczajną powolnością i usposobieniem do 
nauczenia się wszystkiego tego, W czein go tylko czło­
wiek chciał kiedykolwiek wyćwiczyć. Ronie począt­
kowo dzikie (f) równie jak zdziczałe, są małego wzro-

( f )  Pod ług  nowszych pisarzy,  k o n ie  w s t a n i e  p ierwotnej cłzikuści znajdują  

s ię  dotąd w pustyniach Kobi w Azyi  w y ższ e j .  S tada zaś błąkające s ię  

w południowej Syberyi i T a r t a ry i ,  bliżej jest  uważać  za pochodzące  

od koni zdziczałych przypadkowie,  n iź li  p ierw iastkow o żyjące w st a n ie  

natury,  iak  (ego n ie za p rzeczo n e  przy k łady,  widzieć  s ię  dają w Am eryce ,
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stu, nikczemne, niepohamowane i pierzchliwe. Pię­
kność zatem i owe znamienite przymioty , które dają 
mu między wszystkiemi zwierzęty słuszne pierwszeń­
stwo, winien jest jedynie pielęguowaniu i staraniom 
człowieka.

Przy pięknej budowie ciała i odpowiednim stosun­
ku wziętych jego członków między sobą, czein się 
koń przed wszystkiemi innemi zwierzęty odznacza, za­
leca się on jeszcze, szybkością, trwałością biegu i siłą. 
Rączość konia przechodzi pęd najsilniejszego wiatru, 
którego szybkość, podług dokładnej rachuby, wynosi 
66 stóp na sekundę gdy zawodnik Angielski, ubiega 
na sekundę stóp 88. Ale nawet rąęzość pospolita? 
z jaką koń przez kilka godzin może się pomykać, 
jest bard&o znaczna i częstokroć wielce użyteczna. 
W e względzie siły równe tez okazuje zalety i pier­
wszeństwo przed innemi zwierzęty.

Tak np. w ó ł  może bydź użytym do pociągu, ale 
bynajmniej do noszenia. Osiel dobry jest znowu do 
noszenia ale nie do pociągu. Obie te własności łączy 
w sobie koń vv stopniu wysokim. Koń karowy Angiel­
ski ciągnie trzy do czterech tysięcy funtów. Koń jezdny 
dźwiga jezdca i cały jego rynsztunek, co wszystko nie­
kiedy do 600 funtów wynosić może.

Obok znakomitej siły, posiada on śmiałość i woja. 
wniczę nieustraszoność. Ze wszystkich zwierząt, koń 
jeden, pośród wrzawy bitew nie ucieka i nie wpada

gdzie  do p r z y b y c ia  E uropejczyków zupełn ie  koni n ie  znano .  Hubert-  

sons Gesc/itcfile von  A/nerika  1. Tb: png'. 151. T e ip z :  1802. T er az  

zaś dziko u trzym u ją  się  w n ieprzeliczonych s iadach,  z których c z ę s t o ­

kroć za jednein  polowaniem  ubijają po kilka tys ięcy  dla sa m y c h  skór'  

l  e l lh e im ,  A b h a n d l :  i ib tr  dit P f e r d e z u c h l .
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w dzika zapamiętałość. Gardzi ucieczką i śmiało idzie 
na wymierzone przeciw niemu miecze, strzały i po­
ciski. INieiislraszony wśród ognia i chmury dymów, 
cierpliwie znosi rany i kalectwo, nie wydając z siebie 
żadnego głosu boleści i jęków. W zapale gorącej bi­
twy, rżeniem okazuje radość i odwagę.

Tak wielkie i świetne przymioty, zjednały mu od 
czasów najdawniejszych szacunek wojowniczych na­
rodów. Wieszczowie starożytni opiewali pochwały 
tego szlachetnego zwierzęcia, History* nawet zacho­
wała nam nazwiska i pamięć wielu znakomitych 
rumaków.

Szlachetna duma znamienuje chód konia ćwiczone­
go w  rajtszuli; zda on się czuć sw ą dostojność, i po­
dobać sobie okazałość rynsztunku którym go ozdobio- 
no. Pochwały i słowa łagodne czynią go powol­
niejszym na rozkazy jeźdca, niżeli łajania i chłosta. 
Łeniwstw o osła i opieszałość wołu, mordują rękę po­
ganiacza , koń posłuszny jest słowom, skinieniom, 

‘ najlekszym poruszeniom nogi jeźdca, lub wędzidła. 
Tę delikatną czułość pielęgnować i z niej korzystać, 
jest właśnie sztuką zręcznego nnjeźdźacza. Surowe 
bowiem obejście się czyni konia upartym, złośli­
wym i lękliwym; wady nader trudne później do 
pokonania.

Klimat umiarkowany, bardziej ciepły niz zimny, 
najstosowniejszym jest do jego natury. Wstrefie zbyt­
nie gorącej, równie jak zimnej, bardzo wiele traci ze 
swej dobroci.

§ 105..
Koń samiec nazywra się Ogier. Szczególnie zaś prze­

znaczony do rozpłodzenia zowie się tez Stadnik. Sa-
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ni ĉa zowifi się Klacz allbo Kobyła. Kon kastrowany 
Wałach. Koń nikczemny Szkapa. Koń w ogólności 
zowie się tez Rumak. W  pierwszym roku od urodze­
nia zowie się Zrzebię.

Gdy klacz okazuje popęd płciowy, mówią iż sie 
klacz grzeje albo pali do ogiera. Akt upłodnienia- 
nazyw'a się stanowienie. Porodzenie oźrzebienie. np. 
mówi się, klacz jest zrzebna, klacz się oźrzebiła.Głos 
konia zowie sie rżenie.

C

Barwa konia jest rozmaita. Nazwiska jej szczegól­
nie się wyrażają tak np. Brunatny zowie się: z k a ­
ra gniady.  Czarny: kary.  Popielaty: jnyszaty.  Budy 
kasztanowaty. Złocisto rudy: jasno kasztanowaty .  
Żółty: izabelowaty  albo butany.  Złoto brunatny: 
gniady.  Są Białe, Pstrokate, Gentkowane: Taranty .  
Siwej Siwojabłkowate, Dereszowate, Płowe, Szpa­
kowate, i. t. d. Konie rodu szlachetnego zachowują 
pospolicie barwę niezmięszaną. Pstrokaeizna zaś i ko­
lory brudne są cechą mieszańców*

§ 106.

Koń, jako zwierze ze wszystkich najużyteczniejsze, 
był też zawsze staranniej poszukiwany, pielęgnowany 
i kształcony. Ztąd powstała wielorakość jego Bas, które 
powiększej części od kraju gdzie się która liczniej znaj­
duje wzięły swoje nazwisko.

Ktoby jednak z nazwiska rozmaitych rodów czyli 
Ras, robił wniosek, iz właściwe każdemu z nich przy­
mioty, są wyłącznym skutkiem klimatu i miejscowych 
okoliczności, w wielkim byłby błędzie. Albowiem, lu­
bo wpływu, jaki ma klimat i położenie kraju, na
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wzrost i ukształcenie zwierząt, zaprzeczyć nie podo­
bna, wszakże, właściwiej jest przypisać one rozmai­
tym sposobem hodowania, pielęgnowania i użycia.

• § 107.

Między wszystkieml rodami, najpiękniejszy jest koń 
A r a b s k i . Od niego pochodzą powiększej części rody 
koni lepszych w innych krajach. Wzrostu jest mier­
nego 4 stop 9 do 1 1 cali, lecz przytem bardzo pię­
knego regularnego składu. Mianowicie odznacza­

ją się pięknością: głowa, płaskie równe czoło, dolarze 
osadzone niemałe uszy i duże rozwarte nozdrza. Ta­
kie konie bardziej są chude niż tłuste, znoszą głód 
i pragnienie.

Budowa konia Arabskiego, odznacza go od wszyst­
kich innych na kuli ziemskiej. Postawa jego wysmu­
kła I lekka-; wszystkie części w doskonałym z sobą 
stosunku i proporcyi. Długa cienka szyja, łącząc się 
w pięknym łuku z małą pełną ognia głową, nadaje 
mu postawę wolną i wspaniałą; przed kłębem prze­
dnim jest znaczna wklęsłość karku, (coup de hac/ie-) 
Kłąb ostry, wysoki, długi, kończący się pospolicie aż 
na grzbiecie w miejscu gdzie ciężar jeźdca spoczywa. 
Grzbiet równy. Krzyż, czyli krupa dość przedłużona, 
łagodnie jest zaokrąglona, z której osada ogona wol­
no występuje. Spięty nieco pod jeźdcem niesie ogon 
wzniesiony i wygięty. Piękność i moc krayża jest 
własnością konia Arabskiego, odznaczającą go od wszy­
stkich innych rodów końskich. Włos grzywy i ogo­
na cienki, miękki, niedługi i zupełnie prosty. Dźw i­
ganie nóg Jest silne,.lekkie i piękne, długość zaś pęcin
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nadaje krokom jego dostateczną sprężystość. Sierć cien­
ka, jedwabista, gęsta i krótka, zalędwo barwę udziela 
skórze, tak iż jasno siwe, połysk srebra , jasno gnia- 
de zaś, kasztany i płowe częstokroć połysk złota łub 
bronzu rzucają z siebie. W wielu miejscach, jako ko­
ło uszu, oczu, pod szczęką i w pachwinach, włos  
tak jest cienki i krótki, iź się kolor skóry z pod nie­
go prześwieca. Grzywa i ogon delikatne i Iśkniące. 
]Sa czystych nogach niewidać kosmacizny i brodawek. 
Przyrodzenie jego odpowiada tez zupełnie powierz­
chowności. Przychylny jest do człowieka, pojętny, od­
ważny i niezmordowany. Iłarwy są rozmaitej, siwe 
jednak bardziej liczne i lubione na wschodzie. Lecz 
wszystkie kolory są czyste, brudne zaś barwy nader 
rzadko widzieć inożna.

Taki skład i powierzchowność całego, oraz propor- 
cya pojedynczych części ciała, nietylko podobają się 
oku, lecz nadto odpowiadają należycie przeznaczeniu 
jego. Głowę, powinien koń, w pożądanej dobrej po­
stawie i akcyi swobodnie ruszać, co mieć niemoże miej­
sca, gdy ta jest wielka, obrosła mięsem, ciężka i w o- 
gólności niezgrabna. Mniej jeszcze swobodne byłyby 
poruszenia głowy, jeśliby szyja krótsza, nietyle zagiętą, 
głowa zaś niebyła tak dobrze osadzoną, jak ją widzimy 
u pięknych Arabskich rumaków.

Lecz konie Arabskie, nie są wszystkie w ogólności 
wyżej opisanego pięknego toku i przymiotów. Dzielą 
j e na trzy zupełnie różniące się klassy.

Do pierwszy należą te, które bez najmniejszego 
zmieszania pochodzą od owego pierwotnie szlache­
tnego rodu i nazywają się kóchlany, albo kohlani to
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jest szlachetne. Pokolenne regestra tego r°du sięgają, 
do 2,000 lat. Rozmaite familie tego plemieni3 , najdo­
kładniej opisał Hrabia Wacław Rzewuski w dziele 
swojem; Polices sur les C'hevctucc Brahes.  Najznako­
mitsza jest familia Nediedi.  Po niej następują, Dziul-  
/"> Dehelemis, Seklavi , Manetki, Toreizi , Znacie , 
H a m d u n i , Fredo j e , Chalani i iJadzijani .  Ho tej 
to klassy mianowicie należy powyższe charakterysty­
czne opisanie konia Arabskiego. Do drugiej liczą się 
te, co pochodzą ze zmieszania dawnego szlachetnego 
rodu z klassa trzecią i nazywaią się K a d i z y  , to jest 
półszlachetne czyli mięszańce.

Trzecia klassa obejmuje ród koni pospolitych, zo­
wie się H a t ik i , to jest nieszlachetne. Ta klassa, ni- 
czem się nie różni od koni pospolitych innych krajów. 
Widzieć między niemi można konie z obwisłym, tłu­
stym karkiem, kosmatemi nogami, i wcale nikczemną 
budową całego korpusu (g).

Z kądże pochodzi tak w idoczna wielka różnica, mię- 
dzy gatunkami koni Arabskich, jeżeli od położenia kra­
ju i klimatu zależy jedynie i wyłącznie owa szlache­
tność rodu, jak niektórzy utrzymują? Jeśliby twier­
dzenie ich oparte było na rzeczywistości, Arnbija ilie 
miałaby koni infiych jak l^lko rodu szlachetnego; 
niepotrzebowaliby Arabowie utrzymywać z taką skru­
pulatnością ksiąg metrycznych pochodzistości, których 
urzędownie zatwierdzona rzeczywistość, do tak wyso­
kiej szlachetne ich ogiery podnosi ceny.

C s )  VeltheiiBj Abhandlang iiber  die E ng l ische  Pferdezuckt,  yag.  128.
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Przeczyć niemożni, iż Arabia musi bydź krajem, 
szczególnie usposobionym do hodowniqtwa koni, gdy 
się w nim tak piękny ffód ich zachował, ale nie idzie 
zatem, ażeby inne kraje nie mogły bydź równie w tym 
względzie p r z y d a tn e m i ,  a może nawet ja przewyż­
szać, gdy od woli człowieka najwięcej zależy urządze­
nie hodownictwa i pielęgnowauia zwierząt domowych 
stosownie do icli -natury.

Zważywszy to,  cośmy powiedzieli wyżej, wypa­
da wniosek, iz obok wszelkich korzyści, jakie koniom 
Arabskim dostarcza położenie kraju i troskliwe pie­
lęgnowanie, czysta i niezmięszana pochodzistość ze 
szlachetnego rodu maj więcej się przyczynia do utwo­
rzenia i zachowania owej charakterystycznej piękno­
ści i przymiotów, jatkieini się to plemię, przed wszy­
stkie mi innemi zaleca. Zdanie to wspiera się na po­
wadze znakomitych w tym względzie pisarzy, jako to: 
d 's l l lo n a  (h) Schmalzci (i) Hrabiego H eltheim  
(k) i innych.

-§ 108.

Konie Turko/nctńskie, niewiele co do piękności i 
szlachetnej postawy ustępują Arabskim; przechodzą 
je wszakże pospolicie co do wielkości i mocnej osady. 
Ród ten, różni się od Arabskiego, mianowicie profi­
lem głowy, który nie jest tak prosty jak u tamtego, 
oraz wysokiem czołem. Zchowane w górach i klima-

( h )  N a tu rgesch ich te  des  P ferdes  1 pag. 5.

( i )  T h iefvered lungskuude pag.  132.

( k )  Abhandl; t i l er  die  F fe idezucht pag. 120.  i dalej.

7

http://rcin.org.pl



— 98 —

cie ostrym, sierć ich nie ma owej delikatności, właści­
wej koniom Arabskim. Ale są silne, z winne, pew nych 
nóg, i wytrwałe.

§ 109.

K onie Kurdis tnnu , bardziej zbliżają się do Arab- 
skich, są krwi bardzo szlachetnej, lekkie i nader szyb­
kie, co może bydź skutkiem ciągłych wypraw narodu 

Kurdów. Wzrostu są nieco mniejszego.

§ no.
Konie Nubijskie , z okolic Dongola, są większe od 

Arabskich: wzrost ich zwyczajny dochodzi 5 stop, 4 do 
6 cali, długość zaś pospolicie o dwa cale jest mniejsza, 
tak iż proporcya tych koni, zupełnie się różni od wie- 
lu innych rodów. Głowa bardziej jest długa, czoło 
ważkie i zagięty nos. Taki kształt głowy, prowadzi 
za sobą koniecznie ważkie otw ory nozdrza i mniejsze o- 
czy. Krzyż ich spadzisty i zadnia część ciała słabsza. 
Z resztą sierć mają delikatną, grzywę i ogon cienkie, 
lśkniące się jak u Arabskich. Ztych względów konie 
Dongolskie mniej są przydatne do poprawienia stadniny 
krajowej. (1)

§ U l .

Konie Egipskie , różnią się nieco od Arabskich. Są 
pospolicie miernego wzrostu 4 stopy 9 do 10 cali, lecz 
w stosunku doń mocną mają budowę kości i muskułów.

Cl)  Y e l th e im ,  Abhandl: iiber die Pferdezucht.  pag.  341.
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Głowa krótka, równa, czoło szerokie, oczy duże 
wystające, uszy krótkie, nozdrza obszerne otwarte. 
Szyja bardziej szeroka i krótka, inne tez części wię­
cej zaokrąglone. Ogon rzadko kiedy wzniesiony i 
zagięty w łuk. Sierć icli nie jest tak delikatna ? g,,zy- 
wa i ogon są juz nieco kędzierzawe, u nóg tez mają 
małe kosmyki. Barwy są rozmaitej, a nawet białono- 
gie i pstrokate. Zwinne i powolne, łatwo dają się 
ujeździć.

§ 112-

Koi! jPerski, znacznie się różni ad Arabskiego, jest 
pospolicie większy i udatniejszej postawy, ztąd wła­
ściwiej użytym bydź może do parady. Bywają między 
niemi konie z nadzwyczaj wysmukłą, gibką szyją, szcze­
gólniej przydatne do konnej kunsztownej j azdy. Pro­
fil głowy P«ersa zwyczajnie jest równy, tratiają się je­
dnak między- niemi lekko garbonose, czoło mniej sze­
rokie niżeli Arabskich. Uszy przydługie, wysoko osa­
dzone, lecz noszą je pięknie zaostrzone. Szyja długa, 
chuda i nadzwyczaj giętka. Koń Perski zupełnie szlache­
tnego rodu, jest pospolicie trochę szczupłego ciała 
i na wysokich nogach, lecz te bardzo są czyste, źyli­
stę i z małem kopy tern. Kłąb ma ostry, łopatki płas­
kie i chude, grzbiet prosty, krzyż nieco zaokrąglony, 
ogon przeto nie tak wysoko i pięknie osadzony, jak 
u Araba, nosi też go mniej wolnie i bez zagięcia. W łos 
koni szlachetnych Perskich,jest bardzo cienki, wzrost 
spory, barwy są rozmaitej, najczęściej siwej. Szcze­
gólnej piękności znajduje się między niemi barwa zło­
ta wo-kasztano wata. W iele mają ognia, przy tein są ła­
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godne i wytrwałe. Niektórzy zarzucają im skłonność 
do wielu chorób nieznanych w innych rodach koni, 
jakiemi są: puchnienie warg, narośle w nozdrzach, cier­
pienia lędźwi, zapalenie oczu i choroby kopyta, któ­
rym częstokroć podlegają. Z koni Perskich najwięcej 
szacowane są te, co pochodzą z równin Medii , oraz 
z okolic Persepoiis, Aderbilu i Derbentu (m).

§ 1>3.

Konie Barbaryjsk ic , znane juz były w starożytności; 
zbliżają się co do swych własności do Egipskich i A- 
rabskich, od których zdają się pochodzić. Głowa ko­
nia Barbaryjskiego jest mała, sucha, nad nosem zagięta 
nakształt baraniej. Czoło węższe niż u Arabów. Szyja 
długa, wysmukła, pięknie zagięta, wyżej osadzona, 
z zacięciem u kłęba. Bardzo szczupła grzywa. Kłąb 
ostry, grzbiet rów ny, mocny ku lędźwiom, nieco przy­
długa krupa, ogon wysoko osiadły noszą wolno. No­
gi suche, silne, ścięgna skokowe mocne, sprężyste, pę- 
ciny pospolicie zudługie. Lubo nie mają tego ognia 
co Arabskie, ą jeduak silne, lekkie i zwinne, chociaż 
W  łopatkach nieco zwięzłe. Wzrost ich bardziej jest 
mały, szczególnie tych, co się zchowały u podnóża gó­
ry Atlas. Te jednakże najwięcej bywają cenione dla 
swej niezmordowanej wytrwałości. Barwy są rozma­
itej, jednakże siwa, tak jak na całym wschodzie, bar­
dziej jest między niemi rozszerzona. Właściwą ich oj­
czyzną są krainy Tunis, Tripolis, Fez i Maroko.

( r u )  S ih m a lz .  Thierveredlungskunde (>ag. J 34.
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§ 114.

Konie Tatarskie , odznaczają się szczególna siła iod- 
waga. Sa lekkie, zwinne i w trudach bardzo wytrwa­
łe.  Głowa mała, szyja prosto wyciagniona, nieco twar­
da, krzyż spadzisty i nizko osadzony ogon, W niektó­
rych okolicach płatają Tatarowie koniom swym noz­
drze, dla ułatwienia im przezto oddechu; co je ma czy­
nie trwalszemi w szybkim biegu i pływaniu.

§ 115.

Konie Tureckie , pochodzą z mieszaniny rasy Tatar­
skiej, Perskiej i Arabskiej; różnią się jednakże bardzo 
co do piękności od ostatnich. Pospolicie maja wazka, 
chuda szyję, długi kadłub i cienkie uda. Są jednak 
żwawe, silne i szybkie. Najlepsze pochodzą z Kapa- 
docyi i B j t y n i i ;  te sa mocniejszej budowy, okazalsze 
też w' swych poruszeniach.

§ 116.

Konie Czerkaskie , sa wzrostu miernego i niepiękne, 
zhodowane wszakże w górach, bardzo sa silne, zwin­
ne i szybkie. Czerkasowie zbywają swe konie bardzo 
niechętnie, ztad też mało sa znane w Europie.

§ i i?-

Konie 1/iszpańskie,  wielka niegdyś miały sławę w 
Europie. Pochodzistość swa winne sa, jak się zdaje, 
zmięszaniu rodów, Arabskiego i Barbaryjskiego z kra. 
jowemi; co też za panowania w Hiszpanii Kalifów' 
którzy byli oraz pauami północnej części Afryki, nie-
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było trudne'm. Od czasu wygnania Maurów z Hiszpa­
nii, hodownictwo koni w tym kroju, coraz bardziej 
zchylało się ku upadkowi; do tego najwięcej się przy­
czynia upowszechniony tam zwyczaj używania miasto 
koni i tworzenia mułów* na taki przedmiot, nie wa­
hają się tam poświęcać najpiękniejsze klacze i ogiery. 
JNaprżykład, przysłane w 1811 roku od Deja Algier­
skiego w darze dla Króla Hiszpańskiego, szlachetne 
Arabskie i Barbaryiskie klacze, wszystkie połączono z o- 
słami dla utworzenia mułów. (n). W nowszych cza­
sach sprowadzono dla poprawy koni krajowych, ogie­
ry Duńskie; co tez do reszty popsuło plemię koni Hi­
szpańskich. Znamionują je teraz, ciężka barania głowa, 
nieco gruba szyja, obfita, pełna grzywa, mięsisty kłąb, 
szerokie piersi, nieco spiczasty krzyż, dość dobrze o- 
sadzony, mocno obrosły włosem ogon, wysokie, cien­
kie, lecz tęgiemi ścięgny opatrzone nogi, długie i sła­
be pęciny, długie zwężone kopyta. Chód ich okazały, 
żywy i szlachetny, dowodzi, niezupełnie jeszcze zatar­
tą orientalną pochodzistość.

§ 118.

Konie Angielskie, rodu szlachetnego, pochodzą ze 
zmieszania Arabskich, Rarbaryjskich, a po części Tur- 
komańskich, jak tego dowodzą oprócz innych pisarzy, 
gruntowne badania Hrabiego Veltheini. (o). Wiele też 
mając niemi wspólnego, odznaczają się korzystnie od 
wszystkich swych orientalnych przodków* równie mo­
cą budowy i wielkością, jako też postawą, szczególnie

( » )  j Veltlieim. Abhnudl. uber die Pferuezucbt pag.  82.

Uuber den UrnpiJng des engliscben Yollblutpferdes ,  pag. 159.
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zaś dłuższą szyja, wyższym kłębem, oraz lepiej ukształ- 
conemi barki. Wszystkie te zalety, są bez wątpienia 
skutkiem odpowiedniego zamierzonemu celowi miesza­
nia rodów szlachetnych, oraz stosownego pielęgnowa­
nia i karmienia koni w Anglii, (p).

Hrabia Veltheirn powiada: „Właśnie to, rozważnie 
uczynione pomieszanie kilku rodów szlachetnych koni 
wschodnich, które się szczęśliwie powiodło, dopro­
wadziło do najwyższej w swoim rodzaju doskonałości, 
plemię szlachetnego konia Angielskiego. Tak naprzy- 
kład, odziedziczył od Araba największa szybkość i naj­
piękniejszy skład ciała, od Barbara niezmierną wytrwa­
łość,  od Turkomans wielkość, tuszę, a bodaj wyso­
kość i ostrość kłęba. Ty ni sposobem nastało w koniu 
Angielskim, zjednoczenie trzech głównych pożądanych 
własności: największej szybkości, największej wytrwa­
łości i jednoślajności ruchu, a nakoniec największej 
siły. (q).

Co się tycze zawodników czyli biegunów Angielskich, 
te, lubo jednej z poprzedzającemi są pociiodzistości 
można jednak powiedzieć, iż przemysł Anglików prze­
kształcił je w dziwolągi. Begtrag  powiada: „zawo­
dnik Angielski, jest to islotna karykatura konia. Długie 
nogi, cienki, czyli jak mówią podkasały kadłub, długa 
szyja i głow a bardzo spiczasta, dają mu postać bardziej 
do charta podobną. Jest bardzo łagodny, stoi i chodzi 
spokojnie. Bieg jego nie jest ani kłus, ani galop; są

( p )  Lord Harley  p ow iad a ,  iż potomstwo og iera  Arabskiego z klaczą  Bar-  

b ar yjsk ą ,  k a rm io n e  s o w ic ie ,  najdalej w trzeciern pok o len iu  w ydałob y  

z aw od n ik a  Angie lskiego ze wszelk iemi jego  w łasn ośc iam i .

0 0  Abhandl: iiber die Pferdezucht.  pag. 2 0 5 .
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to raczej susy, które robi, rzucając nakształt jelenia 
wszystkie cztery nogi naprzód, (r). nowszych cza­
sach, do tego szybkość i sprężystość rzutu zawodników 
Angielskich doprowadzono stopnia, iż każdy skok obej­
muje przestrzeń 24 stóp wynoszącą.

Ale własnością wszystkim Angielskim koniom rodu 
szlachetnego wspólną, są owe rzuty nóg naprzód, bez 
znacznego podnoszenia ich do góry i schylenia w ko­
lanie.

Lubo niepodlega wątpliwości, iż ród zawmdników 
Angielskich początek swój wziął od plemienia Arab­
skiego zmieszanego z inne mi wschodniemi, jakeśmy 
wyżej wskazali, hodowca takiego rodu jednakże ma- 
jąc jedynie na celu utworzenie koni, któreby się szyb­
kością i dobremi płucami, acz na krótki przeciąg czasu 
i miejsca odznaczały, wybierał klacze które się same 
odznaczały w szrankach, albo przynajmniej pochodziły 
od rodziców takich; łączył je z ogierami takież mają­
ce mi zalety, ćwiczył młode źrzebięta stosownie do ta­
kiego celu, karmił i pielęgnował, nie troszcząc się by­
najmniej o to, czy konie jego będą pięknego kształtu, 
czy będą miały wady kości lub nie, czy będą dosyć mo­
cne do użycia w podróży  ̂ czyli na polu bitwy okażą 
potrzebną zwinność, odwagę, siłę i wytrwałość, albo 
też lękliwe i ustałe cofać się będą. Dosyć mu na tein, 
ażeby niektóre z nich przynajmniej otrzymały w szran­
kach z wy cięż two nad sławnemi już zawodnikami, i 
przezto dla siebie sławę, a dla hodowcy zysk zjedna­
ły. Niezważa się nawet na wady widoczne i uiedo-

( r }  (1’ AHon Naturgeschicl i te  des  Pferdes pag.  49.
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statki zawodnika, jeżeli tylko główną zaletę, to jest zna­
komitą szybkość posiada. (

Tak jednostronne, bezwzględne dążenie, wydało 
tez produkt zupełnie różny od początkowej rasy A- 
rabskiej, a razem ród koni szlachetnych Angielskich, 
pod nazwaniem pełnej krwief Thorough bred race  
horse, oddaliło od celu, jaki przy użyciu koni szlache­
tnych do poprawy rasy krajowej pospolicie zamierza­
my.

Hrabia Veltheirn powiada: „Arabowie mają jak 
wiadomo dwojaki główny cel, do którego dążą w lio- 
dow nictwie koni, a mianowicie:

1. Chyzość biegu;
2. Zwinność i gibkość.

Ponieważ koni swych mianowicie potrzebują do u- 
żvcia w  boju i właściwych temu ćwiczeniach wojen­
nych, jako to gonitwach Dżierydowych i t. p. przyda­
tniejszą im jest zatem najwyższa zwinność konia, ni­
żeli najwyższa jego chyzość. Przeciwnie zas w Anglii, 
największą zaletą konia przeznaczonego do samego bie­
gu w szrankach, jest najwyższy stopień szybkości. Łeez 
połączenie tych dwóch przymiotów, w najwyższym 
ich stopniu, zdaje mi się rzeczą niepodobną," albowiem 
wysoki stopień zwinności wymaga, ażeby koń nawykły 
był, tak ciężar swojego ciała, jakoteż siedzącego na 
mm jeźdca, dźwigać i obracać bardziej na zadniej ni­
żeli przedniej części swojego korpusu, przez co two­
rzy £ię ruch nieco wzniesiony, (lof t y action), który 
z największą szybkością, w żaden sposób nie da się zje­
dnoczyć, Ale ponieważ chyzość biegu, głównym i je­
dynym jest celem hodownictwa koni szlachetnych w
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Anglii, przeto wybierano tam do rozkrzewienia rodu 
zawodników, między potomkami koni orientalnych naj- 
chyższe individuaj konie takie musiały, jak z natury 
rzeczy wypada, mieć najmniej wzniosłego ruchu. Gdy 
zaś jak w iadomo, w hodownictwie zwierząt, dażac cia-

«  7 C * c C c

gle do podniesienia jednej własności , ta szczególnie 
się wydoskonali, acz pospolicie ze szkodą innych zalet, 
łatwo ztąd widzieć, iż przez takie dążenie, oraz przez 
to, iż koniom początkowie wschodnim, w umiarkowań- 
szym klimacie Anglii za pomocą silniejszego karmienia 
znacznie powiększonym, nadano taki stopień chyżości* 
jakiego najszlachetniejszy koń Arabski dopiąć nie jest 
w stanie. Nie wątpię bynajmniej, iż podobne zjawi­
ska we względzie chyżości, jakim był Childers,  teraz 
możnaby jeszcze wychowywać, jeśliby niebyło temu 
na przeszkodzie, wprowadzone we zwyczaj zawczesne 
wykształcenie i na tem zasadzone, zawczesne natęże­
nie sił młodych zawodników.

Ale też przez to wieloletnie bezwzględne i same tyl­
ko chyżość na celu mające hodownictwo tego rodu ko­
ni, zatracono bez wątpienia wiele innych zalet, które 
znamionowały szlachetnych jego wschodnich przod­
ków , równie co do piękności składu i postawy, ja­
ko co do istotniejszych przymiotów, j ikiemi są: zwin­
ność i gibkość; tak iż zawodnik Angielski, stał się 
przez to do wszelkich zamiarów we względzie mili­
tarnym i» obywatelskim, szczególnie na poziomie nie­
równym i górzystym, mniej przydatny, niżeli jest wła­
ściwy koń orientalny, lubo mu jego większy wzrost, 
jego mocniejsze kości, niezaprzeczone przed tamtym,

http://rcin.org.pl



dawałyby pierwszeństwo, jeśliby mu nie zbywało na 
owych niezbędnie potrzebnych własnościach/4 (s).

Lecz Anglia liczy bardzo wiele hodowców koni, któ­
rzy nie majac wyścigów w szrankach na głównym i 
jedynym celu, posiadają stada koni szlachetnych, wol­
ne od wszelkich wad dziedzicznych, jakiemi są wady 
kości, nóg i t. p. Takie konie nie mają pospolicie o- 
wej wysmukłej figury zawodnika, w dobrym są  stanic 
zdrowia i co do powierzchownego kształtu najmniej 
się oddaliły od swoich orientalnych przodków.

JNie licząc wielkiej ilości podgatunków, konie An­
gielskie dzielą się na 4 istotnie między sobą różniące 
się gatunki, a mianowicie:

1. Konie zupełnie szlachetne, pochodzące po wię­
kszej części z czystej krwie orientalnej , tak po ojcu 
jako tez matce, z koni Arabskich, Barbaryjskich, Egip­
skich , Perskich i Turkomańskich złożonej. Ród Len 
utrzymuje się we wszystkich częściach Anglii w staj­
niach i stadach możnych obywateli, Z tego to rodu 
w yszły ow e sławne zawodniki, Fly ing ,  Childers  , 
Ecl ipse , D a r ley , Godolphiri  i. t. d. Konie tego rodu , 
zowią się pełnej krwie, vollblut , i służą do uszla­
chetnienia innych gatunków koni Angielskich; które, 
w miarę większej lub mniejszej poprawności, zowią się 
trzy ćwierci krwie, pół krwie, lub mało krwie. Ko­
nie |  i \  krwie pospolicie sprowadzane bywają na sta­
ły ląd, pod nazwiskiem, gatunkowych lub szlachetnych 
koni Angielskich, i używają się do poprawienia rasy ko­
ni krajowych.

( s )  Abhjndl:  iiber die-Pferdezucht pag. 4 9 - —51.
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2. Konie łowieckie  i lekkie pojazdowe. Tych ród 
pochodzi ze zmieszania w i  częściach lub w połowie 
krwi rodu pierwszego szlachetnego z plemieniem kra- 
jowem tok nazwanem Klcvelnaciskiem, mającem wię­
cej siły i wytrwałości, ale tez mniejszą chyżość.

3. Konie rolnicze , których są znowu trzy oddzielne 
gatunki.
a) Wyżej mianowany ciemnej barwy koń Kleveland-  

ski , czyli Yorkschirski:; jest to plemię dawne krajowe 
Angielskie niezmięszanez zagranicznemi. b) Koń dawny 
rolniczy Suffolski, barwy jasno-kasztanowalej. c) Koń 
południowej Szkocyi czyli ł i lyclesdalski, pochodzi 
z połączenia ogierów Flandryiskich  z krajowemi kla­
czami; jest pospolicie barwy siwej.

4. Konie ciężkie karowe, barwy czarnej, są począt­
kowo rodu /Yiclerlandzkiego,  lecz przemysł Anglików 
utworzył z nich ród nowy, olbrzymiej wielkości. Od­
znaczają się od innych jkoni takim ogromem ciała, iż 
częstokroć możnaby je raczej za zwierzęta wcale inne­
go rodzaju poczytać. Używają się pospolicie w Lon­
dynie do przewożenia węgli ziemnych i piwa. A/io-  
belsdorf  wspomina o jednym koniu tego plemienia, 
który się słusznie nazywał Słoń. Miara jego od pie­
ty do kłęba wynosiła 7 stóp 8 cali. Długość 8 stóp. Sze­
rokość piersi blizko 3 stóp. Szerokość krzyża 4 stóp. 
Podkowy7 potrzebował niemniejszej, jak od 6ciu fun­
tów. (ś). Taki też koń, ciągnie w powolnym kroku 
do 4,000 funtów ciężaru, (t*).

( » )  Szm alz ,  Thierveredlungskunde pag.  3 l S .

( t )  Funke.  N a tu ig esch ich le  und T ec h n o lo g ie  1. T .  pag.  47 ,
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§ 119.

Konie W łosk ie ,  między temi szczególnie Neapoli- 
tańskie miały też przedtem niejaką wziętość, teraz po­
dobne są Hiszpańskim, (u) szpecą je prócz tego obwi­
słe brzuchy.

Konie Francuzkie.  Pomiędzy lepszemi liczą się Li- 
muzińskie. Jako szczątki wielkiego niegdyś za Lu­
dwika XV. hodowuictwa w Pompądour, utrzymują się 
dotąd u niektórych obywateli tej okolicy stada koni 
jezdnych lekkich, dosyć szlachetnego rodu. Są prócz 
tego dosyć chyże, łagodne i pojętne; co zda się wy­
kazywać orientalną ich pochodzistość.

Wielkie konie Nonnandskie, mają suchą głowę, do- 
brzc osadzoną szyję, ale pospolicie płaski spadzisty 
krzyiż.

§ 1 2 1 .
K on ie Duńskie  straciły dawną swą wziętośc, uwa­

żano je bowiem jako najzdatniejsze do boju. Ród ten 
odznacza się szerokością piersi, długością lędźwi i waż­
kim krzyżem.

§ 122.

Konie Niemieckie.  Schmalz mow i ,, po między koń­
mi Niemieckiemi, korzystnie odznaczały się Meklein- 
burgskie. iele łożono starania ku ich poprawności, 
nie mało też mają w sobie własności rodu Arabskiego 
i Angielskiego. W ostatnich czasach jednakże wiele

Qu) Yeltheiiu, Abhanul; iibei- die P fe id e zu c b t  pag.  255.
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koni wychodzi z Meklemburga, z nogami cienkiemi i 
skłonnością do chorób kopyta; co podług prawdopo­
dobieństwa skutkiem jest zbyt obtitego karmu , oraz 
tłustych, może za nizko położonych pastwisk. Sta­
rają się tam jednakże ród koni Angielskich bardziej 
przyswoić, i przez zaprowadzenie wyściguwj konnych 
samo hodownictwo poprawić. Unikając tego |co jest 
szkodliwem, i nie we wszystkiem biorąc za wzór) An­
gielskich zawodników', może się z czasem cel uszlachet- 
nienia osiągnie.

Teraz zaś konie Pruskie  mają przed innemi pierw­
szeństwo. Częścią są czystej pochodzistości od Arabskich 
i An giejskich, częścią powstały ze zmięszania Perskich, 
Tureckich, Multańskich a może i Hiszpańskich, z ple­
mieniem koni krajowych. Szczególnie w nowszych cza­
sach, z w ielką rozwagą i znajomością rzeczy, starano się 
poprawić hodownictwo koni w Prusach.

^Naczelnik wydziału tej gałęzi, Wielki Koniuszy 
von Knobelsdorf, łączy z wielką znajomością przed­
miotu niepospolitą gorliwość. Chlubnie też znany jest 
jako Autor. Królewskie Litewsko-Pruskie stado znaj­
duje się pod rządem szczególnie czynnego i uczonego 
męża P. Landsztalmistrza von Burgsdorf.u (w) Hrabia 
Stanisław Plater powiada:,, Witś Trakinny ( Trnkó- 
nen) niedaleko Polskiej granicy, z głównym Amtcm 
stadniczym, do którego 14 folwarków należy i gdzie 
1,200 koni stadnych Arabskich, Afrykańskich, Hisz­
pańskich i Neapolitańskich, ze skarbu Królewskiego 
utrzymują, tudzież do 80 Osłów,, (x) Schrnalz mówi

( w )  Thierveredlungskunst  von  F .  S cb m a lz  pag.  141— 142.

( x )  Jeografia  wschodnie j c zę ś c i  E u rop y  etc .  p r z e z  S.  H; 1'lalera w W r o ­

c ław iu  1825 str. 21.
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dalej: „Konie Pruskie teraźniejsze odznaczają się ko­
rzystnie postawą piękną i szlachetną, oraz siłą i wy­
trwałością w trudach. Skład ich nosi widoczne cechy 
pochodzistości orjentalnej. Tylko między potomkami 
dawniej pruskiej rasy, można jeszcze widzieć konie 
garbonose, na w y s o k i c h  nogach i długich pęcinach.“

Koń slustryack i■> jest to mieszanina koni oriental­
nych z Hiszpańskimi i Neapolitańskiemi. A lubo rząd 
Austryacki w' nowszych czasach pozakładał stada ple­
mienia Arabskiego i Angielskiego, lecz z powodu nie­
stosownego łączeniia, jako też nieodpowiednich miejsc 
i pastwisk, hodowinictwo Austryackie, podług zdania 
lir: Veltheim , nic .‘szczególnie dobrego i znakomitego 
wydać niezdoła.

5 123.

Konie W ęgierski  czystego krajowego plemienia 
teraz już się niezmajduji nigdzie, mniejszy zaś gatunek 
koni Węgierskich,bezsprzecznie pochodzistości oriental­
nej, pomimo zdrobniałość swoje nadzwyczaj jest wy­
trwały. Konie te odprawiają podróż od 150 mil nie­
mieckich bez wyprężenia; dostając tylko co 8 godzin 
trochę owsa i siana onz wody, ubiegają w krótkim 
truchcie 14 do 15 mil niemieckich na każdą dobę (y).

§ 124.

Konie Polskie , nie są szczególnej piękności, ale wy­
trwałość ich w pracy jest nadzwyczajna. Szyja konia 
Polskiego najczęściej źle jest osadzona, głowa kształ-

C y )  V e l th e im ,  u e b e r  die Pferdeauch l .  p a g .  258 .
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tna niewielka, grzbiet równy, silne krótkie lędźwie 
piękny czasami tylko nieco spadzisty krzyż, ogon do­
brze osadzony wolny, suche łopatki, silne ud;a, nieza- 

wsze jednak kształtne biodra. Zarzucają im ze są nie­
pohamowane, niepojętne, złośliwe, rade kąsają i biją 
zadem.

§ 125. '

Konie Rossyinkie, sławne są ze sw<ej szczególnej, 
znakomitej wytrwałości; dość szybkie są w biegu i 
przy szczupłym karmie długie Wytrzymują podróże. 
W  tym względzie odznaczają się mianowicie zhodowa- 
ne w stadach na pół dzikich konie Dońskie. Pospoli­
te konie krajowe wcale nie są kształtne. Głowa duża 
i tłusta,krótka i gruba szyja porosła gęstą grzywą z wło­
sa grubego i długiego, taki z ogon, krótkie pęcśny, sze­
rokie, płytkie kopyta, kosmate nogi, pierś szeroka silna, 
krzyż nieco spadzisty, są to cechy gntunkowe; lecz obok 
tego konie te są bardzo silne, formują się w roku trzc- 
ci.em zupełnie, i przydatne już są do pracy, wy t rwałości 
są też niepospolitej. Wiele jest między niemi takich, 
co znoszą wyśmienicie ciągłą podróż kilku, tysiecy 
wiorst, wioząc ciężar 40 pudów (1600 funtów).

W Rossyi są także we zwyczaju wyścigi końskie , 
lecz wcale różne od Angielskich. Biegun Rossyiski nie 
puszcza się wcwał; bieg jego jest to trucht albo kłus 
lotny czyli przyspieszony. Amatorowie tego rodzaju 
wyścigów, ćwiczą swe bieguny albo kłusaki do chy­
żego biegu na krótka mele ledwo kilkaset sążni wy-

O  O  C C  C •»

noszącą. Zaprzęga się zwykle kłusak (Rysak lub Ino- 
chodziec) do lekkiego pojazdu albo sanek, a obok
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niego na przyprząż, lekki koń do zawodu albo tez dwa, 
po jednym z każdej strony. Rysaki te a osobliwie Ino- 
chodźce, tak są niekiedy wprawne i rącze w biegu, iż 
wprzężone z niemi najchyższe krajowe zawodniki, w 
największym cwale, zaledwo im irtogą wydołać. Rysak 
czyli kłusak wyrównywający w szybkości Inochodź- 
cowi, płaci się o kilka razy drożej niż ten ostatni.

Chociaż konie pospolite Rossyjskie mają z natury 
grube rzęsiste grzywy i ogony, amatorowie jeduak nie 
przestają na tern, podpinają im zręcznie sztuczne ogo­
ny i grzywy, tak ze te ostatnie w sutych w'arkoczach 
sięgają ziemi. Tak zaprzężona trójka, przedstawia o- 
sobliwszy widok. Gdy kłusak wprzęzony do l iołobli, 
unosi się w prostym kierunku, każdy z przyprzęznych, 
mając kark i cały kopus tak zachylony, iż ledwo nie 
zadem obraca się do kłusaka, zdają się dążyć każdy w 
inną stro*nę. Należy przyznać, iż podobny zaprząg da­
je widok dosyć powabny, osobliwie gdy trójka dobrze 
dobrana. Kłusaki pospolicie niekształtne, jednak w mia­
rę cbyżości by woją cenione od kilku set do kilku tysięcy 
rubli j a ponieważ tylko na krótka metę by woją używane, 
dochodzą późnej starości. Konie z takiemi zdolnościami 
wyradzają się z pospolitych krajowych; dostrzeżone 
zdolności do takiego biegu, rozwijają się przez usilne 
ćwiczenie i niekiedy do najwyższego stopnia doskonało­
ści dochodzą. Lecz są stada w kraju, w których przez 
stosowne łączenie koni zdatnych do biegu kłusowego, 
utworzono ród oddzielny znany w Rossy i pod nazwi­
skiem PncHCTaa Ilopo^a (Ród Rysaków czyli kłusaków). 
Konie tego rodu, znacznego wzrostu i pięknego toku, 
posiadają wszystkie niepospolitą zdolność do lotnego

b
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kłusu, i mogą znaczne przestrzenie w takim ruchu prze­
biegać. Cugi takich koni, dobrane co do szybkości i 
barwy, opłacają się po kilkanaście do kilkudziesiąt ty­
sięcy rubli. Lecz te z pomiędzy nich, które nadzwy­
czajną szybkością celują, bywają niezmiernie drogo ce­
nione i d o c h o d z ą  niekiedy ogromnej ceny piętnastu do 
dwudziestu tysięcy rubli.

Ze wszystkich stad, w których się podobny ród koni 
utrzymuje, najzaszczytniej jest znane piękne stado Hra­
biny Orłów, której konie Rysiste ciągną najpiękniej­
sze ekwipaże dworu i magnatów Rossyiskich i z za­
dziwiającą szybkością przebiegają ulice Petersburga i 
Moskwy. Nie mając dokładnej wiadomości o innych 
stadach tego rodzaju, wyliczać tu ich niebędę.

§ 126.

Wyobrażenie o piękności przedmiotu, pospolicie od 
dwojakiego uważania jego zależy. Naprzód od zasto­
sowania doń ideału, jakiśmy sobie utworzyli o piękno­
ści; powtóre, ze względu użyteczności, czyli raczej 
stosunkowej proporcyi pojedynczych części, których 
połączenie stanowi owę zgodną całość, najdoskonalej 
odpowiadającą zamierzonemu przez nas użytkowi.— 
W  pierwszym względzie kieruje zdaniem naszem gust 
wwłaśc iwem jego znaczeniu. Częstokroć jednakże 
gust ten od okoliczności, stopnia oświecenia, rozmai­
tości miejscowych zwyczajów i obyczajów, rozmaite 
przybiera sobic wzory piękności. Tak, naprzykład 
Chińczyk, stopy kochanki skurczone za pomocą sztuki 
za najwyższą uważa piękność, co Europejczyk słusznie 
kalectwem nazywa. Nadzwyczajna otyłość płci nie­
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wieściej, która pospolicie wszelkich ją wdzięków po­
zbawia w oczach Europejczyka, najwyższą jest zaletą 
piękności kobiet południowej Afryki. Słowem, wyo­
brażenie o piękności, jakie nam gust podaje, będąc za* 
wsze warunkowem i pośredniem, nie może służyć za 
powszechne prawidło.

Lecz jeżeli formy wzorów piękności, zadyktuje nam 
oparta na długiem doświadczeniu stosowność do za­
mierzonego użytku, wzory takie musza się stać powsze- 
chnerni, a wyobrażenie o stosunkowej piękności części 
pojedynczych, do utworzenia {harmonijnej całości bę­
dzie udziałem całej oświeconej części narodu. Na ta­
kich to zasadach wspiera się wyobrażenie o piękności 
konia u wszystkich prawie oświeconych znawców 
koni w Europie, które następnie postanowiliśmy wy­
łożyć; lubo miłośnik koni, idący wyłącznie za upd- 
dobaniem i gustem własnym, nie zawsze się zgodzi 
ze zdaniem znawcy, który upodobanie do użyteczności 
stosuje.

§ 127- '

G łow a  konia, uważa się tak ze względu swej wiel- 
kości jako też kształtu. Może bydź w stosunku do innych 
części ciała za wielką lub za małą, za długą lub za krót­
ką, za grubą lub za cienką. Ponieważ jednak należy­
tej proporcyi głowy względem innych części niepo­
dobna jest podciągnąć pod rachubę arytmetyczną, prze­
to owo zdanie znawców, głow a konia w stosunku do 
całego korpusu, nie powinna bydź an i za  wiel.ca, 
ani za m a ł a , zostawia każdemu wolność wynajdo­
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wania należytej proporcyi, co jednak wymaga pewnej 
wprawy.

1)'A lton ,  biorąc głowę konia za podstawę rachuby 
co do stosunku innych części, lak mówi: „Uważając 
z boku konia stojącego spokojnie, znajdujemy, iż wy­
sokość jego od ziemi aż do kłęba, będzie równa całej 
długości korpusu od ogona aż do szczęki. Długość 
zaś głowy od jej wierzchołka aż pod przednie zęby, 
uważa się jako jedna trzecia część całej długości lub 
wysokości konia. Szerokość, od czoła do zadniej szczę­
ki, wynosi połowę długości głowy.u Głowa za dłu­
ga, jest oraz za ciężką; koń z usiłowaniem tylko może 
ją utrzymać w położeniu wzniesionem. Szpetniejszą 
jeszcze robi tę wadę długa i chuda szyja. Głowa za 
gruba, równie jest niewygodna dla konia jak dla jeźdca. 
Głowa za krótka lub za mała, nie liczy się także mię­
dzy pięknemi, psuje bowiem należyty stosunek i har­
monią z innemi częściami ciała.

Gdy głowa od wyższej części czoła aż do końca ko­
ści nosowej prosty formuje profil, na boki zaś i ku 
oczom nieznacznie się zaśklepia, czoło przy tern jest 
dosyć szerokie, to się zowie g ło w a  p ro s ta , i za najpię­
kniejszą się uważa. Jeżeli zaś czoło bardzo jest szero­
kie i płaskie, taka zowie się g łow a  p ła s k a , i taka u- 
uważanąjeszcze bywa za piękną.

Jeżeli czoło znacznie jest wypukłe,  oraz z kością 
nosową miernie wzniesione i zgarbione, wtenczas zo­
wie się głową półbaranwt.  Lecz gdy czoło bardzo 
wypukłe, nos mocno zachylony, pysk zaostrzony, to 
się zowie głowa baran ia , a koń taki Garbonos. Ta­
kie głowy są pospolicie za długie a-ztąd za ciężkie.
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Przedtem uważano głowy baranie za piękne, ale się 
okazało z czasem, ze takie, mianowicie u koni wierz­
chowych, bardzo są niewygodne, oraz nadają im wi­
dok wcale niepozorny, i odtąd szacunek swój zupeł­
nie straciły. Hrabia Vellheim , opisując ród wielkich 
knrecianych koni Cesarsko-Królewskiej stajni w Wie­
dniu, których cechą gatunkową są tak nazwane głowy  
baronie, powiada, iż ta przywara bynajmniej nie ujmu­
je okazałości widoku jaki przedstawia cug ubranych 
w szory koni Cesarskich, (z). Koniom z baranią gło­
wą zarzucają niektórzy skłonność do wartogłowu* 
( DumkoUer) Gdy nos trochę tylko jest garbaty, nazywa 
się to głowa zajęcza. Takie konie chociaż nie są lu­
biono, wielu jednak nie uważa je za szpetne.

Jeżeli nos jest wklęsły, to się zowie głowa szczu­
paka-  Gdy zaś jest gruba, mięsista, a nos bardzo 
zaklęsły, zowie się głową świnią. Obie nie należą do 
rzędu pięknych, chociaż natrafić je można niekiedy u 
koni rodu szlachetnego.

Głowa krótka, gruba a przy tein bardzo mięsista, 
zowie się wałowa6, i uważa się za szpetną; dostrze­
żono leż iż konie z takicmi głowami, podległe są czę­
stym zapaleniom oczu.

Głowa długa, wazka i chuda, u której wyższa i niższa 
krawędzie wierzchniej szczęki nieco wystają, pysk 
szeroko rozłupany, a wargi słabe sąiodwisłe, zowie 
się głowa babin  i liczy się między najszpetniejsze.

§ 128. ' _ . _ _

Forma, wielkość i położenie uszu, istotnie się przy­
kłada do piękności głowy?. Uszy za długie (ośle) nie*

( z )  AUhandl: uber die Pferdezucht pag. 2 5 1 .
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mogą sio trzymać prosto, są tez pospolicie mnićj wię­
cej zwieszone, i bardzo szpecą konia. Za krótkie, nie 
zdobią tez głowy końskiej.

Uszy na boki zwisłe, zowią się świnie. Stojące zaś 
zbyt blisko siebie, prosto do góry i nieruchome, uszy 
zajęczę. Uszy za szerokie i grube zowią się krowie .

Gdy koń walno i żwawo na wszystkie strony usza­
mi strzyże, znakiem to jest żywego, wesołego tempe­
ramentu. Koń trzymający najczęściej uszy zwrócone 
na przód jest pospolicie ognisty. Tulenie us«u w tył, 
oznacza jego skłonność do kąsania i bicia zadem.

§ 129.

Czoło piękne'm się zowie w tenczas, gdy jest dosyć 
szerokie, zupełnie płaskie, albo bardzo mało wypu­
kłe. Szpetnćm zaś, gdy jest zbyt szerokie albo zbyt 
ważkie, bardzo zachylone, albo wypukłe. Szerokość 
czoła nad brwiami, ma bydź połową jego długości.

§ 130.

Łuk nadoczny  ma się nieznacznie zasklepić. Zbyt 
wypukły na przód szpeci głowę. Oczy są w ówczas , 
zamałe , nadoczne doły głębokie.

Powieki  są piękne gdy skóra na nich jest miękka, 
sierć delikatna. Szpetne zaś gdy są za tłuste i wyglą- 
doją jak gdyby były zbrzękłe.

Rzęsy  mają wyrastać w dół na zewnątrz, rosnące 
bowiem w kierunku zwróconym do oka, drażnią je 
i wzniecają zapalenie.

K ą ty  oka mają bydź ani zbyt szczupłe ani też za 
obszerne. W pierwszym przypadku oczy są za małe,
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w drugim zaś, części ciała znajdujące się w tych ką­
tach, bardzo cienką powleczone błoną, za nadto są 
wystawione na działanie atmosfery, łatwo też wpa­
dają w nie ciała obce. Oboje to usposabia oko do 
zapalenia.

Oczy  powinne bydź wielkie, żywe, wyraziste i 
pełne ognia. Zrzenica znajdująca się w środku oka ma 
własność ściągania się i rozszerzania, podług tego jak 
promienie światła działają na nię mocno lub słabo. 
Ruch ten odbywa się za pomocą wewnętrznej błony 
zwanej tęcza. Taka czułość i ruchawość tęczy, tern 
jest ważniejszą iż niedostatek jej dowodzi niewąt­
pliwej ślepoty, albo słabości oka zwanej katarakta.

B ło n a  rogowa  powinna bydź doskonale przezro­
czysta tak iżby przez nię należycie widzieć było tę­
czę i soczewkę czyli zrzenicę. Zaciemniona w całej 
obszerności błona rogowa, albo znajdujący się pod nią 
płyn wodnisty zupełnie mętny, przy łzawem oku, zna­
kiem są niewątpliwej ślepoty. Małe ciemne punkciki 
na 'błonie rogawej czynią konia lękliwem. Są to za­
rody czarnej katarakty, które się z czasem zwiększa­
ją i zrządzają ślepotę całkowitą.

§ 131.
Nos nieco wazki i mało zachylony, uważa się za 

piękny. Szpetnym zaś jest nos zbyt wazki, równie 
jak i zbyt szeroki albo mocno garbaty, albo też przez 
środek mający bruzdę. Nozdrza mają bydź rozwarte 
lecz niezbyt obszerne lub szczupłe. Błona okrywa- v 
jąca je wewnątrz ma bydź blado rumiana. Ruch noz­
drzy u kouia-będącego w stanie spokojności wcale ma 
bydź nieznaczny. Zbytnia czerwoność lub bladość bło­
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ny wewnętrznej nozdrzy, równie gdy ta jest gąbczasta 
albo pokryta krostami jest znakiem choroby konia.

§ 132. . ' .

Wierzchnie szczęki maią bydź chude, suche, ży ły  
na nich wyraźne. Wargi miękkie w dotknięciu, nie­
wielkie, niegrube i nieoklapłe. Szczęki spodnie nie 
powinny bydź ani zbyt szerokie i tłuste, co jest ce­
chą prostego rodu koni, ani tez za wązkie. Szerokie, 
mięsiste szczęki łączą się pospolicie z grubą a krótką 
szyją. Koń taki niezdał się do wierzchowej jazdy.

§ ł33,

Ważna jest rzeczą długość i należyty tok szyi  tak 
we względzie piękności jako tez użycia. Szyja piękna wy­
nosi się od kłęba w lekkiem wychyleniu, zwęża się 
coraz i zbliżając ku głowie łagodnie się zasklepia, li­
nia zaś spuszcza się od głowy w kierunku ukośnym do 
piersi. Ta się zowie szyja łabędzia .  Ale gdy szyja 
od kłęba dozatyłka głowy mniej więcej wklęsłą for­
muje liniją, a wyniosłość, którą wzdłuż grzywy mieć 
powinna, znajduje się u dołu wzdłuż gardła, która 
od szczęki dolnej w mocnem zagięciu zstępuje aż do 
piersi, taka szyja nazywa się jelenią.

Z łe  osadzoną  szyją nazywamy gdy się od kłęba 
zbyt prosto wznosi do góry.

Szyją tłu s tą  zowiemy, gdy grzywa, czyli tak na­
zwany grzebień tłusty jest i szeroki. Taka szyja nietyl- 
ko jest szpetna, lecz nadto obciąża kark ig łowe konia. 
Bardziej jeszcze szpeci konia, gdy taki kark z czasem 
zwiśnie na jednę stronę.
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Szyja Świnia jest nietylko u wierzchu lecz i po bo­
kach gruba i tłusta, oraz pospolicie za krótka i w jeź- 
dzie mało ma giętkości.

Szyja d łu ga  jest tez zazwyczaj zbyt cienka, nietyl­
ko jest brzydka sama przez się, lecz nadto koń nie może 
jej dźwigać należycie.

G rzyw a  powinna bydź szczupła, to jest nie z wielu 
składać się włosów. Włos ma bydź cienki, nie kędzierza­
wy, Iśknący się i miękki w dotknięciu. Konie prostego 
rodu maja grzywy wielkie, z grubego, długiego i w ku­
dły w ijącego się włosu.

§ 134. - ^

K ł ą b  piękny jest w tenczas gdy jest chudy, zao­
strzony, (a) łączy się prawie z linią grzebienia i zniża 
się nieznacznie ku grzbietowi, chociaż mała wklęsłość 
między szyją a kłębem zwana u Francuzów, Coup de  
liaclie, uważa się̂  za .korzystną w koniu jezdnym ga­
tunkowym, (b) Kłąb[mięsisty i nizki, czyni całyjprzód 
konia za nizkim, a siodło niema mocnej osady.

§ 135 .
v /

Piersi bardzo szerokie , połączone z grubcmi i mię- 
sistemi barkami, nie są dobre [w koniu przeznaczonym 
do wierzchowej jazdy , ,utrudniają bowiem lekkość i 
szybkość biegu. Większą jeszcze wadą są piersij wązhic, 
płuca bowiem niemając wuich dostatecznego miejsca 
do rozwinięcia się, przy każdem „natężeniu sił, oddech

Ca) Velthe im  Abhandl: ueber d ie  Pferdez: jiag: 2 3 0 .  

(l>) T en że  pag 335.
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i cyrkulacyą krwi tamujq. Bieg taki ego konia jest nie­
pewny z przyczyny zbyt zbliżonych do siebie nóg 
przednich, które się nawzajem ścierają czyli strychuja. 
Zbyt wystająca na przód kość piersiowa, lubo jest wa­
da piękności, niepreszkadza jednak koniowi w biegu.

§ 136.

B ark i  czyli ramiona w należytym powinny bydź kie­
runku, to jest ani zbyt na tył ani te'ż naprzód pochy­
lonym. Przy osadzie ich prostej, krótkie tylko koń mo­
że robić kroki. Gdy zbyt są posunione na przód, koń 
stawi nogi na koniec kopyta; stąpanie takie nie jest 
pewne i mocne. Położenie ramion zbyt odsunione 
na tył, czyni krok niezręcznym, nienaturalnym, tańcu­
jącym. Łopatki mięsiste; nie powinny bydź wyniosłe, o- 
krągłe albo mięsiste; iecz chude, płaskie i gubić sic nie­
znacznie wkłębie.

Wyższa część nogi, to jest przedramię czyli kręgiel, 
powinna mieć dostateczną długość i szerokość, spusz­
czać się prostopadle i opatrzona bydź widzialnemi tę~ 
giemi muskułami. Przy krótkiem przedramieniu, musi 
koniecznie bydź zadługi goleń, jeżeli noga ma mieć 
przyzwoitą długość. Ale tak niestosownie złożona 
całość nie ma potrzebnej mocy, ponieważ goleń jest 
cieńszy,' przedramię zaś przeznaczone jest do władania 
niższą częścią nogi. Na wnętrznej stronie przedramie­
nia, każdy koń dorosły ma brodawkę rogową.

Piękność kolana  zależy na zupełnie prostej posta­
wie, napłaskawej okrągłości icuhdości jego. Wydatne 
naprzód kolana zowią się kozińcein, i oznaczają sła­
bość nóg przednich. Wada ta może bydź dziedziczną
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w rodzie, albo tez nabytą przez natężone lub za wcze­
sne użycie konia. Obrzękłość albo łysiny na kolanach 
oznaczają iż koń często na nie upadał, a zatem słaby  ̂
ma przód i chód potykający się.

Goleń  nogi powinien mieć stosowną do całości 
długość i g r u b o ść Im  szerszy jest goleń ku tak naz­
wanej kostce, tern większą moc oznacza. Za dłu­
gie, cienkie, piszczałkowate golenie, są zawsze cechą 
słabości nóg. Amatorowie nieznawcy lubią je przecię 
i mawiają o takim koniu, ze jest delikatnie osadzony.

Ścięgna  powinny mieć dostateczną grubość i nie 
przylegać bardzo do kości, inaczej bowiem nogi są 
niekształtne i w uzycpi prędko słabieją.

§ 13?.

Tak nazwana szczotka  niepowinna bydź kosmata, 
gdyż to jest cechą podłego rodu. Jeśli jest zbyt szczu­
pła to oznacza słabość członka; taki koń prędko się 
morduje.

§ 138.

Pecina miernej długości, powinna w kierunku nie­
co pochyłym naprzód łączyć kopyto ze szczotką; po­
chyłość ta od dwóch do trzech cali od linii prostej 
golenia zbaczać powinna ku koronie kopyta. Konie 
Arabskie mają pospolicie długie pęciny; własność ta 
wspólną też jest wszystkim koniom rodu szlachetne­
go. Długość pęciny, podług d’Altona powiększa 
ruch rzutu w chwili skoku, do którego też przyczy­
nia się sprężystość pięty. Zbyt długie pęciny jednak’ 
że czynią konia niezdolnym do żadnego natężonego
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użycia; za krótka zaś pęeina niedość gibką czyni nogę. 
Przy usilnej pracy szczotka takiego konia nabiera pro­
stopadłej pozycyi z koroną, to jest koń stoi.prosto 
na kopycie. Takie nogi nietylko szpecą konia, lecz 
nadto czynią chód jego słabym i niepewnym.

Piękną jest k o ro n a , jeżeli lekkiem wzniesieniem, 
równo całe otacza kopyto, gdy włos jej przylega do 
kopyta. Wadą jest korony gdy sterczącym obrasta 
włosem.

§ 139.

Wielkość kopyta  ma bydź stosowna do wielkości 
całego korpusu. Za wielkie kopyto czyni konia ocięża­
łym, za szczupłe zaś, ugniata części miękkie stopy koń­
skiej i przy pracy boleść sprawuje. Kształt pięknego 
kopyta u spodniej krawędzi jest* jajowo-podłużny, 
z serduszkowatym otworem u pięty. Gdy kopyto jest 
zbyt szerokie, podeszwa zaś i strzałka zbyt wydatne, 
tak iż za równo z krawędzią kopyta, lub bardziej jesz­
cze niż ona dotyka ziemi, koń taki nazywa się bosak 
albo klaponogi, i ma tę wadę iż ani na chwile bez 
podkowy obejść się niemoże. Róg kopytni zbyt suchy, 
łatwo się kruszy i słabo utrzymuje pOttkOWg- Wa­
dą kopyta są tak nazwane opoje; jest to twarda obrzę. 
kło ść około stawu pęcinowego nóg przednich jako i 
zadnieli. Wada ta jest pospolicie dziedziczna; chociaż 
W  młodych koniach częstokroć niedaje się postrzegać, 
ukazuje się jednakże za ich użyciem do pracy.

Nie mniej szkodliwa jest skłonność kopyta do roz- 
czepienia, która się ukazuje w postaci rysów idących
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od korony w dół kopyta. Piękne kopyto ma bydź gład­
kie, połyskujące, otoczone do koła lckkiemi obrączkami.

§ 140.

G rzbie t  konia powinien bydź równy, niełękowaty 
ani też zgarbiony, oraz stosowną do reszty ciała po_ 
winien mieć długość. Za długi grzbiet niedozwala ko. 
niowi krótkich prędkich zwrotów, za krótki zaś nie 
jest dosyć gibki. D’ Alton powiada:,, Grzbiet i kru­
pa łagodnem tylko wężykowatem wygięciem odstępu­
ją nieco od linii prostej.*4 Grzbiet garbaty łatwo ule­
ga obrażeniu od siodła, i niekształtną czyni postawę 
konia.

§ 141-

'Zebra powinne się zasklepiać wypukło od grzbie­
tu. ^a płytkie ich sklepienie uszczupla przestwór dla 
trzewi potrzebny i oddech koniowi utrudnia.

B oki  powinne bydź królkie, pełne i w stanie spo- 
czyifku konia bardzo mało się ruszać. Ruch mocny 
w tym razie jest niewątpliwym znakiem niezdrowia.

§ 1^2. -

B rzuch  ma bydź okrągły, miernie gruby i równo 
leżeć z żebrami nie zaś odznaczać sie od nich o<{ro-c O
mem lub szczujłością. Pierwszy pochodzi zazwyczaj 
od zbytecznej ilości żartego siana, drugi jest przywarą 
rodu, ściąga sî  ku bokom i daje koniowi skład po­
dobny do charia. Jakkolwiek skład taki brzucha nie 
miłym jest dla oka i czyni konia niezdolnym do cia—
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głćj natężonej pracy, zaletą jednak uważa się w za­
wodnikach Angielskich, przeznaczonych do szybkiego 
biegu na zamierzoną metę.

Brzuch obwisły szpeci niezmiernie konia i zowie 
się brzuchem krowim. Klacze, co kilkoro zrodziły 
źrzebiąt, częstokroć takie brzuchy miewają.

§ 143.

K rzyż  czyli krupa, powinien stosowną do kłęba 
mieć wysokość, to jest o jeden cal od niego bydź niż­
szym, przedłużaj się w linii równej aż do ogona, 
zaokrąglać się równo na obie strony, i stosowną do 
swej długości mieć szerokość.

Krzyż spiczasty  w'ydaje się w profilu za krótki, 
z tyłu zaś za wązki; krzyż rozdwojony  to jest mają­
cy wzdłuż do ogona bruzdę, nie jest wadą w koniu 
pociągowym, nie jest wszakże lubionym w koniu j e z ­
dnym bo mu chód utrudnia.

Najszpetniejszy jest krzyż spadzis ty  ; j fisl on nie­
zawodną cechą podłego rodu. Zad takiego* kon a jest 
słaby, Jiogi zadnie zbyt są zbliżone do przednich, o- 
gon głęboko osadzony jakby tkwił między nogami.

B iodra  też niepowinny bardzo wystawać czyli ster­
czeć ale łagodnie się zaokrąglać.

•§  l 4 4 *

Osada ogona zależy pospolicie od kształtu krzyża. 
Niepowinien zaś bydź osadzony za nizko, lecz wlinii 
równej ze środkiem grzbietu, i krzyża. Konie rodu 
szlachetnego, silne i ogniste, noszą ogon wysoko bez 
pomocy sztuki. Ogon powinien bydź cienki; chude je­
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go nnusknły widocznie się rozdzielają na spodniej stro­
nie. Włosy ogona cienkie i miękkie zaczyniać się mają 
o dwa cale od jego osady.

Konie rodu pospolitego, mają ti ogona włos obfity 
gruby i długi. Za sczczupły, ledwo nie nagi ogon, jest 
dziedziczną przywarą rodu.

§ 145.
Części rodzajne  mają bydź tv stanie zdrowym, bez 

żadnych obrzękłości, wrzodów, brodawek i narośli. 
Ogier stadnik, powinien oba jądra mieć widzialne, nie 
zbyt obwisłe. Niekiedy bywają oba jądra, lub jedno 
z nich otoczone posoką, w której zdają się pływać; to 
się poznaje z większości jednego jądra nad drugie. Ują­
wszy je  ręką, czuje się nienaturalna miękkość i płyn 
przelewający się. Wałaszenie takiego ogiera jest nie- 
bespieczue, i rzadko się pomyślnie udaje.

Kalectwem tez jest konia, gdy ma w worku jądro’ 
wym rupturę, acz częstokroć mało znaczną. Obie te 
wady mogą się stać dziedzicznemi, o tyle przynajmniej 
że przeleją na potomstwo skłonność do nich i uspo­
sobienie.

§. 146.

Piękne udo jest okrągłe u góry, dosyć pełne, po 
bokach zaś spłaszczone, zwęza się na dół, i w miejscu 
gdzie dosięga zadniego kolana, czyli stawu skokowego, 
całkiem jest chude.

Staw  skokowy powinien mieć dostateczną szerokość 
i mocno przylegającą skórę. Gryby i mięsisty staw

V

http://rcin.org.pl



-  128 —

skokowy, oznacza pospolicie słabość nóg zadnich, £i 
usposobienie do ułogi, czyli bolaków nadkolanowych'.

Rozmaite wady i choroby kolana zadnich nóg, są;
Obrzękłość czyli ociekłość podługowata (Hasenhacke) 

znajduje sie pod samjm stawem skokowym na ścięgnie.
Mniejsza lub większa nabi zękłość na samym sterczu 

stawu skokowego (Piephacke).
Okrągłe miękkie bolaki czyli wyniosłości na wewnę­

trznej płaszczyźnie stawu skokowego (Flussgallen).
Ułoga  czyli S zp a t , jest to narośl twarda, która na 

kości albo w skórze, poniżej kolana ma swoje siedli­
sko. Usposobienie do ułogi i obrzękłości (Hasenhacke) 
skutkiem jest słabej budowy stawu skokowego czyli 
kolana zadniej nogi, i dla tego bywa dziedzicznem. Co 
się wyżej rzekło o goleniach, szczotkach, pęcinach, ko_ 
ronię i kopytach nóg przednich, stosuje się tez i do za­
dnieli z tą tylko różnicą: iż budowa ostatnich jest nieco 
odmienna, pęcina krótsza!! a natomiast osada kopyla 
wyższa.

§ H7.

Sieró na koniu, ma bydź gęsta, krótka i miękka, tak 
iżby żyły i nerwy na częściach ciała mniej mięsistych 
były widzialne. Sierć długa i gruba są to niezawodne 
cechy rodu pospolitego. Barwa konia, ma bydź czy­
sta, bez żadnych odmian. Do pięknej barwy koni szla­
chetnych, należą kolory: złotawo - kasztanowaty,
z ło taw o  -gn iady ,  biały, oraz cieniowano-siwy, który 
ze zmieszania koloru białego z poprzedzającemi pocho­
dzi. Takie kolory najczęściej widzieć można między 
końmi orientalnemu Kolor kary mniej jest szlachetny,
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albowiem z niego pochodzą mieszaniny brudne i ni- 
kczem ne.

Każda pstrokacizna jest znakiem mieszaniny z rodem 
podłym, albo pochodzistości od takiego.

§ 148.
W  poprzedzających paragrafach, wykazaliśmy po­

szczególnie przymioty rozmaitych czyści konia, które 
jako własności rodu szlachetnego, na szczególnej uwa­
dze mieć należy przy wyborze ogiera s ta d n ik a ; są 
to bow iem formy, do składu doskonale pięknego i uży­
tecznego konia, istotnie i nieodbicie potrzebne. Lecz 
gdy główniejszym celem hodownictwa, obok pięknego 
kształtu, jest użycie sił i zdolności konia do ciągnienia 
lub noszenia znacznych ciężarów, do pociągu w biegu 
ehyżyrn, lub do jazdy wierzchowej; wiele przeto zależy 
na jego chodzie czyli kroku, który jest dwojaki: na­
turalny i wykształcony.

Rozmaite są rodzaje chodu naturalnego, z których 
najpowolniejszym jest krocz. Kon gdy kroczy, jednę 
tyiko na raz podnosi nogę. Gdy się kopyto nogi prawej 
przedniej podnosi, trzy inne stoją jeszcze na ziemi, lecz 
gdy to już jest w drugiej pozycyi, te jest uuosi się na 
przód, lewa zadnia noga opuszcza ziemię i w chwi­
li gdy pierwsza staje na ziemi, lewa zadnia jest w dru­
giej pozycyi, to jest unosi się na przód, a lewa prze­
dnia podnosi się z kolei; gdy zaś la w drugiej jest po- 
zycyi, podnosi się prawa zadnia i t. d., słychać przy- 
tem wyraźnie cztery stąpienia.

Krocząc, powinien kcii z lekkością daleko sięgać no­
gami i wielką ruchawość okazywać w plecac h. Nogi

9
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zadnie ma ją stąpać prawie w ślady nóg przednich; gdy 
bowiem zbytnie zachwytają naprzód, łatwo zacinają no* 
gi przednie; w takim razie mówią ze się koń ściga. 
Gdy zaś nogi zadnie niedoohodzą śladu przednich, krocz 
bardzo jest niespora. Powinien tez nogi prosto na przód 
unosić, gdy bowiem zbyt je posuwa do środka, łatwo 
się zacina czyli stry chuje . Stąpanie zaś zbyt szerokie 
sprawia krocz wahającą się, niewygodną dla jezdca 
i niepiękną.

C złap ia  czyli cłapia ,  jest to krocz przysporzona, 
bardzo wygodna dla jedzca. Przez ćwiczenie rodzaj 
ten chodu znacznej nabiera szybkości.

Trucht tem się różni od kroczy, iż w truchcie za­
wsze dwie nogi na krzyż, jedna przednia, druga zadnia 
jednoczasowie się podnoszą i posuwają na przód. Trucht 
jest to pewny stopień biegu konia, który potrzebuje 
niejakiego natężenia sił, gdy krocz jest tylko zwyczaj­
ny chód jego, który się bez wszelkiego natężenia od­
bywa. Trucht różny jest prawie w każdym oddzielnym 
rodzie koni. lin koń jest lżejszy, krok ma posuwistszy, 
te'm ruch jednostajniejszy a trucht doskonalszy i wy­
godniejszy dla jezdca.

K łus  nic innego nie jest jak trucht przyśpieszony. 
Dźwiganie i zmiana nóg teżsame są, lecz odbywają się 
z wielkiem natężeniem sił ,  dla tego kłus chyży nie 
może trwać tak długo jak trucht. Koń słrabski, lub 
pochodzący z tego rodu, mniej wysoko dźwiga nogi 
niżeli inne, przeto leż większą obejmuje przestrzeń. 
Korpus jego, siłą przeci wstojących nóg zadnich z taką 
mocą na przód się posuwa, iż niekiedy koń zda się 
wcale ziemi nie dotykać ; a zląd bieg jego na równym
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poziomie albo drodze nie tylko jest chyższy ale i trwal­
szy. W  kłusie cały ruch konia powinien się odbywać 
7. wielką lekkością i w linii prostej. Głowa ma się trzy­
mać twardo, równie tez w krzyżu mało okazywać się 
poruszenia. Rzucanie nóg nie ma bydź za nadto zbli­
żone do środka, a tern bardziej nie zbyt szerokie. Koń 
rodu szlachetnego gdy kłusuje, mało zgina nogi prze­
dnie, posuwa je raczej w kierunku prostym na przód. 
Ogon niesie wysoko podjęty, wyciągniony, ku końco­
wi nieco w dół zgięty.

G alop  naturalny w cale nie jest wygodny dla jezdca, 
nie daje tez koniowi tej okazałej pięknej postawy co 
galop wyk ształcony. W galopie wykształconym jest 
za każdym skokiem chwila, w której koń wszystkie 
cztery nogi unosi na powietrzu; w czasie bowiem, 
gdy obie przednie wznosi od ziemi, nogi zadnie, siłą 
swej sprężystości dają całemu ciału pchnięcie naprzód, 
w tejże samej chwili podnoszą się tez od ziemi a koń 
mocą rzutu ulatuje pewną przestrzeń na przód

Jeżeli koń w galopie, obie prawie nogi więcej niż 
lewe naprzód posuwa, mówi się iż galopuje na pra­
we albo z prawej nogi, z lewej zaś, gdy lewe nogi bar- _ 
dziej na przód wyrzuca. Każdy koń galopuje z prawej 
lub lewej nogi, żaden bowiem zarówno obódwóch na­
przód nie wyrzuca.

Koń rodu szlachetnego łatwo się daje w galop wpra­
wić. Ruch jego przytem powinien bydź lekki, swobo­
dny i przyjemny dla jezdca. Ponieważ w galopie koń 
swą siłę wywiera szczególnie i najwięcej zadniemi czę­
ściami ciała, przeto zawodnik powinien się mianowicie

9*
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odznaczać silną budową całego za dus W galo pic głowa, 
szyja i krupa konia zdają się bydź nieruchome.

C w a ł  czyli czwał, jest to galop przyspieszony. W ty/n 
rucliu koń się unosi z głową i szyją wyciągnioną prawie 
poziomo. Ze wszystkich rodzajów biegu, ten najwię­
kszego natężenia sił wymaga.

S tęp , jest rodzaj mniej więcej szybkiego chodu. Jak 
w truchcie koń podnosi razem jednę nogę przednią, dru- 
gę zadnią na krzyż, jednak w sposobie i czasie poru- 
szenia nóg, zbliża się nieco do kroczy, tak iż słychać 
wyraźnie cztery stąpienia.

Jednochód  z Rossyjskiego (Hhoxo^s) czyli Stęp  
lotny , jest raczej wadą chodu. Nie jest to ani trucht 
ani galop. Jednochodziec, czyli Jnochodziec zdaje się 

.. galopować przedniemi, a kłusować zadniemi nogami. 
Bywają jednochodzce tak chyże, iż w biegu zwycięża­
ją znakomitych zawodników i kłusaków, (c).

Każdy koń , oprócz wyrodków (do niczego niezda­
tnych, rodzi się z mniejszeui lub włększem usposobię- 
niem do jednego z wyżej opisanych rodzajów chodu 
lub biegu. Odkryć to usposobienie , i za pomocą ćwi­
czenia do wysokiego stopnia doskonałości doprowa­
dzić, jest rzeczą znawcy i lubowinka. Ile znajomość 
rzeczy i upodobanie mogą w tym względzie dokazać, 
przekonywają nas zadziwiające przykłady wyćwiczo­
nych kłusaków' i Inochodców Rossyjskich Amatorstwo 
tego rodzaju podnieśli Rossyanie do tak wysokiego sto-

( c )  Z tej właśnie  różnicy między ruchem n ó g  przednich i zadnich zdaje  

s ię  pochod zić  nazwisko dawane kon iom  mającym ten chód. Jest to  

w n io s e k > o którego s łuszności lal* fa łszu  sąd czyteln ikom z o s ta w ia m .
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pnia , iż przed imienni narodami bezsprzecznie do nich 
wtym względzie należy pierwszeństwo.

Równie doskonały j ;,ko tez nikczemny i defektowy 
chód, czyli jest skutkiem szczególnej budowy, czy tez 
przez usilne ćwiczenie stał się własnością konia, zaró­
wno w' dziedzictwie na potomstwo przechodzą.

§ 149-

Ciemniej na baczną uwagę zasługuje naturalny tem­
perament ogiera stadnika i klaczy. *VV stajni, powinien 
bydź swojski, łagodny, wesoły; pod jezdcem zaś ogni­
sty, żywy i pojętny. Przywarą wielką jest, gdy koń 
złośliwy, niecierpliwy i kapryśny. Chytrość, równie 
jak dzikość i złe nałogi, zarówno z własnościami cia­
ła. w dziedzictwie na potomstwo przechodzą.

§ 150.

Rozmaite jest użycie koni tak do dźwigania, jako 
tez do pociągu. Przemysł ludzki, stosując hodowni- 
c ? w o tych zwierząt do potrzeb swoich, rozmaite ich 
kształcił rody. Te, mniej więcej odpowiadając zamie­
rzonemu celowi, składają iź tak rzekę, gniazda gatun­
ków czyli rodów, z których przy stosownem parzeniu 
« ćwiczeniu, szlachetne, oraz najdoskonalej przydatne 
do zamierzonego użytku można otrzymać gatunki. ]Nie- 
watpliwy tego przykład dali nam Anglicy, którzy za 
pomocą wyborowego parzenia, oraz stosownego ćwi­
czenia i karmi, utworzyli szlachetne rody zawodników, 
koni paradnych, łowieckich, i ogromnych karowych.

Rozmaitość użycia, rozmaitego wymaga składu ko­
nia, tak dalece, iż, co jest zaletą w zawodniku, za wa-

http://rcin.org.pl



—  134  —

de się uważa w koniu karecianym. Ogromna massa ko­
nia karowego, czyni go do jazdy wierzchowej niezda­
tnym zupełnie, a nawet do użycia w lekkim pojeździe, 
gdzie potrzebniejsza jest szybkość biegu niżeli olbrzy­
mia siła, i t. d.

Ztego wynika, iż żaden ród koni do każdego użycia 
przydatnym bydź nie może. A chociaż wielka część 
koni używa się w życiu prywatnem równie do lekkie­
go zaprzęgu, jak id o  wożenia znacznych ciężarów, 
niekiedy nawet pod siodło, można jednakże bez uprze­
dzenia powiedzieć, iż kouie te, do jednego tylko z tych 
rodzajów użycia są rzeczy wiście przydatne, albo, jak 
się często zdarza, żadnemu celowi doskonale nie od­
powiadają. Tak;

Ko ń W ierzch ow y  p a r a d n y  powinien bydź szcze­
gólnie pięknego składu, który przy opisaniu konia 
Arabskiego § 107 wyszczególnionym został, mieć hód 
pewny i wygodny dla jeźdźca, wiele powolności, u- 
miarkowarty temperament. Powinien bydź dobrze, 
podług zasad sztuki, wyjeżdżony, a zatem pojętny i 
bardzo posłuszny.

Koń Oficerski, powinien mieć wszystkie przymioty 
paradnego Wierzchowca, prócz tego bydź śmiałym, 
wytrwałym w pracy, znoszeniu długiego głodu i 
pragnienia, nie lękać się wody, ognia, strzałów, wrza­
wy boju, szczęku i blasku oręża, przytem mieć nieja­
kie przywiązanie do swojego pana.

Koń 'Żołnierski szeregowy, może bydź mniej pię­
kny, niepowinien jednak bardzo szpetnego bydź skła­
du, ponieważ od harmonijnej proporcyi całego kor­
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pusu, zalezą inne dobre własności konia; z resztą po­
winien mieć przymioty konia Oficerskiego.

Dla lekkiej jazdy, może bydź miernego wzrostu, lecz 
przytem posiadać w wysokim stopniu lekkość i zwin­
ność i w szybkim biegu wytrwałość na daleką prze­
strzeń. Pod ciężką jazdę, wymaga się w koniu moc­
na budowa ciała, ażeby mógł dźwigać ciężko uzbro­
jonego żołnierza, niebył przytem zbyt ociężały, miał 
bieg spory i łatwość zwrotów.

Koń Juczny, powinien mieć grube mocne kości i 
muskuły, szeroki silny krzyż. Przy takim składzie, 
wady piękności zalet jego nie zmniejszają.

Koń W ierzchow y do p odróży ,  nie tyle pięknością 
i szybkością odznaczać się powinien, ile wytrwałością 
miernie skorego biegu, mieć c li ód wygodny dla jezdca, 
silne uda, mocne kopyta, i dobry apetyt.

Koń Łowiecki czyli myśliwski, z przymiotami do­
brego Wierzchowca do podróży, łączyć powinien lek­
kość i nieodzowną gotowość w przesadzaniu rowów, 
płotów i innych zdarzających się na bezdrożach za­
wad, niczego się przytem nie lękać.

Koń Zawodnik  odznacza się nadzwyczajną chyżo* 
ścią biegu. Warunki składu j°go są: szczególna siłct 
części zadnich za pomocą której zdolny jest każdym 
skokiem przebyć wielką przestrzeń; szybkość , ażeby 
w zamierzonym czasie mógł zrobić wiele takich cwa­
łowych skoków. Dobre p ł a c a , ażeby przy natężo­
nym biegu z łatwością mógł oddychać. Ponieważ w u- 
tworzeniu rodu zawodników miano szczególnie na ce­
lu skład części potrzebny do cwału, przeto dobre zawo- 
dniki zazwyczaj bardzo zle kłusują. Najmniej leż p rzy-
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datne do użycia dla wojska. Pomimo szybkości biegu, 
niezdolne są dźwigać znacznego ciężaru, oraz znosić 
trudów i niewygód wojny.

Konie Kareciane  są pospolicie znacznej wielkości. 
Lubo nie tak ściśle w nich się szuka stosownej pię­
kności wszystkich części, po w inne jednak mieć po­
stawę szlachetną, okazałą. W  cugu podwójnym, po­
czwórnym, poszustnym i t. d. najbardziej się uważa­
na jednostajność barwy, postawy i chodu, na równy 
wzrost i temperament każdej pary przynajmniej, na 
powolność i spokojność.

Fornalka  czyli furmanka, składa się zazwyczaj 
z koni jednostajnego miernego wzrostu, pięknego skła­
du, częstokroć nie jednej barwy. Główniejsze za lety 
koni Fornalkowych są: znakomita .szybkość i wytrwa­
łość biegu. Do fornalki najlepsze są konie Polskie 
i lepszego rodu Rossyjskie. Fornal czyli furman Pol­
ski jedzie częstokroć 16 do 18 mil niemieckich na do­
bę, dając koniom dwa popasy. Jemszczyki Rossyjskie, 

* rodzaj furmanów najemnych, wiozą niekiedy 100, do
120 wiorst (17 mil) o jednym tylko popasie, lecz 
utrzymują swe konie na samym prawie owsie.

Koń IVozowy , powinien bydź znacznej wielkości, 
chociaż tak nazwane m ierzyny  dosyć są do tego uży­
cia przydatne. Powinien mieć piersi szerokie i silne, 
grube mocne kości i ścięgna, oraz szeroki silny krzyż. 
Taki koń w powolnym kroku wiezie 50 do 40 pudów 
(10 do 13 centnarów) ciężaru, i uchodzi na dobę, przy 
dwóch popasach do 8 mil (54 wiorsty) Koniecznym 
warunkiem dobroci wozowego konia, jest jego nie­
odstępna gotowość i chęć do jadła, którego najbardziej
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zmordowany odrzucać niepowinien- Z tego gatunku 
biorą się konie pod działa i inne ciężary wojskowe.
Na konie Rolnicze czyli gospodarskie najlepsze są mie- 

r zy n y . Zalety potrzebne w koniu gospodarskim są:umiar- 
kowany ogień, powolność, mocna budowa i zdolność 
do ciągnienia w sporym biegu miernych ciężarów. Koń 
taki powiuien przy szczupłym ziarnowym karmie, 
dobrze się utrzymać w ciele i długo bydź użytecznym. 
Są to warunki istotnie i nieodbicie potrzebne, jeżeli 
w ydatek na konia gospodarskiego łożony , nie ma 
przenosić korzyści jakie z odbytej u a nim roboty o- 
trzymać możemy.

§ 151.

Do wszystkich wyżej wymienionych użytków, dla 
niedostatku w kraju naszym systematycznego hodo- 
wnictwa, przeznaczają się konie wyborem przepadko- 
wym z mnogiej mieszaniny rozmaitych rodów. Ztąd 
wynika: iż oprócz niektórych wyjątków', mało za zwy­
czaj odpowiadają konie nasze zamierzonemu użyciu , tak 
ze składu powierzchownego, jak i z innych własności.

Można jednakże za pomocą rozumowanego hodowni- 
ctwa, utworzyć i wykształcić rody koni różniące się 
od siebie, równie co do proporcyi i składu ciała, ja­
ko też przyrodzonych własności, a przeto należycie od­
powiadające wyłącznemu użytkowi do któregośmy je 
przeznaczyli (d). Przy ciągłem dążeniu do zamierzo­
nego celu, każdy z tych rodów może bydź do najwyż­
szego stopnia doskonałości, a zatem szlachetności do­
prowadzony; czego przykład podają nam Anglicy w u-

(d )  Y elthe im  Abliatidl; ueber die P fer d e zu ch tp a g .  90.
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kształconych i wysoce uszlachetnionych rodach swych 
zawoduyków , wierzchowców p a r a d n y c h , koni ło ­
wieckich, karowych  a nawet gospodarskich.

§ 152.

Ale chcąc otrzymać z hodownictwa doskonałe owo­
ce, należy każdy gatunek, każde plemię koni, osobno 
hodować, niedopuszczając różnorodnego parzenia i ża­
dnej zgoła mieszaniny, chyba tylko w przypadku, gdy 
chcemy wprowadzić do rodu potrzebne własności, któ­
rych mu nie dostawało. Lecz w takiem zdarzeniu z naj­
większą ostrożnością postępować należy, nie opuszcza­
jąc zuwagi postrzeżeh, któreśmy wyżej skreślili (Część 
pierwsza § 18 i dalsze) Nie tylko bowiem, obok pożą­
danych własności można wprowadzić do rodu istotue 
wadyr, lecz nadto, każde krzyżowanie różniących się 
między sobą rodów, wstrzymuje postęp ku stałości 
charakteru  rodowego.

Kto małe tylko stado utrzymać chce lub może, po­
winien jeden ród koni do hodownictwa wybrać i prze­
znaczyć, inaczej nigdy nic doskonałego nie otrzyma, 
nigdy korzyści z hodownictwa do wysokiego nie dopro­
wadzi stopnia.

Miejscowe okoliczności, jako to, rodzaj i mniejsza 
lub większa ilość paszy, łatw iejsza i korzystniejsza wy­
przedaż tego łub owego gatunku koni, z resztą potrze­
ba i własne upodobanie, mają stanowić, który z nich 
zaprowadzić i hodow ać wypada. Ale raz z dojrzałą 
rozvyaga przyjętego platiu, zmieniać lekkomyślnie nie 
należy. Wvjąwszy bowiem rody już ukszlałconc i sta­
ł e ,  jakie mi są rody koni Arabskich i Angielskich, każda
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poprawność, czyli uszlachetnienie systematyczne, le­
dwie po kilku pokoleniach, zaczyna odpowiednie za­
miarom naszym wydawać indiyidua. Przeto zmiana 
rodów i gatunków w hodownictwie im jest częstszą 
tern bardziej oddala nas od zamierzonego celu.

W liodownictwach wielkich , gdzie obszerne błonia 
przeznaczone na pastewniki, dozwalają oddzielnego pa­
sze nia różnorodnych stad bez zmieszania się między 
sobą, można kilka rodów, czyli jak pospolicie mówią 
gatunków, utrzymywać, albowiem znaczna ilość słu­
żących przy takich stadnictwach, i możność utrzyma­
nia porządnych ofieyalistów, ułatwiają utrzymanie każ­
dego rodu wjego czystości.

W liodownictwach pomniejszych możnaby też cho­
wać jeden ród główniejszy obok kilku mniej szlache­
tnych, celem dogodzenia rozmaitym potrzebowaniem 
okolicy, a zatem łatwiejszego wyprzedania koni; ale ta­
kie budownictwo, chociaż na pozor obiecuje rozliczne 
korzyści, ażeby jednak pomyślne przyniosło skutki, 
nadzwyczaj wielkiej troskliwości wymaga i ściślejsze­
go baczenia, aby przez niedbalstwo służących i czę­
ste stykanie się z sobą, zmięszane rasy nie pozbaw iły 
właściciela owoców długoletniego starania zabiegów 
i łożonego kosztu. Z tego względu, chowanie różnych 
rodów w hodownictwie mniej obszernem , zalecać się 
nie może.

§ 153.

Wybór rodu koni do założenia hodownictwa zależy 
jakeśmy wyżej wskazali od wielu okoliczności; jednak 
następne uwagi, czytelnikom naszym, za ogólną wska­
zówkę posłużyć mogą.
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l^orlług zdani.i PP. Burgsclorj i Schm alz , (o) cr- 
Jem» hcdownictwa w Niemczech, n nawet w innych kra­
jach, powinien bydź ród najlepszych koni żołnierskich. 
Zdanie to wsparte jest 11 waga,iż najlepszy koń Rirassier- 
ski, może się wyśmienicie przydać do szorów jak naj­
piękniejszy karecianyj koń zaś lekkiej jazdy w najwyż­
szym stopniu popraw ności i najdoskonalszym składzie, 
jesl to koń wierzchowy paradny .  Postępując w ga­
tunkowaniu co raz niżej, od konia nieprzydatnego już 
do służby frontowej, zaczyna się rzęd, z którego do ro­
zmaitego użycia konie wybierać można aż do konia rol­
niczego.

W kraju naszym, chów taki żadnej korzyści przynieść 
nie może, owszem o niezawodną stratę przyprawi. Nie­
zliczone stada na pół dzikich koni, pasące się przez lato 
i zimę po rozległych stepach Ukrainy, nie tylko dostar­
czają remonty dla lekkiej jazdy, lecz nadto, wiele ty­
sięcy takich koni, co rok za granicę wychodzi. Konie 
te, wprawdzie mniej piękne, lecz znane są z niepospo­
litej chyżości, lekkości i wytrwałości biegu , ze zdol­
ności znoszenia długo zimna, głodu, siłoty i wszelkich 
trudów. Wszystkie te zalety, przytćm mały i prawie 
żaden koszt na ich hodowanie, czyni je bardzo taniemi 
w stosunku rzeczywistej wartości, / j tego powodu, zbłą­
dziłby, kto by w naszym kraju założył hodownicłwo 
koni żołnierskich, bo te dla kosztów zakładu i hodowa­
nia byłyby droższe od Ukraińskich, a z rzeczywistych 
zalet inożeby im nie wyrównały, i o stratę niechybną 
przyprawiłyby właściciela.

( e )  T ierveved lungsk 'in t le  von  F r .  Schm alz  pag. 175 — 177.
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§ 1 5 4 .

Ponieważ, koń Arabski, i szlachetny rasy Angielskiej, 
łączy w sobie wszystkie zalety, jakich rozmaite użycie 
wymagać może; ponieważ konie tych rodów zawsze 
są i będą u nas produktem poszukiwanym, i wysoko 
cenionym; przeto hodowanie koni rasy czystej Arabskiej 
i szlachetnej Angielskiej, ze wszech miar powinno mieć 
przed inncnii pierwszeństwo.

Im szlachetniejsze plenlię użyje się do pierwiastko­
wego założenia stada, tern rychlej, tem większych 
korzyści spodziewać się można, jeżeli z resztą wszy­
stko należycie urządzone i troskliwie będzie wykona 
iic. Chociaż w miarę wyższej szlachetności pierwia­
stkowych kobył i stadników powiększa się koszt zakła­
du i ryzyko, ale też wyłożony kapitał, pieczołowi­
tość dozorców i koszt utrzymania stada, nie równie 
wyższe przyniosą korzyści, ponieważ w miarę szlache­
tności sw ojej, konie drożej płacone i bardziej poszuki- ~ 
wane bywają, a nawet mniej piękne, dla innych rodom 
szlachetnym wrodzonych własności, wysoką cenę mieć 
beda.

C C

§ *'>5.
Ale pierwsze założenie stada czystej rasy oriental­

nej albo Angielskiej z wielkiemi trudnościami jest po­
łączone , i wielkiego nakładu wymaga. Ponieważ o- 
giery, a bardziej jeszcze kobyły Arabskie, również 
prawdziwie piękne i wolne od wad dziedzicznych szla­
chetne ogiery i kobyły Angielskie, są dosyć rzadkie, 
i niezmiernie wysoko cenione; niemniej więc można 
trafić do tegoż celu łatwiejszem acz po wolniejszein 
postępowaniem, przez:
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Poprawność rodu krajowego, czyli wzniesienie go 
do szlachetności za pomocą ogierów Arabskich albo 
Angielskich. Hodownictwo takie, najlepiej, podług mnie 
odpowiedziałoby temczasowym potrzebom kraju i naj­
większe właścicielowi zapewniłoby korzyści.

Jest to kolej, którą postępując Anglicy, przez połą­
czenie kobył krajowych z ogierami Arabskiemi, Tur- 
komańskiemi i. t. d. otrzymali rody koni szlachetnych 
ze wszystkiemi zaletami orientalnych przodków, a przy- 
teui mocniejszą i większą budową ciała.

Stado tego rodzaju, mniej kosztowne i trudne w za­
prowadzeniu, dostarczyłoby z czasem najpiękniej- 
szych koni oficerskich, paradnych, i pod ciężką jazdę. 
Mniej szlachetne, mianowicie z pierwiastkowych po­
koleń, oraz wsteczne odrodki ( §  25,) mogłyby two­
rzyć piękne cugi koni karec-ianych i fornalkowych, 
tak jak odznaczające się szczególną lekkością, szyb­
kością i łagodnością, acz mniej pięknego toku, użyć 
by się mogły do łowów, podróży, lub do frontu.

Oprócz rodu koni szlachetnych pełnej krwie, któ­
ry z czystego hodownietwa rasy orientalnej pochodzi 
i znany jest u Anglików pod nazwiskiem Thorough 
bred race , wszystkie inne mniej więcej szlachetne 
rody koni Angielskich utworzyły się w hodowiiictwach 
tym drugim sposobem urządzonych.

§ 156.

Trzeci rodzaj poprawności przydatniejszy jest go­
spodarzom, i właścicielom miernego majątku, którzy 
mając rolnictwo na pierwszym względzie, chów koni 
za pomocuiczą jedynie gałąź jego uważają. Ten się
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zasadza na wyborze najlepszych, otll wszelkich dzie­
dziczny cli wad wolnych kobył rodu krajowego, i łącze­
niu ich z ogierami tak zwauemi gatunkowemi, to jest 
pochodzącemi w drugim, trzecim lub jeszcze wyzszym 
stopniu poprawności od Arabskich albo szlachetnych 
pełnej kr wic Angelskich.

Przez troskliwy ciągły wybór do łączenia najlep­
szych kobył i ogierów', przez należyte pielęgnowanie 
źrzebiąt, można z czasem utworzyć ród koni krajo_ 
wycli posiadający wiele własności orientalnych, i po­
prawność jego posunąć do wysokiego stopnia do­
skonałości. Takie hodownictwo najlepiej może się u- 
trzymacr w ibliskości zakładów rządowych lub Stacyi, 
gdzie zaumuarkowaną opłatą ( jak w Prusiech i Króle­
stwie Polskieim) pozwalają się wyborne gatunkowe o- 
giery do statuowienia. Dobroczynne to urządzenie naj­
więcej się przykłada do poprawienia i rozszerzenia 
w kraju rasy koni szlachetnych.

INie ma potrzeby dowodzić, iz tylko w hodownic- 
twie domow e'm, to jest w stadach swojskich gdzie wy­
bór i łączenie koni zupełnie od woli człowieka zalc- 
ży, nie zaś w stadach pół dzikich, poprawność czyli 
uszlachetnienie koni, z pomyślnym skutkiem prowa­
dzić można. Równie tez, iz hodownictwo koni rodu 
pospolitego i małej wartości, niemuże bydź korzyst­
ne dla właściciela.

§ 157.

Hodownictwo koni dzieli się w ogólności, na:
a. Stada Rządowe albo Monarsze. Wtych pospolicie 

hodują się konie dla stajni Monarszej ipotrzeb Dno-

s
http://rcin.org.pl



—  144  —

m ,  zbywające zaś, wyprzedają się za pewną cenę. 
Ztądinogą się w czasie przyzwoitym do parzenia, roz­
syłać ogiery szlachetne na pewne stanowiska, gdzie 
za poinierną, raz naznaczoną opłatę, udzielają się 
do stanowienia klacz takim hodowcom, którzy w ła ­
snych stadników rodu szlachetnego nie mają lub 
mieć nie są w stanie. Takie urządzenie wielkie, nie- 
policzone korzyści przynosi dla kraju albo prowincyi.

b. Stada prywatne, w których możni właściciele u- 
trzynuiją rody koni szlachetnych dla własnego użyt­
ku, i znaczną ich część wyprzedają z wolnego tar­
gu. Takie hodownictwa bardzo są liczne w Anglii, 
Węgrzech i Rossyi. W Polszce też nie mało ich na-

C O  J
liczyć można. Ale dobry stan takiego hodownictwa 
zależy pospolicie od upodobania, gorliwości właści ­
ciela i środków, jakie do utrzymania go posiada. Ztąd 
wynika, iż najpiękniejsze, najlepiej urządzone zakła­
dy tego rodzaju nie mogą bydź długo trwałe, z oko­
licznościami bowiem i wolą każdego następnego wła­
ściciela, muszą się częstokroć zmieniać, albo ustać 
zupełnie, co we względzie postępu poprawności i 
upowszechnienia koni szlachetnych w kraju prawie 
na jedno wychodzi.

c. Stada prywatne mniejsze, których celem jest hodo­
wanie koni dla własnego użytku a niekiedy i dla 
przedaży. Tego rodzaju hodow'nictwo, przy pomo­
cy rządowych stadników, mniej widoczny wprawdzie 
ale rzeczywiście dosyć znaczny ma wpływ na ogól- 
nę poprawność koni krajowych. Lecz bez pomocy 
stadników Rządowych, albo prywatnych ze stada 
szlachetnego, żaden lub bardzo mały wpływ się okazu
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W  takićm zdarzeniu naj właściwiej jest, przy założe- 
‘ niu stada trzymać się co do poprawności sposobu 

trzeciego, (§ 156) jako mniej kosztownego, a prze­
to większe i]pewniejsze przynoszącego korzyści.

§ 158 .

Podług przyjętego, osobliwie w znaczniejszych sta­
dninach zwyczaju, tak klacze przeznaczone na rozpło­
dzenie, jako tez ogiery stadniki, do żadnej nie używają 
się pracy. Nie widzimy jednak żadnej słusznej przy­
czyny, dla którejby ruch umiarkowany, który do utrzy­
mania zdrowia i czerslwości wszystkichgistot żyjących, 
uieodbicie jest potrzebny, miał bydź szkodliwym kla­
czom źrzebnym, tern bardziej, że go ciężarnym kobietom 
powszechnie zalecają, lak ze względu na stan własnego 
ich zdrowia, jako też dla dobrego wpływu, jaki 
wywiera na rozwinięcie się przyszłego płodu. Osian- 
d e r  mówi: ,,Próżnowanie jest częstokroć źródłem nie­
snasek domowych, lenistwo zaś przechodzi z matek na 
dzieci. Jak żwawość i inne dobre własności podług 
doświadczeń tysiącem lat stwierdzonych, przechodzą 
od klaczy Arabskiej na jej źrzebięta , gdy te po ojcu 
skład powierzchowny tylko dziedziczą, tak możnaby 
wykazać w niektórych rodzinach, iż lenistwo synów 1 
córek, jest spadkowe po matce.44 (f).

Żadnej wątpliwości nie podpada, iż Arabowie Bedui- 
ni, nietylko ogiery i klacze źrzebne szlachetnego rodu 
używają do pracowitych kursów, w spiekły ch, piasczy-

0 )  O s ia n d e i ’s Handbucb der Kulbm dungskunst .  T u b in gen  1820.  l l . T b e i l .  

pag.  5 9 .
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stych pustyniach, gdzie przy natężonym biegu, znoszą 
te zwierzęta częstokroć głód i pragnienie, lecz źrze- 
bięta nawet bywają dosiadane przez małych chłopaków, 
i wezwyczajane, tak do dźwigania odpowiedniego siłom 
swoim ciężaru, jako też do biegu. Tymże ćwiczeniom 
w znacznej części przypisać należy ową szybkość, wy­
trwałość, powolność i inne szlachetne przymioty koni 
Arabskich, które zamieniły się z czasem w stałe wła­
sności icli rodu. Można śmiało twierdzić, iż naślado­
wanie w tej mierze Arabów, najpomyślniejsze u nasw  
liodownictwie i poprawności rodów szlachetnych kra­
jowych koni przyniosłoby skutki.

Z tych uwag wypada, iż nie należy trzymać stadn1 
nę w zupełnej nieczynności, wyjąwszy miesiąc przed 
i tyleż po oźrzebieniu dla klaczy, zaś dla ogiera stadni­
ka, czas wiosenny, w  którym się używa do stanowie­
nia. Tego zdania między innymi, jest gruntowny 
Schm alz.  (g).

Tym sposobem nie puszczając z oka pierwszego głó­
wnego celu hodownictwa, to jest produkcyi szlache­
tnych koni, możnaby nawet w prowincyach bardziej 
zaludnionych uczynić hodownictwo korzystnem, łącząc 
je z rolnictwem, lub innemi zakładami przemysłu, do 
których potrzebne jest użycie siły końskiej.

Ze użycie stadników, a szczególnie klacz źrzebnych 
do pracy powinno się odbywać z należytą ostrożnością, 
że je należy powierzać ludziom rostropnym, łagodnego 
charakteru, trzeźwym i życzliwym , to z rzeczy samej 
wynika; ale bez troskliwego, rozsądnego dozoru i pie

( g )  T l i ierve ied lu ngskund e  pag. 18 2.
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l ę g n o w a n ia ,  żadne  hodoYvnictwo p o ż ą d a n y c h  nie p r z y ­
nies ie  o y y o c ó w ’ . K l a c z e  i  og iery ,  p o w i e r z o n e  d o z o r o ­
w i  lud zi  z ł eg o  c h a rak t e r u  i p r z y m i o t ó w ,  c h o c i a ż b y  
do żadnej  p ra cy  nie  b y ł y  u ż y t e ,  ty s i ącznym  mog ą u-  
legać  p r z y p a d k o m  i nadz ie je  w ł a ś c ic i e l a  z n iw e c z y ć .  
P e w n a  n a g r o d a  za d o b re  w y c h o w a n i e  źrzebięc ia  i  i n ­
ne  zach ęc ające  ś rodki ,  łączące in t e re s  s łużącego z i n ­
t e r e s e m  w ł a ś c ic i e l a  s t a d n i n y ,  u c z y n ią  go u w a ż n y m ,  
p o s ł u s z n y m  i p rz y c h y ln y m  w y k o n y w a c z e m  w o l i  p a ń ­
s k i e j .

§ 159.

J e ż e l i  h o d o w n i c t w o  kon i  p o ł ą c z o n e  będz ie  z r o l n i ­
c t w e m  i c h o w e m  p o t rz ebnego  w ty m  razie byd ła ,  o t r z y ­
m am y,  p rz ez  zmięszanie  dYvdch g a t u n k ó w  n a w o z u ,  
n o w y  środek do u t r z y m a n ia  rol i  w d o b r y m  s tanie  i ż y ­
zności.  S a m o  n a w e t  c h o w a n i e  s tada  mniej  będz ie  k o ­
sz to w n e ,  ponieYvaz m ł o d e  konie  i k lacz e  j a ł o w e ,  m o ­
gą prz ez  ca łą  z imę część codz ienne j  p o rcy i  od bierać  
w  s łomie  j a r z y n n e j  szczególnie  j ę c z m ie n n e j  i g rocho-  
winach.  P r ó c z  tego,  r o l n i c t w o  d os tar cza  w ięk sz ą  r o z ­
mai tość  pokarmoYv,  y v  zimie p rz ez  ro zma i te  rodzaje  s ł o ­
my i k o n icz y n y ,  w lecie,  przez  śc ie rn iska  r ó ż n y c h  zbóż,  
oraz za s ie wy  t r aw  i roś l in  p a s t e w n y c h .  ' /

§ 160.

J e d n e m  z g ł ó w n i e j s z y c h  s t ar ań  p r z y  z a p r o w a d z e ­
niu  n o w e g o  s tada koni ,  j e s t  w y b ó r  s z l a c h e tn y c h  j e -  
dn tgo  ro d u  k o b y ł .  P o n i e w a ż  j e d e n  s ilny,  m ł o d y  o-  
g i e : , t rzydz ieśc i ,  do s i edmiudz ie s ią t  k o b y ł  w  ciągu j e -  
d n t j  w i o s n y  u p ł o d n ić  może,  p r z e to  n a l e ż y  się o p a t r z y ćrwhttp://rcin.org.pl
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w stosowną ilość klacz podobnych miedzy sobą ze skła­
du i celniejszych własności, jeżeli chcemy aby hodo- 
wnictwo prędzej doskonałe przyniosło owoce. Wybór 
stosownego do poprawienia rasy stadnika, nierównie jest 
łatwiejszy dla kobył jednego rodu, gdy przeciwnie 
dla różnorodnych samic, kilka rożnych ogierów naby­
wać trzeba, co znacznie powiększa koszta zakładu 1 
chowania, nie licząc trudności w wynalezieniu stoso­
wnych stadników i ich nabyciu.

„Możnaż , mówi Schmalz, znaczne w hodowni- 
ctwie postępy uczynić, jeżeli komplet kobył składa się 
z rodów bardzo od siebie różnych? Jeżeli jedna znich 
ma krzyż długi, druga krótki; jedna równy, druga spa­
dzisty; jedna jest wielka, druga mała; jedna; barwy 
czarnej druga białej; jedna ma głowę małą druga wiel­
ką; jedna nos równy, druga garbaty ? Możeżjedeni ten­
że sam stadnik ze wszystkiemi temi klaczami wydać płód 
odpowiedni naszym żądaniom ?» (h) Słuszności tych u- 
wag nikt zapewne niezaprzeczy, wiadomo bowiem iż 
niektóre części ciała w źrzebięciu pochodzą od ogiera, in­
ne zaś bardziej od kobyły; trudnos więc przez wpływ  
jednego stadnika, usunąć wszystkie tak różnorodne wa­
dy, tern bardziej iż równie złe własności jak debre, 
przeszedłszy wiele pokoleń, nabierają s ta łośc i torfo­
wej, a zatem trudniejsze są do pokonania, i nu zupeł­
ne pokonanie bardzo długiego potrzebują czasu.

Również wystrzegać się należy parzenia ogiera z ko­
byłą bardzo od niego różniącą się składem, gdy ż płód

( h )  Thiervevedlugskunde  png.  185.

i*
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wynikły z takiego połączenia, bywa bardzo niekształ­
tny, nieproporc'yonainy i prawic do żaduego użycia 
nieprzydatny (§  56). Dla uniknienia takich wyrod­
ków, należy w razie wielkiej różnicy, poprawność 
prowadzić powolniejszym krokiem, biorąc do łączemia 
z kobyłami prostego gatunku ogiery mieszańce, czyli 
spłodzone w drugiem lub trzeciem poprawnein poko­
leniu ( § 5 7 )  i tak stosując się do stopnia poprawno­
ści klaczy posuwać wybór ogiera aż do zupełnie szla­
chetnego rodu. Go się tycze krzyżowania dwóch szla­
chetnych ale różniących się rodów, dla uniknienia roz­
wlekłości, odsyłamy czytelnika do § 58.

§ «61.
Poprawuość w rodzie, czyli rodowa (Inzucht), to jest 

podniesienie własności i przymiotów koni do wyższe­
go stopnia przez wybór do parzenia individuow te­
goż samego rodu, odznaczających się jednak szcze­
gólnie pięknym składem, lub innemi pożądanemi wła­
snościami, (§ 59) jest jedynym środkiem doprowadze­
nia tej rasy do wysokiej s ta łośc i  rodowej , równości 
stada, najwyższej siły i wytrwałości przeciw zewnętrz­
nym szkodliwym wpływom.

Ażeby jednak wady toku, jako też inne przywary 
nie zamieniły się w stałe własności rodu, nader ostroż­
nie postępować należy w poprawności rodowej, co 
do wyboru ogierów i klacz do łączenia z sobą prze­
znaczyć się mających.

§ >62.

Czy to w hodownictwie koni szlachetnego rodu, czy 
w poprawności przez krzyżowanie szlachetnych ogie"
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rów z prostego rodu klaczami, czy też w poprawno­
ści rodowej, ścisłe baczenie mieć zawsze należy:
1. Ażeby przez wybór indiyiduów do parzenia, połą­

czyć dobre własności obojga w ich płodzie.
2. Ażeby za pomocą tegoż wyboru, przy wary rodu, acz 

z wolna usunąć, a nakoniec usposobienie nawet do 
nich zniszczyć.

3. Szczególny mieć wzgląd, ażeby ogier i kobyła, nie- 
miały jednych i tychże samych przywar i złych wła­
sności; z połączenia bowiem takiego stadła zrodzo­
ny płód, w wyższym stopniuje odziedziczy, z więk- 
szem usposobieniem niżeli rodzice, do przelania 
ich na dalsze potomstwo.
Na jakie części ciała przyszłego płodu, wywiera 

W czasie aktu zapłodnienia większy wpływ ogier, 
jakie znowu bardziej zależą od matki, wykazaliśmy wy­
żej (§§  18, 19, i dalsze) do których czytelników na­
szych odsyłamy; tu zaś po krotce tylko przytoczy­
my przepisy na wieloletniem dośwadczeniu oparte,
a) Skład i własności dotyczące się przodu konia, po­

chodzą najbardziej od ogiera, przeto w wyborze 
szczególniejszy wzgląd na cały przód stadnika mieć 
należy.

b. Skład i własności części zadnich,' jako to krzyża, 
lęźdwi, nóg zadnich, ogona i t.d. zalezą więcej 
od kobyły, celem więc poprawienia wrodzić części 
zadnich, należy wybierać kobyły odznaczające się 
piękną, proporcjonalną budową całego zadu.

c. Ponieważ,jakeśmy wyżej okazali, im w wyższym sto­
pniu zwierzę posiada stałosć roclowę,tern więcej 
jest usposobione do przelania toku i własności swo*
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jego rodu na potomstwo, baczyć wiec należy aże­
by: naprzykład ogier, którego kształt i własności 
części przednich przelać życzymy na potomstwo i 
przez to poprawić niedostatki stada, miał w wyż­
szym stopniu stałość rodowe (Constanz cler Rasse) 
niżeli kobyła, której tych dobrych własności nie 
dostaje; inaczej bowiem poprawność bardzo powol­
nym krokiem pójdzie albo zupełnie się nie uda. (§74.)

d. Chcąc ażeby ogier dobry swój skład i własności 
le'm pewniej przelał na potomstwo, trzeba ażeby 
w czasie stanowienia niebył chudy i słaby, należy 
go wiec karmić dobrze, mianowicie przed nadcho­
dzącą wiosną i w czasie parzenia.

e. Ponieważ klacz chuda w czasie stanowienia, słabo
przelewa na przyszły płód swe przyrodzone włas­
ności, przeto przy zamierzonej poprawności w po­
tomstwie klaczy prostego rodu, lepiej jest gdy ta 
będzie nieco chudsza. Lecz i w tern roztropny śro­
dek zachować należy, bo klacz chuda niechętnie 
przyjmuje ogiera i nędzne wyda źrzebię.

Klac ze szlachetne z dobremi własno, ciami zawsze 
dobrze; karmić należy. (§ 76)

f. Ogiery i kobyły zbvt młodo, to jest przed trzema 
laty wieku łączone, wydają płód słaby i nikczem- 
ny* Og»ery aawcześnie albo do zbytku używane do 
stanowienia, równie jak przestarzałe, mniej pe­
wnie przelewają własności swoje na potomstwo k 
słabowite płodzą źrzebięta.

g. Do pierwszego stanowienia klacz młodych, najpię­
kniejsze i najlepsze ogiery wybierać należy, od te­
go bowiem najwięcej zawisła dobroć całego ich przy­
szłego potomstwa (§§ 30. 75.)
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§ 16.1

Wiek konia do lat kilkunastu poznaje się na zębach. 
Zęby mleczne czyli źrzebięce są te, z któremi niekiedy 
źrzebię na świat przychodzi, pospolicie zaś od 5 d ni 
po urodzeniu do sześciu miesięcy dostaje. Jest ich 
w każdej szczęce sześć przednich i po trzy z obu stron 
trzonowych.

Zęby przednie mleczne, mają na wierzchniej pła- 
sczyźnie dwie wystające krawędzie, jedne od strony 
wewnętrznej zęba, drugą od zewnętrznej, a między 
temi we środku znaczne wydrążenie. Krawędzie te 
formuje twarda powierzchnia czyli tak nazwana ema­
lia zębów, które gdy urosną aż do tej długości, ze się 
wierzchnie z dolnemi stykają, następuje wzajemne tar­
cie i zużywanie owych krawędzi, przez co się wklę­
słość środkowa, między niemi coraz zmniejsza.

Po roku wklęsłość czyli wydrążenie dwóch śród- 
kowych zębów wierzchniej i dolnej szczęki wypełnia 
się prawie zupełnie, dwóch zaś najbliższych środko­
wym wypełnia się do połowy.

W półtora roku wydrążenie środkowych zębów zu­
pełnie znika, a drugie przy nich stojące podobnież się 
wypełniają.

We dwa lata, zęby mleczne znacznie już zwężone 
zupełnie są białe, gładkie i lśknące. Tą koleją jedne

fo drugich ścierają się przez używanie wszystkie zę- 
y mleczne.
Do trzech/zębów trzonowych mlecznych, przybywa 

po skończonym roku po obu stronach każdej szczęki 
ząb czwarty, w sześć miesięcy potem piąty, w wieku zaś
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lat trzech i pół wyrastają zęby ostatnie czyli kątne.
Koniom mającym pół trzecia do trzech lat wypa­

dają cztery przednie środkowe czyli chwytne mlecz­
ne zęby, to jest po dwa z górnej i dolnej szczęki.

W  półczwarta roku, drugie cztery, najbliżej pierw­
szych będące. Razem też wyrastają z dolnej szczęki kły. 
W  wieku lat czterech i pół traci koń ostatnie cztery zę­
by mleczne i o tymże czasie wyrastają mu kły ze szczę­
ki górnej.

Na miejscu mlecznych, tak przednich jako i trzono­
wych, odrastają zaraz po ich wypadnieniu, now e, stałe 
zęby większe od pierwszych i nie tak białe. Same 
tylko ogi ery dostają tak nazwane kły w’ liczbie czte­
rech; te stoją pojedynczo na przestrzeni między przc- 
dniemi a trzonowemi zębami. Kobyły nie miew ają pospo­
licie kłów, chyba gdy są z' przyrodzenia niepłodne.

Tym sposobem dokonywa się w roku piątym odra­
stanie wszystkich zębów stałych w liczbie 40 u ogie­
ra a 36 u kobyły. Ztych 12 przednich, 24 trzonowych 
i 4 kły.

Ale do rozpoznania wieku tak konia jako i klaczy, 
służą tylko zęby przednie, trzonowe bowiem powoli 
i nieznacznie swą postać zmieniają, wypadanie ich 
także niema pewnego czasu.

Zęby przednie stałe mają podobnież wydrążenie 
w środku. W  roku p ią ty m  zapełnione już jest wy­
drążenie dwóch chwytnych przednich zębów szczęki 
dolnej, dwa przy nich stojące mają jeszcze głębokie 
wydrążenia; powierzchnia zębów skrajnych od przo­
du zrównała się już z resztą‘zębów chwytnych, ale kra­
wędź jej zupełnie jeszcze jest ostra i żółta, naturalną
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emalię bowiem pokrywa jeszcze brudna skorupa. Kra­
wędź zęba wewnętrzna nierówna i mało nad dziąsła 
wzniesiona. Kły dolnej szczęki są juz do połowy 
swej wielkości wyrosłe i w kształt kręgla zaostrzone, 
bruzdy na koronie zębów bardzo wydatne.

TT/ szóstym roku  wklęsłość zębów przyległych 
chwytnym juz jest wypełniona, ściany zaś zębów 
skrajnych o tyle urosłe, iź w czasie żucia koroua zę­
ba dolnego styka się z przeciwległym sobie zębem 
szczęki górnej. Wydrążenie w koronie zębów skraj­
nych całkowitą jeszcze ma głębokość; kły u konia 
doszły już zupełnego wzrostu, sąjeszcze zupełnie ostre.

TT7 siódmym roku wydrążenia zębów przyległych 
chwytnym szczęki dolnej są zupełnie już zapełnione 
W zębach skrajnych Znaczne są jeszcze wydrążenia.

W  ósmym roku spiczastość kłów znacznie już jest 
stępiona, a wydrążenia w koronie zębów skrajnych 
już mało są znaczne.

W dziew ią tym  roku wydrążenia wszystkich przed­
nich zębów szczęki dolnej zupełnie są zatarte, a w zę­
bach chwytnych szczęki górnej zaczynają się też wy­
pełniać.

TV dziesiatymVoxowdL zębów chwytnych szczęki gór­
nej zupełnie jest wypełniona i gładka.

W  jedenastym  roku, zęby przednie szczęki gór­
nej blizko chwytnych osadzone, a w dwónastym  zę­
by skrajne zupełnie są wypełnione, kły mocno zuży­
wane przy osadzie prawie okrągłe. Zęby przednie szczę­
ki dolnej okazują się dłuższe i węższe.

W  roku trzynastym  jeszcze są węższe.
TV czternastym  zęby te są prawie, a w p ię tn astym  

już zupełnie trójkątne.
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W  latach następnych dziąsła się w dół osuwają, 
przez co zęby coraz wydają się dłuższe, i coraz bardziej 
przechodzą z kierunku pionowego ku poziomemu, 
przez co rozchodząc się w koronie co raz są rzadsze. 
Giną z warg gruczołki.

W roku szesnastym i s iedem nastym , chudnie i 
schnie podniebienie, warga wierzchnia twardnieje i ro­
bi się ostrą, dolna zaś opada. Dalszy wiek konia nie 
daje się z zębów poznać, wypadanie ich bowiem nie 
ma pewnej epoki, lecz bardziej zależy od stanu zdro­
wia i mocy zwierzęcia.

§ 164.

Są jeszcze inne, lubo mnitj dokładne znamiona, 
z których się mniejsza lub większa starość koni po­
znaje* Naprzykład po 15 latach, u koni karych, ka- 
rogniadych, gniadych i kasztanowatych, siwieją na­
przód brwi, w kilka lat później całe czoło i głowa 
pokrywa się siwizną.

W  wieku podeszłym, skóra staje się twardsza i su­
cha, traci swą sprężystość tak, iż ujęta między dwa 
palce zatrzymuje zmarszczkę przez czas niejakiś. Tłu-  
stość się zmniejsza, kości a mianowicie kłęby bardziej 
sterczą, kopyta stają się chropawe, nie gładkie i kru­
che. Ruchawość stawów tężeje. Nogi się krzywią i 
grzbiet wklęsa czyli łękowacieje. (i)

( i )  Handlarze koni używają  rozmaitych sposobów dla okazan ia  ich mlod-  

szem i niż s ą  w rzeczy samej.  Tak n. p. gdy w ydrążen ia  w  kordonie 

przednich zęb ów  z wiekiem  lat  kilkunastu zupełn ie  s ię  z s lar ly ,  w y ­

drążają je  zręcznie  dló tem na n o w o ,  a dla nadania  koloru n a tura lne-
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§ 165.

Pospolity wiek konia, przy którem inoze jeszcze pra­
cować, jest lat 25. Lecz przy dobrem utrzymaniu i pra­
cy umiarkowanej żyć może 35 lat i nieco dłużej. Lan- 
di koń Fryderyka W. żył lat 38. Jedne z nich żyją 
dłużej, inne krócej, co zdaje się zależeć od używania 
mniej lub więcej wczesnego i umiarkowanego, oraz 
od przyzwoitego hodowania. Wiek dłuższy bywa tak­
że własnością rodu.

Kobyła może bydź płodną do lat 20, ogiery nawet 
starsze nieco używają się do stanowienia. Lecz upło- 
dnienic klaczy przez lak starego ogiera mniej jest pe­
wne, a spłodzone po nim źrzebięta, wcześnie przybie­
rają cechy starości.

Parzenie czyli łączen ie , hodowanie i pielęgno­
wanie koni.

§ 166.

Już wyżej wskazaliśmy konieczną potrzebę utrzy­
mywania w hodownictwie inwentarza ogólnego ge­
nealogicznego czyli rodosłownego, i rejestru p a rze -

go c iemnego,  nacierają  stuczne wydrążenia  siarczanem zelaza  Q K u pfer-  

w e s )  przez co koń może okazać  7 lat wieku.  Ale oszu k ań stw o  to ła tw o  

odkryć, uważając  kształt  zewnętrzny zębów wyżej opisany, na z u ż y ­

wane kły u konia ,  na rów ność  zęb ó w  przednich i na ich długość u 

k o b y ły .] Skrócenie  zębów  pilnikiem ła two za dotknięc iem rozpoznać;  

k on ie  z przyrządzonem i zębami niedają sobie  spokojnie  zazierać do 

pyska.  Prócz tego,  s tarość konia na pierwszy rzut oka postrzegać się  

daje z dużych i s iw ych brwi,  z dołów nad oczym a i z oschłych szczęk  

czyl i ganaszy.
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B. do  §  166. s tron : 157.

1.

Tabella obejmująca datę parzenia i grzebienia się kobyt to Stadzie-

Numer
[JO  l l

którym 
ząpisa  

ua w 
in w e n ­
tarzu

Imię i pochodzistośc 
przeznaczonej do sta­
nowienia kobyły, jej 
szczególne przymioty 

lub wady.

Numer i imię przezna­
czonego dla niej ogiera. 

Powody tego prze­
znaczenia.

Jaki się użył 
stadnik do 
stanowie­

nia, jeżeli in- 
uy dla jakiej 
przyczyny.

Data stano­
wieni*

j ) a t a  k i e d y  
p r ó b n i k a  n i e ­

p r z y j ę t a .

R o k

i l f t -
sikjc
li

cizie ń 
■

Mie­
siąc

Ozrzebiła
się

Urodziła
źrzebię

R o k

Mie­
siąc

i
dzień

Z O E.

Złota wo-gniada. L a t7 
Ojciec jej: 

Farys, Arab czvsty. 
Matka:

Powinna się Stanowic 
z Mamclukiem Nro I, 
dla nadania potomstwu 
piękniejszego i dosko­
nalszego przodu, po- 
niewaź te części Marne- 

Zulema, klacz ru r e c - j jur m a szczególnie pię-
ka . tuie.

Mameluk. ! 1830. I C t i e

i :

6. T  E M O R A.

Wiśniowo-miiada. I.at4 
- • • / •Ojciec jej:

Akteon ^  krwie.
Matka:

Gerta klacz krajiowa.

Powinna się stanowić 
: Akteoneui Nru 3, dla 
topniowego poprawie­

nia rasy krajowej.

Akteon. 1830. K'fie
tata
21

3. 13. K A S I D A.

Kasztanowata Lat 6. 
Klacz Angielska rodu 
szlachetnego.

i Ojciec jej. 
Godolfin, Arab.

Matka: 
Eleanor.

Przeznacza się dla Ka- 
sidy Mameluk Nro 1 
Celem odświeżenia ro­
du krwią orientalną.

Użyty z 
przyczyny 

choroby 
Mameluka 
Hardlej.

1830. .Mar­
ca
18.

Kwie.
t u t a

1831 Mar­
ca 30

Ogie-
‘7

Kla­
cze

Barwa i 
Cechy 

źrzebięcia

Szczegóły o skła 
dzie i poprawno 
ści wziętej od ro 

dziców.

Bajra- 
k tar.

Złotawo
guiady.

Bajraklar odzie 
dziczy! doskona 
ty przód ojca.

Ma­
ja

12 1831 Kwie
tnia
14.

Naja­
da.

Ciemno- 
gniada 
z białą 

gwiazd ką 
na czole.

Mar­
ca

27. 1831 Lute­
go
2 2 .

Le-
uor

Złota wo- 
kaszta no- 

waty.

Najada zuaczn) 
okazuje postęp 
w poprawności 
szczególnie w 
częściach prze­
dnich szyi i gło­

wie.

Lenor jest pię­
li uy i bardzo szla­
chetnego składa
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A.  do  §  166. stron:  1 57*

Inwentarz ogólny rodowy 
Koni chowanych w stadzie N. z wyszczególnieniem ich własności i  przeznaczenia.

Ner Im ię, barw a, cechy, pochodzistośc i chara­
kterystyczne opisanie kobył stadnych.

Były stanowione Zfodzily źrzebięta.
Barwa

i
Cechy

:

Postrzeżenia o później- 
szem ukształćeniu się 
zrzebiąt. Ich przezna­

czenie.Roku

Mie­
siąca

i
dnia

Z

Ogie­
rem

Rokc
Mie­
siąca

i
dnia

Ó -

gier-
ki

Kla­
cze

1 . L A D Y .

Ciemno-gniada bez odmian. Wzrostu 5 stóp 
2 cale. Lat 7. Ojciec jej Hamlet, matka Ele­
anor, oboje szlachetnej pełnej krwie Angiel­
skie. Lady jes t  piękna, lekka i silna. Jedna! 
budowa zadu mogłaby bydź pełniejsza.

C
C o JlCwie.

Inia
12.

Ma-
rne-
luk

1830 Mar­
ca 24

Celia Ciemno-gnia- 
da bez od­
mian.

Celia dobrze się ukształ- 
ciln. Jest piękna, lekka i 
zwinna.
Zostaje w stadzie dla pło­

du pod Nr o 0.

2. Z 0  E.

Złotawo gniada. 5 Stóp. Lat 5cin. Ojciec jej 
Farys, Arab. Matka Zutema klacz Turecka. 
Zoe piękna, lekka, zwinna. Krupę ma szcze­
gólnie piękną. Szyję za cienką, uda podo­
bnież.

1829 Mar­
ca 20

Sól im 1830 Lute­
go

Omar Siwy, punkto­
wany kolo­
rem  ‘ cyna­
monowym.

Omar pięknie się złożył 
we wszystkich częściach. 
Osadę nut silną i wszyst­
kie własności rodu orien­
talnego.

Dla mięszanej barwy 
przeznacza się na sprze­
daż.

3. G E R T  A.

Kasztanowata z białą plamą na czole, 5 stóp 
dwa cale. Lat 6. Rodu wybornego krajo­

wego. Głowa nieco duża, szyja za tłusta, kłąb 
nizki, tłusty. Piersi szerokie, łopatki tłuste. 
Nogi silne lecz nieco ku szczątkom kosmate. 
vr/.vź dosyć równy. Ogon miernie wysoko 
isadzony, w ogólności zad dosyć kształtny. 
Fcmperanient ognisty. Wiele lekkości w przo- 
Izie, tylko gibkości za mało.

1829 Mar­
ca 30

1

Akte-
on

1830 Lute­
go

Mars Gniady z białą 
plamką na 
czole.

Mars odziedziczył po o j­
cu dosyć małą głowę, 
cienką wyniosłą szyję, do­
brze osadzone uszy. Co 
do reszty cia ła , bardziej 
zbliża się do matki. Po­
nieważ nie dosyć ma szla­
chetnych własności, prze­
znacza się na wałacha lub 
do zbycia.
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nia . Przykłady takich rejestrów dla łatwiejszego zro­
zumienia tu nakreślamy.

Forma Inw entarza rodosłownego.
iNa czele inwentarza ogólnego może bydź umieszczo­

ny szczegółowy opis ogierów stadników, z którego, dla 
uniknienia powtarzali, przenoszą się tylko imiona lub 
numera do inwentarza ogólnego i rejestru parzenia. 
Opis ten może się układać tak:

Opis szczegółowy ogierów przeznaczonych do roz­
p łodzen ia  (poprawienia) S tada  N.

N. 1. Marne luk. Barwy złotawogniadej bez żadnej 
odmiany. W zrostu 5 stóp. Lat 8. Rodowity A- 
rab krwie szlachetnej z ojca i matki N. Ku­
piony w Roku 1828 n a  miejscu przez N. za sum­
mę N. Piękny we wszystkich częściach ciała, lek­
ki, zwinny, nadewszystko macały przód dosko­
nale zbudowany, i przedziwne nogi. Własności 
swe mocno przelewa na potomstwo, co dowodzi 
wysokiej stałości rodowej.

2. Hardlej. Barwy złotawo kasztanowatej, bez ża­
dnej odmiany, wzrostu 5 stóp cali 4. Lat 9. Ogier 
Angielski rasy szlachetnej, z ojca Hamleta, mat­
ki Amazonki. Kupiony Roku 1829. w Anglii ze 
stajni Księcia Grafton, za Summę N. Piękny, lekki, 
ognisty, brzuch ma nieco podkasały. Części zadnie 
mogłyby bydź gruntowniejsze.

3. yikteon. Barwy karej. Wzrostu 5 stóp, 4 cale, 
lat 9; ogier Angielski, trzy ćwierć krwie szlache­
tnej, czyli łowiecki, z ojca szlachetnego Malkol-
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ma i klaczy rodu Klewelandskiego z trzeciego po­
kolenia poprawności. Akteon ma wiele § części 
szczególnie przednich po ojcu. Krzyż niedosyć 
równy, łopatki i uda za tłuste, kopyta za duże. 
Jest bardzo mocno złożony i silny, przytem do­
syć lekki.

§ <67.

Po skończonych trzech latach, tak kobyły jak i o- 
giery zdatne są do parzenia; a lubo tu i owdzie utrzy­
muje się jeszcze przesąd, iż! konie ledw o w piątym ro- • 
ku bez uszkodzenia ich wzrostowi i ukształceniu pa­
rzyć można, jednak gdy z wazy my, iz wzrost zupełnj7 
i ukształcenie konia rodu szlachetnego aż w szóstym 
roku się kończy, ze trzymając się tej zasady, należa­
łoby aż do tej pory odkładać parzenie i stracić lata 
najprzychylniejsze rozkrzewieniu szlachetnego rodu, 
poprawność zaś o wiele lat spóźnić, bliżej będzie trzy­
mać się wzorów jakie nam Anglicy, owi mistrzowie 
W  hodownictwie koni oraz inne zakłady zagraniczne 
podają w tej mierze. Trzyletnie ogiery i klacze spu­
szczają się tam zazwyczaj do parzenia, a piękny ród 
koni Angielskich, znany w całej Europie ze swych za­
let, najlepszem jest świadectwem, że takie postępo­
wanie nietylko szkodliwe nie jest, lecz wiele się do 
poprawności rasy przykłada.

§ 168.

Ogier od lat 4 do 9. wieku swojego, może co roku, 
w przeciągu dwunastu niedziel, upłodnić 36 kobył. 
Stadnik w tym okresie wieku, może bez szkody co
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dzień raz bydź użyty do stanowienia; można przytćm 
bydź pewnym o płodności takiego parzenia.

Ogiery starsze, od lat 10 do 15, mogą dwa kroć tyl­
ko w tygodniu skutecznie stanowić kobyły.

Ogiery 20 letnie i więcej, mogą fcie chować do pa­
rzenia tam tylko, gdzie mała ilość kobył utrzymuje się 
nie w celu korzyści, lecz tylko dla samego upodobania 
i to w razie gdy są rodu bardzo szlachetnego i wyso­
kiej ceny. Nie tylko bowiem upłodnienie przez takie* 
go ogiera ale i przelanie własności jego na potom­
stwo mniej jest pewne. § 169.

Czas parzenia się koni przypada na wiosnę zaczą­
wszy od Marca az do Czerwca, (k) Przy ciepłem po­
wietrzu żywiej się okazuje popęd płciowy niżeli w dni 
chłodne i słotne. Osiander  mówi. Wpływ który wio­
sna wywiera na zdolność płodzenia obojej płci, po­
chodzi w części od wszystko ożywiającej maleryi elek­
trycznej, którą atmosfera jest napełniona, częścią od 
pierwiastkowego, z pokolenia w pokolenie przechodzą­
cego trybu, podług którego wszyskie żyjące stworze­
nia, do rozpładzania się mają pewne periody.44 (1) 
Co się tycze pory dnia, najprzychylniejszy do upło-

£ k )  W  h o d o w n ic lw ie  polączonum  z ro ln ic tw em  s to so w n ie j  byłoby s t a n o ­

w ić  k la c z e  w m ies iącach  z im ow ych ,  ażeby źrzęb ię ta  rodzi ły  s ię  v t  porze  

gdy k lacz  mniej jest  potrzebna do pracy. Naprzy k ład  klacz stan o w io n ą  

w  L utym , źrzebi  s ię  w S t y c z n iu ,  ź rze b ię  z o s ta je  spokojnie  w s ta jn i  

przy m atce  przez trzy m ie s ią c e ,  w zras ta  znaczn ie  i nabiera s i ł ,  z d o ln ie j ­

szym s ię  staje  chodz ić  za n ią  p óźn ie j  po rol i  i odb yw ać  podróżtj; b i e ­

rze s ię  z a r a z  do młodej traw y ,  i n ie  w y c ie ń c z a  ty le  znużonej pracą  

matki. S t a r s z e  też przychodzi na  karm z im o w y ,  i przy rów nym  kar­

mie z p o ź n ie j s z e m i  ź rz ęb ię ly ,  lepie j  s i ę  od nich utrzyma, co jalc w ia -  

lomn n a j w i ę k s z y  ma w p ły w  na w zros t  i u k sz ta lc en ie  m ło d e g o  [konia.

O )  Osiander’s Handbuch der Entb indungsknnst  1 Th: pag. 27 2 .

http://rcin.org.pl



— 160 —

dnienia, poranek jest w tym względzie najwłaściwszy. 
Osictnder mówi. ,, Pastusi i wieśniacy zapewniają, i/, 
krowa w poranku puszczona do buhaja, pewniej zostaje 
upłodnioną, niżeli popołudniu, i ze w pierwszym razie, 
ośmią dniami wcześniej się c i e l i / 4 ( ł )

Ogier okazuje popęd płciowy niespokojnością i rże­
niem. Klacz gdy się pali do ogiera, jest niespokojna, 
biega, wybija zadem, na widok obcego konia zadzie­
ra ogon do góry, i nie łatwo daje się od niego ode- 
gnać; często puszcza urynę a zawsze potrosze, cześć 
rodna nabrzmiewa i puszcza wilgoć pienistą. Taki 
stan, jeśli i niezostanie upłodnioną, trwa niekiedy do 
trzech niedziel. v

Klacze bywają pospolicie w 9 'dni po oźrzebieniu 
gorące i w tenczasstanowione najłatwiej się upładniają.

Jeżeli klacz po przypuszczeniu ogiera nie została u- 
płodniona, popęd płciowy powraca znowu w dnij9. 
Łecz po upłodnieniu juz więcej do siebie ogiera nie 
przypuści; na widok nawet jego okazuje swą niechęć 
wydając głos szczególny i wierzgając zadem. Gwałt 
w tak;im razie jej uczyniony mógłby bydź szkodliwym.

Nie nalepy jednak stanowić klaczy w pierwszym 
zapale popędu płciowego, lepiej jest zaczekać z tern, 
aż płyu ciekący z części rodnej nieco zgęstnie, drażli- 
wośc bowiem w pierwszych chwilach zbyt je^t pod- 
niesi ona a zatem mniej pewne upłodnieuie. Ale też 
czekając ze stanowieniem aż popęd płciowy ostygnie, 
albo zupełnie przeminie, byłoby to działać przeciw 
naturze i zamierzonemu celowi.

( 1 )  Ibid: pag 274.
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W  szyslkie lekarstwa i środki sympatyczne ułatwia­
jące niby zapłodnienie są istuem bałamuctwem i na 
żadną wiarę nie zasługują. Najlepsze jest, rozsądne 
stosowanie się do wskazówek które nam sama natura 
zwierząt podaje.

Bywają niekiedy klacze tak dzikie, niepohamowa­
ne albo łechtliwe iż z niecierpliwości wierzgają i ka­
leczą ogiera; takim kładą się pęta na nogi zadnie ; 
postronek idący od pet, obwija się koło przednich 
łopatek i zawiązuje u szyi. Do tak skrępowanej kla­
czy puszcza się ogiera bez niebezpieczeństwa. Przed 
stanowieniem, należy odjąć klaczy podkowy od nóg 
zadnich.

Ogierowi waśliwemu i kąsającemu, kładzie się na 
pysk kaganiec. Kobyłę upłodnioną strzedz należy od 
wszelkiego uszkodzenia, natężenia sił, a tern bardziej 
bicia.

Naganny i dosyć jeszcze upowszechniony zwyczaj 
szybkiego przejeżdżania klaczy, lub oblew'ania zimną 
wodą wraz po odstanowieniu, nie tylko nie może bydź 
pomocnym do poczęcia, które w samym akcie parze­
nia ma miejsce, albo utrzymania płodu, lecz owszem 
zupełnie przeciwnym jest naturze, która, dla zachowa­
nia zarodka i ustalenia go w nowem mięszkaniu, bar­
dzo potrzebuje spoczynku. Go do wpływu rozmai­
tych okoliczności towarzyszących poczęciu,jużeśmy 
wyżej podali niektóre ogólne uwagi i postrzeżenia, 
( § 8 1 )  do nich więc czytelnika odsyłamy.

Ale nie zawsze przy pierwszem stanowieniu nastę­
puje upłodnienie kobyły. Chcąc się o tern przekonać, 
należy w dniu dziewiątym po pierwszem stanowieniu

11
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prowadzić do klaczy próbnika, to jest ogiera pospo­
litego, od którego jeżeli klacz bronić się nie będzie jest 
znakiem iż niezostała upłodniona. Wtakim razie pró­
bnik się odprowadza naZad, a przypuszcza się ogier dla 
niej przeznaczony. Próbowanie takie ma się ponawiać 
co 9 dni aż dopóki klacz nieoknże widocznego wstrętu 
do parzenia. Niektórzy radzą dla większej pewności 
upłodzenia powtarzać próbowanie co 9 dni przez ca­
ły  czas parzenia to jest aż do Czerwca.

W hodownictwie liczy się pospolicie na 100 klacz 
macior 25 do 35 dla rozmaitych przyczyn jałowych, 
a 65 do 75 źrzebnych. Klacz dobrze utrzymana może 
co roku wydawać źrzebięta.

§ 170. - _

Do czterech miesięcy znaki brzcmieuności są bardzo 
wątpliw e, vv piątym zaś a szczególnie w połowie szó­
stego, łatwo się o tern przekonać można kładąc w cza­
sie napawania dłoń na brzuchu klaczy blizko jej wy. 
mion, gdzie ruch źrzebięcia, który robi przedniemi no­
gami, wyraźnie pod ręką czuć się daje.

W szóstym miesiącu od poczęcia powiększa się ob­
wód brzucha. Od tego czasu należy szezególuie za­
strzegać klacz źrzebną i oddzielić ją od jałowych. Nie 
idzie zatem aby ją trzymać w zupełnej nieczynności; 
umiarkowany ruch i praca, tak dla matki, jak dla pło­
du są bardzo potrzebne i zdrowe, jeżeli się przylem 
od wielkiego natężenia sił i złego obejścia zastrzeże.

Daje się klaczy pokarm zdrowy bynajmniej nie ze­
psuty, mianowicie, zielone siano i słoma jęczmienna; 
słabowittj zaś i chudej co dzień porcyę owsa. Dobre
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utrzymanie klaczy bardzo jest pożyteczne dla zawar­
tego w jej żywocie płodu. Z drugiej strony pokarm 
zbytnie tuczący, byłby żrzebięciu bardziej szkodliwy 
niżeli pomocny.

Po jedenastu miesiącach ciąży, następuję czas rodze­
nia czyli źrzebienia się. Najkró tszy czas ciąży jest dni 
287. Zwyczajny 336, najdłuższy zaś, przy którym mo­
że zachodzić wątpliwość co do czasu upłodnienia, jest 
dni 419. Klacze młode i silne noszą płód krócej, naj­
dłużej zaś stare i chude.

Podług I'essier, z 277 kobył, oźrzebiło się:
25 kobył między dniem 322 a 330, zatem średni

czas ciąży dni 326.
227 „ „ „ 330 a 359, „ „ 344

28 „ „ „ 361 a 419, „ „ „ 390. (m)
Przed jedenastym-miesiącem , rodzą się zazwyczaj 

źrzebięta nieżywe, i wtenczas się mówi że klacz zrzuciła 
czy li zrouiła.

§ 171-

Przyczyny rodzenia się przed zakreślonym od natury 
czasem, czyli zrzucenie źrzebięcia, są następujące: 1. Gdy 
klacz źrzebna upadnie stłucze sobie pysk,albo n brzuch 
mocno się uderzy. 2. Gdy w jesień zbyt rano bez do­
zoru puszczona na pastwisko, zjada trawę okrytą śrzo- 
nem i skrzepłą. 3. Gdy w zimie, lub w czasie chło­
dnym, zgrzana od pracy lub jazdy, zostawi się na wol- 
nem powietrzu aż do ostyguienia.

Go do Igo uczy nas doświadczenie, iż najlepiej jest 
gdy klacze źrzebne wolno mogą chodzić w stajni; na-

CnO  Burgei’s Lehtbuch der L au d w irU ch aft .  1S21. B, II.  pag- 294.
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http://rcin.org.pl



—  164 -

łezv tylko uprzątnąć lub zaokrąglić wszelkie sterczące 
ostrza, jako to: końce jaseł, żłobów, zagród robionych 
z żerdzi, o które się klacz źrzebna niebezpiecznie obra­
zić może. Progi u drzwi stajennych mają bydź nizkie, 
aby klacze źrzebne z łatwością mogły je przestąpić 
niepotrzebując przeskakiwania. Dobrze jest, gdy w zi­
mie klacze źrzebne, mało używane do pracy, w piękną 
pogodę wypuszczają się ze stajni na miejsce ogrodzo­
ne aby poigrały i zażyły świeżego powietrza. Lecz gdy 
jest ślizgawica, albo gruda, wypuszczania zaniechać na­
leży, bo mogłyby się łatwo uszkodzić. Z resztą klacze 
używane do pracy, mają bydź zawsze dobrze podku­
te. Co do 2go łatwo się ustrzedz można niepuszczając 
klacz źrzebnych na pastwiska, aż śrzon stopnieje i trawa 
się ogrzeje. Zaziębieniu po pracy rozgrzewającej za- 
pobieży się okrywając klacz źrzebna natychmiast; po 
skończonej tego rodzaju pracy, dostatnią wełnianą derką

§
Ponieważ dnia, wktóiym się klacz ma oźrzebić z pe­

wnością oznaczyć nie można (§ 170), przeto należy mieć 
pilna uwagę na jej wymiona; z tych za zbliżeniem 
owego czasu ukazują się pospolicie krople mleka , za 
których otarciem l i o W e  natychmiast występują. Czę­
sto bywa, iź się klacz wówczas zaczyna pocić u karku 
i na łopatkach , co jest znakiem blizkiego oźrzebienia. 
To postrzegłszy, należy ją podesłać sowicie słomą, aby 
źrzebię, które klacz rodzi częstokroć stojąca, w upadku 
nie szwankowało. Straż stajenną należy podwoić, zda­
rza się bowiem, iż w czasie źrzebienia, życie klaczy i 
płodu zawisło od ludzkiej pomocy.
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Jak tylko chwila źrzebienia się zbliża, klacz staje 
się niespokojną. Kładzie się często i znowu wstaje, 
lecz gdy się bóle wzmogą, kładzie się i w ów czas 
następuje zlężenie.

Zwyczajnie dwie przednie nogi źrzebięcia, naprzód 
się ukazują z pochwy macicznej, przebijają błonę wor­
kowatą, w której płód jest zawarty, i płyn otaczają­
cy go (meconium) czyli tak nazwane wody odpływa­
ją. Głowa źrzebięcia ukazuje się złożona na nogach 
przednich, a za ponowieniem bólów całe źrzebię wy­
pada. 7i rozdarciem błony workowej, otwiera się wol_ 
11 y przystęp powietrza i źrzebię oddychać zaczyna. Z po­
czątkiem respiracyi zmienia się w niem bieg krwi, a 
przeto w sznurze pępkowym całkowicie ustaje. Równo 
z urodzeniem źrzebięcia ustają boleści, klacz odpoczy­
wa przez chwilę, potem wstaje i zwraca się przodem 
do źrzebięcia, przez co urywa się sznur pępkowy, lecz 
gdy obieg krwi przezeń juz ustał, nie ma więc obawy 
krwotoku.

Ale zdarza się niekiedy, iż klacz rodzi płód zawar­
ty w owym worku, a źrzebię słabe nie może przebić 
otaczającej go błony, lub klacz niedbała nie rozerwie
go zębami, W  takim razie, aby ochronić źrebię od udu­
szenia, należy przerwać ostrożnie ową błonę, źrzebię 
zostawić klaczy do oblizania, pępek zaś, jeśliby upływ 
krwi nastąpił, zawiązać szpagatem, i końce jego kró­
tko uciąc aby lizaniem klaczy nie uwolnił się węzeł, 
i źrzebię krwią nie spłynęło.

' . § 173’Zdarzają się przypadki w których , jak się rzekło,
usiłowania natury są próżne bez pomocy ludzkiej. Tak 
n a przy kład: jeżeli obie przednie n o g i  .źrzebięcia ukażą
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się u otworu pochwy macicznej czyli części rodnej, 
a ponawiające się bóle i usiłowania klaczy do wy­
pchnięcia płodu nie są dostateczne, w ten czas obecny 
koniuch, obnażoną i olejeni posmarowaną ręką wsuwa 
ostrożnie wzdłuż nóg do pochwy, a jeśli obmaca, że 
głowa źrzebięcia wtył jest zagięta, sięga ręką do py­
szczka i ująwszy go, odwraca głowę do równego z no­
gami kierunku, wyjmuje rękę z pochwy, ciągnie zwol­
na płód za nogi przednie, poczem natychmiast oźrze- 
bienie następuje.

Gdy jedna tylko noga źrzebięcia ukazuje się z po­
chwy, drugą wyżej podanym sposobem nakierować i 
wydobyć należy. Zdarza się iż obie nogi przednie i 
głowa są w tył zagięte; w takim razie dobywa się tymże 
sposobem pierwej jedna potem druga noga, anakoniec 
głow'a, co uczyniwszy, lekkiem ciągnieniem, z łatwo­
ścią dokonywa się oźrzebienie.

Gdy uszy naprzód, się ukażą znakiem jest, iż głowa 
stuloną jest ku piersiom źrzebięcia; odsuwa się przeto 
źrzebię nazad, a włożoną do pockw'y ręką naprowa­
dza się pyszczek do należytej równoległej z nogami 
pozycyi. Toż samo się czyni, gdy się pyszczek ukaże 
bez nóg; w takim razie nogi są podkurczone. Odsuwa 
się więc nazad, wydobywają się nogi wyżej wskazanym 
sposobem, układają się wzdłuż pod pyszczkiem.

Uważać przy t«?m należy:
a) Aby wszelkie pociąganie źrzebięcia następowało 

wtej chwili, gdy bóle i usiłowania klaczy uła­
twiają porodzenie.

b) Aby u palców ręki mającej się wkładać do pochwy, 
paznokcie były oberżnięte i ogładzone, cała ręka
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aż do ramienia wysmarowana była olejem, oliwa, 
a w niedostatku tamtych, uiesolonein iijaslem.

INierównie cięższe bywa oźrzebienie, jeżeli płód zu­
pełnie w przeciwnym jest kierunku, to jest, gdy źrze­
bię zadem do otworu części rodnej jest obrócone, po­
nieważ w takim przypadku wszelkie usiłowania natu­
ry do wypchnęcia płodu są bezskuteczne; pomoc ludz­
ka nawet, nie może mu nadać kierunku naturalnego. 
Zł oczny koniucb, w prow adza rękę do pochwy, i zakła­
da mocną taśmę koło stawu skokowego zadniej nogi 
źrzebięcia, mocując ją dobrze aby się nie zemknęła, 
a wyjmując rękę z pochwy, kieruje kopyto tejże nogi 
ku otworowi pochwy i wyciąga je. Tym sposobem 
wyciągnąwszy jednę po drugiej obie nogi, czego ręką 
dokazać niepodobna, wyciąga nakoniec źrzebię.

Lubo taka operacya wiełkiem grozi niebezpieczeń­
stwem, rad niej jest wszakże odważyć się na nie, niżeli 
dla braku odwagi, zostawić zwalczenie tej trudności na­
turze, i niechybnie stracić źrzebię i matkę.

Skutkiem tej operacyi jest pospolicie zapalenie po­
chwy macicznej, któremu następującym sposobem za- 
pobiedz można:

Zapalenie objawia się przez obrzękłość otworu czę­
ści rodnej; jak tylko się ta obrzękłość postrzeże, upu­
szcza się natychmiast z szyi dwa funty krwi, część zaś 
zbrzękła zmacza się często zimną wodą Daje się przy- 
lem wewnątrz trzy razy na dzień po dwa łuty saletry 
rozpuszczonej w kwarcie wody. Jeżeliby pomimo to 
zapalenie a zatem i obrzękłość wzrastały, powtórzyć 
można puszczenie krwi, podwoić zmaczanie wodą i da-
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waić saletry dopóty, a* nastąpi widoczne polepszenie, 
a obrzękłość zniknie.

§ J74. ■ :
Bywają przypadki, iż od uderzenia w brzuch źrzebnej 

kobyły, lub z innych niewiadomych przyczyn, płód 
W  żywocie matki zamiera. Gdy źrzebię ruszać się za­
przestało, boki klaczy zapadły, wymiona zwolniały* a 
z części rodnej płynie brudna cuchnąca posoka, zna­
kiem to jest, iż źrzebię żyć przestało. W takim przy­
padku spieszyć należy z wydobyciem go całkowicie, 
lub częściami nim w zupełną nie przejdzie zgniliznę. 
Operacya ta czyni się już wskazanym sposobem za po­
mocą założonego nań postronka. Następujące zapale­
nie usuwa się także przez środki wskazane w poprze" 
dzającym paragrafie.

§ 175.
Jest u wielu przesąd wkorzeniony, jakoby pierwsze 

mleko po zlężeniu klaczy było szkodliwe dla źrzebięcia, 
a ztąd niedopuszczają go przez dzień cały lub więcej 
do cycka matki. Ale ten pierwszy serwatkowy pokarm 
(Colostrum) włamie przygotowała natura, dla rozwol­
nienia i wyprowadzenia nagromadzonych w żołądku 
jego kleistych lepkich nieczystości, (n). Odjąć więc ten 
środek źrzebięciu, jest to przerwać dobroczynny porzą­
dek natury i nowonarodzonemu rzeczywiście zaszko­
dzić.

Źrzebię natychmiast’ wstać usiłuje i szuka wymienia 
matki jako źródła, zkad zdrowie i pokarm ma odbierać. 
Jeżeliby dla słabości nóg lub innej przyczyny, nie mo-

Osiatider’s Handbuch iler Entb iuduugskunst  II. B. pag. 2 0 9 .
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gło przez kilka godzin trafić do cycka, należy go doń 
doprowadzić i strzyknąć mu kilkakroć pokarmem z cy­
cka wyciśnionym w pyszczek, po czem samo ssać będzie.

Są kl acze bardzo łechtliwe, które me mogą spokoj­
nie znosić ssania źrzebiecia, bija zadem, lub kasaja źrze-c c f  c / c

bię, gdy się dotknie wymienia. Niekiedy czynią to kla­
cze z natury złośliwe. W obu przypadkach należy spę­
tać zadnie nogi klaczy, głowę uwiązać nieco wyżej, i 
biczem utrzymać ją w karności i w posłuszeństwie. Ta­
kie środki oswajają z czasem kobyłę złośliwą lub łeclit- 
liwą ze ssaniem źrzebiecia.

§ 176.

Gdy się klacz w stajni oźrzebi, baczyć należy, aby 
jej nigdy nie brakło napoju, pije bowiem w ów czas 
nierównie więcej niż za zwyczaj.

Jeżeli klacz jest chuda, należy ją obficiej karmić po 
oźrzebieniu, niż przedtem. Na ten koniec daje się do­
bre siano, pojło z mąki owsianej lub otrąb i nieco owsa 
z sieczką, oby miała podostatkiem mleka, które w pier­
wszych tygodniach jedynym jest pokarmem źrzebięcia. 
Klacze pasące się na żyznych pastwiskach, niepotrze- 
bują ziarna ani pojła, mają bowiem podostatkiem mle­
ka, a źrzebię prędko uczy się zjadać trawę.

§ 177.

Zdarza się niekiedy, iż w czasie źrzebienia lub zaraz 
po niern z innych przyczyn tracimy kobyłę. W takim 
razie można wypoić źrzebię mlekiem krowiem, świe­
żo udojonem. Jeden posługacz pojmane źrzebię trzy­
ma mocno z pyszczkiem nieco do góry wzniesionym,
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drugi zaś wpuszcza doń po trosze mleka z naczynia u 
góry ważkiego albo z butelki. Takie pojenie mlekiem 
po trzykroć na dzień, odbywa się przez dwie niedziele; 
później rnięsza się na połowę z wodą i tak zmieszane 
stawi się w naczyniu’ płytkiem, do którego wetkną­
wszy pyszczek źrzebięcia, drażni się palcem weń wło­
żonym. Tym sposobem wkrótce samo się uczy pić z na­
czynia. Zakłada mu się przytem za jasła czyli drabkę 
garść zielonego siana i trochę owsa do żłobu. Dobrze 
jest, gdy można starsze źrzebię trzymać z tamtem w 
jednej zagrodzie, aby je przykładem zachęciło do je­
dzenia siana i owsa. Woda do picia dla źrzebięcia w  
naczyniu zawsze bydź musi; równie też nie nabiży za­
niedbywać częstego oczyszczania go zgrzebłem. Zmniej­
szając stopniami ilość mleka, a dodając natomiast wo- 
dy; gdy się źrzebię przyzwyczaiło do owsa i siana lub 
trawy, można po 8 lub 10 niedzielach zupełnie zanie­
chać pojenia mlekiem; a jeżeliby źrzebię było chude, 
pojłem z otrąb lub mąki owsianej poić je należy.

§ 178.
Źrzebię będące przy matce, zaczyna po czterech nie­

dzielach brać po trosze i przeżuwać siana, lub na pastwi­
sku trawy; jeżeli żłób nie jest wysoki, uczy się przy 
kładem matki zjadać owies.

Zrazu nieodstępne ani na krok od matki, później 
dalej już od niej odbiega; w kilka miesięcy opuszcza 
matkę przez godziny, w tenczas widzieć można źrze- 
bięta, osobliwie ku wieczorowi, zebrane w gromady 
igrające i w szybkim biegu przeskakujące rowy i baryery.

Wtenczas już oko znawcy osądzić zdoła, czem które 
z nich będzie w przyszłości. Nieznający , osądzi źrze.
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bięta rodu pospolitego za najpiękniejsze, ponieważ te 
bardziej są juz uksztalcone, i kształty ich ciała bardziej 
zaokrąglone. Lecz znawca odróżni źrzebieta szlache-c o  c

tnego rodu po wydatniejszych rysach, osobliwie z gło­
wy i nóg. W  biegu też daje się postrzegać chyżość o- 
dziedziczona po rodzicach. Temperament przyszłego 
koniu, wyraźnie już w tym wieku poznać można. Zło­
śliwe źrzebię przytula uszy i bije inne zadniemi noga­
mi, łagodne zaś daje się zbliżyć człowiekowi i głaskać.

§ 179.

Chociaż konie młodo, a szezególnie źrzebięta od prze­
ziębienia zastrzegać należy, nie idzie jednak zatem, aby 
je od wszelkiego chłodnego powiewu, od najmniejsze­
go deszczu chronić; przeciwnie trzeba je wcześnie o- 
swajać ze zmienną temperaturą, wypuszczać w czasie 
niepogody, chłodnego deszczu i wiatrów, bacząc tylko, 
aby zbyt nie przeziębły, co mogłoby być szkodliwe ich 
zdrowiu i wzrost tamować. (§ 83)

Stajnia w której się źrzebięta chowają, ma bydź u- 
miarkowanie ciepła, to jest o tyle, aby w niej woda 
nie marzła; nigdy zaś do zbytku ciepła bydź nie po­
winna. Powietrze w niej za pomocą okien i klap, czę­
sto odświeżać należy.

§. 180.

Odłączenie źrzebiąt od matki następuje zazwyczaj 
po 4ch, lub 6ciu miesiącach. Dobrze jest gdy czas odłą­
czenia tak przypada, iż klacze chodzą jeszcze na pa­
stwiska, w ów czas bowiem ruch ciała jest im konie­
cznie potrzebny, aby nieuległy obrzękłości wymion.
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Źrzebię odłączone zamyka się pospolicie w oddziel­
nej stajni, aby niesłysząc rżenia matki rychlej prze­
stało do niej tęsknić, należy tylko podwoićtstraż aby 
klacze z pastwisk nie biegały do źrzebiąt a przez to 
nie utrudniały odłączenia.

Sposób, jakiego używam do odłączenia źrzebiąt, zda­
je mi się jeszcze dogodniejszym, usuwa bowiem tę­
sknicę tak źrzębięcia jak i matki. Ten jest następuiący: 
Gdy nadszedł czas odłączenia źrzębięcia, robi się w staj­
ni, gdzie się klacz znajduje, zagroda, a w niej jasełka 
i żłób. Z rzebię zamknięte w zagrodzie widzi zawsze 
matkę lecz ssać nie może i wkrótce o cycku zapomina. 
Jednak postrzegać należy aby zagroda mocno zrobio­
na, takich otworów nie miała przez które by źrzebię 
pyszczek wyścibić mogło i wymion matki dosięgnąć 
do czego mu zazwyczaj klacz wszelką łatwość nastrę­
cza. Przez całą zimę ani razu źrzebię z matką się nie 
spuszcza, łatwo bowiem do cycka powraca nim go 
przez długi czasu przeciąg zapomni, a tym sposobem 
nabyć może nałogu wysysania klacz zbyt powolnych. 
Ale trzymanie ciągłe źrzebiąt zamkniętych w zagrodzie 
byłoby szkodliwe ich zdrowiu i kształceniu się człon­
ków, których przeznaczeniem jest ruch nie zaś spoczy­
nek. Wypuszczają się przeto źrzebięla w zimie codzień 
na ogrodzony plac przed stajnią dla igraszki. Celem 
zaś nadania im w7cześnie potrzebnej śmiałości i wpra­
wy, dobrze jest, gdy w ia to ,  na pastwiskach znajdą 
stosowne do sił swoich rowy i baryery czyli przegro­
dy, któreby w biegu lub igraszce przeskakiwać musia­
ły; gdy dla szukania pokarmu, na strome góry wspi­
nać się muszą. Należy je przytem oswajać przez czę­

http://rcin.org.pl



ste głaskanie, dawanie chleba,soli i.t. d. a przez te środ­
ki wzbudzać w nich ile można przywiązanie do czło­
wieka. Tym sposobem wzrasta w koniach młodych po- 
jętność i uległość naszej woli. (§§ 84. 85. 86. 87.)

Postawionym na zimę źrzebiętom, daje się drobne 
zielone siano, pół garnca owsa z sieczką i podostatkiem 
czystej wody. »

Chcąc zaś hodować duże i silne konie, należy przy­
uczać źrzebięta jeszcze przy matce będące aby owies 
jadły, po odłączeniu zaś, pierwsze'j zimy dawać pokarm 
posilny z drobnego zielonego siana lub koniczyny, i 
większą ilość z drobną sieczką zmięszanego owsa. Owies 
ten wodą nieco skropiony dzieli się na trzy poreye 
z których jedna rano, druga w południe, trzecia w wie­
czór się daje. Niezaniedbując ochędóslwa około źrze- 
biąt, trzeba je zgrzebłem i szczotką chędozyć przynaj­
mniej dwakroć w tygodniu, bo to się wiele doichzdro- 
wia przyczynia.

Ponieważ pierw sza zima dla źrzebiąt jest najcięższa, 
przeto w tym wieku należy je  pielęgnować najstaran­
niej; od t ego bowiem zależy przyszły ich wzrost, si­
ła i ukształcenie (§ 93). Słabsze ibojaźliwsze oddzie­
lają się od rźeźwych i śmiałych, aby te ostatnie w je­
dzeniu pierwszych nie krzywdziły.

W7 Maj u po wypaleniu na lew ein udzie piątna lub her­
bu właściciela, rozdzielają się ogiery i kobyły na oso­
bne stada i puszczają na pastwiska z tą ostrożnością, 
aby dwa stada rozmaitej płci i wieku nigdy się z so­
bą nieschodziły, gdyż przez połączenie budzi się zbyt 
wcześnie popęd płciowy i następuje niewczesne pa.
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rżenie tamujące na zawsze wzrost i ukształcenic sta­
dniny.

§ 181.
Zrzebięta rodu szlachetnego których hodowanie wiel­

kie zapewnia korzyści, gdy staną w drugim roku na zi- 
'inę w stajni, dostają miarkę ( 3 funty ) owsa przyrzą­

dzonego i podzielonego jak wyżej, siana zaś 12 funtów 
na dobę.

Zrzebięta mniej szlachetnego rodu, mogą i w drugim 
roku przestawać na połowie miarki ( l-£ f. ) owsa z do­
datkiem sieczki, przy 12 1'. siana ( §  93). Pokarm ten 
można rozdzielić na dania w następującym porządku: 
o 4 godzinie rannej, włoży się za drabki czwarta część 
siana, w godzinę później napawa się źrzebię czystą 
wodą i dostaje trzecią część obroku. Około południa 
da mu się znowu czwarta część siana, co gdy zeżre, 
da się druga porcya obroku. Trzecie danie sianai obro­
ku dostanie około godziny 5ej wieczornej, poczetn poi 
się powtórnie a około godziny 8ej wieczornej zakłada 
nui się reszta siana, dla starszych, zmieszanego z kil­
ką funtami jarzynnej słomy lub grochowin. Taki jest 
tryb karmienia w zimie. -Na wiosnę wyganiaja się wska 
zanyin sposobem na past wisko, dając im z początku na 
noc trochę siana, co sic czynić powinno i w jesień, 
gdy nocy są długie a z rana częstokroć śrzon do pó­
źna pastwiska okrywa. Na jesień, dla źrzebiąt i mło­
dych koni wybierają się pastwiska nie zbyt nizkie i 
mokre; najlepsze są ścierniska po zcbranem zbożu, 
albo łany zasiane roślinami i trawami koniom ulubio- 
nemi, te bowiem bardzo korzystnie wpływają na 
ukszlałcenie i wzrost koni rodu szlachetnego.
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§ 1*2.

Niezgodne są wprawdzie zdania hodowców co do 
czasu w którym młode konie do żłobów uwiązywać 
należy. Z wielu względów jednak wypada przyuczać 
je do uzdziennicy w końcu drugiego roku. W  drugiej 
jesieni ustrzyga się źrzebięlom ogon i grzywa by na 
dal równiej odrastały, a na zimę uwiązują się na u- 
zdziennicy, pomniac na to, aby codzień wypuszczane 
były dla igraszki; częs(o im podnosić nogi i pukać 
w kopyto aby się przez to z kuciem oswoiły, a ponie­
waż stoją na gnoju, potrzeba im co trzy miesiące po­
drzynać kopyta jak tylko są za długie; nie tylko bo­
wiem koń z długiem kopytem nie ma pewnego stąpa­
nia, lecz i same kopyto przybiera z czasem kształt nie­
naturalny. Wciągu trzeciej zimy wezwyczajać należy 
młode konie do biegu na lince czyli kordzie, kładąc 
na nie tręzlę, szory lub siodło, lub sadząc na nie 
lekkich chłopaków; biegu tego nieposuwać aż do zu­
pełnego zmordowania iustałości. Koń tak przygoto­
wany za młodu, łatwiej da się ujeździć i wy trwal­
szy będzie w dalszem użyciu. ( § 86).

Gdzie hodownictwo z rolnictwem jest* połączone, 
tam ułatwia się chowanie koni przez zimę; ponieważ 
oprócz siana, owsa i sieczki, można im dawać słomę 
pszenną, żytnią, jęczmienną, owsianą i grochowiny. 
Daje się tam przy należytej porcyi owsa, dwa razy na 
dzień siano, a trzeci słoma , albo też przy niedostatku, 
siano raz jeden, a dwakroć słoma, porznięta w siecz­
kę na 3 cale długą, i przytem powiększa się nieco por- 
cya owsa, przez wzgląd na to iż dobre utrzymanie w
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pier w szym roku najwięcej wpływa na przyszły wzrost 
i dobroć konia.

Z drugiej strony, karm zbyt obfity, niemniej szko­
dliwie wpływa na proporcjonalny wzrost i rozwinie­
cie się członków (§ 94).

§ 183.

Po upłynionych trzech latach wieku, sortują sie o- 
giery i klacze, podług ich zalet i widoków hodowcy. 
Mniej piękne, ułomne i wyrodki, rów nie jak nadkom- 
pletne, przeznaczają się na sprzedaż. Wybrane zaś dla 
własnego stada zapisują sie do Inwentarza ogólnego i 
podług płci rozmieszczają. Młode ogiery przechodzą 
do stajni stadników, młode klacze do stajni klacz sta­
no wnych.

Postrzeżenia w e względzie klacz przeznaczonych do 
stanowienia i prawidła chowania źrzebnych i po oźrze- 
bieniu. wskazaliśmy wyżej. (§  162, 170 i t. d.).

Chowanie stadników, niemniej troskliwości, a wię­
cej pracy wymaga. Do pięciu ogierów trzeba jednego 
koniuelia, len będzie miał pracy na dzień cały, jeżeli 
je  czysto utrzyma.

Stadnik powinien się przez rok cały w dobrym sta­
nie utrzymać. Pokarm jego zwyczajny jest, siano, o- 
wies i trochu sieczki*, w czasie stanowienia zaś dodaje 
się jeszcze czwarta część jęczmienia. Ponieważ zna­
czna ilość pokarmu długiego rozpycha brzuch, czyni 
ogiera niepozornym i do stanowienia ociężałym, prze­
to dla stadnika na dobę przeznacza się nie więcej, jak 8 
dolO funtów zielonego drobnego siana, 3 garnce (litew­
skie ) czyli 10. funtów owsa i 2 garnce sieczki.

http://rcin.org.pl



—  177

Porządek karmienia jest następujący. Rano o godzinie 
3ej dostają 1 garniec owsa zmieszanego z sieczką, potem 
garść siana za jasła. Podesłanie nocne uprząta się i staj­
nia nieco się oczyszcza; potem ociera się ogier, nakry­
wa się derką czyli gunią, napavya się wodą czystą i 
oczyszcza należycie zgrzebłem, szczotką i buszonem, 
czyli zwitkiem ze słomy. O godzinie 7 drugi garnieć 
obroku, o 9 gdy stajnia i ogiery zupełnie są oczy­
szczone, przejeżdża je Berejter lub uczony Masztalerz 
przez pół godziny. O 12 trzeci garniec obroku, o 3 
z południa czwarty garniec, poczem garść siana do ja­
seł, o 5. drugie pojenie, o 7. piąty garniec obroku i re- 
sztę siana. Derki się zdejmują, ogiery oczyszczają się 
zgrzebłem i szczotką, i podścielają na noc suchą sło­
mą. Konie, a Łćm bardziej dobrze karmione ogiery, 
koniecznie potrzebują ruchu, należy je przeto co dzień 
najmniej raz, półgodziny przejeżdżać w truchcie , je- 
żeli czas bardzo uiepogodny nie jest temu na prze­
szkodzie. Ruch taki ułatwia obieg krwi, trawienie po­
karmów i podnosi siłę całego ciała. Ogierv tak utrzy­
mane przy siłach, śmielsze są i więcej ochocze do sta­
nowienia klacz, co nie jest bez wpływu na przyszłego 
potomka. Po każdej przejażdżce lub stanowieniu nale­
ży ogiera wytrzeć grubem suknem lub zwitkiem ze 
słomy aby transpiracya nagle wstrzymana niebyła.

§ 184.

Konie szlachetne Angielskie, podług P.P. Knobels- 
dorf id ’Alton, utrzymują się pospolicie na stajni, gdzie 
im się daje w małych często powtarzanych porcyach,

12
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karm szczupły lecz posilny* Na pastwiska wypuszczają 
się bardziej dla wolnego ruchu, niż dla posiłku.

Arabowie karmią swoje konie posilnym karmem, 
ale nader oszczędnie. Oprócz korzeni niektórych roślin 
i zeschłej od upałów trawy, dają koniom jęczmień i 
proso.

Ilość i rodzaj pokarmu, należy stosować tak do wiel­
kości konia jak i do mniejszej lub większej pracy któ­
ra odbywa. Konie wielkie, potrzebują większej ilości 
pokarmu niżeli małe; konie pracowite, posilniejszego 
i obfitszego, niżeli te które mało lub wcale nie są u- 
żywane. Tak naprzykład:

Konie wielkie kareciane, przy ciągłem użyciu po­
trzebują na dobę 4 do 6 garncy owsa (o )  i 10 funtów 
siana.

Konie frontowe ciężkiej jazdy, dostają 4 garnce o- 
wsa i 15 f. siana.

Koń żołnierski lekkiej jazdy, dostaje 3 garnce owsa 
i 10 f. siano. Koniom mierzvnom zaprzęgowym, daje 
się 2 garnce owsa i 20 f. siana. Konie gospodar­
skie i rolnicze, małego wzrostu, w lecie na pastwisku, 
w zimie zaś na dobrem sianie, obchodzą się zwyczajnie 
bez ziarna; jednak przy natężonej pracy i w podróży 
potrzebują owsa, toż samo klacze źrzebne i karmiące 
źrzebięta, jeżeli pastwiska nie są dobre. Konie karowe 
czyli wozowe, przy ciągłej ciężkiej pracy, potrzebują 
dla utrzymania sił 15 f. siana i do 6. garncy owsa.

Uczy nas doświadczenie, iż z wielu względów ko-

( o )  M ó w i  s i ę  tu  o ga rn cach  l i t e w s k ich ,  i fu n tach  R o ss y is k ich .  G a rn i e c  

l i t e w s k i  j e s t  ^  g a rn c a  W a r s z a w s k ie g o .
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vzystniej jest dawać koniom owies i każde inne ziarno 
z dodatkiem w połowie lub w trzeciej części drobnej 
sieczki; a mianowicie: niektóre konie tak skwapliwie 
żrą obrok, iż połowa ziarn wcale nieprzezula przecho­
dzi do żołądka, nic roztwarza się w* nim, to jest nie 
ulega rozkładowi; niedająć zatem koniowi żadnego 
z siebie posiłku, przechodzi w całości kanał kiszkowy, 
iw  tymże stanie wychodzi z niego jak wzeszło, co wido­
czną i daremną dla właściciela jest stratą. Zmięszany 
zaś owies z sieczką mniej łechce apetyt, koń powol- 
11 i ej go jedząc, przezuwa wszystkie ziarna i obraca je 
na swój posiłek. O tej różnicy łatwo się przekonać mo­
żna z widoku wyrzutów koni czystem ziarnem karmio­
nych, poró wnywając je z wyrzutami jtoni jedzących 
owies z sieczka mieszany.c C J

§ 185.

Rozmaite rodzaje zboża mogą się używać i używają 
na pokarm dla koni. W kroju naszym i na całej półno­
cy zwyczajną karmią koni jest owies, jako ziarno 
w porównaniu z innemi najtańsze. Ponieważ zwyczaj 
ten trwa od niepamiętnych czasów, przeto upowsze­
chniło się owe bezzasadne mniemanie, jakoby ze 
wszelkiego ziarna, jeden tylko owies był na karm dla 
koni przydatny. Wiadomo jednakże, iż w znacznej 
części W łoch konie karmią się kukurycą, na wscho­
dzie jęczmieniem i prosem, w Anglii bobem, w wielu 
miejscach żytem nawet, marchwią i kartoflami.

Ztych względów, powinniśmy, w wyborze ziarna 
dla koni, jedynie uważać na stosunkową jego cenę, 
która nie zawsze odpowiada istotnej wartości, lecz
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bnrdzićj zalety od mniejszego lub większego urodza­
ju, konsumpcyi mnieszej lub większej i handlowych oko­
liczności. Oszczędność każe nam wybierać na karm dla

C "
koni to zboże, które w proporcyą swrćj siły pożywnej 
tańsze jest od innych. Nie od rzeczy będzie umieścić tu 
dla mniej świadomych,wsparte na mnogich doświadcze­
niach, porównanie mocy pożywnej rozmaitych zbóż i 
pokarmów, z dołączeniem wagi, która istotną ich war- 
tość stanowi. A mianowicie równą ilość mocy poży­
wnej zawierają:

Owsa garncy 55 161 czyli funtów 55.
Jęczmienia 55 5 5 101 >> 5 5 40.
Zyta ,, 5 5 55 8. 55 5 5 40.
Grochu, bobu lub wyk i 7. 5 5 55 37.
Pszenicy 55 6. 5 5 55 34.
Marchwi 5 5 55 54. 5 5 55 270.
Kartofli 55 55 40. 55 5 5 200.
Siana zielonego dobrego 5 5 5 5 100.
Porównania innych pokarmów roślinnych, patrz ni­

żej (§  239.)

§ 186.

Między wicią i rozmaitemi sposobami oszczędnego 
karmienia koni, następujący, jako doświadczeniem 
stwierdzony, zasługuje na uwagę, (p)

Weź 12 garncy szrótow7anego żyta, tyleż szrótowane- 
go owsa, zmięszaj razem, rozczyń połowę tego w wo­
dzie osolonćj nieco więcej niż do zwyczajnego chlebaj 
gdy trochę postoi, ugnieć z resztą! szrótu, i niedopu-

( p )  K r in i l z ,  Encykloped ie  T .  0. pag  755.
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szczając kiśnienia, zrób z tego 120 placków, upiecz 
i ususz należycie, utłucz miałko, i dawaj koniowi z siecz­
ką rzniętą z dobrego siana. Polowa tak sporządzone­
go zboża, nierównie więcej daje posiłku niż cała poć- 
cya owsa. Tym sposobem karmiąc wystarczy wyżej 
wyrażona ilość mąki na dni 60. gdy na ..tenże przeciąg 
czasu czystego owsa 96 do 110 garncy byłoby potrze­
ba. Do dwóch placków, czyli pół garnca utłuczonej 
z takiego chleba mąki, dodaje się 2 garnce sieczki 
z siana.

Taki sposób oszczędnego karmienia nie tak łatwo da 
się użyć w hodownictwach znacznych, dla wielkiego 
zatrudnieniai którego wymaga, ze względu jednakże 
doświadczciuiem stwierdzonych korzyści, (q) przynaj­
mniej w latach karystyinych może bydź użyty. W hodo­
wnictwach zaś mniejszych, połączonych z rolnictwem, 
równie jak w podróży wyśmienicie użyty bydź może.

§ 187.

Chędożenie czyli czesanie zgrzebłem, szczotką i bu- 
szoncm czyli zwitkiem ze słomy, potrzebne jest nie- 
odbicie dla koni stojących w stajni. Im koń piękniej­
szy, im większej ceny, tern staranniej powinien bydź 
chędożony i oczyszczany z brudu i pyłu. INieidzie je­
dnak zatem, aby mu nieustannem drapaniem skóry 
ciągły robić niepokój; dosyć j^st gdy się rano i w wie­
czór należycie ochędoży i wytrze płachtą sukienną.

Konie pracowite i podróżne dosyć jest raz nadzień

( q )  O ek o n o m in c h es  R e p e r t o r iu m  fi ir  LieflUnd.  1. B. p a g .  I.
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dobrze oczyścić zgrzebłem i szczotka, nogi icli jednak 
należy wycierać słomą za każdym popasem.

Klacze źrzebne lub karmiące źrzebięta, co chodzą na 
pastwisko, niepotrzebują wcale chędoźenia, bo je deszcz 
ze wszystkich brudów oczyści. W zimie należy je o- 
czyszczać zgrzebłem i szczotką przez co się utrzymuje 
wolna transpiracya skóry i ochędóstwo tak potrzebne do 
zachowania zdrowia i dobrego stanu zwierząt.

§ 188.

Pławienie czyli kąpanie koni, w ogólności więcej 
szkody niż korzyści przynosi, rzadko bowiem zważamy 
na okoliczności, które ten naturalny środek oczyszcze­
nia i orzeźwienia zwierzęcia, szkodliwym uczynić mo­
gą. Dopóki są spocone i zmordowane konie, pławić 
ich nie należy, osobliwie w wodzie zimnej, jaką jest 
na wiosnę i w jesieni. Wieczorna kąpiel, zrządza czę­
stokroć kolki w żołądku. INajlepsza kąpiel jest wiecie  
gdy woda ogrzana, a słońce schyla się ku wieczorowi* 
W  wodzie zimnej konia długo trzymać nie należy, i 
po wyjściu z kompieli dać mu nieco ruchu, aby odzyskał 
ciepło naturalne.

Konie stajenne często myć należy, gospodarskie 
deszcz obmywa.

§ 189.

Ponieważ koń zawczasu oswojony z wędzidłem, nie­
równie powolniejszym się staje w wyjeżdżaniu i pó- 
źniejszem użyciu, dobrze jest, źrzebietom od drugiego 
roku często wdziewać lekką uzdeczkę, z grubem dę- 
tem wędzidłem bez cugli. Najwłaściwićj to się czyni
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przy wypuszczaniu źrzebiąt w zimie dla igraszki ze 
staj ni.

§ 190.

Konia nie wprzódy kuć należy, aż się go do pracy 
używać zacznie. Grubość podkowy, a zatem jej ciężar, 
ma bydź stosowny do ciężkości konia i do użytku na- 
jaki się przeznacza. Konie karowe i wozowe, ciągle 
do ciężkiej pracy używane, potrzebują podkowy gru­
bej, opatrzonej na środku i po końcach mocnemi ha­
kami czyli gryfami. Konie jezdne, i lekkie pojazdowe, 
lżejszemi kują się podkowami. W zimie na przypadek 
ślizgawicy dają się u podków haki i gryfy ostre, najle­
piej stalowe, w lecie zaś po końcach tylko podkowy 
haczyki krótkie i tępe, aby niewięzły głęboko w ziemię 
i przez to nie utrudzały koniowi stąpania.

§ 191.

Do czterech lat skończonych nie należy konia do 
ciężkiej pracy używać; wczesne natężenie sił tamuje 
wzrost i ukształcenie jego, czyni go na przyszłość 
słabym i nie wytrzymałym w trudach. Wzrost konia 
i zupełne ukształcenie członków zw ykle dopiero w pią­
tym roku dochodzi zupełnie; konie zaś rodu szlachetne­
go aż w szóstym się składają.

Krzepkość i wytrwałość koni kozackich i lekkiej ja­
zdy Rossyiskiej, najwłaściwiej przypisać temu, iż konie 
te aż do zupełnego w zrostu błąkają się swobodnie w na- 
pół dzikich siadach i niepodlcgają żadnemu niewcze­
snemu natężeniu sił, któreby mogto przeszkodzić sto­
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sownemu kształceniu się członków i całę organizacyą 
osłabić.

§ 192.

Miedzy powierzchowną okazałością ogiera i wałacha 
tak znaczna zachodzi różnica, iż trudno częstokroć wie­
rzyć aby obadwa pochodzili z jednego i tegoż same­
go rodu. Wspaniała postać ogiera, jego ogień, odwaga, 
jego siła, znaczniejsza wielkość i pełność ciała, korzy­
stnie go odznaczają od nieczułego wałacha,którego cel­
niejsze części to jest szyja i piersi są węższe i słabsze. 
Gdzie idzie o wydźwignienie wielkich ciężarów, tam 
przydatniej użyją się ogiery; cug lub fornalka złożona 
z ogierów nierównie okazalej wygląda. Lecz ogiery 
nie są tak łagodne i powolne w użyciu jak wałachy9 
do kierowania niemi potrzeba mocnych rzemieni; trze­
ba silnego ramienia aby je w należytej karności utrzy­
mać. Z tych względów ogiery mniej są przydatne do 
frontu. W użyciu gospodarskiem także nie są dogodne, 
jako wymagające szczególnego dozoru, i w zaprzęgu 
z klaczą nieużyte. Te są powody kastrowania, czyli 
wałaszenia znaczniejszej części ogierów lubo nie bez 
uszczerbku ze względu piękności i innych przymiotów 
konia, (r)

Im wcześniej koń kastrowany, tern więcej tracijego 
budowa na stosunkowej harmonii członków, tem bar* 
dziej się oddala od okazałej, pięknej, postawy ogiera.

( r )  W  A ra b i i  P e r s j i  i T u r c j i  nigdy s ię  k o n ie  n ie  w a ł a s z ą ;  z a t r z y m u ją  o- 

n e  n a  zaw sze  og ień  sw ó j  i s i łę ,  a p rz e z to  n ie m n ie j  są  do  w s z e lk ie g o  

oż y c i a  p r z y d a t n e .
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Pierś jego i szyja na zawsze zostaną wązkie, a cały kor­
pus widocznie słabo złożony. Niedoskonałości te mniej­
sze sa im później stracił koił znamiona rodzajne, i je ­
żeli wówczas wykastrowany, gdy się w żyłach jego 
ustalił ogień i siła ogiera. Ztych powodów przed zu" 
pełnem ukształceniem ogierów kastrować nie należy.

Co się tycze niebezpieczeństwa samej operacyi, to 
bynajmniej się nie powiększa z wiekiem ogiera. Z re" 
sztą sztuka Weterynaryi posiada pewne, doświadcze­
niem stwierdzone środki, przy których użyciu żadne 
niebezpieczeństwo miejsca mieć nie może, wyjąwszy 
wady organiczne części rodnych, które w każdym wie­
ku operacyi nie pozwalają. Najprzyzwoitszy czas do 
wałaszenia koni jest wiosna. Koń po odbytej operacyi 
może się w dni pogodne i ciepłe puszczać na pastwi­
sko, gdzie ruch umiarkowany i ziełony pokarm dziel­
nie wpływają na zagojenie ran zadanych.
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R O Z D Z I A Ł  D R U G I .

O BYDLE ROGA.TEM.

A . G atun ki i rody  B y d ła  Bogatego.

§ 193.

Bydło nasze rogate zdaje się pochodzić nie tylko od 
Żubra (Bos-Urus), lecz i od innych gatunków bydła 
dzikiego, które nize'j opiszemy. Cechy rodzajowe są: 
Kopyto rozdwojone czyli racica, rogi wewnątrz pró­
żne zakrzywione ( są gatunki nie mające rogów, czyli 
bezrogie). Podgardłek pod całą szyją i piersiami o- 
wisły. Ogon mierny, zakończony kiścią włosów. Sierć 
krótka. Wymię między zadniemi nogami i pod niem

c

cztery cyce. Żołądek poczwórny. Są przeżuwające i 
żywią się pokarmem z królestwa roślinnego.

Rozmnażają się raz tylko do roku i rodzą pospolicie 
jedno tylko dziecię, które się zowie Ciele.

Po skończonym roku, samiec nazywa się C iołek, 
samka zaś Cielica. W  trzecim roku pierwszy zowie 
się B ykiem  lub B uhajem , druga zaś J a ło w icą , lub, 
jeżeli jest cielna P ierw ia stk ą ; ta w wieku późniejszym 
przybiera nazwisko ogólne K row y •
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§ 194.

Gatunki spokrewnione z bydłem domowem, częśeią 
dzikie, częścią oswojone są:

]. Żubr. Różni się od bydła domowego znaczniej­
szym wzrostem, wypukłera czołem; krótkiemi, mocne- 
mi rogami, osadzonemi bardziej ku zadniej części gło" 
wy; jedną parę żeber ma więcej; sierć długa, wełni­
sta, szorstka, okrywa szyję i głowę samca i zbiega się 
u dolnej szczęki jego w dość sporą brodę. Żubry, ile 
mi .wiadomo, z całej Europy, utrzymują się jedynie 
w Obwodzie Białostockim, w' Białowiejskiej puszczy, 
gdzie baczna troskliwość rządu, ten gatunek zwierząt 
wyniszczony wszędzie ręką ludzką od zupełnego zatra­
cenia uchowała. Żubry są pospolicie barwy ciemno­
brunatnej, niepohamowane, dzikie, i tak silne, iż nie­
gdyś w walkach Lwy i Niedźwiedzie ustępowały im 
zwycięztwa. Głos wydają krząkający.

2. B a w ó ł (Bos bubalus). Ojczyzną jego jest Azya, 
Malabar, wyspy Borneo i Ceilon. We Włoszech, W ę­
grzech, wielu krajach Niemieckich, a nawet gdzie uie- 
gdzie w Polszce, przyswojony, jestzwierzęciem domo­
wem, i używa się korzystnie do wożenia ciężarów, do 
czego nadzwyczajna siła czyni go bardzo przydatnym. 
Wiele ma podobieństwa z wołem pospolitym, od któ­
rego różni się tylko wynioślejszćm czołem, rogami na 
przód zakrzy wionemi; rogi te spłaszczone nieco z przo­
du i z tyłu, ostre są ku końcowi, pysk ma szerszy, a 
uszy dłuższe i zaostrzone. Bawoły są białe i czarne. 
Najlepiej się utrzymują w blizkości wód stojących i 
bagien, w których całe dni lubią przepędzić ; zjadają
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tam rosnące trzciny i sitowie. W  wieczór dopiero przy­
pędzają się do domu dla dojenia. W  zimie przestają 
na słomie pszenney i żylnej, czasem tez dostają poreye 
dobrego siana. Przy tak. lichym pokarmie są zawsze 
dobrej tuszy. Samica jest użyteczna we względzie 
nabiału. Wymiona jej są szczupłe wprawdzie i da­
ją mniej mleka, niż krowy pospolite, lecz mleko ich 
jest nader tłuste, w trójnasób więcej daje śmietany, z 
której chcąc robić masło, dodaje sio nieco śmietany 
od krów pospolitych. Tak mała ilość mleka może po­
chodzi z tąd, iż bawoły trzymano dotąd mianowicie 
do pociągu; przy lepszem więc utrzymaniu możnaby za 
pomocą wiadomych w gospodarstwie środków', większą 
ilość mleka od bawołów otrzymać. Utrzymanie ich 
jest łatwe, przestają bowiem na słomie zbóż rozmaitych; 
lecz ze są bardzo żarłoczne, nie mogą znosić długiego 
głodu i pragnienia.

Bawół zupełnie dorosły, wazy od 800 do 1000 f. 
Mięso jego jest grube lecz soczyste i dosyć smaczne.

Bawół Afrykański, Bos ca fe r , jest jednein z naj- 
złośliwszych i najmściwszych zwierząt. Nieprzestaje 
na zabiciu napadnionego zwierzęcia lub człow ieka, iecz 
długo się pastwi, depcząc go nogami, tłucze kolanem, 
rozrywa rogami w sztuki, i skórę mu ostrym swym 
językiem zlizuje. Opuszcza niekiedy tę srogą zabawę, 
i znowu do niej kilkakrotnie powraca. W żaden spo­
sób oswoić się nie daje. (s).

3. W ół Garbaty, Bos B ison , znajduje się w Afryce 
i Ameryce, odznacza się garbem na grzbiecie i długą

( » )  Funlic N alu rgeach ich te  T . 1. pag. 35 .
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grzywa. Jest to zwierzę niebezpieczne, które w to­
warzystwie napada liczne stada bydląt, a nawet ludzi i 
depce i cli nogami. Mięso jego ma nieco zapachu pi­
żma, zresztą smak podobny do pospolitej wołowiny7. 
Daje się oswoić. W niektórych okolicach Ameryki za- 
bijają ich po 1,500 do 2,000 sztuk. W ół tłusty tego 
gatunku daje około 150 f. łoju, a skóra jego tak jest 
ciężka, iż najsilniejszy człowiek jej niepodźwignie. (ś).

4. W ół Piżmowy, Bos m oschaius, ma rogi podobne 
do bawolich, krótkie nogi, okryty jest gęstym, długim, 
prawie do ziemi sięgającym włosem; o*,on ina krótki,

# c
zapach mocny piżmowy. Żyje w najzimniejszych oko­
licach Ameryki północnej.

5. W ół wieńcowy, Bos fro n ta lis , ma barwę czar. 
lią w siny wpadającą, a na czole wieniec, czyli obwód­
kę siwą; rogi p łow e, grube, krótkie i szeroko rozsa­
dzone; ogon cienki, prawie nagi, kiścią zakończony. Na 
ciele sierć miękką; krawędź dolnej wargi biała, osadzo­
na kolczastemi włosami.

6. W ół krząkający, Bos gruniens, małego wzrostu; 
ogon jak u konia pokryty długim włosem, na grzbiecie 
ma grzyw ę także z długich włosów. Z głowy podobny 
jest nieco do bawoła. Całe ciało pokryte jestdługim, jak 
jedwab, miękkim włosem. Samiec ma garb na grzbie­
cie. Kałmucy i Kirgizy hodują je jak zwierzęta do­
mowe, rozmaitej barwy. W Tybecie mają się jeszcze 
znajdować w stanie dzikości.

Robiąc ścisłe porównanie rozmaitych gatunków by­
dła domowego z gatunkami wyżej opisanemi dzikiego

Ibid: p a g , 31.
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bydła, znajdziemy iż wicie między sobą mają podo­
bieństwa, a ztąd konieczny wniosek, iz blizkie między 
niemi zachodzie musi powinowactwo. ^Niektóre z nich 
możuaby nawet uważać jako osobne tylko rasy jednego 
gatunku, przez rozmaitość klimatu, pokarmu i miejsco­
wych okoliczności utworzone.

§ 195.

Bydło domowe dzieli się na mnogie, różne od sie­
bie rasy czyli plemiona, które z pornięszania rozmai­
tych gatunków, z rozmaitego użycia, pielęgnowania i 
pokarmów powstały, później zaś, co do właściwych 
cech i przymiotów, nabrały mniej więcej stałości ro-

Ze względu na wpływ pokarmu, i sposobu jakim 
go bydlęta zbierać muszą na pastwiskach, dają się pra­
wie wszystkie rasy, na dwa główne gatunki rozdzielić. 
1. Gatunek b yd ła  Żuław skiego  czyli hodowanego na 
żyznych nizinach, jakiem jest bydło Holenderskie albo 
Holsztyńskie. 2e B yd ło  górne , którego wzorem jest 
bydło Szwajcarskie i Tyrolskie. Pierwszy gatunek ja­
sno białej lub sinawej barwy znacznej wielkości. Drugi 
mniejszy, jest barwy brunatnej.

Gatunek bydła Żuławskiego, z nizin, znamionują^ 
wysokie nogi, długa wazka szyja, spadzisty krzyż i ogon 
nizko osadzony. Gatunek bydła górnego, ma przeci­
wnie krótkie mocne nogi, krótki szeroki i gruby kark, ró­
wny,a'nawet nieco ku ogonowi wzniesiony krzyż, i 
ogon wysoko osadzony.

Rozmaite są widoki i cele hodujących bydło, la k  
naprzykład, jeden gospodarz przekłada plemię' dające

do w ej
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obficie mleka, inny stara się nadać mu wielkie uspo­
sobienie do tuczności, inny wiele zdolności i siły do po­
ciągu, inny znowu rad by wszystkie te własności w by­
dlętach swoich połączyć, /jtąd powstały krzyżowania 
czyli parzenia gatunków zupełnie od siebie różnych 
i utworzyło się wiele ras nowych, które częstokroć 
rozeznać trudno, czyli do górnego lub do stepowego 
gatunku należą.

§ 196.

O dzn acza ją  się szczególnie następujące plemiona:
1. K ro w y  Szwajcarskie  zalecają się pięknym skła­
dem ciała, znakomitą wielkością i obfitością mleka 
Między Szwajcarskiemi mają pierwszeństwo krowy 
z kantonów Szwyc, Zug i południowo zachodniej 
części kantonu Zurych. Krowy te mają zwykle 4 
stopy i 6 do 10 cali wzrostu; barwy są w ogólno­
ści; pięknej, ciemno brunatnej; najczęściej miewają 
wzdłuż grzbietu jasną pręgę i takąż obwódkę ko­
ło  pyska; uszy ich wewnątrz są także koloru jasnego^ 
nogi i brzuch koloru jasnożółtawego.

Głowę mają w stosunku do innych części, dosyć 
małą, uszy wielkie, jednak nie obwisłe ale na obie 
strony wystające. Rogi pięknie ukształcone zwracają 
się nieco naprzód i zewnątrz, przy końcach są białe. 
Szyja dosyć gruba, niedługa, pod szyją od szczęki 
dolnej aż do kości piersiowej, wisi fałdziste pod-

Kłąb, bardzo wysoki, dobrze zaokrąglony. Piersi 
szerokie ramiona wzniosłe i bardzo ruchome.

Korpus dosyć długi. Grzbiet równy ażdokrzyża^ 
odkąd ku ogonoyyi wznosi się nieco do góry; krzyż

gardle
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szeroki na obie strony zaokrąglony. Ogon kiściasty, 
osadzony jest tak wysoko, iż u niektórych, między o- 
ogotiem a kością pośladkową przejrzeć można.

c ’
Zebra obłączyste, brzuch mało obwisły, słabizny 

niezapadłe.
Nogi krótkie grube, u góry dosyć cienkie u dołu 

okr yte delikatna siercia.
J  C c

Wymiona wielkie, lecz nie mięsiste; cyce długie 
między sobą równo odległe. Promienie mleczne bar­
dzo wydatne, nabrzmiewają znacznie przed dojeniem.

Krowy te wytrwałe są i bez żadnej dziedzicznej 
wady. D a j ą  obficie mleka dosyć tłustego i szczegól­
nie wiele sera w sobie zawierającego.

Woły podobnegoż są składu. Rogi mają krutsze? 
a czoło ich zdobią piękne kędziory.

Plemię to jest bardzo sta łego  rodu , i może bydź 
użyte do poprawienia i uszlachetnienia ras pospoli­
tych. Buhaje i krowy są bardzo łagodne, swojskie, 
i  okazują niejaką przychylność ku swojemu panu.

Ra sa Frejburgska jest najulubieńsza w Szwaj- 
caryi. Krowa tego plemienia ma szczupły pysk i 
nozdrze, małą chudą bardzo kształtną głowę; uszy 
dobrze ukształcone i osadzone, sa łatwo ruchome.' C

Rogi piękne i szeroko osiadłe. Szyja szeroka, nie­
zbyt długa; fałdziste podgardle długo zwisa.

Kłąb szeroki a nizki, grzbiet prosty szeroki, krzyż 
także szeroki dobrze zaokrąglony, ogon osadzony wy­
soko. Lędźwie zadnie szerokie i grube. Wymię wiel­
kie, nieinięsiste, przed dojeniem wystaje za nogi za­
dnie i nizko w dółobwisa. Promienie mleczne są 
bardzo wydatne, i  bardzo m o c n o  p r z e d  dojeniem na­
brzmiewają.
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Krowy te mają wielkie ruchome pępy- Są bardzo 
mleczne, mleko ich daje obficie masła. Z tego wzglę­
du przechodzą wszystkie rasy krów szwajcarskich. 
Barwa ich powiększej części ciemnobrunatna, są j e ­
dnak familie pstrokate. Sierć ma ją cienką i gładką.

§ 19' .

2. Bydło Tyrolskie mniejsze jest wprawdzie od Szwaj­
carskiego, jednak mu nie ustępuje co do obfitości 
mleka. Chociaż właściwie jest to ród bydła Alpej­
skiego, ale ponieważ często odwiedza doliny, przeto 
łatwo bardzo się oswaja z naszym klimatem i naj. 
właściwiej uzyć się daje do poprawności małego 
bydła krajow&go w Polszczę, Litwie, Białej Rusi i 
Inflantach. Barwy jest czystej czerwono-brunainej, 
koło pyska nieco jaśniejszej. Skład ciała podobny 
Szwajcarskiemu, bardziej jednak zsiadły izaokiąglo- 
ny. Osada nóg nizka, głowa mała, piękna, pysk sze­
roki; ogon wysoko osadzony, kiściasty. Bardzo jest 
łagodne i spokojne.

§ 198.

3. Bydło W ęgierskie, ma barwę biało popielatą; nogi 
wysokie. Rogi ogromne, pięknie zakręcone, ostre. 
Wz rost ma olbrzymi i zawsze chudo wygląda. Są 
w Węgrzech stada bydła na pół dzikiego, które ni­
gdy nie bywa dojone, lecz daje piękne woły do po­
ciągu i tuczenia.

Bydło Ukraińskie zda się należeć do tegoż p le­
mienia, j«est jednak nieco muiejszcgo wzrostu i mniej, 
sze ma rogi.

13
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Barwy jest si wij, bardzo rzadko pstrokatej. Kro­
wy, które co do wzrostu nie ustępują buhajom słu­
żą tylko do rozpłodzenia. Udój z nich bardzo szczu­
pły, ponieważ massa soków obraca się wyłącznie 
na tworzenie się mięsa i tłustości. Z tąd bardzo do­
bre sa do tuczenia.

C

§ 199.

4. Bydło S łyryi nizszej i  K aryn tii, jest barwy zupeł­
nie białej, rogi ma żółte, nogi nieco krótsze, wielki 
zaokrąglony tułów, który mu nadaje częstokroć o- 
gromną ciężkość 4,000 f. gdy jest żywo ważone.

§ 200.

5. Krowy Foętlandskie czyli Saxonii wyższej, odzna­
czają się piękną budową ciała i wielką obfitością 
mleka , do tych zalet łączą wykształconą zdolność 
do pociągu. Mniejsze są pospolicie od krów Szwaj­
carskich. Mleko ich jest tłustsze niżeli tamtych i w ię­
cej daje masła. To plemię jest jednem z najużytecz­
niejszych, przy dobrem pielęgnowaniu, najsowiciej 
opłaca karm zużyty, jest przy tein dobre do pociągu

§ 201.

6. Krowy wschodniej F ry zy i , Holszlyńskiemi zwa­
ne, są także bardzo mleczne, lecz postawa ich ciała 
wcale nie jest piękna. Głowę mają szczupłą i chu­
dą, rogi ścieśnione i zwrócone na przód. Krzyż 
wazki spadzisty, ogon nizko osadzony. Uda mają 
chude. Wymiona wielkie niemięsiste, promienie mle­
czne bardzo wydatne. Krowy tego plemienia mają 
tę wadę, iż pospolicie rodzą z trudnością.
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Bydło Holenderskie należy także do przedniejszycli 
gatunków; jest znacznej wielkości i skład ma podo­
bny do Fryzyiskiego. Krowy tego gatunku szczegól­
nie są mleczne, i przez ciąg całego roku, aż do ociele­
nia mogą bydź dojone. Barwa ich zwyczajna mysżata 
jest albo łosiowata, są też między piiemi pstrokate, 
z plamami kolorów pomienionych na ile białem. Mle­
ko ich wiele daje masła i sera, i stanowi jedną z ga­
łęzi przemysłu i bogactwa Holendrów; ale najwię­
cej się do tego przyczyniają zyżnejpastwiska Holandyi. 
]Vie jeden Dziedzic w kraju naszym, uwiedziony tak 
nęcącemi zalety, zaprowadził u siebie z wielkim na­
kładem , ród bydła Holenderskiego, i przekonał się 
z własna szkoda, iż ani nasz klimat, ani pastwiska nieC C 7 7 1

sprzyjają temu gatunkowi bydła. Zbyt wielka różnica 
co do wzrostu, niepozwala użyć bydła Holenderskiego 
do poprawy rasy krajowej.

§ 202.

7. Bydła Angielskiego przedniejsze [rody są następujące:
a. Holenderski, z krótkieini rogami podobny do Fry­

zyiskiego. Zaleca się wielkiem usposobieniem do tucz- 
ności. Czuły jest bardzo na ostrość temperatury, 
krowy rodzą z trudnością.

b. Lancaschtrski, nie ma nic osobliwszego, ani co do 
tuczności, ani też obfitości mleka.

c. Rasa Bakwela-, którą ten sławny gospodarz zdołał 
wykształcić z poprzedzającej, odznacza się ogromem 
(wysokość krowy jest s top S i) .  Bydlęta tego rodu 
mają nogi bardzo cienkie i krótkie, szczupłą głowę, 
cienką szyję i w ogóle szczupłe kości. Szeroki, długi,

13*
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płaski i prosty grzbiieh Skóra ich jest cienka. Są 
szczególnie łatwe i skłonne do utuczenia.
Godne podziwienia przemysł i usiłowania Bakwcla,

7. jakiemi zdołał utworzyć, stosownie do swojego celu 
to plemię tak różne od pospolitego. Bydlęta jego są 
wielkiego wzrostu, budo wy szerokiej, mogą więc przy­
brać znaczną ilość mięsa i tłustości, tern bardziej, iż 
waga kości w stosunku do wagi mięsa i tłuszczu, bar­
dzo jest mała. Głowy ich są krótkie i ważkie, nogi krót­
kie i cienkie, słowem kości w całem ciele sa bardzo

/  C

cienkie.
Obok wie ikitj żarłoczności są to bydlęta ociężałe , 

i leniwe. W stosunku do spożytego karmu dają bardzo 
mało mleka,.wszystko więc co z pokarmów wziętych 
z by wającem jest od utrzymania życia, obraca się na 
pomnożenie massy mięsa i tłuszczu.
d. Bydło bez rogów zaleca się bardziej obfitością mle­

ka niż usposobieniem do luczności.
e. Bydło Norfolkskie, nogi ma krótkie, kości cien­

kie, i wzrostu jest małego. Tern się szczególnie za­
leca, iż woły i krowy w trzecim roku, dają się już 
doskonale wytuczyć. Mięso ich lubione jest dla 
sinaku delikatnego, i dla szczupłych kości.

f Bydło Suffolskie, «nane z wielkiej obfitości mleka.

§ 203.

Aby roztrzygnąć jaki gatunek, i jaką mianowicie 
rasę bydła korzystniej jest utrzymać, trzeba się ra­
dzić miejscowych okodiczności, które są nieskończenie 
rozmaite; zależą bowiem od klimatu, ilości pokarmu
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i jego własności, z resztą od celu do jakiego najbar­
dziej w hodowaniu bydła dążymy.

§ 204 .

W klimacie łagodnym, przy żyznych i obfitych pastwi­
skach albo tez przy ciągłem utrzymaniu bydląt na staj­
ni wypada chować bydło gatunku wielkiego, ponie­
waż | to więcej przyniesie korzyści niż małe. Lecz 
w klimacie ostrym, okolicah płonnych, gdzie chudy 
grunt nędzne wydaje rośliny i trawę, gatunek mniej, 
szy dogodniej się utrzyma.

§ 205 .

Prócz tego, w wyborze rasy należy mieć wzgląd na 
cel i użytek, który przez jej chowanie osiągnąć chcemy.

Jeżeli głównym celem naszym jest obfitość mleka* 
uważamy w wyborze, ażeby bydlęta były wesołe i nie- 
leniwe. Wymiona krów mają bydź duże, okrągłe 
nie mięsiste; po wydojeniu mają wyglądać woln o oh. 
wisłe nie zaś pełne. Rozchodzące się pod brzuchem 
promienie mleczne mają bydź wydatne i przed doje­
niem mocno nabrzmiałe. Cyce mają stać w równej od 
siebie odległości mieć równą długość, i wszyskie czte­
ry dawać mleka. Zad bydląt ma bydź wazki; nogi nie 
grube i dosyć wysokie. Zad silniejszy niż przód, daje 
się szczególnie u samców postrzegać.

§ 206 .

W plemieniu przcznaczonem do pociągu uważa się 
szczególnie, aby bydlęta były żwawe, miały piersi sze-
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rokIo, krótką gruba szyję, szerokie czoło, grube silne 
nogi i długi skład ciała.

§ 20?.

Jeżeli główniejszym celem jest, mieć bydło uspo­
sobione do tuczności, uważać trzeba, ażeby rasa posia­
dała następujące własności: Głowa ma bydź bardzo
szczupła, bardzo krótkie i cienkie nogi, szerokie piersi 
a bardziej szeroki zad. Biodra mają bydź zaklęsłe. Szy­
ja i uda, chociaż przy szczupłym karmie bardzo mię­
siste. Przy tern gdy bydlęta są ociężałe, przeżuwanie 
odbywają zwolna, i najczęściej leżące.

§ 208.

Barwa może bydź rozmaita. JNnjlubieńsza jest czer- 
wono-brunatna, czyli ciemno-kasztanowata, najmniej 
lubiona jest pstrokata.

§ 209.

Chcąc zaprowadzić jaki bądź gatunek bydła, strzedz 
się należy nadewszystko bydląd skażonych wadami cia­
ła. Pod tym względem rozumiemy: wielką ciężką gło­
wę ; zbyt wklęsłe do środka, lub zewnątrz wygięte no­
gi; łękowatość; sterczące ostre krzyże, za nizką albo 
zbyt wysoką osadę ogona, tak, że między nią a kośćmi 
pośladkowemi przejrzeć można.

§ 210.

Poprawność rodu najwięcej od pięknego Buhaja za­
leży; pięknym zaś zowie się buhaj jeżeli ma głowę krót­
ką, czoło szerokie kędzierzawe; długie, dobrze osadzo-
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no uszy; niezbyt długie, na zewnątrz wygięte rogi; o- 
t war te nozdrza, nieszeroki pysk. Wzdłuż mocnej, ży­
lastej, nie zbyt grubej szyi, wisi fałdziste podgardle i 
rozciąga się aż między przednie nogi, i głowę niezbyt 
nizko nosi; gdy ma tułów długi, zebra obłączyste, 
grzbiet prosty, krzyż szeroki, ogon cienki, dobrze ki- 
ściasty, osadzony wysoko. Większą część tych warun­
ków można zastosować i do pięknej krowy, rogi tylko 
u niej są dłuższe i cieńsze.

§ 211.

Wyżej wyszczególnione przymioty, dają obraz, któ­
ry, w wyborze buhaja do poprawienia rodu pospolite­
go, lub do uszlachetnienia rasy mieszanej, powinniśmy 
stale mieć przed oczyma jako wzór, i usiłować, wy­
bór nasz o ile można do niego zbliżyć. Ale najważniej­
sze warunki w poprawności bydląt są:
1. Aby buhaj pochodził z rasy posiadającej wysoką sta­

łość rodowę.
2. Aby raz przyjęlego planu i sposobu poprawności nie 

zmieniać, aż do zupełnego uszlachetnienia rodu po­
czątkowo prostego, co aż w ósmem zaledwie pokole­
niu nastąpić może; albo też dotąd aż poprawność ra­
sy doprowadzimy do zamierzonego, mniej więcej 
szlachetnego stopnia.

Każda zmiana rodu buhajów w użyciu ich do popra­
wności nie tylko opóźnia tę poprawność i uczynione

/

już w niej postępy niszczy zupełnie, lecz nadto, potom­
stwo z tej mieszaniny zrodzone, znamionuje się złym 
stosunkiem pojedynczych części całego ciała między 
sobą, a przeto niekształtną budową ogółu. Naprzykład
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jeżeli, chcąc poprawić ród krajowego bydła, użyjemy 
naprzód buhaja Tyrolskiego, lub Szwajcarskiego, któ­
rego potomstwo w kilku pokoleniach, w podobieństwie 
znacznie się do niego zbliży; później zaś do dalszej po­
prawności, zamiast Tyrola, użyjemy buhaja rodu stałe­
go Holenderskiego; cielę spłodzone z takiego połącze­
nia będzie istną karykaturą. Będzie miało długą chudą 
głowę z zaostrzonym pyskiem, długą wazką szyję i waż­
kie piersi Holendra, obok tego zatrzyma okrągłe formy 
krzyża, długość kadłuba, równy grzbiet, wysoko osa­
dzony ogon Tyrolskiego przodka, grubość zaś sierci, 
a może i barwę, płaskość żeber, cienkość nóg i inne wła­
sności rodu prostego krajowego. Kilka pokoleń tak po­
twornych przeminie, nim własności rodu szlachetnego 
wezmą górę nad tą mieszaniną, popraw ność więc o 10 
lub 12 lat wstrzymana będzie.

Z tego względu, w razie trudności zakupienia nowych 
buhajów tego samego rodu szlachetnego, któryśmy raz 
obrali do poprawienia naszego bydła, lepiej jest pro­
wadzić dalszą poprawność w samymże rodzie, to jest 
używać buhajów zrodzonych z drugiego lub trzeciego 
poprawnego pokolenia, niżeli nowy ród wprowadzać, 
łatwo bowiem bydź może, iż trudności w nabyciu bu­
hajów potrzebnych, z czasem się uchylą, i w’ ów czas 
poprawność swoim porządkiem w7yżej a wyżej posuwać 
się będzie.

§ 212.

Przy założeniu nowego stada, albo w celu poprawie­
nia r.odu już istniejącego, rodzi się potrzeba nabywania 
krów z obcego stada.
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Obok głośne] wziętości o dobrych własnościach, sta- 
łości rodu stada obcego, obok powierzchownych cech 
opisanych wyżej (§ 210), które w naszym wyborze na 
pierwszym względzie mieć powinniśmy, należy jeszcze 
W nabywaniu krów do płodu, mieć uwagę.
1. IV a wiek krowy. Ten jest najlepszy od lat 3 do 8.
2. Na wymiona krowy, aby te były wielkie, z wyda- 

tnemi mlecznemi proinieńmi, lecz po wydojeniu o- 
hlapłe i flakówate; aby wszystkie cztery cyce za­
równo dawały mleka; zdarza się bowiem, iż z przy­
czyny uprzednich wrzodów i zatkań, albo złego do­
jenia, niektóre z nich zamarły i wcale mleka nie dają. 
Przy tej próbie można się razem przekonać, czyli 
krowa daje się doić, lub też jest łechtliwa i bije no­
gami. Wada ta, chociaż nie wielkiej wagi, może 
przejść na potomstwo i stać się przywarą rodu.

3. Czy krowa niema nałogu wysysania siebie samej, 
lub czy nie pozwala się ssać innym bydlętom?

4. Czy nie upływa jej poniewolnie mleko z wymion, 
co przy obfitym karmie krowom najlepszym zdarzać 
się może, gdy są nawykłe do trzykrotnego na dzień 
dojenia.

5. Czy odchody jej nie są ciągle zbyt rzadkie, co do­
wodzi wewnętrjne niezdrowie.

6. Czy nie ma częstego kaszlu; co dowodzi niezdrowe 
płuca.

7. Przekonać się o ilości i dobroci mleka. Czyli jest 
koloru naturalnego żółtawo białego, czyli modrawe- 
go, co jest w mleku wadą.

8. Czy nie odchodzi z części rodnej posoka, albo płyu 
biały, co oznacza wrzody wewnętrzne.
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Zresztą w nabywaniu obcego bydła, najbardziej 
strzedz się należy, aby nie pochodziło z okolic i miejsc 
gdzie panuje, lub krótko przed tern panowała jaka bądź 
zaraza.

§ 213.

Wiek bydła rogatego poznaje się częścią ze zmia­
ny zębów mlecznych, częścią z p rzedł u £ en i a rogów.

Bydło rogate nie ma zębów w szczęce wierzchniej, 
W dolnej zaś pospolicie przynosi na świat 6 do 8 zę­
bów mlecznych. Ku końcowi pierwszego roku wypa- 
dają średnie z.nich a w 1 \  roku odrastają natomiast inne 
szullowe i nie tak białe. Z upłynionym drugim rokiem, 
zmienia się druga para, z trzecim trzecia, z czwartym 
czwarta i ostatnia para zębówr mlecznych.

Wiek późniejszy poznaje się w miarę zużytych zę­
bów. Od czwartego roku powstaje na każdym rogu 
przy jego osadzie, obrączkowa wyniosłość za którą 
dalej znowu rosną gładko, aż po 12 miesiącach to jest 
po roku nowe obrączki powstają. Tak więc do liczby 
obrączek dodając 3 , będziemy mieli ilość lat bydlę­
cia. Uważano nawet iż liczba tych obrączek zgadzała 
się z liczbą urodzonych cieląt. Obrączki te jednakże, 
wydatne na cienkich rogach krowy, zaledwie dostrzedz 

dają na rogach buhaja lub wołu.
Zupełny wzrost i ukształcenie bydła rogatego prze 

ciąga się aż do 6 roku, i aż do tego wieku przybywa 
krowom mleka, po 10 zaś latach zaczyna go ubywać. 
Wiek krowy jest lat 20. Woły mogą żyć nieco dłu­
żej. Ale zbliżone do tego wieku bydlęta mało są j u z  

warte, wcześniej je  zatem ze stada wybrakować należy*

http://rcin.org.pl



-  203 —

B. Parzenie czy li łączenie, hodowanie i  pielęgnowa­
nie bydła rogatego.

§ 214.
Do utrzymania porządku w stajni, do bliższego obe­

znania się z kazdoczesnym stanem żywego inwentarza, 
tak właścicielowi jako i rzadcy potrzebny jest nieod- 
bicie dokładny Inwentarz opisowy całego stada, w któ­
rym każda sztuka pod nadanem sobie imieniem, ma 
bydź opisana, co do barwy, znamion pochodzistości, roku 
i dnia urodzenia, oraz szczególnych, tak dobrych jak i 
złych własności. Obok nazwiska każdej sztuki zapisu­
je się w Inwentarzu jej Numer. Dla uniknienia wszel­
kich omyłek, łatwo mogących się zdarzyć w stadzie 
jednobarwnem dobrze jest tenże Numer wypalić nale­
wem udzie zadniem albo na lewym rogu bydlęcia. Imię 
i Numer zapisane białym olejnym kolorem na czarnej 
tabliczce zawieszonej nad każdą mianowicie sztuką, nie­
zmiernie ułatwia obeznanie się posługaczów z całem 
stadem i zkażdein w szczególności bydlęciem; zapobie­
ga oraz mylnemu wykonaniu danych im rozkazów, (t)

( t )  Frosty  sposób N u m er o w a n ia  bydląt. którego  w mojej oborze  używam 
j e s t  ten; Jak ty lko s ię  c ie lę  na hod owan ie  o d łą c zy ,  natychmiast n a r z y -  

na mu s i ę  os trem i nożycam i n a l e w e m  uchu, ty le  karbów, n ieco  uk o­

śnych jedn ą  l in ią  g łębokich ,  ile num er je g o  wymaga.  Porządek n u m e ­

racy; j e s t  następujący.  Karby na doln ym brzegu ucha lew ego  ozn a c za ją  

j e d n o ś c i ,  na g ó r n y m , — d z ie ą ią tk i ;  Na  górnym  brzegu ucha p raw e go ,  

sta ,  na  dolny m , —  tys iąc e ,  tak iż stano wszy nap rzec iw  bydlęcia  czy ta ć  

s ię  będzie  na uszach jego  Nuineracya,  porządkiem z w y c z a jn y m ,  j e d n o ­

ś c i  d z ies ią tk i ,  s ta  i ty s ią c e .  Ł a tw y  ten sposób n u m erow an ia  byd ląt ,  

tę j e szc ze  m a d ogod ność  iż n ie  ulega żadnej zm ia n ie ,  ła tw o  s ię  p os trz e ­

ga, i przystępny je s t  dla cze lad zi  nieum iejącej  czy ta ć  zwyczajnej  N u ­

meracy i Nu m e r a  odesz le  w sk u te k  ub ycia  ze  stada zastąpią  s ię  n o w o -  

n a r o d /o n e m i ,  k tó r y m  m ia s to  numeru r o d o s lo w n e g o ,  m ożna  w y p a l ić  o -  

statn ie  dwie cyfry roku u r o d z e n ia ,  naprzyklad ,  z a m ia s t  1835,  ty lk o 3 5 -
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Wzór Inwentarza opisowego dla koni przyłączony 
wyżej do § 166 może służyć i dla bydła rogatego, 
jednak opis szczegółowy bydląt o wiele może bydź 
krótszy i prostszy; wyjąwszy gdzie idzie o poprawność 
rodu pospolitego krajowego przez buhaje rasy szlache­
tnej. Tu bowiem dokładne opisanie bydląt w każdem, 
pokoleniu , jest oraz wykazem postępu poprawności, 
służącym hodowcy za wskazówkę dalszego postępo­
wania.

§ 215.

Jeżeliśmy zamierzyli poprawność prostego bydła kra­
jowego, albo wprowadzenie do rodu poprawnego w ła­
sności których mu braknie, czyli dalsze uszlachetnie­
nie jego za pomocą buhajów rasy obcej, powinniśmy 
utrzymywać oddzielny rejestr parzenia jak dla koni, 
który dla bydła rogatego również może bydź mniej 
szczegółowy.

§ 216.

Wielu jest tego mniemania, iż chcąc mieć silne i 
i wielkiego wzrostu bydlęta, niepierwej należy spusz­
czać młode do parzenia jak po skończonym roku dru­
gim (u) albo nawet trzecim, (w)

Uważają oni wcześniejsze parzenie jako przestąpie­
nie prawideł natury, a zatem wstrzymanie zwyczajnych 
jej postępów. Podług tego twierdzenia, parzenie zbyt 
młodych bydląt wzrost ich tamuje, natura bowiem

( u )  I .  G.  K o p p e  U n t e r r i c h t  im Ac ker bau  und in der  Viehzucl i t .  Berlin 

1818 T. 11.

( w )  Rohlwrss  AUgeuneines Vieharzneibuch Berlin .  181G. pag; 119.
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p o t r z e b n e  do ich wzrostu soki pożywne, musi obracać 
na rozwinięcie płodu, lub je przynajmniej rozdzielać.

Oddając ze wszech względów sprawiedliwy hołd 
gruntownym uwagom i doświadczeniu wspomnionych 
Autorów, winienem zdać sprawę czytelnikom, z moich 
własnych postrzeżeń, co do przyzwoitego wieku w któ­
rym się młode buhaje i cielice, bez żadnego uszczerb­
ku do parzenia spuszczać mogą.

Urządzenie gospodarstwa w mojej wsi Rosicy, od- 
dawna niedozwalało mi, stosownie do zasad powsze­
chnie prawic przyjętych, oddzielać na pastwisku mło­
de bydlęta od starszych. Skutkiem tego, młode silniej­
sze buhajki i cielice, od 17 lub nieco więcej miesięcy, 
pasane w  jednem stadzie, ganiały się wówczas gdy je  
popęd natury do tego pobudzał. Uważałem jeduak iż to 
bynajmniej ich wzrostu nie opóźniała. Buhajki wzra­
stały sporo w dużych wołów, a cielice kształciły się 
W swoim czasie w  piękne krowy Cała różnica jaka 
się między niemi dała postrzegać, wynikała z mniej 
troskliwego wyboru cieląt do hodowania, albo z muićj 
lub więcej starannego ich pielęgnowania w pierwszych 
dwóch latach wieku. Z nikczemniejszych cieląt pośle­
dniejsze buhaje i krowy wzrastały, co zaś w pierw­
szym i drugim roku było piękne, to wzrosło- i u- 
kształciło się należycie. Piękne cieliee parzą się zwy­
kle wciągu drugiego roku i rodzą dobre cielęta, a lu­
bo krajowa rasa, chowanego niegdyś w mojej wsi by­
dła, nie zalecała się z żadnych szczególnych przymio­
tów , jednak przez takie wczesne iparżenie wcale się 
nie odrodziła od swej wartości pierwiastkowej, owszem 
okazała postęp do poprawności. Podlejsze cielice,
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chociaż parzą się później, bo aż w trzecim roku, nie. 
mniej jednak, równie co do wzrojstu jak i do ukształ- 
cenia zawsze są pośledniejsze. Cała moja ostrożność 
zależy na tern, iż nędzniejsze od innych pierwiastki, 
po kilkomicsięcznćm dojeniu zapuszczają się powoli, a- 
żeby się wzmocniły ku nowemu upłodnieniu, poczem 
wszystko do naturalnego porządku powraca.

Jakkolwiek bezzasadnem postępowanie moje zdawać 
się może wielu uprzedzonym czytelnikom, przytoczę 
tu jednak na jego obronę powagę i słowa znamieni­
tego i gruntownego Agronoma.

Jan Burger, w arcyszacownem swem dziele, Lelir- 
buch der Landwirtschaft Wien 1821. w Tomie dru­
gim na karcie 190, tak mówi.

„Zwierzęta przeznaczone do rozmnożenia swojego 
gatunku, nietylko powinny posiadać wszystkie wła­
sności cechujące rasę, lecz nadto mają bydź w należy­
tym wieku, celować ogniem i żywością44

„ D o  wydania silnego potomstwa, używają się zwie­
rzęta od czasu w którym popęd płciowy niewątpliwie 
i silnie okazały, aż do czasu w którym ten już tylko 
słabo, i rzadko kiedy spostrzegać się daje.44

„Wszystkie zwierzęta wcześnie bardzo okazują po­
pęd płciowy, częstokroć zjawia się on w wieki/, 
w  którym wzrost ich ledwie do połowy postąpił. Je­
żeli tak młodym dozwoli się parzenie, przyniesie to 
niezawodny uszczerbek, ponieważ zwierzęta rosną 
sporzej i są silniejsze gdy parzenie ich nieco później 
nastąpi. Stare samice jeżeli niekiedy okazują popęd 
płciowy, pomimo to najczęściej niepłodnionc zostają. 
Stare samce po długich tylko przerwach czasu mogą 
sprawiać akt upłodruenia i to ze skutkiem niepewnym.
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„ Ktuby wiec odkładał parzenie zwierząt do czasu 
zupełnego ich wzrostu, zmarnowałby najpiękniejszą 
i najwłaściwszą do tego porę. Bez wątpienia uszczu­
pla znacznie korzyści i pożytki swoje, kto młode zwie­
rzęta zadługo od parzenia się wstrzymuje.44

,,Tak radzą niektórzy nieprzypuszczać buhaja do 
parzenia przed trzecim rokiem, z powodu iż przed tym 
czasem nie jest należycie wzrosły i ukształcony; gdy 
przeciwnie inni gospodarze, dokładniej obserwuiący 
naturę zwierząt w ogólności, a szczególnie bydła roga­
tego, twierdzą iz buhaj po trzech latach jest leniwy, 
ciężki i mało zdolny; iz te zwierzęta od półtora do trzech 
lat wieku są najczynniejsze i najpłodniejsze. Czas mło­
dości jest czasem parzenia się, w tym bowiem okresie 
popęd płciow y objawia się najdzielniej, tak iż młode 
samce w porównaniu ze stareini, zdolne są podwójuą 
liczbę samic upłodnić44

,,Fałsz jest iżby potomstwo półtorarocznego bujaka 
wielkiego gatunku z daną mu krową spłodzone, miało 
bydz i pozostać mniejsze niżeli potomstwo tejże krowy 
spłodzone z cztero-letnim jego ojcem. Lecz że cielę 
pół trzecioletniej pierwiastki mniejsze jest od cielę­
cia krowy czteroletniej, dzieje się to z przyczyn do po­
jęcia łatwych. Nie idzie jednak zatem iżby także cie­
lęta nie wzrosły potem w największe (i najpiękniej­
sze bydło, jeżeli tylko pochodzą z rodziców wielkiego 
gatunku lub rasy, i jeżeli od pierwszej młodości do­
brze pielęgnowane i dostatecznie karmione były.44

„Zwierzęta w stanie natury i swobody, parzą się jak 
tylko popęd do tego w nich się obudzi; nie widzimy
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jednak aby ich potomstwo odrodziło się lub znikczenmia- 
ło. Słonie, wielbłądy, niedźwiedzie, dzikie świnie, sa

j c

tejże wielkości teraz jakiej były przed 2,000 lat4'- i t. d.
Na karcie 212 mówi dalej.,, Tak buhaj, jak młoda 

cielica w wieku od 1* do 2ch lat, są zupełnie zdatne- 
do rozmnożenia. Oświadczyliśmy wyżej, co do tego 
przedmiotu zdanie nasze w ogólności; a chociaż to zda­
nie sprzeciwia się zasadom podanym w większej czę­
ści dzieł uczący ch o gospodarstwie, zgadza się jednak 
zupełnie z przyrodzeniem i praktyką krajów głośnych 
z chowu bydła, równie jak sławnych w tym wzglę­
dzie gospodarzy. W Zalcburgu i Tyrolu używają się 
bujaki od 1-? do 3ch łat, później zaś odrzucają sie 
jako za ciężkie i leniwe. Powszechue w tych krajach 
mniemanie jest, iż bujaki tego wieku daleko pewniej 
upładniają. Ze zas potomstwo ich równie wielkie i sil­
n e  jak to, które od starszych buhajów pochodzi, przeko­
nywają nas o tern codzienne postrzeżenia/4,

, ,Sinclair w dziele swojem, Code o f agrieultiir, twier­
dzi iż P. Vandergoes piękność rasy swojego bydła, je­
dynie używaniu młodych bujaków przypisuje.- Przy., 
puszczać do parzenia cielice 1£ do 2 lat, jest rzeczą ko­
niecznie potrzebną, jeżeli się podobnych bujaków uży­
wa. Ciało samic u wszystkich zwierząt wcześniej się 
rozwija, i niezbłądzimy zapewne, jeżeli naszemu bydłu 
rogatemu, tak bujakom jak cielicom w równym wieku 
parzyć się pozwolimy. Częstokroć w mojem własnćm 
gospodarstwie, przypuszczałem do parzenia młode 
krówki od 17 do 18 miesięcy, nieznalazłem jednak, 
aby to było przeszkodą do rozwinięcia ciała młodej 
krowy, i aby cielę, które w 2£ roku wieku swego u­
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rodziła, nic doszło później wzrostu matki. Baczyłem 
tylko z pilnością ażeby tym bydlętom nigdy na obfi­
tym kannie nie zbywało.41

Gdy więc rzecz cała od tego zależy, aby dostarczyć 
bydlęciu takiej ilości soków pożywnych , z którćjby, 
bez uszczerbku własnej tuSzy, udzielać uiogło płodo­
wi zawartemu w żywocie; nie widzę przeto, dla cze- 
goby parzenie bydła rogatego w w ieku od 18 miesięcy 
do dwóch lat, miało bydź przeciw naturze, jeśli po­
pęd płciowy jest silny i często powracający; tym bo­
wiem sposobem wskazuje samo przyrodzenie iż pora 
zdolności do rozmnożenia rodu swojego, dla takich by­
dląt nadeszła. Korzyści zaś z wcześniejszego parzenia 
bydląt rogatych są zbyt ważne i wielorakie, ażeby dla 
nich nie odstąpić od dawnego i bezzasadnego przesadfe. 
Naprzód, krowy puszczane młodo do parzenia, dają 
najobficiej mleka (§ 78.) Podrugie. Najmocniejszy po­
pęd płciowy miewają buhaje od l£ do 3 lat, zdolniej­
sze więc są do przelania na potomstwo własności i przy­
miotów pożądanych niżeli buhaje starszej w czwartym 
roku już zwykle nieco są ociężałe, a zatem nie lak pewne 
co do upłoduienia krów, a tera bardziej, co do prze. 
lania na potomstwo swych własności i przymiotów*

§ 217.

Dwie są rzeczy, na które baczenie troskliwe mieć 
powinniśmy przy rannem parzeniu bydląt. Naprzód, 
aby parzące się bydlęta ile możności były równego 
wieku; jeżeli bowiem cielicę 18 miesięczną połączy my 
z buhaj cm czteroletnim i prawietzupełnie dorosłym, 
ucierpi młoda cielica nie tylko w sarnym akcie parze-

14
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nią, lecz więcej jeszcze przy ocieleniu, a to z powodu 
niestosownej wielkości płodu. Po drugie, aby wzrost 
i ukształcenie cielicy nie wstrzymała wczesna ciąża, 
i podział soków pożywnych między nią a płodem, na­
leży ją opatrywać lepszym od zwyczajnego pokarmem 
i w większej niż zwyczajna ilości.

§ 218.

Jeden buhaj w przeciągu całego roku, może do sie- 
dmiudziesiąt krów upłodnić; lecz jeżeli się ogranicza 
parzenie na kilku miesiącach wioscnnych, jak to zwy­
kle bywa, w ówczas nie w ięcejja k trzydzieści krów na 
jed nego buhaja liczyć można.

Jeżeli więc liczba krów jest taka, iż jeden buhaj wy­
starcza do upłodnienia całego stada, i niema między nie­
mi co do wzrostu różnicy, któraby wymagała innego 
mniejszego buhaja, w takim razie stadnik może wolno 
chodzić ze stadem* należy tylko pilnie uważać na obie­
ganie się każdej sztuki i zapisywać dzień parzenia do 
rejestru , ażeby z niego wiedzieć dokładnie czas, na któ­
ry ocielenie przypadnie.

§ 219.

Lecz. jeżeli wielkość stada wymaga kilkii buhajów, 
a nadewszystko jeżeli łączenie ma ną celu poprawność 
rasy i wprowadzenie do niej rozmaitych, braknących jej 
własności i przymiotów, a zatem rozmaitej rasy buha­
jów, w ow'czas parzenie z ręki odby wać się powinno 
(§ d9)* Niepoti zebne wszakże jest tu przypuszczanie 
buhaja na lince, dosyć będzie puścić go wolno do kro* 
wy w miejscu osobneni.
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Wzrost buhaja, należy ile możności stosować a przy­
najmniej zbliżyć do v\zrostu krowy. Słaba mała kro- 
wa albo młoda cielica cierpi od wielkiego buhaja tak 
w czasie parzenia się, jak i przy ocieleniu. JNa cóż się 
przyda wielkie cielę, kiedy go mała krowa na świat 
wydać nie może, albo przy porodzeniu sama jest w nie­
bezpieczeństwie utraty życia.

Jeżeli mleko, śmietana i masło mogą bydź w każdym 
czasie sprzedane korzystnie na miejscu lub w rnałein 
oddaleniu, jak to się dzieje w bliskości wielkich miast, 
w ten czas bardzo pożytecznie jest rozdzielić parzenie 
krów na cały rok, ażeby cielenie się ich w każdym 
miesiącu przypadało, a tym sposobem mieć zawsze kro­
wy świeżo dojne; przy tern jednak zachować należy 
jednostajne zawsze opatrzenie ich karmem obfitym.

Takie urządzenie łatwo jest wprowadzić stopniami, 
używając do tego sztuki młode. Zawsze dobrze kar­
mione i w zimie ciepło utrzymywane krowy, ganiać 
się będą w każdej porze roku. Nadto, jeżeli przez kil­
ka pokoleń pierwiastki będą spuszczane do parzenia w 
rozmaitych porach roku, własność ta zamieni się z cza­
sem w stały przymiot plemienia.

§ 220.

Popęd płciowy, czyli czas kiedy, jak mówią, krowa 
się gania, doslrzedz można: gdy jest nadzwyczaj nie­
spokojna, wzrok ma dziki, często ryczy, mleko jej się 
urywa i zbiega w warzeniu, szczególnie zaś, gdy od­
chodzi lepka wilgoć z części rodnej. Krowa, która się 
gania, skacze na inne bydlęta wychodząc ze stajni lub 
na pastwisku, potrząsa głową, oddziela się od stada i

14*
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szuka buhaja. Czy się zaniedba puścić do niej huba*, 
ja, czyli tez z innych przy czyn zapłodniona n*e będzie, 
popęd płciowy przemija zazwyczaj w przeciągu 18 naj­
więcej 24 godzin, lecz zawsze około dwudziestego pier­
wszego dnia na nowo powraca i w tenczas trwa dłu­
żej, niekiedy aż do dwunastu dni.

Jeżeli krowa po kilkakrotnem parzeniu się niezosta- 
nie cielną, potrzeba jej upuścić krwi. Środek ten naj­
częściej skutkuje, jeżeliby zaś nie pomógł, należy tę 
krowę wybrakować.ze stada. Chcąc zaś wzniecić w kro­
wie skłonność do parzenia się, należy dać jej przez 
kilkanaście dni karmu posilniejszego z solą, prócz tego 
dać jej na raz kwartę lub 1 \ kwarty ciepłego, śvyieżo 
udojonego mleka od krowy, która tylko co się ogania­
ła z buhajem.

§ 221 .

K row a upłodniona czyli cielna, nie wymaga szcze­
gólniejszego karmu i pielęgnowania ,| poniiewaz będąc 
pospolicie dojona aż do pewnego czasu, dlo» utrzy mania 
obfitości mleka powinna mieć dobrą pasz<£, lub podo- 
statkiem karmu. Cała ostrożność zależy na tern, aby 
je strzedz od uszkodzenia zewnętrznego, od ściskania 
się w ważkich przejściach, upadnienia na gołym lodzie, 
stłuczenia pyska, i puszczania na okryte śrzonem pastwi­
sko; są to bowiem przyczyny, po których zwy kle nastę­
puje poronienie niedonoszego płodu.

Na 6 lub 8 niedziel przed ocieleniem, a niekiedy 
wcześniej nawet, mleko krowy nabiera gęstości nie­
zwyczajnej , nad ogniem łatwo się zbiega i smak ma 
nieprzyjemny; są to skazówki, iż dojenie zaprzestać
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należy; nieprzestając go, pozbawilibyśmy przyszły o- 
w-oc potrzebnej żywności. Nieuważnemu dojeniu krów 
cielnych nad czas przyzwoity, winniśmy nędzny i sła­
bowity stan nowo-narodzonych cieląt, których hodowa­
nie równie jest trudne jak mało obiecujące na przy­
szłość.

§ 222 .

Cielenie się krów wymaga wiele uwagi i rozmaitych 
znajomości. Krowa nosi zwykle płód dni 288 aż do 
295. Byczki bywają zazwyczaj noszone kilka dni dłu­
żej niż krówki. Jednakże u pierwiastek może do tej 
rachuby nie dostawać dni kilku. Im bardziej zbliża się 
czas ocielenia , tern wyższe jest położenie cielęcia ku 
grzbietowi; a gdy nakoniec oba wielkie musk uły, któ- 
reini wymiona są przytwierdzone, tak zwolnieją, iż się 
nawet pod palcami czuć nie dadzą, (co się nazywa, 
iż krowa odpuszcza), w ten czas ocielenie musi nastą­
pić w ciągu 24 godzin.

Na cztery tygodnie przed ocieleniem, dobrze jest da­
wać pierwiastkom po garści parzonego ziarna, przez 
co pęcznieją wymiona i mleko się sporzy.

W czasie cielenia, mieć baczność, aby się nie nagro- 
mudsiło gnoju pod zad bydlęcia, i ażeby przód jego 
me stał niżej od zadu; takie położenie przy ocieleniu 
się niewygodne, nicbezpiecznem stać się może.

Jeżeliby krowa miała przepuklinę, czyli rupturę, w 
takim razie dobrze jest, gdy się gnoju wysoko pod zad 
podłoży, aieby w leżeniu, ruptura własnym swym cię­
żarem od wystąpienia wstrzymywana była.
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Gospodyni oborowa ina około tego czasu pilnie, 
wdzieii i w nocy zazierać do stajni, aby była obecna 
cielenin, mnogie bowiem przypadki bywają, gdzie jej 
pomoc jest potrzebna. Latarnia stajenna niech zawsze 
będzie w pogotowiu.

U krów rzadziej niż u kobył zdarza się , ażeby się 
płód udusił w worku, czyli błonie, która go w żywo­
cie matki okrywała; może się jednak niekiedy wyda­
rzyć u pierwiastek, które z niecierpliwości to wstają 
to znowu się kładą. Jeżeliby się sznurek pępkowy sam 
nie urwał, należy go uciąć, cielę zaś podnieść i przed 
matką położyć, aby je oblizała; na ten koniec, dobrze 
jest posypać po niem trochę miałko utłuczonej soli. 
Mleko pierwsze koniecznie potrzebne jest do zdrowia 
cielęcia, zawiera bowiem części rozwalniojące, do wy­
prowadzenia lepkich nieczystości z żołądka nowonaro­
dzonego potrzebne. Zdajać je należy w tym tylko przy­
padku, gdyby cielę słabe ssać nie mogło, a z ląd na- 
brzękłe wymiona mogłyby przejść w zaognienie. Gdy 
wymię przed ocieleniem będzie zbyt duże i pełne, na­
leży je zdoić, przez co zapobieży się przepaleniu mle­
ka i opuchlinie. Jeżeli zaś wymię jest już opuchłe i 
twarde, należy je, równie i cyce smarować to pion sin 
niesolonein masłem. Dobrze jest, gdy krowa o tym 
czasie ma ciepłe posłanie, i na ten koniec, gnój pod 
nią się zostawia, naściełając go dla ocliędóstwa suchą 
słomą. Ciąg chłoduego wiatru spóźnia opadanie pu-

Chociażby po ocieleniu czas niejaki wisiało u krowy 
z części rodnej tak nazwane łożysko, nie należy go 
jednak odrywać albo odcinać; przezto bowiem można
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jej wielce zaszkodzić; bo z łożyskiem mogłaby się wy­
drzeć macica lub kiszka odchodowa, zkąd powstaje 
zapalenie, gangrena, lub zgnilizna części rodnych.

Na wyrzucone łożysko trzeba mieć pilne baczenie, 
aby go ani taz sama krowa, ani inne przy niej stojące 
dosięgnąć i pozrzeć nie mogły. Tak krowa po ociele­
niu, jak i inne blizko niej stojące bydlęta bardzo chci­
wie pożerają owe łożysko; ale nie mogąc strawić dla 
właściwej łykowatości, mięso to powolnie gnije w zo- 
łodku przeznaczonym do pokarmów roślinnych, obce 
zepsute soki mięszają się z sokami roślinnemi, strawność 
sic psuje, bydlę upada na zdrowiu, prawie zupełnie 
traci mleko, i psuje się na cały rok. Dziwna rzecz, iż 
je wrodzony instykt w tein nie ostrzega. Dobrze jest 
w tym czasie uwiązywać bydlęta nieco króciej.

Co się tycze nienaturalnego położenia płodu, z tąd 
wynikających przypadków, i środków im zaradzenia, 
te się nie różnią od opisanych wyżej , (§  173) i tam 
czy telników naszych odsyłamy.

§ 223.

Ażeby otrzymać piękne silne cielęta, i mleczność 
krowy podnieść do wyższego stopnia, należy czas nie­
jaki przed ocieleniem dawać karm obfitszy i posilniej- 
szy. v§ 88).

Ilość mleka najbardziej sie powiększa, gdy krowy 
przy dtstatecznym karmie dostają wiele posilającego 
napoju. Przeto napój dla nich przeznaczony ma bydź 
posilający, a razem smakowity, aby nęcił bydlęta do 
obfitszego picia. Można użyć do tego zboże szrótowa- 
ne, mąkę z posladów zbożowych, brahę, słodziny, ko-
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rżenie rozmaitego warzywa odgotowane wprzódy i po­
tłuczone na miazgę, makuchy, czyli wytłoczyny olejne, 
kwaszoną kapustę lub inne liście, soloną nać selerów 
it .  p. bacząc na to, oby taki napój w zimie ciepło był 
dawany.

§ 224.

Chcący poprawić plemię swojego bydła, albo już szla­
chetne utrzymać przy jego zaletach, najtroskliwiej 
uważać powinien, aby cielęta przeznaczone do hodo­
wania, tak byczki jako i krówki, pochodziły od rodzi­
ców pięknych i celujących przymiotami. Samo tylko 
dobre pielęgnowanie i karmienie nie jest dostatecz­
ne do wyhodowania dobrego i pięknego bydlęcia, 
gdyż nędzna i niepozorna krowa, podobne sobie po­
tomstwo wydoje. (x)

§ 225.

Jeżeli mamy na celu obfitość mleka, powinniśmy 
Wybierać cielęta samice od krów, które przy najlepszym 
karmie nie bywają tłuste, lecz w miarę obfitości kar­
mu przybywa im mleka. Byczki zaś brać od takich 
krów, które przy pięknym składzie są dobrej tuss}', 
chociażby nieco mniej dawały mleka.

( x )  P o n ie w a ż  kupując mTode byd lęta  dla p om nożen ia  stada, rzaiko kiedy  

o fcli gatu nku, ich przymiotach i wadach, dokładnie  wiedzi-ć  można ,  

radniej j e s t  przeto  i pewnie j c ie lę t a  w łasnego dobrego p lenien ia  ho ­

do w a ć ,  i przez to albo je w szlachetnej  s ta łości  u trzym ać/lu b  t e ź s t o -  

ppir.ini dążyć do poprawienia;  chociaż z innych względów po w yra­

ch ow an iu  k o s z tó w  h od ow an ia ,  czę s tok r oć  kupno d o r o /y  cli bydląt o -  

okaże  s ię  k o r z y s ln ie jsz e m ,  n iże l i  hodowanie  ich w djftnu.
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Bydlęta przeznaczone do pociągu, biorą się od krów 
silnego składu i dobrej tuszy; oba wspomnione przy­
mioty bydląt dają się z sobą połączyć przez stoso­
wny wybór cieląt i dobre utrzymanie.

Lecz jeżeliśmy zamierzyli utworzyć albo wydosko­
nalić w rodzie naszego bydła usposobienie do tuczno- 
ści, powinniśmy wybierać cielęta obojej płci, od ma­
tek posiadających własności następne: Głowa krótka, 
wazka i bardzo mała w stosunku do reszty ciała. Szy­
ja cienka, nogi krótkie i cienkie, grzbiet równy i pła­
ski, uda i lędźwie mięsiste. Chód leniwy i ociężały, 
żarłoczność a przy niej dobra tusza. Takiego składu 
bydlęta dają zwykle mało mleka.

§ 226.

Nawet między cielętami dobrego gatunku, plemie­
nia i familii zdarzają się takie, które samo przyrodze­
nie napiętnowało cechą zupełnej niezdatności do ho­
dowania. Na te cechy najpilniejsze baczenie mieć trze­
ba. Takiemisą: nadzwyczaj duży pęp, czyli wydęlość 
koło niego, z którą wiele cieląt na świat przychodzi. 
Są krowy, które nieinńe rodzą cielęta jak z tą wadą. 
Wydętość ta większa bywa u byczków, mniejsza u kró­
wek. Cielęta z tą wadą bardzo trudno dają się hodować 
i najczęściej w ciągu pierwszego roku zdychają; te z nich, 
u których ciągła wilgoć koło pępa widzieć się daje nie- 
żyją zwykle nad 12 niedziel. Równie trudno hodo­
wać się dają cielęta, rodzące się z czerwonemi lub 
czarnemi zębami; również zrodzone przed czasem zwy­
czajnym, to jjest przed 41 tygodniem ciąży. Wszystkie 
te cielęta przydatne są tylko na mięso.
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Bliż ni&ki nieobierają się do chowu. Jest o niclt 
mniemanie, ze są niepłodne. Mnie się zdaje iż to mnie­
manie jest bezzasadne.

Niektórzy twierdzą, iz tylko ranne cielęta, to jest u- 
urodzone przed Styczniem, dobre są do hodowania, 
późniejsze zaś zrodzone na wiosnę lub w lecie, nato 
się nie przydały. Twierdzenie to na uwagę nie za­
sługuje, i tam tylko zastosować się może, gdzie dotąd 
trwa zastarzały naganny zwyczaj wypuszczania cieląt 
zaraz pierwszego lata na pastwisko, gdzie csęstokroć 
dostają biegunki, lub wystawione na upał i słoty, drę­
czone od owadów, teni bardziej nędznieją im są młod­
sze. Ale ponieważ cielęta nie powinny, przynajmniej 
W  pierwszem półroczu, karmić się zieloną trawą, a 
tern bardziej chodzić na paszę, można je przeto odłą­
czać w każdym czasie, byleby pielęgnowanie i karm, 
stosownie do ich wieku były urządzone.

W wyborze cieląt nadewszystko uważać trzeba, aże­
by chciwie żarły. Smutne i zwieszające głowę, za­
wsze należy odrzucać. Te które w ósmym dniu biorą 
się do słomy lub siana, do hodowania są najlepsze.

§ 227.

Wiele mamy sposobów pierwiastkowego hodowania 
cieląt; używańsze z nich są:
1. Gdy zaraz po urodzeniu odłączone od matki cielę, 

karmi się pojłem gotowanem z mąki, z dodatkiem 
mleka lub bez niego.

2. Gdy zaraz po urodzeniu odłączy się od matki, i poi 
się mlekiem.

http://rcin.org.pl



S- 219 —
\

3. Cdy się zostawia przez 5. lub 6. niedziel przy kro­
wie i może ją ssać swobodnie, kiedy i ile mu się po­
doba a potem się odłącza.

4. Gdy cielę po urodzeniu odbiera się od krowy, lecz 
przez ki lka  niedziel po kilka kroć codziennie, i o je- 
dnem czasie, przypuszcza się do cycka, potem się zu­
pełnie odłącza i karmi naprzód mlekiem, potem 
z przymięszaniem pojła.
Nim zdanie moje, o pierwszeństwie jed riego z tych 

czterech sposobów położę, dam poznać czytelnikowi, 
porządek postępowania, korzyści i niedogodności ka­
żdego; poczem wybór jednego z nich i zastosowanie 
go do miejscowych okoliczności od przekonania czy­
telnika zależeć będzie.

Sp osób pierwszy jest następujący. Cielę po urodze­
niu zaraz odbiera się od krowy, i karmi przygotowanein 
pojłem, z mąki owsianej, lub jęczmiennej na poły z Ży­
tna bez najmniejszego dodatku mleka.

Ten sposób tylko w blizkości miasta korzystny bydź 
inoże; tam bowiem częstokroć wysoka cena mleczywa, 
przechodzi wartość użytego natomiast ziarna.

Sposób drugi. Ciele nowonarodzone odbiera się od 
krowy; ale pierwsze mleko zaraz wydojone oddaje 
się cielęciu następującym sposobem: Kobieta oborowa 
kładzie rękę do mleka i dając średni swój palec z mle­
kiem cielęciu do ssania, usuwa go zwolna z pyska tak 
iz cielę nakoniec pije mleko bez palca, i tak powoli 
przyzwyczaja się do napoju. Przez 14 dni daje się mu 
czyste mleko, zachowując przy tern ściśle porządek 
dzienny, ponieważ zgłodniałe cielę łatwo nad po­
trzebę wypije, i przez to albo się ochwaci, albodosta-
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nie biegunki, która może bydź śmiertelna, a przynaj­
mniej wzrost jego znacznie opoźni. Ilość mleka po­
trzebna do utrzymania cielęcia w dobrym stanie, jest, 
w pierwszym tygodniu dwie kwarty, czyli funtów 4 
lia dzień; w drugim 8. f; w trzecim tygodniu 8. f. mle­
ka i nieco wody. Mleko używane do pojenia powin­
no mieć zawsze] ciepło naturalne, nie zaś odgrzewa­
ne przy ognia. Gorące mleko bairdzo jest cielętom 
szkodliwe, od zimnego zaś dostają; biegunki. W trze­
cim tygodniu dodaje się trzecia część, w czwartym 
zaś połowa ciepłej wody; przytem nazwyczaja się cielę 
do jedzenia, dając mu trochę drobnego zielonego sia­
na. W piątym tygodniu bierze się trzecia tylko część 
mleka do dwóch części wody, lecz razem dodaje się do 
pojła garść szrótowanego owsa. W szóstym tygodniu 
odpada zupełnie mleko a następuje, przy dobrem 
pojle, zwyczajne karmienie.

Stronnicy tego sposobu, wyliczają z niego następne 
korzyści: hodowanie cielęcia z mniejszym kosztem się 
odbywa niż przyssaniu, od trzeciego bowiem tygo­
dnia, coraz więcej mleka zostaje do innego użycia, 
gdyż dodaje się do niego woda i nieco szrótu. Cie­
lęta nie tak łatwo dostają bieguuki. Krowy regular­
niej pozbywają się mleka i nietęsknią po cielęciu. Z dru­
giej strony gdy policzymy zatrudnienie i posługę której 
len sposób wymaga, gdy zważymy iż należyte i o swo­
jej porze karmienie, od pilności, rozsądku i dobrej 
chęci czeladzi zawisło, że opuszczenie i niedbalstwo 
w tym względzie może często przynieść nie nagrodzone 
straty, mała owa korzyść z mleka, okaże się wcale 
nieodpowiednem wynagrodzeniem. Przyrodzenie wska-
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zało cielętom mleko matki za pierwszy pokarm, któ­
ry tern chętniej zostawić i:n należy, iż oprócz wię­
kszego zatrudnienia i potrzeby ścisłego dozoru, nile. 
ko udojone od kr,owy w porównaniu zużytą na 7 
pojło mąką, mało, albo żadnej nie przyniesie korzyści, 
wiadomo bowiem iż mleko pierwsze mniej jest t łu ­
ste niżeli późniejsze.

Gdzie idzie o poprawienie rasy bydła, cielę konie­
cznie matkę ssać powinno; nietylko bowiem tak ho­
dowane cielęta bywają silniejsze lecz przez ssanie, o- 
twierają się bardziej u krowy promienie mleczne, i 
przypływ mleka większy jest niżeli przy najlepszem 
dojeniu; należy tylko pilnie uważać, czy w'ymiona 
są należycie wysysane, i gdy cielę w pierwszych 
tygodniach niemoże temu wydołać, pozostające w wy­
mieniu mleko natychmiast wydajać trzeba.

Sposób trzeci. Gdy ciele do czterech lub aż do 
sześciu niedziel zostawione ciągle przy krowie, wy- v 
sysa ją kiedy i ile razy mu się podoba; po upłynionym 
tym czasie odłącza się od matki, karmi się pojł em ze 
szrótu, z trochą mleka, lub bez niego.

Sposób ten najbardziej jest zbliżony do natury zwie­
rząt, a razem wygodny dla czeladzi folwarcznej; ma 
jednak znaczne niedogodności. Najprzód, krowa na­
wykła mieć zawsze cielę przy sobie, \ cielę przyzwy­
czajone bydź przy niej. Po odłączeuiu tęsknią oboje do 
siebie. Krowa ryczy ustawicznie, przez kilka dni mleka 
nie daje. Mleko się przepala w wymionach, zkąd po­
wstają zatkania i stwardnienia promieni ml ocznych i 
cyców. Cielę niekiedy w żaden sposób niezapoinina o
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matce, beczy bez przerwy, chudnie i niszczeje. Nawv- 
kłość cielątdo cycka tak jest wielka iż niektóre w rok po 
odłączeniu na widok krowy spieszą do niego; są takie co 
s s ą  drugie cielęta, a nawet same siebie:

Zważywszy te wszystkie niedogodności zaprowa­
dziłem w mojem stadzie

Sposób czwarty, który nieco dokładniej opisze. 
Cielę po urodzeniu, tyle czasu zostawia się przy mat­

ce, ile potrzeba aby go oblizała, poczem natychmiast 
wynosi się do osobtiej, cieplejszej nad inne stajni, aby 
oschło. Jeżeli wymiona są zbyt napęczniałe, zdaj a się 
trochę pierwszego mleka, a w 6 lub 8 godzin puszcza 
się pierwszy raz cielę do ssania, poczem znowu powra­
ca do wspomnionej stajni, gdzie się trzyma w osobnej 
zagrodzie. Tym sposobem ssą cielęta trzy razy na dzień, 
rano, w południe i w wieczór, zawsze w równych od­
stępach czasu. Ten porządek utrzymuje się do dwóch 
tygodni; z początkiem trzeciego, daje się im przed ka­
ziłem południowem ssaniem, póki są głodne, trochę cie­
płego pojła z mleka, wody i mąki jęczmiennej przygo­
towanego, z dodatkiem odrobiny soli. Do pojła tein 
łatwiej cielęta ssące przyzwyczaić się dają, iż będąc 
w jednej zagrodzie z odłączonemi, mają co dzień spo­
sobność lizania naczyń, w których się pojło tamtym 
podaje, do czego przykład starszych nie mało się przy­
czynia. O tymże czasie zakłada się im za jasła drobne­
go zielonego siana, które wkrótce za przykładem star­
szych zaczynają przegryzać. W czwartym tygodniu ssa­
nie ogranicza się na ranne i wieczorne, w południe zaś 
cielę dostaje obficiej pojła. Po sześciu lub więcej ty­
godniach, zważając na stan i wzrost każdeg0) odłą-
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ezają sic cielęta zupełnie od cycka, i dostają rano i 
w wieczór podostatkiein pojła. Na ten koniec warzy 
się gęsta bryja z mąki jęczmiennej lub owsianej, rozpro­
wadza się później wodą i częścią mleka do rzadkości 
napoju. Napój ten daje się odlecony, nigdy gorący 
lub zimny. W  tymże czasie daje się cielętom w po­
łudnie po kwaterce owsa w ziarnie, z którym, podo- 
bn ie jak z pojłem , za przykładem starszych są juz o,- 
swojone. Ze wzrostem cieląt powiększa się miara owsa 
aż do kwarty dziennie na każdą sztukę; przy tern do- 
stają podostatkiem drobnego zielonego siana. Gdy doj­
dą trzech do czterech miesięcy wieku, wspomnione 
pojło z mąki, zamienia się serwatką, której o tym cza­
sie bywa dostatkiem; a na początku Sierpnia wypuszcza­
ją się rano i po południu na paszę; doświadczyłem bo­
wiem, iż trzymane w stajni, w porze gdy niezliczone 
mnóstwo much cisnąc się do tychże stajen trapi je bez 
ustannie we dnie i w nocy, przy najlepszym nawet 
karmie chudną i nędznieją. W  południe, gdy upał i o- 
wady spędzają je  z pastwiska, znajdują cielęta w staj. 
ni przygotowany w żłobie owies, a w jasłach nieco 
świeżego zielonego siana; w wieczór zaś za powrotem 
z pastwiska, dostają serwatki nie w stajni, lecz w po­
dwórzu, serwatka bowiem jakem doświadczył, znęca 
dc stajni mnóstwo niezliczone much, które i w nocy na­
wet bydlęciu nie dają pokoju.

Tym sposobem postępując, zawsze można mieć pię­
kne cielęta, a jeżeli moje nie zawsze były takie, pocho­
dziło to z innych przyczyn, które usunąć nie zawsze' 
jest w mocy gospodarza.
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§ 228.

Obok tego, winie nem podać sposób hodowania cieląt 
używany w stadninach zagranicznych, gdzie hodowni- 
ctwo bydła, doprowadzone do najwyższego stopnia do­
skonałości, nam za wzór służyć może.

Zaraz po urodzeniu wynosi się cielę do innej stajni 
i u wiązuje na rzemiennej obróżce, opatrzonej skrętem 
żelaznym, ażeby się zwijając na obroży nie udusiło. Sa­
mo ssanie odbywa się w należytym porządku, a mia­
nowicie: rano o godzinie 5, potem o godzinie 10, potem 
o 3 z południa i o 8 wieczornej , gdy ssące mniej czę­
sto, zbyt chciwie dopadają cycka i łatwo się osysają nad 
potrzebę; co jednak w kraju naszym, przy niedostat­
ku koniczyny i roślin warzywnych do karmienia krów 
mlecznych, nie łatwo zdarzyć się może. Przypuszcza­
ne częściej do ssania, za mało mają chęci, swawolą z cy­
ckiem i nadaremnie tłuką wymiona krowy. Po trzech 
tygodniach, przypuszczają się cielęta zwolna do żarcia, 
o tym czasie bowiem zaczynają przegryzać. Drobne, 
zielone siano lub potraw, oparzona sieczka ze szróto- 
wanem żytem, lub owies, daje się im do zabawy.

Jak tylho czas przeznaczony do ssania upłynął, od­
łącza się cielę zupełnie od cycka, i uwiązuje w stajni 
oddalonej od krowy, lub puszcza się w niej swobodnie. 
Tym sposobem cielę łatwo zapomina o matce. Lecz gdy 
odłączone zbyt tęskni, mocno beczy i nieprzyjmuje ża­
dnego pokarmu, przez co zupełnie upada na siłach, 
w ów czas radzą niektórzy raz jeszcze puścić je do 
cycka, po czem się uspokoi i przyjmie swój napój.

W ciągu dwóch pierwszych niedziel po odłączeniu, 
dają cielętom codzień rano, w południe i w wieczór
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po trosze pojła, gotowanego ze szrótu owsianego lub 
jęczmiennego, przytem zakłada się im w jasła drobnego 
siana, potrawu albo koniczyny, do żłobu zaś po trosze 
sieczki oparzonej i osypanej szrótowanem ziarnem.

Po upłynieniu 14 dni zaprzestaje się dawać p ojło, a 
natomiast karmi się samym suchym karmem, to jest 
dwa razy na dzień dobre siano szczególnie z koniczy­
ny lub potrawu, i trzykroć karni krótki czyli sieczka 
skropiona i osypana szrótowanem ziarnem. Można do 
tego użyć podlejszego zboża lub odgotowanych karto­
fli, które później ususzone w piecu i poszrótowane, są 
wyśmienitym pokarmem.

Zwyczajny ichjnapój jest czysta woda, której rano 1 
w wieczór dostają do syta, tern bardziej, iź karm suchy 
więcej sprawia praguienia, niżeli oparzony. Każde o- 
puszczenie napawania o zwykłym czasie, rodzi w by­
dlętach pragnienie nadmierne, tak iż później piją do 
zbytku i dostają liszajów, które pochodzą od złej stra- 
wności i słabego żołądka. Kto zaś, w celu wyhodowa­
nia szczególnie pięknego bydła, mniej zważa na koszta, 
ten daje za napój odleconą wodę z dodatkiem mąki albo 
szrótowanego ziarna.

Omijamy wiele (innych sposobów hodowania, które 
niedając się zastosować do powszechnego użycia, tru­
dne są do naśladowania.

§• 229.

Ogólnym warunkiem dobrego utrzymania cieląt, jest 
ciepła stajnia. Mając do odłączenia cielęta rannej gdy 
ostre mrozy panują, ważną jest rzeczą, ażeby mieć staj­
nię dostatecznie ciepłą, co się poznaje, gdy gnój w niej

15
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nie krzepnie; inaczej bowiem jierpią na tera bardzo i 
nędznieją.

§ 230 .

Uwiązane blizko siebie cielęta, lub swobodnie pu­
szczone, nabierają częstokroć szkodliwego zwyczaju 
wzajemnego się lizania, przez co połykają wiele sier- 
ci, która we wnętrznościach zwija się w kłęby znacznej 
wielkości, przez co cielęta nędznieją, a przyczyny po­
chodzącego ztąd defektu odkryć niepodobna. Gdy się 
ta skłonność odkryje, należy oddzielić od innycli cielę 
z takim nałogiem, aż go zupełnie zaniecha.

§ 231 .

Jeżeli krowa pierwiastkowa nie daje ssać swemu cie­
lęciu, trzeba ją trzymać za rogi, lub spętać nogi zadnie. 
Ła two się temu zapobieży, rów nie jak biciu nogami 
przy dojeniu, biorąc często krowę przez czas ciąży, za 
cycka i tym sposobem łagodząc jej łechtliwość i nie­
cierpliwość.

Jeżeli cielę ssać nie chce, należy mu obejrzeć język, 
a gdy się pod nim okażą małe białego koloru brodaw­
ki, powyrywać je ostremi szczypcami i ranki nacierać 
rozsolouą wodą z octem i czostkiem lub miodem; po­
wtarzać to rano i w wieczór przez dni trzy lub cztery. 
Częstokroć znajdują się u cieląt na języku małe czer­
wone krosty. Te należy zdrapać nieco tępym nożem 
aż do krwi, po czem miejsca zranione nacierają się miał­
ko utartym strzeleckim prochem. Z otworzonych krost 
widzieć można wydobywające się białe w kształcie pro-
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sa okrągłe ziarnka, które się zmywają słabo rozsoloną 
woda. 1c

Częste nacieranie języka i całego pyska miałko utar­
tą solą bardzo służy cielętom, chroni je od wielu cho­
rób, i straw ność w dobrym stanie utrzymuje.

§ 232 .

Trawa i karm surowy nie daje się cielętom w ciągu 
pierwszego półrocza. Tern bardziej nie należy je pu­
szczać na pastwiska. Nie tylko bowiem trawa mniej 
jest dla nich posilna niż siano, lecz nadto sprawia czę­
sto biegunkę. Nic zaś bardziej nie wynędznia i nieosła- 
bia cieląt, jak ta choroba, chociażby ją nawet wytrzy­
mały; wpływ jej rozciąga się na przyszły wzrost i tu­
szę, ledwo nie na całe życie bydlęcia.

W  niedostatku siana, pozostać należy przy krótkim 
karmie z sieczki ze szrótem, i brak ten większą ilością 
szrótu lub mącznego pojła zastąpić.

Chcąc karmić cielęta zieloną koniczyną, należy ją  
wprzódy porznąć ze słomą jęczmienną na sieczkę.

Kto się odważa, lub jest zmuszony karmić cielęta 
zieloną trawą, niechże przynajmniej pilnie uważa, aby 
ta niebyła zroszona, zlana deszczem, lub na kupie prze-

§ 233.

Przez zimę należy nie szczędzić dobrego pielęgno­
wania i karmienia dla cieląt odłączonych, w miarę ich 
wzrostu dodawać szrólowanego ziarna, albo warzywa, 
brukwi, rzepy, kartofli, pomniąc o tej niewątpliwej 
prawdzie, iż ,,dobry karm i utrzymanie cieląt w pier-

15*C
http://rcin.org.pl



/

—  228 —

wszym roku, jest zasadą dobrego i pięknego bydła.c< 
Co w pierwszym roku zanędznieje, nigdy juz dobrem 
nie będzie. Przeciwnie, im lepiej młode bydlę w pier­
wszym roku utrzymane, gdy bez przerwy i szybko przy­
biera, tern sporsze, tem silniejsze będzie na całe życie.
(§ 93).

Dobre utrzymanie wymaga należytego porządku w 
karmieniu i pojeniu niemniej ochędóstwa, które się 
w połowie przynajmniej do dobrego stanu bydlęcia 
przyczynia. Zawczasu więc je zwyczaić potrzeba do 
zgrzebła i szczotki. Żłoby troskliwie oczyszczać, a je­
śliby cuchnęły kwasem lub stęchlizną, myć je trzeba 
ciepłym ługiem a potem wodą. Posłanie zawsze ma 
bydź suche, stajnia czysto utrzymana, wiecie i zimie 
dozierać pilnie, aby w niej było czyste powietrze.

§ 234.

Chociaż piękny kształt rogów jest własnością rodu, 
i w dziedzictwie na potomstwo przechodzi, zdarza się 
jednak częstokroć, iż przez tarcie, uderzenie, lub zbo­
czenie natury, rogi niewłaściwy biorą kierunek. Trze­
ba usiłować w takim przypadku poprawić te wady 
zawcześnie za pomocą noża, i rogi nakierować do przy­
zwoitego kształtu.

Jeżeli naprzykład rosną nagięte kuNgrzbietowi, nale­
ży strugać po trosze końce rogów od tyłu naprzód do­
póty, aż póki się nie zwrócą w stronę przyzwoitą. Stru­
ganie to powtarza się co sześć niedziel, jeżeliby jednak 
nic nie pomogło, i zagięcie rogów w tył bardzo było 
mocne, w ów czas ze strony, w którą chcemy róg zwró­
cić, robią się w tymże rogu otrym .nożem dwa lub trzy

http://rcin.org.pl



229 -

karby na \  Unii głębokie, poczerń rogi zwrócą się w 
stronę należytą Baczność na wzrost rogów do lal trzech 
mieć potrzebo.

Rogi kształtne są znakiem wesołej i nielękliwej na­
tury. Piękne, gdy w stosunku wielkości bydlęcia są 
bardziej krótkie i grube, niżeli cienkie i długie, jeżeli 
są zagięte wpółxiężyc nie zaś zbytecznie skrzywione, 
i gdy doskonale oba do siebie podobne. Zwierzę, któ­
remu przyrodzenie dało rogi ku obronie, jest nieśmiałe 
i lękliwe, jeżeli mu one w złym kierunku urosły, czu­
je bowiem, iż mu do obrony służyć nie mogą. Wysta­
wione zawsze na bodźce towarzyszy, zawsze odjadła i 
napoju odganiane będzie. Jest to więc dobrodziejstwem 
dla samego bydlęcia i środkiem utrzymania go w do­
brym bycie, jeżeli o dobry wzrost jego rogów troskli­
wie starać się będziemy.

Bydlę, które inne bydlęta chętnie bodzie, a przez to 
może im bydź szkodliwe, poskromić należy, przez dwu­
krotne do roku upiłow anie rogów na cal jeden od końca.

§ 235.

Bydlę odłączone gdy zakończy rok pierwszy, nazywa 
się ciołek. Takie posyłają się już na pasze, albo w s t aj - 
ni dostają karm zielony. Jeżeli pastewniki są szczupłe 
i chude, należy obok paszy dawać im pokarm w stajni. 
Kto może zaprowadzić 11 siebie karmienie w stajni w 
zimie i lecie, dwojaki zysk ztąd odniesie, jak lego 
dowodzą dostatecznie rozmaite pisma ekonomiczne. 
W zimie daje się ciołkom siano zuiięszane z częścią sło­
my jarzynnej.
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Młode bydlęta, czy to na pastwiskach czy wstajnij 
TV leciie czy zimie, należy zawsze dobrze utrzymać i 
dostatecznie karmić. Niedosyć jest wypielęgnować je 
rok pierwszy, jeżeli później, jako bydło jałowe, nieda- 
jące mleka, i do pracy jeszcze niezdatne, zostawimy 
bez należytego opatrzenia. Takie zaniedbanie wstrzy­
muje na czas długi, a niekiedy na zawsze, wzrost bydląt i 
rozwinięcie wrodzonych już plemieniu własności i przy­
miotów, jakieini są obfitość mleka u krów, siła i wytrwa­
łość do pociągu u wołów, usposobienie do tuczności 
u obojga.

Należy strzedz troskliwie młode bydlęta od zimna 
i słoty, które w pierwszych dwóch latach są im nie­
równie szkodliwszemi niż w wieku późniejszym.

§ 236.

Gdzie z okoliczności miejscowych wypada konie, 
czność wysyłania bydła dojnego na paszę, chociażby 
ta była najlepsza, chcąc mieć obfity udój mleka, nie 
dosyć jest wyganiać bydło na pastwiska; trze ba na dlo 
krowom dojnym rano i w wieczór, a w upały w połu­
dnie i wieczór dać karmu w jasła. Na ten koniec naj­
lepsze jest siano i potraw. Dla lego należy tak się u- 
rządzić, aby przez całe lato mieć zapas dobrego siana. 
Połączenie suchego karmu z zielonym, nie tylko bar­
dziej przysparza mleka i tuszy dojny m kro worn , niżeli 
sama jedna trawa, lecz nadto taki sposób chowania, 
zdrowy jest bardzo dla bydła.

Na początek wiosny wypada zachować najlepsze sia­
no, rozłakomione bowiem młodą trawą bydlęta, łatwo 
niem jgardzą. W lecie zaś już oswojone z trawą, i gdy
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ta jest starsza, chętnie przyjmują na odmianę pokarm 
suchy, i siano podlejsze nav\et chciwie zjadają.

Gdy zapas siana jest szczupły, wy pada potrzeba do­
karmiać zieloną trawą, chodzące na paszę dojne krowy. 
W  takim razie trzeba się strzedz, aby trawa nie była po­
dawana bydłu z rosą, zlana deszczem, lub w kupach 
przepalona.

§ 237 .

Co wieczór należy podesłać bydlęta słotną i przy­
gotować im suche legowisko, tern bardziej, iż gnój od 
użycia zielonej trawy rozrządzony, rodzi potrzebę częst­
szego podesłania. Bez ochędóstwa nic pomyślnego 
spodziewać się nie można, co się równie ma rozumieć 
i o chędożeniu bydła zgrzebłem i szczotką dwakroć w 
tygodniu, o myciu i oczyszczeniu żłobów i samych na­
wet bydląt. Cyce i wymiona krowy należy obmyć przed 
kazdem dojeniem, zachowa się przez to nietylko czyr- 
stość mleka, lecz czerstwość i jędrność wymion, od 
której w znacznej części obfitość udoju zależy.

§ 238 .

Napawanie wodą czystą bydląt chodzących oa paszę 
ma bydź główniejszym celem pilności pastucha, ażeby 
pragnieniem zmuszone, nie piły z lada kałuży wody 
stojącej zepsutej i pełnej robactwa, zkąd rozmaite cho­
roby i zarazy powstają. Jeżeli miejsce napawania jest 
oddalone, niedopuszczać do niego nagle bydląt zbyt u- 
pragnionych, lub zgrzanych biegiem; w tenczas bowiem 
przez picie nad miarę nabywają mnóstwa rozmaitych 
niemocy płucowych i długotrwałych, któremi dotknie-
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te bydlę cherla czas niejaki, nie przynosząc właścicie­
lowi żadnego użytku, inakoniec zdycha. Wporze letniej 
potrzebna jest dla bydła rogatego kąpiel, którą trzeba 
się starać urządzić wblizkości pastwiska, aby dwa razy 
na dzień mogło bydź pławione. W  upały, gdy je trapią 
bąki i muchy, udoją się bydlęta skwapliwie do kąpieli, 
w’ której się zagłębiają i chętnie bawią; nic tyle nie oży­
wia bydląt w lecie, nic się bardziej nie przykłada do ich 
zdrowia i ochędósłwa, jak czysta, chłodząca kąpiel.

§ 239.

Ponieważ w kraju naszym, gospodarstwo trzypolo- 
we jest jeszcze upowszechnione, a zasiew roślin paste­
wnych na ugorze, między wyjątki policzyć można, prze­
to karmienie bydła na stajni przez całe lato, bez ro­
ślin paste wnych, jest niepodobne : chyba z powiększe­
niem się ludności, a razem z wydoskonaleniem rolni­
ctwa na wzór innych krajów, upowszechnić się może. 
Lecz kto jest przekonany o wielkich i ważnych korzy­
ściach takiego karmienia, komu pozwolą miejscowe o- 
koliczności zmienić dotychczasowy tryb gospodarowa­
nia na sposób zagraniczny, ten nie będzie się wahał 
zaprowadzić u siebie karmienie byłda na stajni, które 
bez wątpienia daje więcej i lepszego mleka, wiele i 
lepszego nawozu, zapobiega wielu przypadkom, cho­
robom i zarazom bydła, ułatwia poprawienie jego ra­
sy, i lepszych sztuk do tuczenia dostarcza. W tym ra­
zie, najpierwe'j się postara o przygotowanie wj'star- 
czającej na całe lato ilości zielonego karmu, pożywnych 
warzyw, stosownie do gatunku roli i miejscowych o- 
koliczności.
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Wiele jest roślin uprawianych na paszę, jako to: 
wyka, koniczyna , lucerna, sporek, espurcetta, karto­
fle, buraki czyli ćwikła., brukiew, marchew, rzepa i t. d. 
Co do trawnych, koniczyna między innemi trzyma pier­
wszeństwo; nie tylko bowiem jest tłustym, zdrowym, 
posilnym dla bydła pokarmem, lecz nadto trwa przez 
lat kilka. Dwa morgi Magdeburgskie ziemi średniej 
dobroci, zasiane koniczyną, wystarczą zazwyczaj dla 
jednej krowy na karm zimowy i letni. Jeden morg o- 
braca się na karm zielony, drugi na siano. Lecz pro- 
porcya ta będzie zbyteczna, jeżeli do zimowego karmie­
nia użyje się w pomoc koniczynie siana łąkowego, s ło­
my, plew, albo kartofli i innych korzeni warzywnych. 
Koppe następującą ilość pokarmu dziennego dla jednej 
dużej krowy lub wołu przeznacza:

Siana łąkowego . . . 20 funt: wagi Berlins, (y)
albo siana z koniczyny 

» siana z wyki .
» koniczyny zielonej .
» trawy łąkowej .
» wyki i hreczki zielonej 
» sporku zielonego

18 f.
18 f.
90 do 100 f.
90 do 100 f. 
90 do 100 f. 
70 do 80 f.

» dobrych mącznych kartofli 10 f. czyli 7 metz (9a gar:
Litewskich).

» r u n k l ó w  90 f. czyli 12 metz (14
garncy Litewskie). 

» brukwi................................ 70 f. czyi 11 metz (oko­
ło  13 garn. Litew'.)

( y )  4 funty B er l iń sk ie  równe są  prawie 5 funtom L i te w s k im .  32  fanty  

Berlińsk ie  r ów n e  są  37 funtom W arszaw sk im .
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albo r z e p y ............................105 f. czyli 1 schefel (21
garncy Łitews.)

» pasternaku . . . .  8 do 9 mctz (12 garncy),
dając przy roślinach warzywnych sieczkę ze słomy, (z) 

Ma się rozumieć, iż krowy mniejszego gatunku tej 
ilości zjadać nie mogą, przeto dzienną dla nich propor. 
cyą wskaże doświadczenie. Przeznaczona tym sposo­
bem ilość zielonego karmu, daje się bydlęciu o trzech 
porach dnia, to jest rano, w południe i wieczór; każdy 
raz o tejże samej godzinie, jaką się zrazu na to prze­
znaczyło. Każda z tych porcyi ma bydź znowu rozdzie­
lona na dwie części, i tak naprzykład, porcyi rannej 
jedna część da się przed dojeniem, druga po ukończonem 
dojeniu; ku południowi, gdy bydlęta skończyły przeżu­
wanie, daje się część drugiej porcyi, po której zjedze­
niu, czy się doi czy nie, zakłada się cześć druga; ten­
że sam tryb zachowa się z porcyą wieczorną. Przed 
kazde'm dojeniem należy bydlę napoić bez zwłoki, ko­
niczyna bowiem jest pokarmem zagrzewającym i wzbu­
dza w bydlętach pragnienie.

Różny jest wzrost koniczyny, a złąd rozmaite sposo­
by dawania jej bydłu. Jeżeli jest bardzo młoda, nie 
należy jej nigdy samej jednej dawać, lecz zawsze zmię- 
szać z sieczką, lub ze słomą porznąć na sieczkę. Tę o- 
strożność na wiosnę i w jesieni należy zachować, aby 
uniknąć niebezpiecznego odęcia. Gdy koiiiczyua jest 
w kwiecie, można ją dawać śmiało na pokarm bez ża­
dnych dodatków. Starą i twardą należy porznąć w sie­
czkę, tak przyrządzona dogodniejsza jest dla bydła i nic

( z )  Unterrictit im Ackcrbau und in der Viehzuchl .  Berlin 1816.  II. Tli. 

pag.  143.
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jt'j wcale nie Idzie w poniewierkę. W-każdym czasie, 
jeżeli ją deszcz skropił, nie inaczej ją dawać można, 
jak z-mięszniią z sieczką, saina jedna bowiem ody ma.

K o n i c z y n a  w stajni na knpę złożona, gdy jest prze­
mokła od deszczu lub rosy, zgrzewa się w przeciągu 
sześciu godzin; i w takim razie dawana jest bardzo 
szkodliwa. Podobnież się zgrzewa, gdy porznięta na 
sieczkę ze słomą w duże kupy zsypana będzie.

Dobrze jest niekiedy robić dla krów dojnych od­
mianę w karmie, co powiększa w nich apetyt. Na ten 
koniec użyją się liście kapusty, brukwi i runklów o 
które w lecie nietrudno.

Sól także daje się niekiedy; to jest dwa razy w ty­
godniu, po małej garstce miałko utartej soli, posypuje 
się na karm, albo się nią język bydlęcia i cały pysk 
wewnątrz naciera, albo jeszcze, rozprowadza się w na­
poju. Drażni ona żołądek bydlęcia, zaostrza trawienie 
i umacnia go.

Jeśli się na karm nie koniczyny lecz trawy łąkowej 
używa, należy strzedz aby trawy zbyt młodej nie ko­
szono, ale w porze gdy rośliny wcześniejsze zaczy­
nają kwiat tracić, trawy zaś siewne w ów czas gdy 
dostaną zawiązki kwiatowe.

Nienależy kosić trawy na karm świeży w czasie 
deszczu lub obfitej rosy, lecz czekać aż nieco oschnie. 
Im tłustsza jest trawa, tern ścisłej ten przepis zacho­
wać należy. Wczasie długo trwającej słoty, dobrze 
jest karm zielony sianem zastąpić.

Trawa skoszona rano służy na karm południowy i 
wieczorny, koszona zaś w wieczór, na karm ranny.
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Przywieziona z łąki, rozscieła się w szopie jak najob­
szerniej aby się niezgrzała. '

Dojność krów bardziej się sporzy od posilnego na­
poju niżeli od karmu, dobroć mleka w znacznej części 
od tegoż napoju zależy; roztworzone wlełniej wodzie 
olejne makuchy, mąka podlejsza z pod pytla tak na­
zwana czarna, otręby, mąka jęczmienna i owsiana, z 
dodatkiem nieco soli, wybornie powiększają obfitość 
mleka.

Bardzo korzystnie, a nierównie łatwiejsze do wyko­
nania jest; połowiczne karmienie bydląt na stajni, to 
jest: aby prócz paszy, bydło dostawało zielony karm w 
stajni.

Czyni się to następującym sposobem: W  początku 
wiosny, gdy trawa jest za mała, aby się nią bydlęta 
nasycić mogły, daje się im rano zielonego siana; o go­
dzinie 8 idą na paszę, o 11 powracają do stajni i znaj­
dują znowu za jasłami siano. O 2ej idą znowu na paszę. 
W Czerwcu, gdy rośliny zasicwne, jako to: koniczyna, 
wyka i t. d. są już do koszenia przydatne, tymże sposo­
bem daje się karm zielony w południe i wieczór. O go­
dzinie 3ej rano wygania sią bydło na pastwiska, jest 
to najlepsza pora paszenia, gdyz je w ówczas ani upał 
ani owady nie dręczą. Taka rozmaitość pokarmu zao­
strza apetyt; bydlęta żrą nierównie więcej niż zazwy­
czaj, i w miarę tego więcej i lepszego dają mleka. Kro­
wy jałowe przybierają lepszą tuszę niż te co na samej 
paszy przestawać muszą; gdy są przy tern dobrze pod- 
ściełane, ilość tłustego nawozu znacznie się pomnaża. 
Ten sposób karmienia może bydź użyty w miejscach 
obfitych w łąki naturalne. Jednak zasiewanie roślin
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pastewnych na ten koniec, z innych względów jest 
niezawodnie k o r z y s t n i e j s z e .

§ 240.

Nim przystąpimy do opisania^rozmaitych sposobów 
karmienia bydła rogatego w zimie, nieodrzeczy będzie 
skreślić wprzódy obraz dobrej stajni.

Obszcrność stajni stosować się powinna do ilości a 
nawet gatunku bydła. W ogólności, dając sążeń kwa­
dratowy na każdą sztukę, stajnia będzie dosyć obszer­
na. Wysokość jej niepowinna przechodzić pięciu ło ­
kci, a dla zachowania w zimie pewnego stopnia cie­
pła należy w ścia nach zostawić dostateczną liczbę okien, 
otworów z zastawkami lub drzwiczkami, aby w po­
trzebie łatwo było wpuścić świeże powietrze. Bru­
kowane kamieniem stajnie lepsze są niż drzewem mo­
szczone, bo w nich łatwiej utrzymać potrzebne oclię- 
dóstwo; drz<ewo wciąga do siebie urynę i prędko gnije, 
bruk jest tr wały i mniej nierównie kosztuje.

Podłoga czy bruk stajni pow inieu bydź nieco wyż­
szy od poziomu, ażeby wilgoć miała odpływ należy­
ty. Rynsztok pośrodkiem stajni prowadzony aż po za 
ścianę i pochyłość kuniemu podłogi taki odpływ uła­
twia. Trzeba unikać mokrego i nizkiego położenia 
stajpi.

Po nad żłobem przytwierdzają się jasła z nieco gę- 
stemi szczeblami ażeby bydlęta jadły z wolna i nie 
marnowały daremnie karmu rzucając go pod nogi. 
Każde bydlę uwiązuje się za rogi, bezrogie zaś za szy­
ję do żłobu. Dobrze jest gdy się obróżka przytwier-
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cl z i do kolka przez które przechodzi haczyk wykręca­
jący się. z

W Inflantach, białej Rusi i znacznej części Litwy 
nie wyrzuca się gnój ze stajen, ale bydło na nim cią­
gle stojące podściela się tylko zawsze suchą słomą* 
Lubo ze względu ochędóstwa lepiej jest niezaprze- 
czenie, gdy się gn ój codzień ze stajni wyrzuca, jednak cią­
głe postrzeżenia przekonały mię, iż bydlęta zawsze 
utrzymywane na gnoju, gdy się nie oszczędza suche­
go posłania i dobrego karmu bynajmniej na tern nie 
cierpią. Powody przemawiające za zwyczajnym sposo­
bem utrzymywania w naszym północnym klimacie są
lód, mała ludność, aztąd potrzeba użycia rąk .do in­
nych robot gospodarskich, które przy krótkości lala 
i niższej temperaturze , więcej niż gdzie indziej wy-  
magają pospiechu i natężenia; jak naprzykład , przy­
gotowanie drzewa opałowego i suszenie w osieci zbo­
ża, które nie dosyć suche z pola przychodzi, aby w ka­
żdym czasie surowo młócić się mogło; wyrabianie 
lnu i.t. d. 2. Pola prz ez 6 miesięcy okryte śniegiem nie 
dozwalają wywozu gnoju w porze zimowej, ztąd inas- 
sajego wyrzucaną ze stajen, potrzebowałaby wielu bar’ 
dzo rąk i na skład obszernego miejsca; ponieważ w tym 
kraju, bydlęta zwykle 6 miesięcy, aniekiedy do 200 
dni na karmie zimowym muszą bydź utrzymane. 3c. 
Dla ostrości klimatu, gnój leżący w stajni fermentuje 
bardzo powolnie, właściwiej zaś ledwie za nadejściem 
wiosny i ciepłej poryr, kiedy bydlęta poszły na paszę 
zaczyna fermentować, nie ma przeto obawy jego w y­
ziewów któreby dla bydła mogły bydź szkodliwe* 
Gnój zaś który się wtym kroju pospolicie w Czerw cu

http://rcin.org.pl



-  239  —

dopiero na pola wywozii, nie tylko nie traci na długiem 
leżeniu, lecz owszem nabywa wszystkich własności 
najlepszego nawozu.

§ 241.
Rozmaite są sposoby karmienia bydląt w zimie. Sto- 

sują się one zwykle do ilości przysposobionego na 
czas zimowy siana, lub roślin pastewnych, korzeni wa­
rzywnych, a nawet do przyjętego w okolicy zwycza­
ju. Pospolitsze, podług porządku opiszemy.

Naprzód. Jeżeli mamy dostateczny zapas siana z ko­
niczyny, lak,ze go na całą zimę wystarcza, krowy naj­
lepiej się utrzymują w tuszy i obficie dają mleka. Lecz 
nie łatwo jest mieć tyle koniczyny, ażeby każde by- 
dlę przynajmniej 20 funtów suchego z niej siana co- 
dzień dostawało. Przeto gdy wypadnie potrzeba zastą­
pić je  w części sianem łąkowem, sieczką, plewami, 
korzeniami warzy wnemi, jako to: kartoflami, burakami, 
brukwią szwedzką, kapustą i. t. p, te się dają prze­
platane poreyami siana, nie szczędząc przy tern ciepłego 
pojła.

Powtóre. Gdy szczupły zapas siana , lub inne oko­
liczności zmuszają nas brać do karmienia słomę w ró­
wnej, czy też w mniejszej lub większej ilości z sianem, 
zawsze wypada zastąpić, niejako, niedostatek siana i po­
silnego ciepłego pojła, aby utrzymać dojnośćkrów w do­
brym stopniu. Co do porządku dawania pokarmów rzecz 
się ma następnie: Ponieważ bydlęta zrana mają najlepszy 
apetyt i słomę nawet w tej porze chętnie zjadają, 
przeto całkowitą porcyą siana dziennie na każde bydlę 
wypadającą dać mu na noc; zrana zaś słomę. Warzy­
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wa jako to kartofle, runkle i. t. d. dają się \y południe 
a przed wieczornem dojeniem pojło

Potrzecie. Kto jest zmuszony karmić swe bydło sa­
mą tylko słomą, jeżeli chce przy tym pokarmie utrzy­
mać je w dobrym stanie, powinien zrobić wielki za­
pas kartofli i korzeni warzywnych jako to, runklów, 
rzepy, a nade wszystko rotabagi, albo też obok słomy 
dawać zaparzane zgoniny, plewy, lub sieczkę ze sło­
my osypaną, otrębami lub mąką z ziarna. Może dawać 
suszone liście kapusty, rzepy, runklów, brukwi it. p. 
przytein uieszczędzić posilnego pojła z mąki lub go­
towanych i utartych na bryję kartofli; dawać brahę, 
słodziny i.t. p. Zaparzanka, czyli karm krótki obla­
ny ukropem, w kadziach na ten cel przygotowanych, 
przykrywa się i tak przez kilka godzin zostaje,/a  
gdy się należycie uparzy, daje się ciepła albo do­
brze ostudzona, co jest bezpieczniej. Zaparzan- 
ka, nierównie jest posilniejsza i przyjemniejsza dla 
bydląt, jeżeli się do niej przed zaparzeniem doda 
nieco otrąb albo szrótu zbożowego. Najposilniejsze są 
plewy żytne. Jęczmienne dają karm wyśmienity jeże­
li są zaparzone ukropem, dawane zaś sucho są szko­
dliwe dla mnóstwa ostrych zdziebeł czyli ości kłoso­
wych. Owsiane plewy są podlejsze od jęczmiennych, 
dla swej miękkości mogą bydź sucho dawane. Wogól- 
ności wszakże wszelkie plewy lepiej jest skropić wo­
dą przed daniem.

Taki sposób karmienia używany pospolicie w okoli­
cach wyniosłych i niedostatnich w łąki, w'ymaga wie­
le rąk i trudu; drogość i niedostatek opału zmniejsza
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jego korzyści, które są znaczniejsze w miarę dostatku 
i taniości materyałów opałowych.

Sposób utrzymania bydła na samej słomie, używa, 
ny Z małemi wyjątkami na białej Rusi, ile naganny, 
nie wart naśladowania, przeto i opisanie jego na nic 
się nie przyda. Bydło tak utrzymane, daje smutny wi­
dok nędzy i wyniszczenia. Każda wiosna jest dla niego 
kresem wyzwolenia. Bydlęta zdrowsze i czerstwiejsze 
wypuszczone na dobre pastwiska, powracają w praw­
dzie do właściwej tuszy, lecz tylko nato, aby ją zno­
wu z następną zimą straciły. Wzrost nikczemny tak 
^trzymanego stada i szczupły udój, są to naturalne sku­
tki niedbałego utrzymania zwierząt, od których po­
myślność rolnictwa tak bardzo zależy.

§ 242.
• •

Wiadomo iż w gatunkach siana znaczna różnica za­
chodzi; na tę pilnie zważać należy przy urządzeniu 
karmu na zimę. Siano z łąk tłustych nadrzecznych, 
lub takich, które użyźniają zalewy wiosenne, chociaż 
po większej części bywa długie i szerokoliście jednak 
jest smakowite i posilne. Łąki nieco wyższe, na któ­
rych obficie rośnie koniczyna i inne słodkie trawy, da­
ją drobne i bardzo pożywne siano. Takiem tylko 
sianem można odbyć zimowe karmienie bez pomo­
cy ziarna, z korzyścią; zapewnić sobie obfity udój 
mleka i dobry stan bydląt.

Potraw czyli drugi zbiór siana, nie tyle przysparza 
tuszy, ale na mleko działa korzystniej, składa się bo­
wiem z trawy na nowo odrastającej i soczystej.

16
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Siano z łąk dwózbiorowych jest pośiluiejsze naż je- 
dnozbioro wych, te ostatnie bowiem skaszane bywają 
w tenczaś gdy cześć roślin juz dojrzała, a zatem poschła 
i soki pożywne straciła. Koszenie dwózbiorowe odby­
wa się zwykle gdy trawa młoda i pełna soków.

Siano zbierane z łąk mokrych, torfowych i na kału­
żach (osoka), nie wiele jest posilniejsze niż słoma Ży­
tna, a z jęczmienną ledwie równać się może.

Siano z wyki jest tak dobre jak najlepsze łąkowe; 
może się dawać owcom i cielętom.

Słoma z dojrzałej wyki. soczewicy i grochu, doje 
wyśmienitą sieczkę, można jej użyć dla owiec, cieląt 
i koni. Równa się ona sianu miernej dobroci.

Słoma jęczmienna bardzo jest dobra dla krów, i do 
nich bardziej niż do innego bydła właściwie należy. 
Dobroć jej zawisła od należytego wysuszenia na polu, 
inaczej nabiera zapachu stęchlizuy, żadna bowiem s ło ­
ma nie ciągnie tak bardzo wilgoci z powietrza jak sło­
ma jęczmienna. Jeżeli się na polu nie wypoci i niewy- 
stoi należycie, albo nieco wilgotna zło»ż.y do stodoły, 
w ów czas należy spieszyć z omłócenie'm jęczmienia, i 
słomę dla ostatecznego wysuszenia złożyć do prze­
plotu. (a)

Słoma ow siana, im świeższa teim chciwiej bydło ją 
zjadaj im starsza, tern mniej mu snnakuje. Wogólności

( a )  Tam, gdzie  gą w użyciu ogieci  czyl i sus/sarnie, jak' w Inflantach, n a  

białej Kusi i w części  L itw y  sluma nie  potrzebuje osobnego  s u s z e ­

nia, pozbywa się bowiem  w nich w sze lk ie j  w i lg o c i ,  tak iż zaraz po 

om loceniu  na karm użyta, n ie  może bydź szkodliwa .  T oż  samo o k a ­

żdym rodzaju słotny z o s iec i  rozumieć należy.
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owsiana słoma nadaje mleku sinak gorzkawy. Dobra 
jest dla owiec i koni.

Słoma pszenna twarda jest i lepiej się przyda na 
sieczkę. Można jednak dawać ją nie rznięty Ma w so­
bie własności purgujące, przeto lepsza zmieszana ze 
słoma Żytna lub inną.c J  c c

Słoma zytna długa, czyli snopowa, tylko porznięta 
na sieczkę na karm się przyda. Właściwe jej użycie 
jest na podściełanie. Trzęsianka z niej czy li słoma dro- 
bua, jest w prawdzie miększa, lepiej się jednak przy­
da na pokarm dla krów jałowych i wołów#

§ 243.

Niepodobna z matematyczną pewnością oznaczyć 
stopnia mocy pożywnej, jaki w sobie zawiera każda z 
roślin używanych na pokarm dla bydląt i odpowiednie­
go tych części między sobą stosunku.' Dla ułatwienia 
ile można tej trudności przytoczę słowa znakomitego 
Agronoma P. Burger (b) ,,Własności karmiące rozma­
itych gatunków zboża i roślin pastewnych, powinny- 
by się wykazać z rozkładu chemicznego każdego z 
nich w szczególności. Jednak wyznać należy, iż jest 
rzeczą trudną i prawie niepodobną, na zasadzie wspo- 
mnionych rozkładów ustanowić wzajemny między 
sobą stosunek rozmaitych pokarmów, ponieważ nie 
jest nam wiadomy udział mocy pożywnej jaką ma ka­
żda ze składowych części roślinnych, jako to klejster, 
krochmal, białko, olej, i. t. d. Sok żołądkowy zwie­
rząt ( Chyl us) rozpuszcza niektóre ciał? roślinne, któ­
rych zimna, ani wrząca woda nie rozpuszczają’*

( b )  l.etubuch der L andw ii t scbaf t  vun I. Burger. W i e o  1821 T. II. yag.  2 2 0

16*
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Badawcze usiłowania światłych gospodarzy, postę­
pując na drodze utorowanej przez naukę i doświadcze­
nie, zdołały przecież wynaleść i określić prawdopo­
dobną ilość mocy pożywnej rozmaitych ziaren i roślin 
pastewnych, i każdej w szczególności pewny stopień 
stosunkowy oznaczyły. Ponieważ zaś postrzeżenia 
w tym względzie czynione nieco się różnią między so­
bą umieszczam tu trzy rozmaite Tabelle, a mianowicie:

100 Fan tów  siana łąkowe­
go równają się co do mocy 
pożywnej
Siana z Esparcetty .
— dobrego  z koniczyny 
Koniczyny z łodygą twardą 
Siana ze sp o rk u  .
Slrącza zomłoconego bobu 
Siana z wyki . . . .  
Słomy z grochu i wyki 
Słomy jęczm iennej
— Owsianej . . . .
— z Ku kury cy . . .
— Pszennej . . . ♦
— Zytnej . . . * .
— gryczanej . . . .
P l e w .............................
Zielonych roślin paste­
wnych w kwiecie jako to: 
koniczyny, wyki, esparcet­
ty, lucerny i. t. p.
Naci z kapusty i rzepy 
Kartofli . . . .  
Marchwi . . . .  
Brukwi z nacią . .
Runklów czyli ćwikły 
Kapusty . . . .  
Brahy . . . • .
Słodzin . . . .
O  m o c y  p o ż y w n e j  ziai

P o d łu g
Petri

’ Ifl
85jFuntom 

90

90 
1 1 1
125 
142 
153 
181 
400 
500 
666 
1000

Podług
Andre

III
90 Funtom  

9 0  „
vł
)>ł 
vł

90  „
130 .,
150 „
190  „

500  
6 6 0  „

500

200
250
333
500
6 0 0

ił
łł
>ł
łł
ł»

45 0

200
266

3 5 0 b ezn a c i 200  
4 6 0  —  200  d o  250 .
6 0 0  „  200  do 250 .

600  do 700- 
125 do 200 . 

n z b o ż o w y c h  p a tr z  w y ż e j .  ( §  1 8 5 . )

P o d łu g  
S eh m a lza .

80
100

180 d o  200. 
150 d o  200 . 
125 d o  200 . 
2 0 0  do 350 . 
3 0 0  do  400 .

4 0 0  do 500 . 
40 0  do 60 0 .

250  do  300 .

500
250
200

( c )  Lehrbucli  d e r  L a u d w h t s c l i a f t  2 . fit pag: 22 1 .

(.d) D arste l lu ng  d<r vorzi iglic iiaten landwir lschaft lichen Verhaltnisse,  r o n  
R. Andid.
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§ 244.

Wyciągnienie powyżej wskazanego stosunku mocy 
pożywnej rozmaitych roślin pastewnych, jest o- 
wocem doświadczeń, za pomocą szal jak najdokładniej 
czynionych; jednakże rozmaite okoliczności mogą zmie­
nić ten stosunek; naprzykład, dobroć siana łąkowego, 
lub z koniczyny i innych zasiew nych roślin w znacznej 
części zależy, naprzód: od mniej lub więcej blizkiej 
ich dojrzałości, zktórej nadejściem liście i łodygi tra­
cą, jak wiadomo, znaczną część mocy pożywtićj. Po- 
drugie od sposobu zbierania siana, i mniej lub więcej 
sprzyjającej temu zbiorowi pogody.

Ziarno bujnie urosłe, w iększe jest, cieńszą ma łu ­
skę, w stosunku zatem do ziarna podlejszego, na podo- 
bnaz wagę, zawiera w sobie więcej części inącznych, 
a przeto więcej mocy pożywnej.

Moc pożywna słom y bywa:

Mniejsza
a. Gdy słoma zupełnie dojrzała.

b. Gdy jest czysta.

c. Gdy mokro była zebrana.

d. Gdy niedosuszona poszła do 
składu.

e. Gdy czysto j e s t  umłocona

Większa
Gdy się zbierze przed zupeł-  

nem dojrzeniem.
Gdy pełna chwastów i roślin 

zielonych.
Gdy zebrana sucho w czasie 

pogodnym.
Gdy złożona w stanie zupełnie  

suchym.
Gdv zle m łócona, zatrzymała 

w sobie mniej w ięcej ziarna.
Gdy się zachowała w dobrym

stanie i świeżości.
ł'. Gdy złożona w miejscu wilgo-  

tnem lub wystawiona na nie- 
p o g o d y .

Prócz tego, mimo rzeczywistość wyciągnionego sto- 
suukujjinocy pożywnej , którą każda w szczególności 
roślina w sobie zawiera, rośliny te wszakże niejedna*
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ko wo wpływają na użyteczność bydląt. Tak naprzy- 
kład krowa miernej wielkości gdy dostaje codziennie 
25 f: dobrego zielonego siana, zachowa się przy do­
brej tuszy, da wiele mleka, z którego się zrobi wiele 
dobrego żółtego masła. Taż- sama krowa, zamiast sia­
na dostając odpowiednią ilość słomy, straci swą tuszę, 
dojność jej znacznie się zmniejszy, z jej chudego mle­
ka mało się zbierze śmietany, a z tej masło będzie 
podlejsze.

Lecz gdy się użyje do karmienia połowa dobrego 
siana, zaś zamiast drugiej połowy odpowiednia ilość sło­
my albo warzywa, otrzyma się skutek równy temu ja­
ki jest z siana, a może nawet większy; co może po­
chodzić z rozmaitości części pożywnych i ulubionej by­
dlętom zmiany pokarmów. v

Ktoby znowu zamiast 25 funtów siana, chciał by­
dlę nasycić 10 funtami jęczmienia, albo 13. f: owsa, 
równieby chybił; bo prócz pewnej ilości części pozy- 
wnych, bydlę potrzebuje napełnić swój żołądek dlau- 
trzymania go tym sposobem w należytej czynności, co 
jest warunkiem dobrego trawienia i zdrowia.

' § 245.

Oznaczenie rzeczywistej ilości pokarmu, każdemu 
bydlęciu potrzebnego, od wielu okoliczności zależy. B y­
dlę młode mniej potrzebuje niżeli dorosłe, więcej zaś 
niż stare. Bydło pracowite i dojne, więcej niż j ało- 
we i nieużyte do pracy. Niektórzy mniemają, iż bydlę 
tta każde 100 funtów wagi w stanie żywym potrzebu­
je 2|- lunta siana, albo odpowiednią ilość innych po-
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żywnych roślin; przy czein może wzrastać, pracować, 
dać dobry udój, zachować dobrą tuszę i siłę. (e) 

fylajer naznacza następującą proporcyę pokarmu po­
trzebnego do utrzymania życia, w stosunku wagi 
bydlęcia.
Sztuka wa­

żąca
300 F. potrzebuje na 

dzień
Funtów siana wa 
gi Wiedeńskiej.

i i 400 i i  ii 0 .
✓

)> ) >

i i 500 a  a 7 i2 M ł ł

f f (500 i f  f i 9. 11 >1

ł ) 700 i i  f i 1 0 | >J

800 1 2 .

Tiecz przy takiej ilości karmu niemożna się spodzie- 
w ać, ani mleka ani przybierania tuszy; ta proporcya 
bowiem iedwie wystarczy na utrzymanie bydlęcia przy 
życiu. Go się zaś da nad ilość tu wyrażoną, służy do 
pomnożenia mięsa, mleka, nawozu, i wy żywienia pło­
du zawartego we wnętrznościach krowy, (f)

Podług doświadczeń Pana Szltcra , stwierdzonych 
siedmio letnią praktyką na folwarku Rudzie należącym 
do Instytutu Agronomicznego w Marymoucie» każda 
krowa może bydź utrzymana w dobrym stanie, skoro 
miesięcznie dostaje tyle siana lub innego na siano zre­
dukowanego pokarmu ile sama waży, i przy takiein ży­
wieniu, krowie ani przybywa ani ubywa tuszy. Ponie­
waż krowy Rudy 600 Funtów nieważą, miałyby więc 
dosyć podług tego 20 funtów siana, gdy zaś dostają 24 
tunty przybierać przeto muszą zawsze nieco mięsa lub 
dają więcej mleka i. t. d. »> (g)

( e )  B urger’* Lelirbucli der Landwir lachaft .  2 .  B. pag.  2 2 0 .

( f )  Darstellung der vorxugl.  landvvirtacliaft. Verlialtn. pag. 53.

( g )  R ozprawy R o ln ic ze  Ben.  F la l la  s ir .  1G1.
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§ 246.

Rośliny używane za pokarm dla bydła, nie tylko się 
różnią co dostopnia mocy pożywnej który w sobie za­
wierają, lecz i co do skutków jakie z ich użycia otrzy­
mujemy. Ze względu na cel jakiśmy zamierzy li w clio-* 
waniu bydła, różnica ta pokarmów zasługuje na szcze­
gólniejszą uwagę. Tak naprzykład:
a. Zielona koniczyna, kapusta, marchew, ciepłe mącz- 

ne pojło, działają bardziej na pomnożenie mleka.
b. Gotowane kartofle, groch, bób, braha z gorzelni, (h) 

słodziny i t. p. osadzają więcej mięsa i tłuslości.
c. Mleko i owies przyspieszają wrzrost młodzieży, o- 

sobliwie dawane obficie w najrańszym wieku cieląt.
d« Bydlęta przeznaczone do pracy, powinny od młodo­

ści dostawać posilnego pokarmu z ziarna,
e. Zwierzęta, które chcemy usposobić do tuczności, od 

przyjścia na świat mają bydź utrzymane ile można 
w pokoju i bezczynności: a zatem puszczać je na 
płonne pastwiska, gdzie zstrudem musiałyby zbierać 
posiłek, albo w stajni oszczędzać im karmu, byłoby 
działać wbrew zamierzonemu celowi.

§ 247.
Pojenie bydła rogatego wodą czystą nie zaś stojącą 

W kałużach, pełną owadów i zepsutą, tak wiecie jak i

( h )  Do roztworzenia jednego garnca zboża bierze się zazwyczaj w gorzel­
niach 5 garncy wody; po wydobyciu z takiego rozl'voru przez desty- 
lacyą części spirytusowych okazało się, iż wuiui pozostało tjle mocy 
pożywnej, jak gdyby w pięciu garncach wody, było pól garnca zboża.  

Wypada z t^d iż garniec wywaru czyli brahy (Spiilicht) równy jest  
co do mocy pożywnej  jednemu funtowi siana, ale skuteczniej działa 
na  m leko i tłuszcz.
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w zimie dwa razy na dzień odbywać się powinno. O po­
jeniu w lecie mówiliśmy wyżej. W zimie to pojeuie 
ina się odbywać nie zaraz po jedzeniu, lecz miedzy je- 
duem a drugiem daniem. Ponieważ zaś bydlęta wodę 
bardzo zimną piją niechętnie, i tyle tylko ile je zmu­
sza chwilowe pragnienie; dobrze jest przeto, jeżeli się 
woda sprowadzi wcześnie do wielkich kadzi umie­
szczonych w stajni, umyślnie na to przyrządzonemt 
rynnami, i ogrzana wprzódy temperaturą stajni, da 
się bydłu za napój. Tak odleconą wodę bydlęta piją 
chętniej i obficiej; nie są przytem wystawione na zbyt 
ostre zimno, zamiecie, ślizgawice, przy odbywaniuco- 
dzień dwukrotnej drogi do miejsca pojenia, co bardzo 
szkodliwy ma wpływ na krowy cielne. Ile się obfity 
napój przyczynia do wyrabiania się mleka, okazaliśmy 
W swojem miejscu. (§  239)

§ 248.

Wszystkie zwierzęta roślinożerne lubią niezmiernie 
sol, (i) dawana przeto w pewrnej ilości wzbudza chęć 
dojedzenia, służy ogólnie do utrzymania ich zdrowia, 
w  szczególności zaś, jako środek silnie pomagający do 
strawnosci,i powiększający pożywność pokarmów; wi­
docznie też powiększa oddzielenie się i wyrabianie 
mleka u krów dojnych, a u bydła jałowego produkcyą 
mięsa i łoju. Drogość tego materyału, niepozwala sza­
fować nim wedle upodobania, gdyż to powiększyłoby

( i )  Ponieważ instynkt wspólny wielu zwierzętom jest  zawsze pewną ska- 
zówką natury, wnosić ztąd  wypada, iż do rozłożenia grubych roślin­

nych pokarmów zaprawa la wielce jest pomocną.
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koszta chowania bydła, a ilość czystego dochodu dla 
gospodarza zmniejszyło. Ztych względów, radniej jest 
ograniczyć ten wydatek, na wycieraniu dwakroć w ty­
dzień szczyptą soli, pyska i języka wszystkich bez wy­
jątku bydląt a szczególnie dojnych, co wyniesie do ro­
ku 8 do 10 funtów na każdą sztukę. Koszt tak mały 
wynagrodzi się sowicie przez dobry stan i czerstwość 
bydląt. Dawanie codzienne chociażby -f 2 funta solina 
sztukę, nietylko w wyższym stopniu okaże wymienio­
ne korzyści, lecz nadto, gnój od bydła któremu codzień 
dawano soli, jest nadzwyczajnie tłusty, wszelkie za­
siewy na nim bujniej rosną, niżeli na nawozie z bydląt 
równie dobrze ale bez soli karmionych.

§ 249.

Kastrowanie zwierząt, samców i samic, jako środek 
przygotowawczy do tuczenia, od niepamiętnych czasów 
był i jest używany. Przezto zwierzę dwojako się u- 
sposabia do tuczności. Raz, iż kastrowane osobliwie 
samce, stają się spokojniejsze, a z czasem nawet bar­
dzo ociężałe i nieczynne; co jest jednym z nieodbitych 
warunków w tuczeniu. Podrugie: gdy ze zniszczeniem 
lub odjęciem części rodzajnych ustaje w nich oddzielanie 
się soków reprodukcyjnych, soki te obracają się na 
osad tłustości. Właściwy odrażający zapach, osobli­
wie samców, zawiera się po większej części w ich nasie­
niu, od którego całe ciało zwierzęcia przenika. Wpra­
wdzie jeden tylko kozieł napełnia smrodem otaczają­
cą go atmosferę; lecz mięso buhaja i kiernoza ma tak­
że właściwy zapach i smak bardzo nieprzyjemny, kto-
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ty  niknie zupełnie, jeżeli się te zwierzęta wcześnie 
przed zabiciem pokastrują.

Woły, czyli na tuczenie, czy tez do pracy przezna­
czone, lepiej kastrować nieco później niż zawcześnie. 
Niektórzy radzą kastrować byczki w peryodzie ssania* 
czy li jak się mówi pod matką, ponieważ w tym wieku 
najmniej cierpią od tej operacyi. Ale z tak wcześnie 
kastrowanych cieląt, wyrastaią woły słabe, wysmu­
kłe na wysokich nogach, cienkokościste; rogi ich nad 
miarę długie, częstokroć niekształtnie się zakrzywiają. 
Takie bydlęta zawsze są słabe i leniwe do pracy; w tu­
czeniu dają mniej mięsa i łoju niż bydlęta kastrowane 
W późniejszym wieku.

Cielec kastrowany w wieku dojrzalszym, zatrzyma 
całą budowę członków buhaja, który bez wątpienia, 
jest w swoim rodzaju pięknem i si.lnem zwierzęciem. 
Taki wół ma krótkie grubokościste przednie nogi, pię­
kną mięsistą szyję, krótkie, osadne, i dobrze ukształ- 
cone rogi. Wygląda wesoło i mężnie, gdyż ogień bu­
haja bardziej się w jego muskułach ustalił. W wieku 
trzech do czterech lat, może już bydź użyty do pracy 
z większą nierównie korzyścią niżeli wcześnie pokła­
dany, wysmukły i słabego składu. Nie tak się łatwo 
morduje, zrze ostrzej r w ogólności więcej ma zalet. 
W Anglii gdzie hodowanie bydła j; st w stanie bardziej 
niż gdziekolwiek kwitnącym, niepokładają zwykle by­
czków przed trzecim rokiem. Ponieważ jednalokastro- 
wanie tak wzrosłych bydląt jest mniej bezpieczne, naj­
lepiej będzie trzymać się środka, i kastrować byczki 
w 9m lub 10m miesiącu od urodzenia: z takich cielców

» C

piękne i silne woły wzrastają.
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§ 250.

Kastrowanie krówek najwięcej jest używane w An­
glii, gdzie delikatna i smaczna wołowina ceni się nad 
wszelkie mięsiwa . Krowy kastrowane tuczą się bardzo 
łatwo; nawet z pastwiska juz dosyć tłuste przychodzą. 
Mięso takich krów jest bardzo delikatne I smakiem zbli­
ża się mocno do zwierzyny, (k)

§ 251.

Jak zawszesne użycie konia do pracy, wzrost jego i u- 
kształcenie wstrzymuje na całe życie, tak od zbyt wcze­
snego wprzęgania ciołków do jarzma, otrzymują się 
nikczemne i słabe woły. Wół, dopiero w piątym roku 
zupełnie jest ukształcony; a chociażby i wcześniej do­
szedł zupełnego wzrostu, potrzeba jednak aby nabrał 
mocy, zwięzłości i grubości członków. Trzyletnie 
■woły nie należy nigdy wprzęgać do ciężkiego jarzma, 
a jeśli w czwartym roku zaczną się z niem oswajać» 
szczędzić je należy i nieuzywać do zadne'j ciężkiej pra­
cy (1) Młode dziarstkie bydlęta, jednem nierozsądnem 
uderzeniem przy ciężkim zaprzęgu, można pobudzić do 
natężenia przechodzącego sity, i przez to zepsuć je na

( k )  Nim o obfitość bydła rogatego w naszym kraju: n ies lysza lem  aby gdzie  

k o lw iek  n aś ladow ano w tem przemyślnych A n g l ik ó w ,  chociaż w b l i s ­

kośc i  wie lk ich  miast,  jak o  sied l iska zamożnych gastronomów# m ozna-  

by * tego przemysłu  wyc iągnąć  znaczne korzyśc i:  te'iu bardzićj iz m i ę ­

so tego rodzaju m oże  zastąpić  niedostatek zw ie r z y n y  w czasach k iedy  

po low an ie  prawem  jes t  zabronione  

(1 )  W o ł y  m o iu a  używać od 4  roku aż do 15; że jednak w tym w ieku  są  

już nie w ie le  warte ,  przeto zazwyczaj po 8 latach wieku s t a w ią  s ię  

do tuczenia ,  dają m ię so  w yśm ien ite  i podosta lk iem  luju
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zawsze. Chcąc młodego wołu przyuczyć do pociągu, 
należy z nim postępować rozsądnie, z wielką cierpliwo­
ścią i umiarkowaniem, stosując się zawsze do jego natu­
ry i temperamentu, które w bydlętach bardzo sąjrózne. 
W ół w ogólności jest bardzo powolny i łagodny lecz 
obok tego trochę leniwy; nie należy go przeto zmu­
szać do kroku prędszego nad ten jaki ma z natury. Nie 
jeden gospodarz przez złe postępowanie nauczy swe 
woły uporu i nieposłuszeństwa, najlepiej jest nieuzy- 
wając bicia, przyuczać je aby słuchały głosu. Bywają 
woły a osobliwie buhaje skłonne do gniewu, bodą in­
ne bydlęta a nadewszystko ludzi. Powodem do tego jest 
nierozsądne drażnienie ciołków. Jeżeli się ta skłon­
ność w młodem bydlęciu postrzeże, trzeba z niem się 
jak najmniej zadawać, a tem bardziej niedraźnić go bi­
ciem.
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R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I

O OWCACH

------------ = » S © 3  e u i

A. Gatunki i  rody Owiec. x

§ 252.

Owca, CapraOvis Oris Aries (Jarocki).

Podług wszelkiego podobieństwa, Azja jest pier­
wiastkową ojczyzną owcy; lubo teraz rozmnożona we 
wszystkich częściach ziemi i krojach, wyśmienicie zno­
si wszelkie odmiany klimatów. Owca jest jednem z naj­
pożyteczniejszych zwierząt domowych, ze względu ko­
rzyści, jakie przynosi człowiekowi swą w'ełną, skórą, 
mięsem, tłustością, zgoła wszyslkiemi częściami ciała. 
Ztąd była od najdawniejszych czasów, celem staran­
nego hodownictwa, które sowicie wynagradza, (ł) 

Cechy rodzajowe są: rogi właściwe, wtył zagięte, 
próżne, graniaste, grubo karbowane, na bokach w śli­
mak zawinione (in). Kły i zęby przednie w szczęce

( I )  1'odlug pisma Ś w ię te g o ,  trzeci człowiek  od s tw o r z e n ia  świat*  zyw il  

s ię  juz z hodowli  tych użytecznych zw ierzą t .

( m )  W ie le  je s t  ow iec  zupełn ie bez rogów. Js landskie  zas  mają  ich po 

4 , 6  do 8. Wyradzają s ię  niekiedy i u nas  barany o 4 naw et Órogach.  

S am ice  rzadko rog i m iew ają.
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górnej z-^np, w dolnoj ośm. Trzonowe w każdej 
żuchwie po sześć. Podbródek bez brody. Ogon 
zwisły* mniej więcej długi; u niektórych gatunków 
ziemi sięgający. Cyce dwie między zadniemi nogami. 
U każdej nogi po cztery kopyta; dwa duże na których 
chodzą, i dwa w tyle nogi, niesięgające ziemi. Ciało 
okryte wełną kędzierzawą, która w strefie gorącej zmie­
nia się z czasem na krótkie włosy do skóry przylega­
jące. Barwy są rozmaitej, a mianowicie są owce, bia­
łe, czarne, brunatne i siwe. Są to zwierzęta przeżu­
wające, żołądek mają poczwórny; żywią się samym 
roślinnym pokarmem. Mnożą się pospolicie raz tylko 
do roku. Samica rodzi jedno, dwoje, a niekiedy troje 
młodych.

Samiec z rogami nazywa sie Baran  albo Tryk . Sa­
mica Maciora. Młode przy cycku Jagnię• Baran ka­
strowany Skop. Całkowita ilość wełny z jednego 
zwierzęcia nazywa się Runo.

Mnogie rody i odmiany owiec powstały częściąz po- 
mięszania rozmaitych zwierząt tego rodzaju, naprzy- 
kład kóz; (uj częścią ze zmiany klimatu i pokarmu. 
Tak owce Islandzkie z wiela rogami. Arabskie z dłu-C O
giemi tłustemi ogonami, (kurdziuk) ważącemi niekiedy 
40 funtów, pod które dla ulżenia ciężaru podwiązują

( n )  G runtow ny Schinalz , w d/.iele T h ie rv e re d lu n g sk u tid e ,  na k a r c i e 2 2 1 .  

trafnem i bardzo argum entam i uiająccini za sobą  w sz e lk ie  r o z u m o w a ­

ne  praw dopod obieńs tw o ,  popiera swój w n iosek ,  iż ród O wiec  M ery­

nosy zwanych,  b ierze  swój początek z po łącz en ia  kóz  z o w c a m i .  N ie -  

ebcąc  rozc iągać  nad miarę obszerność  naszego  p i s m a ,c iek a w y c h  C zy­

te ln ików ,  do w sp om nion ego  dz ie ła  Tana Schinalz odsy łam y .
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się wózki na kółkach. Ten rodzaj znajduje się tez w o- 
kołicah Orenburga i w Małorossyi. Utuczone Barany 
dają niekiedy 30 funtów i więcej, białego pięknego ło ­
ju, który stanowi znakomitą gałęź dochodów i handlu 
tych okolic. Między innemi, ród dzikich owiec znajdu­
je się w Sardynii, Korsyce, na wyspach Greckiego Ar­
chipelagu, w Syberyi, Grenlandyi, na Kaukazie iw  in­
nych okolicach. Niektóre z nich są wielkości mierne­
go ciołka, z wielkiemi zakręconemi rogami, nadzwy­
czaj pierzchliwe i rącze. Nazywają je Muflon (Gapra 
Ammon) albo Ar gali. Odznaczają je: broda porosła 
od szyi aż do piersi, oraz inne cechy podług rozmai­
tości klimatu.

c  • •  •  •Żadne ze zwierząt nie straciło przez oswojenie ty­
le własności potrzebnych mu do utrzymania życia w 
stanie dzikości, jak owca domowa. Głupowatość jej 
i cierpliwość, poszły w przysłowie. Cierpliwość te­
go zwierzęcia, czyli raczej nieczułość wykazuje się 
szczególnie z obojętności, z jaką poglą da owca gdy jej 
dzieci odbierają, gdy tenże widok wszelkie inne zwie­
rzęta do największego gniewu lub żalu pobudza. Z ró. 
wną powolnością znosi owca wszelkie złe obejście się 
przeciw sobie wymierzone.

§ 253.

Ponieważ do hodowcy i gospodarza, dosyć jest po­
znać bliżej rody, gatunki i podgatunki owiec przyswojo­
nych w Europie, których własności do potrzeb gospodar­
skich i handlowych, do naszego klimatu, już się można 
inówić zastosowały. Przeto unikając rozwlekłości, prze­
stanę na opisaniu rodów i gatunków z tego względu 
celniejszych.
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a. Owca pospolita , znajduje się rozmai tej b arwy, 
vv rozmaitych odmianach co do kształtu ciało, we 
wszystkich krajach Europy. W Polszczę są odmia­
ny tych owiec z długiemi prawic do kolan albo z krót- 
kiemi ogonami, z rogami i bez rogów. Mają grubą 
mniej więcej długą wełnę, która się zwykle dwa 
kroć do roku ostrzygą.

b. Owca Luneburgska czyli Hajdsznuki, usposobiona 
do nabycia znakomitej tłustości nawet przy mier­
nie dobrej paszy; lecz wełna jej jest gruba.

c. Owce Flandryjskie, mają długą prostą wełnę, są 
wielkie, ciężkie i potrzebują pastwisk zyznych i 
tłustych, na których zawsze się tuczne utrzymują. 
Tego rodzaju owce znajdują się w niektórych zy­
znych dolinach i parowach Tyrolu. Są między niemi 
stada znakomitej wielkości owiec, których mięso wa* 
zy od 120 do 150, wełna zaś od 12 do 15 funtów,

d. Owca Węgierska czyli Eaklowa. Wełna jej jestdłu- 
ga i bardzo gruba, przy dobrej paszy dochodzi do zna­
komitej wielkości. Barwy jest siwej lub brunatnej. 
Rogi ma prosto w górę slimakowato zakręcone.

e. Owca Krymska^ rozmnożona w południowych pro- 
wincyach Rossyi, ma dosyć cienką kędzierzawą w eł­
nę, pięknej jasnosiwej barwy. Znane są w handlu, 
piękue futra z młodych baranków krymskich. Są 
tez odmiany białe i czarne. Ogony mają tłuste, o- 
krywające pośladek, uszy długie.

f. Owce Oezelskie. Pod tern nazwiskiem zuane są w In­
flantach, Estonii, Kurlandyi, a nawet w części Lit­
wy dwa rody cienkowełniastych owiec. Pierwszy 
ród ma długie na 6 lub 3 cali ogony. Wełna
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ich jest cienka, długa, mająca szczególnie piękny 
połysk; postrzyga się zwykle trzy razy do roku, i 
każdy raz dochodzi dwóch do trzech cali długości; 

| zagięcia jej czyli karbowanie, zbliżają do wełny Me­
rynosów.

Drugi rodzaj ma ogony krótkie. Wełna tych owiec 
jest krótka i bardzo kędzierzawa, w delikatności 
nieustępuje poprzedzającej. Oba rody są barwy bia­
łej. Owce Oezelskie, podług Doktora von Luce (o) 
pochodzą od Merynosów sprowadzonych przez Rząd 
Szwedzki przed sto laty na wyspę Oeland, z kąd 
się rozszerzyły na wyspy Gotland, Aland i Oesel. Te_ 
raźniejszy ród owiec Oezelskich, podług wszelkiego 
podobieństwa, powstał ze zmięszania i stosownego 
krzyżowania owych Merynosów z owcami krajowemi.

g. Owce Angielskie których rody i gatunki są wielo­
rakie. Między długowełniastemi odznacza się szcze­
gólnie ród owiec Diszlejski (p) utworzony przez 
Bakkewela. Głowa owiec tego rodu jest długa, cien­
ka, gładka i bez rogów, z uszamikrótkiemi, naprzód 
nakierowanemi, nos wydatny, szyja u głowy cienka, 
rozszerza się znacznie wswoim obwodzie. Łopatki, 
zebra i grzbiet bardzo pełne; lędźwie szerokie i cały 
grzbiet równy. Uda u góry pełne, cienkie są u dołu; 
zad węższy niż przód; nogi krótkie. Wszystkie ko­
ści nadzwyczaj są cienkie i drobne. Szkielet ich

(o ) Einige Worte *n Gutsbegitzer in der Provinz Oeael ueber die Scbot-  
zucfat. ISIS

{ p )  Owce Diszlejskie zaprowadzono juz z pomyślnym skutkiem w prowin­
cjach nid  Bałtyckich, a z krzyżowania ich z owcami poprawnemi zro­
dziły się jagnięta mato co się rozniecę od Digzlejskich KonsUnlów.
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dziwnego jest kształtu. Szerokość jego znacznie jest 
większa niżeli głębokość i równa jest prawie długo­
ści. Największa szerokość jest z przodu między ze­
brami pi’*y łopatkach, dalej zabiega się ostro w linii 
krzywej ku ogonowi. Ogón ma krótki; skórę cienka. 
Wełna biała, krótsza od innych długo wełniastych 
gatunków, ma pospolicie pięć do siedmiu cali. We 
względzie postaci owca Diszlej piękną nazwać się 
może; wszystkie linije obwodu jej ciała zaginają 
się łagodnie i nie tworzą niemiłych oku garbów lub 
zaocznych wklęsłości. Cały korpus, szczególnie 
przód jest pełny; a gdy najszacowniejszą część owcy 
stanowią łopatki i piersi, te części właśnie, w sto­
sunku do kości, są najsowiciej mięsem i łojem o- 
kryte. Charakterystyczną własnością owiec tego ga­
tunku, są nadzwyczajnie drobne i lekkie kości; po- 
równywając np. zebro tych owiec z żebrem owcy 
Norfoldzkie'j, ostatnie okaże się dwa razy grubsze, 
chociaż pierwsze trzy razy większą ilością mięsa by­
ło odziane. Głowa i skóra sa także bardzo lekkie.c

Mięso wyborne, pokry te jest wszędzie warstą łoju  
na 3 do 4 cali grubą.

Inne godniejsze uwagi rody owiec Angielskich są: 
h* Owce Trestcater, dochodzą prawie wzrostu krowy, 

i są nadzwyczaj płodne, samice bowiem rodzą za­
wsze dwoje, często zaś troje i w ięcej jagniąt. Barw y 
sa c białej; rogów nie moją; runo ich waży 9 — 10 
funtów.

i. Owce z  Dorset mają tę własność iż się dwa razy 
do roku płodzą, i że z nich można mieć jagnięta w 
każdej porze. Są białe; rogi mają nie wielkie.

17*
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k. Owce z Hereford mają bardzo delikatną wełnę;
są białe i bez rogów.

1. Owce Szetlandskie mają wełnę prawie jedwabną, 
są bardzo dzikie i rącze jak kozy.

Niektóre rody owiec Angielskich utrzymują się naj­
lepiej po wzgórzach, na suchych, chudych pastwi­
skach: inne potrzebują równin, żyznej i tłustej pa­
szy , i na takiej się tylko udają; jeden ich ród jest 
delikatny, drugi wytrwały. Ztąd się okazuje, iż wszy­
stkie są produktem przemysłu, który stosowne do 
potrzeb i okoliczności rody owiec ukształcić zdołał. 
Między temi, wyszły z rąk mistrzowskich Bakewe- 
la ród owiec Dizlej trzyma pierwszeństwo.

§ 254.

Owca Hiszpańska pospolicie Merynos zwana, sta­
nowi właściwy ród owiec różniący się od wszystkich 
pospolitych kędzierzawych, cienko wełniastych rodów, 
gęstością runa, nadzwyczajną delikatnością wełny i zna- 
cznem wydzielaniem żywicznej tłustości na wszy­
stkich częściach ciała wełną pokrytych.

Cechy rodowe są: głowa dosyć długa; czoło wypu­
kłe , nos garbaty. Kości nadoczne, osobliwie u sam­
ców, wydatne. «hzocieki głębokie i wyraźne. Uszy dłu­
gie na tył zwrócone. U samców rogi wielkie, na zad 
a potem na zewnątrz ślimakowato zakręcone. Samice 
rzadko miewają rogi; są gatunki merynosów bezrogie. 
Szyja krótka, delikatnie fałdowana. Krzyż spadzisty; 
ogon miernie dłogi, przy osadzie otacza go z obu stron 
iałdzista skóra, jak i sain ogon wełną pokryta. Z na­
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tury mniej mają żywości niż owce pospolite, i taniej 
o<l tamtych do tucznośei usposobione.

„Wysokość baronów bywa cali 25, a od wierzchoł­
ka głowy biorąc aż do korzenia ogona na 54 cale są 
długie. Maciorki zaś są tylko od 21 do 22 wysokie i 
blizko 50 cali długie44 (q) Owca Hiszpańska żyje dłu­
go, a lubo zupełny wzrost i ukształcenie kończy z dru­
gim rokiem, po zakończeniu pierwszego zdatna jużjest 
do parzenia. Płodność maciory trwać może do lat 18 
a niekiedy nawet dłużej.

§ 255..

Pomimo liczne rody, i rozmaite, mniej więcej od 
siebie różne pokolenia merynosów, sławny Thaer a za 
nim inni, dzielą je na dwa istotnie różniące się rody, 
a mianowicie: (r)

„Ród Infantado dawniej N egretti zwany. Cechy 
jego są: głowa większa, u góry i na policzkach gęstą wełną 
włosami porosła, nos szerszy, więcej garbaty; krótsze, 
tęższe, twardemi włoskami porosłe uszy; krótsza i mię- 
sistsza szyja; fałdzista skóra dająca się najbardziej na 
szyi postrzegać; fałdziste, ku piersiom sięgające wole; 
szerokie piersi, takiż grzbiet i krzyż; krótsze, grubsze, 
i aż do kopyta wełną porosłe nogi, głębiej wiszący 
brzuch. Ród ten daje większą ilość wełny; szczegól­
nie zaś różni się od rasy Elektoralnej żywiczno tłu­
stą powłoką runa. Maciora daje 2  ̂ aż do 3i,baranzaś 
4 do 8 funtów, mytej przed strzyżą wełny.

(q )  Z ie n k o .v sk i .  o W e ł n i e  i O wcach .  W a r s z a w a  1825 .  str. 48 .  

(.»’) S c h m a lz  Thierveredlungskunde pag.  22 3 .  i dalej
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Wełna ta jednak nie jest tak delikatna i miękka, ru­
no składa się z mniej równyeh włosów, niż u owiec 
rasy Elektoralnej. Jest ona bardzo sprężysta, zsiadła, 
ułożona w krótkie tępe pęczki (Stapeł) czyli kędzio­
ry, lecz daje się długo rozciągać.

Ponieważ rasa Infantado, ulubiona oddawna w Hisz­
panii, nabyła przezto w wysokim stopniu stałości ro­
dowej, jest przeto wytrwalsza na wszelkie zewnę­
trzne szkodliwe wpływy i wrażenia, niżeli świeższa 
nierównie i bardziej spieszczona powszechnie rasa Ele- 
ktoralna.‘Ł A ponieważ z tejże samej przyczyny, zda­
tniejsza jest do przelania na potomstwo swoich wła­
sności, przeto hodowca zaczynający poprawę owiec 
pospolitych, prędzej trzodzie swej nada charakter szla­
chetny merynosów, jeżeli do tego użyje tryków rodu 
Infantado.

§ 256.

Ród Elektoralny pierwiastko w o Escurial zwany, do* 
skonałość swą i teraźniejsze ukształcenie, winien jest 
bez wątpienia troskliwemu hodownictvvu Saksońskich 
owczarni, od których bierze nazwisko. Cechy jego są: 
głowa szczuplejsza, węższa i chudsza, która przezto, 
osobliwie u starszych owiec te'm dłuższą się wydaje. 
Kość nadoczna wyniosła, co się bardziej u jagniąt do­
strzega,nos mniej garbaty, węższy;uszy dłuższe, cieńsze 
a zatem bardziej zwisłe niż urodu poprzed zającego, po­
kryte są najczęściej delikatnemi kędziorkami wełny; 
szyja nierównie cieńsza i chudsza, a ztąd wydaje się 
nieco dłuższa niż w rodzie Infantado; wola czyli pod­
gardla wcale niema, albo bordzo nieznaczne; skóra 
prawie bez fałd, lub z bardzo nieznacznemi; piersi,
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grzbiet i krzyS węzsze , brzuch mnićj głęboki; nogi 
cieńsze i w stosunku do kadłuba wydają się nieco dłuż­
sze, rzadko kiedy niżej kolan wełną porosłe. Ale de­
likatność , łagodność i miękkość wełny, równość jćj  
w całem  runie, rasa Elektoralna w najwyższym sto­
pniu posiada. Pęczki je j są mniej zsiadłe, węzsze i gron - 
ko wato zakończone. Ilość wełny jest znacznie mniej­
sza niz u rasy Infantado. Maciora daje 2 do 2^, baran 
3 do 4 funtów wełny mytej przed strzyżeniem.

§ 257.

Kiedy w Hiszpanii Naczelni Owczarze, M ajorale 
zwani, mając sobie powierzone bezwzględnie wielo­
tysięczne stada owiec , od właścicieli, pospolicie Ma­
gnatów Hiszpańskich, obracali na to wszystkie usiło­
wania swoje aby hodować ród owiec, któreby łatwiej 
znieść mogły trudy długich wędrówek i najwięcej 
wełny dawały, mniej się troszcząc o podwyższenie 
stopnia jej delikatności; Fabrykanci musieli przesta­
wać na takićj wełnie, jakiej im dostarczały trzody 
Hiszpańskie. Tym czasem, w początku drugiej poło­
wy ośmnastcgo wieku, król Hiszpański, spowinowaco­
ny z Domem Elektorsko Saskim, przysłał mu w da­
rze kilkaset owiec Merynosów, sam wybór ze wszyst­
kich owczarni Królewskich, powiększej części .rasy 
Escuryal.

Różnica co do delikatności włosa , między pojedyń- 
czemi sztukami przybyłych Merynosów, nieuszła u- 
wagi hodowców Saskich, którzy stosownym wybo­
rem sztuk celujących co do równości i delikatności 
wełny, i parzeniem ich, w krotce podnieśli ją do linj-
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wyższego stopnia. Fabrykanci tez, a osobliwie Angiel­
scy. nznali w krotce różnicę zachodzącą między w eł­
ną Saską i Hiszpańską, i nierównie wyższą cenę za 
Saską czyli Elektoralną płacili.

Tuk pomyślny skutek pierwiastkowego rozumowa­
nego hodownictwa, był nowym bodźcem dla właści­
cieli owczarni Saskich Merynosów, postępowania da­
lej a dalej raz utorowaną drogą. Udoskonalenie da­
wnych machin, wynalazek iłowych, posuwały wyżej 
co raz wymagania fabrykantów. Tą koleją doskoua- 
łość i delikatność wełny rodu Elektoralnego, doszła 
do najwyższego stopnia i stała się źródłem bogactwa 
Saksonii. Wkrótce narody ościenne zapragnęły uczę- 
stniczyć w tŷ ch korzyściach; sprowadzono Merynosy 
z  Hiszpanii do Szwecyi, Austryi, Francyi i Anglii. Pó­
źniej Polska, Rossya i Prussy, opatrzyły się z Saksonii 
W tryki i maciory szlachetnego rodu, i rozmnażają po­
myślnie swoje trzody. Jednakże Saksoniia, co do ilości 
produkowanej najwyborniejszej wełny, długo jeszcze 
przed inne mi krojami będzie miała pierwszeństwo.

§ 258..

Ponieważ głównym celem hodownictwa Merynosów, 
jest produkeya delikatnej, miękkiej, łagodnej, i do wszy­
stkich cienkich wyrobów przydatnej wełny; przeto zna­
jomość doskonała jej gatunków jest nauką, dla hodo­
wcy nieodbitą, jeżeli chce utrzymać swą trzodę za­
wsze w dobrym stanie, a jej poprawność i szlachetność 
co raz do wyższego stopnia podnosić. Owczarz nawet 
znajomość tę mieć powinien.
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Umiejętność ta ma się rozciągać równie do mytej 
jak do niemytej wełny. Wełna myta przed strzy­
żą jest artykułem handlowym, niedosyć więc jest po­
znać i rozróżnić stopień jej delikatności i innych za- 
let gdy jest niemyta na zwierzęciu, trzeba oraz umieć 
rozstrzygnąć jaką będzie po wymyciu i ostrzyżeniu. 
Wełna niemyta, najlepiej się daje poznać na zwierzę­
ciu, lub z próbek, gładko przy samej skórze zwierzę­
cia uciętych, lecz nie wyskubanych; przez wyskubar 
nie bowiem rozciąga się włos wełny, i tracąc w czę­
ści owe delikatne karbowanie, czyli naturalną swą po­
stać, nie może dać wyobrażenia dokładnego o gatun­
ku i zaletach wełny.

§ 259.

Przez długą wprawę nabywa się zdolność rozpozna­
wania na pierwszy rzut oka różnicy jaka zachodzi mię­
dzy delikatnością jednego a drugiego pojedynczego 
włosa, osobliwie kładąc je obok siebie na czarnym aksa­
micie, czarnem suknie, albo na zwierciadle. Lecz chcąc 
nadać większą pewność zdaniu swojemu, i różnicę tę 
liczbami oznaczyć, należy, do odmierzenia pojedyncze­
go włosa użyć wynalezionych na ten koniec instru­
mentów.

Ze wszystkich takich instrumentów, najstosowniejszym 
do użycia okazał się podług P. Schm alz , (s) wełno- 
mierz wynaleziony przez Dollonda w L o n d y n i e ;  wska­
zuje on stopnie grubości włosa podług podziałki dzie- 
sięciotysięcznej na jeden cal Angielski. Grubość naj-

«. ( O  TJiier«verdlu»gslcunde pag. 238.

| http://rcin.org.pl



— 266 —

delikatniejszego włosa jaki dotąd mierzono, wynosi 
trzy stopnie czyli —-  części cała Angielskiego.

Łatwiejszy, lecz nie tak pewny i dokładny sposób 
oznaczenia liczbami stopnia delikatności wełny Mery­
nosów, jest zliczenie jej zagięć czyli karbików, któ­
rych liczba, jak uczy doświaczenie jest zawsze prawie 
w stosunku delikatności wełny. Na ten koniec bierze 
się ostrożnie przy samej skórze ustrzyzony pęczek w e ł.  
ny, i odmierzywszy cerklem na czarnej desce ca ł  

jeden, układa się na to miejsce próbka wełny, i liczą 
się jej zagięcia czyli karbiki, ile ich na cal jeden wy­
padnie; mniejsza lub większa ioh liczba, okaże nam 
mniejszą lub większą delikatność wełny. Lecz do w e ł­
ny prostej czyli bez karbów lub gdzie to karbowanie 
jest niejednostajne, sposób ten wcale niesłuzy.

§ 260.

Cienką wełnę Merynos, dzielą fabrykanci na ośm
klass, których stopnie podług wełnomierza Dollonda, i 
zagięcia czyli karbiki, są oznaczone w następującej 
Tabellu

Liczba stopni Liczka zagięć
podług wełno- czyli kar bi ­
inierza Dol lon­ ków na 1. cal

da. Reński (ś)

1. Superelecta > 3. do 4. 30. do 34.
2. Electa pierwsza . 5. 129. — 30.
3. Electa druga 6. 26. — 2S.
4- Pr ima pierwsza . 7. 24. — 26.
5. Ppima druga 8. 22. — 24.
6. Secunda 9. „ 20. — 22.
7. Ter t ia  , 10. 18. — 20.
8. Quar ta 11. „ 16. — 18.

CO C l i  U.ńsŁ■ •'rawie równy Litewskiemu.

http://rcin.org.pl



/

— 267 —

Hodowcy oznaczają teraz zazwyczaj klassy przez 
litery sposobemuastępującym.— Superelecta.

A. Elekta pierwsza.
A. — Electa druga.
b. Prima pierwsa.
b — Prima druga.
c. Secuuda.
d. Tertia.
e. Quarta. (t)

§ 261.
Jedną z istotnych własności wełny Merynosów jest 

łączenie się jej w pęczki ( Stapel ), które za każdein po­
ruszeniem owcy na powierzchni runa widzieć się dają 
w postaci przedziałów siatkowych. Każdy taki pęczek 
składa sic z,mniejszych pęczków , które promieniami 
wełny nazwać można.

Kształt tych pęczków tak jest rozmaity jak różne 
własności wrełny, i od tych ostatnich'zalezy. U owiec 
najwyborniejszego rodu Elektoralnego, pęczki wełny  
są szczupłe, tępe, równej długości, średnica ich równa 
jest prawie u dołu i u góry; co dowodzi iż wszystkie 
włosy składające pęczek są równej długości i równej 
w obu końcach grubości. Zewnętrzne końce włosów  
skupiając się tworzą miękką płasczyznę.

Obszerne pł askie pęki, jeżeli się przypadkiem nie 
składają z kilku mniejszych, są znakiem twardej wełny.

§ 262.
Ira drobniejsze i regularniejsze są karbiki czyli zgię­

cia wełny, te'm krótsze wydają się pęczki w stosun-

(.t) Schiual* Thlerveredlungskunde pagt 240.
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ku do rzeczywistej długości włosa rozciągniętego, i to 
jest właśnie zaletą najdelikatniejszych gatunków. 
Różnica ta bywa niekiedy jak 1. do 2. i więcej. Taka 
wełna, jeżeli ma przytem wysoki stopień cienkości 1 
■łagodności, jest najwyżej ceniona. Długość jej w sta­
nie karbov̂  anym, to jest nierozciągnionyin je s t l*  naj­
więcej 21 cali; rozciągniona, miewa 2 do 4 cale długości.

§ 263.

Spiczastość, czyli zwęzenie ku zewnętrznemu końco­
wi pęczków, dowodzi nierównej długości składających 
je włosów, co pochodzi z niejednostajnego ich wzrostu. 
Włosy dłuzsze są mniej miękkie, niekiedy nawet szor­
stkie bywają. Wełna tak nierówna, niezdatna jest do 
wyrobów lepszego gatunku, przeto mniej się ceni.

Jeżeli się okazują na powierzchni runa kulki zwi­
niętej wełny, dowodzi to nierównej długości włosów  
i skłonność promieni do zwijania się w sznurki.

§ 264.

Rozdzielenie się runa wzdłuz grzbietu na obie 
strony , oznacza brak spójności i wielu innych 
zalet wełny. Ta wada przechodzi zwykle od tryków 
na ich potomstwo i staje się dziedziczną. Gr zbiet ta­
kich owiec bywa nieco ostry, na nim wełnai twarda 
i szorstka. Przez tę rozpadlinę na wierzchu grzbieta 
roztvrarta, przenika deszcz po obu stronach do> wnętrza 
runa, i spłukiwa tłuszcz tak istotnie potrzebny do u- 
trzymania miękości wełny.
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§ 265.

Gładka, twarda powierzchnia runa, oznacza szerokie 
pęczki; wełno szorstką i twardą, co się poznaje, gdy 
runo uciśnione ręką, natychmiast do pierwszego stanu 
powraca. Całe runo na zwierzęciu ma bydż miękkie 
sprężyste, i równe ale nie gładkie. Lekka gronkowa- 
tośe powierzchni, jest znakiem wielkiej delikatności 
wierzchołków' wełny.

§ 266.

W ełna której wszystkie włosy jednakowo są cien­
kie ma jednakowe karbiki i jej promienie układają się 
równolegle w pęczki. Taka wełna w przędzeniu, da­
je nić równą, a zatem piękne, gładkie i mocne sukno. 
Lecz jeżeli włosy nie są jednostajnie cienkie, zgięcia 
ich czyli karbiki nie będą równe, włosy nie przysta. 
ją do siebie, i nieułozą regularnych promieni a zatem 
i pęczków; lecz tylko w niektórych punktach wzaje­
mnie się stykając bardziej są ściśnioue. Wełna taka 
jest zwikłana, niekiedy nawet lgnie zsobą i tworzy 
rodzaj wojłoka, który bardziej się zbija na nogach. 
Zdarza się jednak iż to zwikłanie i zwojłoczenie w e ł­
ny, nie pochodzi z nierówności włosów', lecz z choro­
bliwego stanu zwierzęcia, na zdrowych zas tegoż rodu 
bynajmniej się nieokazuje.

§ 267.

Niełączenie się zupełije pojedynczych promieni mię­
dzy sobą jest znakiem skłonności wełny do zwijania 
się w sznurki, co w dalszych pokoleniach łatwo nastę-
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p u j c .  P ro m ien ie  s tykając  się gdzie  n i egdzie  ty lk o  zwi­
j a j ą  się z sobą. T a k a  w e ł n a  n ie  do b rz e  się wy rab ia  
n a  machinach n o w o  w y n a le z i o n y c h  i da j e  s u k n o  nie-

Baczny h o d o w c a  p o w in ien  u s u w a ć  ze s w e j  o w c z a r ­
n i  ow ce,  a bardzie j  j es zc ze  t ry k i  mające[w'e ł i ię  s k ł o n ­
n ą  do zwi jania  s i ę ;  j e s t  to b o w i e m  wod a ł a t w  o u d z i e ­
la jąca  się p o t o m s tw u ,  szerząca  się co raz  b a r d z i e j  od p o ­
ko len ia  do pokolen ia ,  i d o  usunięc ia  n i ez m ie r n ie  t ru dna .

§ 268.

Nie ty lko d o b r y  gatunek w e ł n y ,  lecz  i j e j  i lość j e s t  
rzeczą arcy w a ż n ą  dla h o d o w c y ;  k tó ry  z tego p o w o d u  
p o w in ien  w y b i e r a ć  na  p ł ó d  zw ie r z ę ta  za leca jące  się de ­

l ika tno śc ią  i p r z y t e m  gęs tością w e ł n y .  R ozdz ie la jąc  o* 
bierna rękam i  r u n o  ow cy  na  ob ie  s t ro n y ,  gdy pa sm o  
obnażonej  tein sposobem skóry  okaże się szerokie,  zn a k  
to n i eza w o d n y  rzadkości  w e ł n y  a za tem m ałe j  w ag i  
r u n a .  P r z e c i w n i e ,  j eże l i  to p asm o  ba rdzo  w ażkie i nie 
oznaczone l in ią  w y r a ź n ą ,  z w ie r z ę  gęs to w e ł n ą  p o ra s ta  
i  runo dobrze  w azy .  W s z e l k i e  inne  sposoby r o z p o z n a ­
n ia  w e ł n y  na z w i e r z ę c i u ,  j a k  na  p r z y k ł a d ,  mac an ie  
miąższości ru n a ,  są mniej  w ięc e j  n i e p e w n e ,  Zalezą b o ­
w i e m  od d łu g o śc i  w e ł n y ,  do j a k i e j  po  os ta ln iem s t rz y ­
żen iu  uros ła .

§. 269.

Oprócz właściwej wełny, owce niektórych, niewy­
sokiej szlachetności rodów, mają pomiędzy wełną tak 
nazwane psie włosy. Tę są grube proste, bez żadnych

gładk ie
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zagięć czyli karbików, długie i prawie żadnej spręży 
stości nie mają. Znajdują się najwięcej na udach, gło_ 
■wie, a nawet szyi i za wielką wadę wełny uważane by­
wają. Im poprawniejszy ród owiec, tem mniej psich 
włosów czyli raczej koziej sierci w ich wełnie się 
znajdzie; a chociaż pojedyncze włosy w runie prawdzi­
wych nawet Merynosów znaleść można niekiedy, zu­
pełnie szlachetna rasa Elektoralna jest od nich wolna. 
Psie włosy, niemające zagięć wyrastają pojedynczo 
nad powierzchnią runa, i z delikatną wełną wcale się 
niełączą. Z tego powodu nie podobna ich ukryć w cien­
kich wyrobach, niedają się bowiem dobrze wprzędać 
do nici iuie tak dobrze farbę przyjmują. Z tąd oczywi­
ście włosy psie wartość najcieńszej wełny o wiele zni­
żają. Niektóre jagnięta rasy Merynosów i mieszańców, 
rodzą się z włosami' podobnemi do tych któreśmy, opi­
sali. Jednak włosy jagniąt są krótsze i miększe, a po- 
kilku dniach lub niekiedy po kilku tygodniach wy- 
padają.

Pomiędzy cienką wełną znajdują się niekiedy włosy 
twarde, krótkie, ostre, szczeciną zwane (Stichelhaare) 
lubo to liczy się między wady, jednak wełnie, zkąd 
iiiąd dobrej nie wiele ceny ujmuje, szczecina bowiem 
stosownem postępowaniem łatwosięz wełny wywabia.

§ 270.

Na rozmaitych częściach ciała owcy, różnego są 
kształtu pęczki i niejednakowa delikatność wełny. W ła­
sność ta, wspólna wszystkim rasom owiec szlachetnych, 
zmniejsza się w miarę poprawności, do jakiej je wznio*
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sło troskliwe hodownictwo. lin wyższy jest stopień 
szlachetności rodu, tem mniejsza różnica w wełnie  
rozmaitych części ciała zachodzi, tem równiejsza bę­
dzie i jednostajniejsza w całem runie. Zupełnie 
równa i jednostajna wełna nigdy na całein zwierzęciu 
bydź nie może, dla rozmaitego położenia części ciała, 
ich ruchu, i wpływów na nie zewnętrznych.

Schmafo mówi. „Najpiękniejsza wełna okrywa ka­
dłub, rozciąga się od grzbietu po bokach aż do brzu­
cha, tak daleko jak od leżenia zwierzęcia nie jest usz­
kodzoną. Niżej zas, niknie piękny skład pęczków, 
wierzchołki ich są przygniecione, opadłe, i przez nie­
czystą wilgoć mierzwy zmienione. Lecz wpływ ten 
nie jest szkodliwy na krótkie pęczki delikatnej wełny  
która i z tych miejsc nieustępuje w dobroci powyższym.46

„Na krzyżu, ku trzeciej części całej długości grzbie­
tu, zmniejsza się regularność pęczków i równość w ło­
sów. W blizkości ogona różnica wełny już bywa bar­
dzo znaczna. Niekiedy jednak ogranicza się tylko na 
tem, iż pęczki mniej są z sobą zwarte i ukazują nieco 
włosów pojedynczych sterczących nad powierzchnie; 
jeżeli zaś przytem włos jest delikatny i równy, jeżeli 
wełna ma inne dobre własności, całe runo za bardzo 
równe uchodzi46

„Na zadniej części uda jest trójkąt, którego bok 
najdłuższy idzie od osady ogona do stawu skokowego; 
na nim wełna odznacza się nawet w najwrówniejszem 
runie; jest bowiem zazwyczaj w pęczki zwężone ku 
końcowi ułożona i gruba. U zwierząt szlachetnych ta 
część ciała ma wełnę ułożoną w obszerniejsze pęczki 
i włos mniej karbowany, mimo to jednak delikatny,
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łagodny i bardzo równy. Wełna tama bydź dokła­
dnie uważana, nie zaś powierzchownie tylko, aby ztąd 
wynikłe zdanie nasze nie uwłaczało zaletom zwierzę­
cia. Wtem miejscu cierpi wełna przez wpływ ze­
wnętrzny, to jest przez leżenie owcy. U mięszaiiców 1 
owiec niewysokiej poprawności, jako i u rasy Infan- 
tado, bywa częstokroć w tein miejscu włos wełny  
bardzo jeszcze nierówny, zmieszany z psim włosem, 
słowem, jest to miejsce, które w poprawnein hodo- 
wnictwie czyli uszlachetnieniu rodu najuporczywiej 
zatrzymuje cechy nieszlachetne lub mniej szlachetne.14

, ,Reszta uda, czyli bokowa część nogi odziana jest 
znowu lepsza wełna, chociaż jćj pęczki nie są zu­
pełnie regularne. Na owcach wysokiej szlachetności 
jest tu częstokroć włos dosyć delikatny.11

,, U owiec szlachetnych wełna z podbrzusza jest po­
spolicie delikatna i bardzo łagodna, lecz przy tem nie 
regularnego kształtu, bardzo zgnieciona, czasem na­
wet splątana, żółta albo brunatna; dla tego też przy 
sortowaniu, nie należy jej nigdy mieszać z pierwszym 
gatunkiem, lecz odkładać osobno, a to z przyczyny iż- 
nie wszystkie kolory przyjmuje, i mniej ma mocy ni­
żeli wełna z innych części ciała.11

„Wełna z piersi i z miejsc przyległych jest zwy­
kle nieco dłuższa, a chociaż włosy u osady są dosyć 
cienkie, wierzchołki ich bywają zazwyczaj grubsze, 
a przynajmniej twardsze.11

„Na karku, szyi i gardle u wielu szlachetnych owiec 
wełna jest pręgami szorstka, twarda, grubo karbowa­
na i vv nieregularnych pęczkach. Pochodzi to z zachy- 
leń szyi, chociażby ta uiemiała fałd właściwych ow-

1 8
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com rodu Ifnfantado. Przy powicrzchownem badaniu 
obszerność karbików, może łatwo okazać włosy weł­
ny grubszemi niż są rzeczywiście, przeto włosy po­
jedyncze z tej części należy doświadczać troskliwie, 
aby o ich dobroci sprawiedliwe dać zdanie. Na fał- 
dąch i obwisłem podgardlu owiec Infantado, pomię­
dzy cienką wełną, jest zazwyczaj wiele grubych wło­
sów; częstokroć znajdują się tu włosy psie czyli kozie; 
w ów czas pęczki bywają bardzo nieregularne a ich 
wierzchołki szorstkie. 4<

„Na głowie bywają częstokroć włosy tęgie, osobli­
wie u starszych tryków; wszakże niewielka ilość tych 
włosów mało lub nic wcale nie zmniejsza wartości 
zwierzęcia.“c

„Jeżeli u ow-cy jest najmniejsza skłonność do skrę­
cania się wełny, ta się najpewniej okaże na kłębie lub 
blizko niego. Przynajmniej na tern miejscu częstokroć 
widoczna jest skłonność do zwijania się wełny, pęcz­
ki są szczupłe, zagięcia obszerne. Jeżeli skręcanie się 
nie jest znaczne i na małej tylko przestrzeni, uje uwła­
cza wiele dobroci runa. Tylko z tą przywarą tryk nie 
powinien byd-użyty do rozmnożenia, tfwca także wca­
le nie, lub bardzo ostrożnie do parzenia ma bydź uży­
ta, aby się ta wada w potomstwie nie powiększyła.*4

,,U tryków rodu szlachetnego worek jądrowy, czyli 
tak nazwana moszna, gęsto jest okrytą delikatną weł­
ną. Niektórzy uważają to za dowód gęstości i cienko- 
ści całego runa. Przy strzyżeniu tryków, wełna tej 
części ciała zostawia się częstokroć nienaruszona, i da­
je zręczność niektórym hodowcom wnioskowania o 
wartości zwierzęcia. Ja z mojej strony nie śmiem
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z wełny tej części robić wniosków na całe runo try­
ka 16 (u)

§ 271.

Przez mycie zmienia się mniej więcej postać w eł­
ny, a mianowicie długość pęczków. Wełna lepsza ścią­
gą się więcej niż -podlejsza i dla tego pęczki krótsze 
będą po myciu.

Runo które chcemy sortować ma bydź należycie su- 
clie i czystej rozwija się na stole obróconym ku świa­
tłu, dla widzenia o ile wełna jest równa na wszystkich 
jego częściach. Ponieważ karbiki skurczyły się przez 
mycie, nie można więc z ich formy wnosić o cienko- 
ści wełny, lecz trzeba uważać włosy pojedyncze, (w)

Chcąc nabyć wprawy trafnego wnioskowania z po- 
strzeżeń czynionych ua wełnie niemytej, jaką postać 
po wymyciu przybierze, przed mycienń^iależy ustrzydz 
ostrożnie z rozmaitych części ciała owcy próbki w eł­
ny, naznaczyć je, porównać z próbkami wziętemi po 
wymyciu z tychże części ciała, odmiany zaś i różnice 
z tąd wynikłe zanotować. Takie postrzeżenia, często 
i na wielu owcach czynione, posłużą do nabycia tak 
potrzebnej dla każdego rozsądnego hodowcy wprawy 
i łatwości sądzenia ó gatunku wełny i stopniu szlache­
tności rodu owiec.

Tym sposobem łatwo będzie hodowcy poznać na 
rozpostarłem runie zalety i wady wełny w niektórych

C«) Ih ierveredl  ungskunde pag.  32 8 .  i. d.
( w )  Dobra nvelaa po w y m y c iu  naw et ma pęczki s zczup łe ,  pclne i rów ne-  

i ł u g o ś c i ; p ęczk i  te  i prom ienie  które je  sk ła d a ją  łą c z ą  s ię  z sob ą  w c a ­

łej r o z c ią g ło ś c i ,  le cz  n ie  s ą  powikłane*
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jego częściach, ftatwo tea upatrzy czyli brak dobrych 
własności pochodzi od wpływów zewnętrznych albo 
jest skutkiem błędnego liodo wnictwa, czyli nakoniec 
jest wada samego rodu, którą przez stosowniejsze pa­
rzenie poprawić można i należy.

§ 272.

Jedną z zalet wełny cienkiej jest miękkość i giętkość 
włosa; ta łatwiej się daje poznać w wełnie mytej 
przez dotknięcie. .Należy przeto ścisłe dochodzić, czy 
brak tych dwóch ważnych własności wełny jest wa­
dą przyrodzoną włosa, albo też pochodzi od stwar­
dniałego tłuszczu w rurce włosowej.

Wełna niektórych rodów owiec, nie ma z natury wy­
sokiego stopnia miękkości. Niektóre, przed wymyciem, 
kiedy tłuszcz jest w stanie płynnym, mają wełnę bar­
dzo miękką i giętką ale ta po wymyciu staje się kru­
chą. Pochodzi to częstokroć z gatunku wody użytej do 
mycia, która niezmy wając należycie brudu i tłuszczu, 
ma własność ztwardzenia tego ostatniego. Tłusty 
pot owiec Infantado twardnieje pospolicie i formuje o- 
wą żywiczną massę która sprawia szorstkość czy li kru­
chość wełny.

Wełna pozbawiona zupełnie tłuszczu jest mniej 
miękką niż ta w której go nieco w stanie płynnym zo­
stało. Dla tego też mycia nie należy za daleko- posu­
wać i runo zupełnie tłuszczu pozbawiać. Tern gorzej 
byłoby używać do mycia gorącej wody, ługu, glinki 
folarskićj albo innych tym podobnych środków. Do 
mycia najlepsza jest woda ze stawów, jezior, rzek i 
strumyków j byleby miała potrebny stopień letniego

http://rcin.org.pl



277 —

ciepła, bodzie dostateczna do rozpuszczenia i obmy­
cia tłuszczu zewnętrznego i brudu. Woda zawierająca 
w sobie wiele części Żelazn) cli doje wełnie kolor 
ciemny.

§ 273.

Wełna cienka, po wymyciu, zachowuje pewną sprę­
żystość pod różnemi względami a mianowicie:
1. Sprężystość kędziorów; gdy promień albo kosmyk 

wełny rozeiągniony tyle tylko aby się wyprostował i 
karbiki na nim znikły, za uwolnieniem jednego końca 
wraca do pierwszej naturalnej postaci. Im większa za­
chodzi różnica między długością skarbowanego a 
rozcjągnionego pęczka, tern w ełna jest lepsza.

2. Sprężystość ściągająca czyli ciągłość w e ł n y ,  jest ta 
gdy włos wełniany, wyprostowany z karbików, da­
je się jeszcze rozciągnąć dalej do pewnej długości,
puszczony zaś powolnie powraca do pierwiastkowe­
go stanu. Im dłużej da się rozciągnąć tym sposobem 
wełna be z zerwania, tern lepszego jest gatunku, tern 
mociiejszią da przędzę a*z niej mocniejsze wyroby.

3. Spiężysttość zwijania się. Gdy promień wełny przy 
rozciąganiu zerwany, końce wełny równo się scią- 
gają i wszystkie przybiorą kształt jednostajny, jest 
to dowod równości włosów wełny. Włosy nieró­
wnej ciężkości i natury rozmaicie się zwijają, tojest 
jedne kródziej drugie dłużej. Im cieńsza jest wcina, 
tern więcej się kędzierzawi w zerwaniu, tern dokła­
dniej te trzy rodzaje sprężystości okaże, tern le­
piej sic pilśni w wyrobach i nadaje im potrzebną 
gęstość a zatem i trwałość.
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§ 274.

Giętkość (Geschmeidigkeit) jest także ważną wła­
snością wełny Merynosów. Poznaje się zaś, gdy prób­
ka wełny trzymana za jeden koniec do góry, zgina się 
drugą ręką, i puszczona w krotce do pierwszego pro­
stego kierunku powraca. Wełna mniej giętka prostuje 
się zbyt szybko, jak tylko się po zgięciu drugi jej ko­
niec z ręki uwolni. Wełna słaba pozostaje schylona. 
Im większa jest giętkość wełny, tern łatwiej łączy się 
i przylega w przędzeniu włos jeden do drugiego, tern 
równiejsza i mocniejsza jest nić i z niej tkanina.Wła- 
snie ta równość przędzy i giętkość włosa nadają su­
knu łagodność i delikatność w dotknięciu, której acz 
cienko wyrobionym lecz z grubej i twardej wełny, 
nigdy nadać nie można.

Jed wabisty połysk wełny wielką jest w niej zaletą; 
jest cechą niemylną jej dobrego gatunku i należytego 
utrzymania owiec, które w nich tę własność podnosi 
do najwyższego stopnia; utrzymanie to jednak niena- 
lezy posuwać aż do tuczenia, gdyż w ców czas zbyt 
obfite oddzielanie się tłuszczu potowego połysk, w eł­
nie odbiera.

§ 275.
Moc ze sprężystością połączona, jest koniecznym do­
brej wełny warunkiem. Wełna która w rozciąganiu 
łatwo się urywa jest krucha, nie da mocnej przędzy a- 
ni mocnego sukna; może ona bydź bardzo cienka,łago­
dna i miękka, a przytem mocna. Niedostatek mocy 
w wełnie może bydź własnością rodu, lecz i od utrzy­
mania owiec częstokroć zależy.
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Owce których wełną doszła zbyt wysokiego stopnia 
delikatności i miękkości, to jest okryte bardzo cienką . 
ale przy te 111 bardzo rzadko porosłą wełną, dają zwy­
kle wełnę wątłą. Należy tę wadę usunąć przez wy­
bór troskliwy tryków do parzenia. Wątłość wełny  
( Schlaffhett) często się zdarza u owiec rodu Elekto­
ralnego.

§ 276.

Główne kolory wełny są, biały, czarny i bruna­
tny. Barwa siwa jest mieszaniną koloru czarnego z 
białym. Ale ponieważ jeden tylko biały kolor zdol­
ny jest przyjąć wszęlkie odmiany kolorów, jakie fa­
brykanci swym wyrobom nadają, przeto biała tylko 
wełna jest artykułem handlowym.

Białość wełny po wymyciu, ma także swoje odmia­
ny , od połysku koloru sinawego, az do biało­
ści kredy. Kolory te są częstokroć własnością rodu 
którą hodowca powinien starać się poprawić. Wełna 
której pęczki nie są dosyć zsiadłe nabiera przez wpływ  
promieni koloru ciemnego na wierzchołkach. Wełna 
owiec Infantado której wierzchołki pokryte są tłu­
szczem żywicznym, mniej podlega lej odmianie niz 
wełna Elektoralna, Wełna z owiec chorych, lub od 
głodu znędzniałych ma kolor płowy. Woda mineral­
na, mająca w Sobie rozpuszcone cząstki zelaza, daje w eł­
nie kolor modry.

Najlepszy kolor wełny jest ten, który ma połysk 
wody; inne zaś zbliżające się do koloru kredy zowią 
włosami psicmi lub koziemi, gdyz z postaci i połysku 
więcej są do nich podobne.
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§ 277.
Z tego cośmy w powyższych paragrafach mówili 

w y p a d a ,  iż najlepszy do rozpładzania rodu szlache­
tnego Tryk, powinien mieć runo w ogólności wiele 
ważące; przytem z całej lej ilości największa częs'ć 
wełny najlepszej mieć powinien, bardzo mało miernej 
a podłej wcale nic. , v

Gdy owca maciora daje 2 \  funtów wełny, baran zaś 
dorosły 3 |  dó 4 funtów, uważa się to już za bogate 
runo w rodzie owiec Elektoralnych. Gdy w sortowa­
niu tego runa okaże się iż części liczyć się będzie 
do klassy Electa, ^  do klassy prima, ^  zaś pośledniej

czyli braku takie runo uważa się za mające wysoką 
równość wełny, a zwierzę które okrywa wielką ma 
wartość na rozpłodzenie. (x)

Jeżeli ród owiec z wełną nikczemną chcemy popra­
wić, to jest za pomocą tryków rodu szlachetnego na­
dać mu pożądane własności, powinniśmy naprzód 
gruntownie rozważyć jaki gatunek więcej nam przy­
niesie korzyści, i podług tego wziąć się do nabywania 
tryków z obcych owczarni, a przez cały peryod popra­
wności, który jak się niżej okaże trwa 16 do 20 lat 
trzymać się niezmiennie raz uczynionego postanowie­
nia. Niepowinien nas w niein osłabiać, w pierwszych 
pokoleniach mniej widoczny postęp poprawności na­
szego stada. Wiemy z doświadczenia, iż walka wła­
sności szlachetnego rodu, z własnościami rasy pospo­
litej, najzaciętszą jest do czwartego pokolenia; co wię­
ksza z powodów dotąd nie docieczonych, w trzeciem 
pokoleniu zawsze jest widoczne odrodzenie się

X) S chm a lz  T h ie rv e red lu n g g k u n d e .
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wsteczne, w podobieństwie do’hriacior,* klórejjdo roz­
poczęcia poprawności użyte były. Mimo to jednak' 
czwarte pokolenie a jeszcze bardziej następne, okażą 
widoczna przewagę ku własnościom rodu szlachetne­
go, i postęp do icli stałości.

Najważniejszą jest rzeczą, aby tryki mające służyć 
do poprawy owczarni, pochodziły ze stada posiadają­
cego stałość rodową. Te zaś są tylko stałenii, których 
pochodzistość, czysta jest aż do os mego pokolenia ra­
chując wstecz, albowiem zupełnie szlachetna rasa ża­
dnych odrodków nie wydaje.

Trudno się upewnić o takiej pochodzistości; lecz je­
śli wiadome nam stado owiec, daje na wszystkich bez 
wyjątku indiwiduach wyborną i jednostajną wełnę 
i nie miewa wyrodków, z takiego stada śmiało może­
my nabywać tryki i owce do poprawienia naszej ow­
czarni.

Każda przemiana gatunku tryków poprawność 
stada wstrzymuje; mięsza ją i oddala nas od zamierzo­
nego celu. Cienkość i jednostajność wełny, są bez 
wątpienia najpożądańsze zalety w hodownictwie owiecy 
gdyż taka wełna ceniona i poszukiwana, więcej przy­
nosi korzyści. Takich zaś zalet w każdem runie w szcze­
gólności osiągnąć niemożna, nieużywając do popra­
wności tryków szlachetnych jednego i tegoż samego 
plemienia.

Lecz chcąc z większą pewnością prowadzić popra­
wność rasy prostej, poprawność w rodzie, lub przy­
swojenie braknących mu własności, za pomocą tryków 
obcej owczarni, należy całą trzodę Jsortować. Sorto­
wanie zależy na tem, aby przez ścisłe rozpatrzenie
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runa każdej maciory i wypróbowanie na wełnoinie- 
rzu stopnia cienkości wełny, oznaczyć klassę do któ” 
rej należy, i w Inwentarzu ogólnym obok jej Nume­
ru zapisać, na uchu zaś owcy znacznikiem napiętnować.

Własności każdej oddzielnie klassy są następujące. 
1. Super Electa. Wełna z większej części ęiała owiec 

tej klassy, ma bydź tak cienka iż włos 
jej pojedynczy na wełnomierzu Dol- 
londa okazuje 3 do 5 stopni, to jest
że grubość jego wynosi 3 dn 5 części

10,1)00

cala Angielskiego. Przyte'm wełna ma 
na jeden cal Reński 34 do 35 zagięć czy­
li karbików. Powinna mieć połysk, 
bydź miękka, delikatna i jędrna; pęczki 
wełny mają bydź spore, płasko za­
kończone, co tein większą owcy nada­
je wartość. Runo ma bydź z wełny  
ile bydź może jednostajnej, i mieć do­
brą wagę

2 .Electa pie'rwsza. Do tej należą owce które na więk­
szej części ciała mają wełnę od 5 \ do
7. stopni Dollonda, karbików [zaś ua 
cal jeden 28 do 30. Przytem wszy- 
skie inne własności klassy pierwszej.

3. Electa druga. Owce mające na większej części cia-
wełnę od 6 do 1\ stopni Dollonda; 
karbików 25 do 28. zresztą własno­
ści klass poprzedzających.

4. Prima pierwsza. Wełna tej klassy ma od 7\  do 8£
stopni Dollonda; karbików 22 do 24
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na cal. Runo jest ile tnozna w y ró ­
wnane; miękkość, połysk i jędrność 
wełny dostateczne; pęczki płasko za­
kończone.

5. Prima druga. Do tej się liczą owce których wełna
ma 8* do 9 stopni Dollonda; karbi­
ków 19 do 2l. Do tej klassy należą 
także owce klassy poprzedzającej, je­
żeli włos ich jest więcej kędzierza- 
wy, to jest ma więcej karbików na cal 
niz sobie zyczymy.

6. Secunda. Tu należą owce mniej juz szlachetne­
go rodu. Włos ich wełny ma grubo­
ści 9 do 10 stopni i 16 do 18 karbi­
ków na cal. Runo nie jest dosyć wy" 
równane;wierzchołki pęczków mniej 
więcej zaostrzone.

7. Tertia. Do tej klassy liczą się owce których
wełna ma 10 do 12 stopni, karbików 
zaś 12 do 15. Runo mniej jeszcze w y ­
równane, pęczki nieregularnie ukszał- 
cone i z wadami.

8. Quarta. Wełna tej klassy ma 12 do 15 sto­
pni Dollonda i na cal Reński 10 do 
12 karbików. Runo składa sie z w eł-

C

ny bardzo niejednakiej cienkości, nie­
kiedy obok cienkich rosną grube wło­
sy wjednem miejscu; prócz tego ma­
ją te miejsca inne wady i niedoskona­
łości wełny.
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Do oznaczenia stopnia wełny podług wełnomierza i 
liczby karbików, bierze się próba z kilku miejsc, jako 
to: z boków, przednich ud, grzbietu, karku i krzyża; 
stopnie każdej próbki równie też liczba karbików za­
pisuje się, dodaje w ogół; ten zaś dzieli się przez licz­
bę próbek, a wypadły z t.ąd iloraz okaże klassę do 
której wełna a zatem i owca z której jest wzięta li­
czyć się powinna.

AYyżej (w  § 270) mówiliśmy o rozmaitych gatun­
kach wełny na różnych częściach ciała owej; tu dodać 
tylko należy, iż sortowanie wełny za pomocą wełno- 
inierza największej ścisłości wymaga, jeżeli chcemy 
z pewnością oznaczyć klassę i uniknąć błędu, który 
przy wybieraniu tryków do parzenia mógłby wielkie 
szkody za sobą pociągnąć.

§ 278.

Jeżeli w poprawianiu rodu owiec chcemy postępo­
wać podług ułożonego planu, powinniśnny rozvvazyc 
wszelkie niedoskonałości maciory, aby przez połącze­
nie z trykiem, w którym te wady miejsca nie moją 
otrzymać wolne od nich potomstwo. Na ten koniec 
potrzebny jest koniecznie Inwentarz opisowy tryków 
i Rejestr parzenia. Można je podług następującego wzo­
ru ułożyć.
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Nr.

Inwentarz czyli opis szlachetnych T ry k ó w  przezna-  
Nazwisko. [czonych do poprawienia O w iec  N. N.

1 . Achilles. Baran lat 3. {Nabyty w roku N. *z ow" 
czarni N. za summę N. Jest rodu E lek ­
toralnego, ma wielką stałość rodowe.  
Silny; w e łn ę  ma od 4  stopni Dollonda;  
runo bardzo wyrównane; włos na udach  
zadnich ma tylko 5^ stopni grubości.  W o- 
statniem strzyżeniu dał 3 |  funty w e ł ­
ny. Należy do klassy Superelecta.

2 . Do i i  Diego Baran lat 5. Nabyty w roku 000: z ow ­
czarni N; za summę N: Jest rodulnfan-  
tado. Ma wełnę od 7 stopni Dollonda;  
runo dosyć w yrównane, gęste; waży od  
5 do 6 fontów. Własności swe w w yso­
kim stopniu na potomstwo przelewa

3. Staniej. Lat 7. llodu Angielskich ow iec długoO D

wełniastych i t. d«

Rejestr parzenia  z opisem macior i jagniąt na rok 000.

Nr.  
In-  

wen-  
tarzo - 

wy

Lata. R lassa . Własności Macior.
Jagi

Bara
ny

ięla .

Jagni
ce I

d o s tr z eż e ­
nia tyczące  
s ię  jagniąt

6 . 3. 2.  E lecta O wca piękna,  wet na z miejsc 
lepszych ma 6 ’ stopni , na 
udach zaś 7 i .  Kuno jest ró­
wne ale nie dosyć gęste;  w a ­
zy funtów 2. S t a n o w io n a  z 
ręki z trykiem Don Dieg  odnia 

6 S ie rpn ia  0 00  u.

87. 8 . -Super
E le c ta

Ma wełnę bardzo piękną i 
runo najwyżej wyrównane,  
wazy o n o  2 |  f. Czystość  i 
s ta ło ść  rodu w w ysokim  sto­
pniu posiada S tanow iona  w 
polu z trykiem Achilles w 
dniu 1. a później dla p ew no­
ści 8m Sierpnia.
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§ 279.

Wiek owcy poznaje się ze zmiany zębów. Jagnię 
przynosi na świat ośin zębów przednich w szczęce dol­
nej nazwanych mlecznemi. Owce jak wszystkie zwie­
rzęta przeżuwające, w szczęce górnej ztbów nie mają. 
Po skończonym roku do 18 miesięcy, zrzuca owca dwa 
środkowe zęby mleczne, na miejscu których wyrasta­
ją inne szersze i ciemniejszego koloru. Po dwóch, do 
dwóch i pół lat, traci tymże sposobem dwa drugie zę­
by obok pierwszych umieszczone. Gdy ma lat .3 do 
traci trzecią parę zębów mlecznych; vy rok później 
czyli w roku piątym, czwartą i ostatnią, i w ów czas ow­
ca ma ośm zębów przednich trwałych.

Wszóslym roku, zaczynają się zcierać naprzód dwa 
zęby średnie; w siódmym dwa inne, pierwszym najbliż­
sze, i tak dalej. Kiedy zęby przednie zupełnie stępie­
ją albo wypadną, jest to znak iź przyszedł czas wy­
brakowania owcy ze stadu; gdyż uźyteczuość jej od­
tąd co raz się zmniejsza.

Owca żyje lat 12 do 16; merynosy mogą żyć nawet 
do 18 i 20. Ale od połowy tego wieku potrzebują sta­
ranniejszego utrzymania, które ich wełna coraz mniej 
wynagradza.

Owce brakują się zwykle po 7 latach; lecz Meryno- 
sy wysokiej szlachetności, z pożądanemi zaletami, u- 
trzymują się dla rozpłodzenia, do póty aż rodzić prze­
staną, to jest niekiedy do lat 20.
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B. V a r  zenie czy li łączenie, hodowanie i  pielęgnowa­
nie Owiec.

§ 280.

Na jednego tryka liczy się pospolicie od 40 do 70 
owiec. Jednak przy dobrym karmie, to jest kiedy w cza­
sie parzenia dostaje karm w ziarnie, tryk mocny może 
w przeciągu 3 miesięcy upłodnić do 130 macior. Tak 
mocno używanemu trykowi daje się tyle owj?a ile go 
spożyć może, do czego mu nie wiele czasu pozostaje, 
bo go popęd płciowy utrzymuje w ciągłej niespokoj- 
ności. Są przykłady iż silny tryk w przeciągu 3 do 4 
miesięcy aż do 200  owiec upłodnił. (y)

Wątpliwość jednak zachodzi, czyli tryk tak mocno 
używany, przy upłodnieniu ostatnich macior, przele­
wa należycie swoje własności na przyszłe potomstwo. 
Uważano bowiem iz przy takiem nadużyciu sił natu­
ralnych, tryk dostaje słabości czyli paraliżu krzyża 
(Traberkrankheit), którą to słabość, lub przynajmniej 
usposobienie do niej przelewa na potomstwo. Jeżeli 
więc wypadnie z okoliczności przeznaczyć mu więcej 
niż 70 macior do upłodnienia, należy to uskutecznić 
oddziałami, dając mu między niemi pewny czas do od­
poczynku i nabrania sił potrzebnych.

§ 281.

‘Łączenie owiec odbywa się puszczając tryka z prze­
znaczoną dla niego pewną liczbą macior; albo, jak się

(10 Scliwala T hierveredlungskunde pag. 250,
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dzieje w  porządnych owczarniach, zamykając tryka 
w  stajni na czas pewny aż zapłodnienie nastąpi, z wy- 
branemi ze stada parkającenii się owcami.

Piewszy sposób mniej pilności wymaga; ale tez ho­
dowca nie może podług woli gatunkować i wybierać 
najlepsze maciory do łączenia, przez co się opóźnia 
postęp ku poprawności stada, i wielką w nim zrządza 
nierówność.

Drugi sposób czyli łączenie z ręki, wymaga więk­
szej pilności i uwagi, lecz przydatniejszy jest nierów­
nie, jeżeli chcemy przez stosowne łączenie podnieść 
dobre własności, lub złe usunąć; albo też przez uży­
cie czystych Merynosów rasę krajową poprawić.

§ 282

Doświadczenie okazało iż w rozpłodzeniu, na postać 
i  wełnę jagniąt większy wpływ wywierają tryki, wiel­
kość zaś ich bardziej od macior zależy; przeto w ho- 
downictwie bardziej o doskonałe tryki niżeli maciory 
starać się potrzeba.

Poprawienie owiec prostych przez tryki Merynosy 
czystej rasy idzie w takiejże progressyi jak i n n y c h  po­
prawnych zwierząt. Da się to niejako objaśnić w na­
stępującej rachubie.

Czystą rasą Merynosów nazywa się plemię pocho­
dzące tak z ojca jak i z matki szlachetnych Merynosów

Tryka tak czystego rodu naznaczamy l iczbą  100. 
Pospolitą krajową maciorę  cylrą O. Jagnię przeto z ta­
kiego połączenia spłodzone będzie mi ał o— 50, czyli 
połowę szlachetnych własności ojca; i to jest pier­
wsze pokolenie poprawne czyli mieszańców*
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Dalej znow u z tryka czystej rasy z poprawna w poło­
wie maciora jagnię będzie w drugiem pokoleniu.

1 0 0 + 5 0
a

T rzecie pokolenie ; j
1 0 0 + 7 5 __

Czwarte i )
1 0 0 + S 7 | _  9 / j

U

Piąte
C w W 9 J

100+-G4 9 7  
o  «

Szóste *> »>
1 0 0 + 9 7 ___ Q £ 2

2  *

Siódme n 1 0 0 + 9  8 \  Q Q 1  

2  " 4

Osme 5> W
1 0 0 + 9 9 J

•i

Jeżeli więc przez wszystkie pokolenia będziemy łą ­
czyć tryki rasy czystej i poprawne wyborne maciory, 
ósme pokolenie, w niczćm się różnienie będzie od czy­
stych Merynosów i wszystkie własności szlachetne 
w równym stopniu z tamtemi posiadać będzie. ( §  29) 
Lecz jeżeli w którem kolwiek pokoleniu użyto tryka 
mięszańca czyli metysa chociażby popraw nego w wyż­
szym stopniu, progressia ta miejsca mieć nie może, 
zupełne uszlachetnienie rodu przeciągnie się bardzo 
długo, i pod rachubę liczbowTą wcale podciągnąć się 
nie da.

Ponieważ doprowadzenie do ósmego stopnia popra­
wności zajmuje okres czasu od 16 do 20 przeszło lat, 
dobrze jest, zaraz przy założeniu poprawnej owczarni

( z )  L)la unik nieriia drobnych u łam ków k ład z iem y  tu wypadki w liczbach  

zbli /onycli j niepodobna  bow iem  ukryty przed nam i proce§ odradzanie  

s ię  is tot  ży jących ,  pod m atem atyc zn ie  s c i s lą  rachubę podciągać .

19
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nabyć tryka i kilka macior czystych Merynosów, aby 
z połączenia ich, mieć następnie własne czyste tryk1 
do rozpłodzenia i poprawności owiec krajowych. Raz 
wyłożony koszt, zabezpieczy hodowcę od oszukaństwa 
i trudności jakie się przy kupli tryków z cudzej ow­
czarni zdarzają; najlepsze bowiem zostawiają się dla 
własnego stada, podlejsze się sprzedają. Prócz tego 
poprawność sporzej idzie jeżeli się używać będzie try­
ków jednej familii. (§ 66)

§ 283.

Tryk zbyt stary, albo zbyt młody, nie przelewa z 
pewnością na potomstwo swych dobrych własności. 
Toż rozumieć potrzeba i o tryku osłabionym przez nad­
użycie w parzeniu, lub chorobę. Mieszańce też nie 
przelewają z pewnością własności wziętych od ojca 
czvstego rodu.

§ 284.

Baran i owca po skończonych 18 miesiącach wieku 
zdatne już są do parzenia. Są hodownictwa w któ­
rych wiek ten tylko dla owiec za dostateczny uważa­
ją; tryki zaś nie wcześniej jak po 30 miesiącach lub 
3 latach wieku skończonych do parzenia przypuszcza­
ją. Okazaliśmy (w § 78) bezzasadność tego mniemania 
i tam czytelników odsyłamy.

> § 285.

Czas parzenia, a zatem i kocenia się owiec można 
zwolna urządzić podług potrzeby lub szczególnych 
widoków hodowcy. Chcąc go przyspieszyć odłączają
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się wcześniej jigniętn od macior, opoźnlć zaś można 
wstrzymując tryki do czasu zamierzonego odłączenia 
się z owcami. W naszym kraju najwłaściwszy czas do 
parzenia zdaje się byd ź w miesiącach Lipcu i Sierpniu. 
Kocenie się następuje w Grudniu i Styczniu, a jagnię* 
ta spłodzone tok wcześnie mają dość siły do zniesie­
nia bez szkody na pastwiskach wiosennego zimna w 
w naszym klimacie. Są przy tern czerstwe i wolne od 
wielu słabości, jako to sparaliżowania, solitera i in­
nych.

Owce zwykle od Lipca do Grudnia, okazują najwię­
kszą skłonność do parkania, poczem ta skłonność 
zmniejsza się stopniami; wstrzymane przeto w tym cza­
sie owce od parzenia, zostaną po większej części nieu- 
płodniono co oczywistą jest stratą.

Maj ąc kilka tryków, należy, albo rozdzielić stado 
na tyleż partyi, albo na przemianv jednego tylko z nich 
puszczać do stada, inne zaś zostawić w spoczynku^ 
Tym sposobem, odbywa się parkanie zwiększą pewno­
ścią upłodnienia. Tryki zaś w jednym czasie puszczo­
ne do stada, większą część jego przepędzą na bitwach 
między sobą i znaczna część macior nieupłodnionych 
zostanie.

Prócz tego uważano: 1) Iż jagnięta zrodzone w zi­
mie lub jesieni, mają wełnę obfitszą niż wiosenne. 2) 
Iż płód poczęty w porze gdy owce znajdują na past­
wiskach obfitszy pokarm, a tern satnćin są silniejsze, 
lepiej bywaukształcony i w wyższym stopniu dziedziczy 
dobre własności rodziców.

19*
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§ 286.

Owca nosi płód, czyli jest kolną 2J. niedziel. 
Większa część macior rodzi między 146 i 154 dniem, 
licząc od upłodnienia; niektóre jednak noszą go do
160 dni. Podług doświadczeń P. Tessier, z 912 owiec 
okociło się 140 owiec między 146 a 150 dniem

,, , , 6 / 6  ,, ,. 150 ,, 154.
ii 96 ,, ,, 154 ,, 161. (a)

Przy naj trosk li wszem urządzeniu owczarni uważano 
iż na sto owiec dziesięć prawie było jałowych; lubo 
niektórzy hodowcy cztery tylko jałowe na sto owiec 
rachują.

§ 287.

Kotne maciory pod szczególnym dozorem mie'ć na­
leży, i strzedz aby niebyły zbytecznie pędzane, ścigane 
od psów; aby się nietłoczyfy w ciasnych przejściach, 
albo przy wnijśeiu do stajni. Trzeba je strzedz od 
przelęknienin, do którego z natury są bardzo skłonne.

Zbliżający się czas okocenia łatwo daje się poznać 
ze znaków następnych. Część rodna nabrzmiewa, od- 
pły wa z niej lepka posoka; wymię nabrzmiewa i ła ­
two wydaje mleko.

Ponieważ maciory pierwszy raz kotne nie zawsze 
chętnie przyjmują jagnięta do cycka, należy je przeto 
przed okoceniem zamykać do osobnych kojców; pod­
sadzać jagnięta pod matkę i trzymać ją w kojcu do­
póty, aż się do swych dzieci przyzwyczai. Owce w o- 
góluości, a szczególnie rodu merynosów, są mniej dba-

( a )  burger, Lelirbucli der  Landwirtscbaft.  II Band. p a g .2 6 1 .
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łe  o .swe jagnięta, i częstokroć z równą powolnością 
inne jagnięta juk swoje przypuszczają do cycka; z ląd 
pochodzi iz silniejsze yv stadzie odbierają pokarm słab­
szym, które przez to nikczemnieć muszą. Najłatwiej 
się temu zaradzi przez oddzielanie w osobnych kojcach , 
gdy bowiem owca nabierze przywiązania do swoich 
dzieci nie dopuści innych do cycka.

§ 288,

Rodzaj pokarmu i jego ilość, wpływa znacznie na 
własności wełny samej owcy i jej jagnięcia. Pastwi­
ska okryte rosą lub szronem są owcom szkodliwe, prze­
to nie wprzódy je na paszę wyganiać należy az pro­
mienie słońca, lub ciepło atmosfery ogrzeje trawę, al­
bo wiatr ją osuszy. Pasza lub karm zbyt wilgotny, 
sprawia w owcach słabość zwaną przepaszenie, czyli 
chorobę gnilną. Owca uległa tej słabości, wygląda 
zdrow o na pozor i spasła, lecz skóra jej straciła kolor 
rumiany, żyłki w oczach są blade, równie i usta, a spo­
dnia powieka nieco zbrzękła. Przepaszenie, jest to na­
gromadzenie w ciele owcy zbytecznej wilgoci, której 
z powodu różnego od innych zwierząt organizmu na­
czyń sekrecyinych czyli wydzielających, pozbyć się 
nie może; ztąd coraz się zwiększa osłabienie wnętrz­
ności, i napływ do tiich humorów wodnistych, az na- 
koniec przechodzi w wodną puchlinę, która wielkie klę­
ski zrządza między owcami. Zbytek wilgoci w pokar­
mie, napoju a nawet zewnątrz, dla tego jest owcom 
szkodliwy iz się jej pozbyć nie mogą przez ewapora- 
cyą czyli pocenie się jak inne zwierzęta, gdyz pot ow­
cy jest substaneya tłusta podobna do łoju lub mydła.
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Postrzeżono prócz tego iż przy najsoczystszych pokar­
mach, owce nie puszczają uryny obficiej i gnój ich ró­
wnie jest suchy jak przy najsuchszym karmie. Nie i- 
dzie jednak zatem aby owce zupełnie napoju pozbawić, 
lub żywić samym tylko suchym pokarmem, byłoby to 
bowiem niemniej szkodliwe; należy tylko dawać im 
napój i zielony pokarm w mniejszej ilości niż innym 
domowym zwierzętom.

Pasza lub karm zbyt obfity i tłusty, szkodzi także 
na wełnę. Tłusty pot owcy, wydziela się w zbyt wiel­
kiej ilości i staje się szkodliwym dla wełny, która zbyt 
długo wyrasta, i składa się w pęczki mniej foremne. 
Prócz tego zbyt obficie karmione merynosy, są skłon­
ne do chorób zapalnych.

Karm chudy daje wprawdzie owcom cieńszą wełnę, 
lecz ta niema tyle mocy. Zbyteczna długość wełny 
równie jak zbyteczna cienkość stają się z czasem wa­
dami dziedzicznemi w rodzie.

Nadewszystko strzedz się należy pasienia owiec na 
łąkach nizkich, uległych zalewom, okrytych pożywną 
lecz nadto soczystą trawą. Pastwiska tego rodzaju ow­
com rodu szlachetnych merynosów są najbardziej szko«- 
dliw e.

§ 289.

W  kilka niedziel po urodzeniu, gdy jagnięta już się 
nauczą matkę poznawać, należy oddzielić pewną część 
stajni drabiną, której szczeble w takich odstępach osa­
dzone bydź mają aby pomiędzy nie jagnięta tylko nie 
zaś maciory przełazić inogły z łatwością. W  tym od­
dziale, za niskie jasła zakłada się drobne zielone sia-
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no, do którego jagnięta przychodzić będą; a gdy już 
dobrze zaczną przegryzać siano, i są juz nieco starsze, 
można im w tejże zagrodzie do żłobu nato przygoto­
wanego dawać surowe, drobno usiekane kartofle, al­
bo moczony groch lub wykę. Bez zagrody trudnoby 
tego dokazać albowiem maciory zawszeby zjadały po 
karm dla jagniąt przeznaczony. Prócz tego zostawio­
ne ciągle z matkami, podlegają różnym przypadkom, 
nabierają szkodliwego zwyczaju skubania wełny ko­
ło  brzucha i nóg matki i pożerania jej. Połknięta w eł­
na zwija się w żołądku w trwarde kule znacznej wiel­
kości, i sprawia rozmaite choroby.

§ 290.

Jagnięta zostawiają się przy matce przez trzy lub 
cztery miesiące; póki one ssą, maciorom należy dostar- 
c zać pożywny karm lub paszę; od tego najwięcej stan 
dobry jagniąt zależy; znędzniałe bowiem w pierwszych 
miesiącach, nigdy poprawić się nie dadzą. Po trzech 
miesiącach, należy zwolna odłączać jagnięta, co się sta­
nie zostawiając je w stajni, gdy maciory idą na paszę. 
Jeżeli dłużej ssać bądą, maciory dadzą mniej wełny  
i ta będzie podlejsza; prócz tego później popęd płcio­
wy uczują. Przed zupełnem odłączeniem jagniąt na­
leży im dawać w owczarni drobne miękkie siano, kar­
tofle, ziarna, lub koniczynę zieloną; przez co wcześnie 
sił nabierają i łatwiej się stopniami odzwyczają odma” 
tek które ssą tylko za powrotem z pastwiska. Po zu- 
pełnem odłączeniu, gdy będą karmione suchym karmem 
i ziarnem, powinny mieć w nizkim i bardzo czysto u- 
trzymanym żłobie podoslatkieni wody. Po niejakim
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czasie można je wypuszczać na pastwisko, ale w od­
dzielnej gromadzie od macior; przed wypuszczeniem 
nakarmią się suchą paszą aby zbyt chciwie nie żarły 
trawy, coby im zaszkodzić mogło.

Ponieważ nie wszystkie maciory bywają upłodnio- 
ne, niektóre z nich ronią płód niedonoszony, prócz 
tego jagnięta ulegają wielu przypadkom, przeto na sto 
macior zaledwie 85 do 90 jagniąt przychówku roczne­
go rachować można.

§ 291.

Jagnięta czystego rodu merynosów juz okazują czy 
cienka wełnę mieć będą. Jagnię rodzi się z wełną. Im 
pęczki czyli kędziorki są gęstsze, drobniejsze, tein 
gęstsza i delikatniejsza będzie wełna. W trzodzie po­
prawnej takie tylko jagnięta wybierać należy które 
mają bardzo delikatną wełnę, wszystkie zaś podlej­
sze wybrakować. Wtym wyborze największą bar 
c z n o ś ć  na tryczki inieć trzeba, jeden bowiem nieco po­
dlejszy, całą trzodę popsuje, i na czas długi wstrzy­
ma uszlachetnienie. Wszystkie wybrakowane tryczki 
i mieszańce, należy przeznaczyć na skopy, to jest do 
kastrowania, i uczynić to w sześć lub ośm niedziel po 
urodzeniu, łatwiej bowiem w tym wieku znosząope- 
racyą, i mięso ich smaczniejsze jest i delikatniejsze 
niż kastrowanych kilkomiesięcznych tryków. Kastrowa­
nie maciorek odbywa się zwykle nie pierwej jak po 
ośmiu tygodniach. O tymże czasie ucinają niektórzy 
jagniczkom i trykom ogony, dla tego iż na tej części 
ciała najpodlejsza rośnie wełna i że się najwięcej
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brudu na niej zbiera; po ucięciu zaś ogona soki zwra­
cają się na ulepszenie innych części. Skopom zosta­
wiają się zawsze ogony.

§ 292.

Pastwiska nieco wyniosłe są dla owiec w lecie naj­
lepsze, lub w stajni kann zielony; w zimie zaś siano lub 
słoma, i korzenie warzywne bulwiaste.

Lubo przestrzeń pastwiska na wyżywienie jednej 
owcy przez lato potrzebna, zależy od żyzności ziemi 
i gatunku rosnących na niej ziół i trawy; jednak prze­
konały doświadczenia, iż na górach 400 kwadrato­
wych sążni, na ścierniskach zaś 75 takichże sążni dla 
jednej owcy na całe lato wystarczy; czyli że inorg 
chudej ziemi ośm, morg średniej dwanaście, mórg zaś tłu­
stej szesnaście owiec przez całe lato dostatecznie 
wyżywi.

Utrzymywanie owiec wiecie na stajni o kannie zie­
lonym widoczne przynosi korzyści. W karmieniu mo­
żna zachować większą równość i regularność. Owce 
nie są zmuszone paść się zmokłą trawą, i nie są wysta­
wione na słoty i upały. Jagnięta rosną nierównie spo- 
rzfj; wełna o wiec tak utrzymanych jest nierównie deli­
katniejsza niż pasących się na polu. Lecz  ̂ w naszym, 
lak ubogim w ludność kraju, gdzie ręce ludzkie do in­
nych gałęzi gospodarstwa użyte, nierównie więcej 
przynoszą korzyści, ten sposób wymagający wielkiej 
troskliwości i pilności, mógłby się użyć jedynie w ow­
czarniach najwyższej szlachetności, z których wełna i 
tryki drogo opłacone, m ogłyby koszta utrzymania wy­
nagrodzić hodowcy. Wiecie utrzymują się owce na stajni 
ciągle lub tylko w części; to jest częścią w stajni, częścią
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n a  paszy. Na kann zielony używa się zwykle czerwona 
koniczyna, wyka lub trawa łąkowa. Tych potrzebuje do­
rosła owca 8 do 12 funtów na dobę. Ilość ta dzieli się na 
5—6 porcyi, przez co się zawsze chęć dojadła utrzyma. 
Ale karmiąc zieloną koniczyną lub wyką, należy zacho­
wać ostrożności wymienione wyżej (§ 239.)Swiezy karm 
zielony jest dla owiec najzdrowszy, i taki najchętniej 
jedzą; koniczynę lub trawę zwiędłą owce jedzą bar­
dzo niechętnie i zostawiając połowę jej w jasłach sto­
ją głodne i chudną. Utrzymywanie przemienne łatwiej 
się da zaprowadzić w naszym kraju. Owce na wiosnę 
idą na pastwiska, w Czerwcu, gdy nadejdą upały i tra­
wa na pastwiskach w części usycha, utrzymują się w  
stajni gdzie im dostarcza pokarmu, bujnie w tej porze 
urosła koniczyna. W jesieni, po zebraniu z pól zboza, 
idą na ściernisko.

W  zimie liczy się na karm 3 funty siana wagi litew­
skiej dla każdej owcy. Petri daje owcom szlachetnym 
średniej wielkości rano 1 | funta słomy jęczmiennej; 
w południe 1 funt siana, w wieczór zaś 1| funta s ło­
my zytnej lub pszennej (b )  Podług nowszych jego 
doświadczeń na karm dzienny, dla 100 owiec mery­
nosów wystarcza 33 funty siana z 66 fun: słomy po­
rznięte na sieczkę, z dodatkiem 10 garncy litewskiej 
miary otrąb, i tyleż owsa, oraz jeden funt soli.

Pospolicie rachować inozna dla każdej owcy na 200 
dni zimowych, siana funtów 400, resztę zaś karmu to

( b )  F u n t W iedeńsk i zaw iera Asów holenderskich l l » 6 5 5 .
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jest 200 f. można zastąpić słomą jarzynną lub gro­
chowinami.

W owczarniach Królewsko-Saskich i wielu prywa- 
tnych znanych z delikatności wełny, owce dostojci co­
dziennie oprócz 2 funtów (około 3 funtów litewskich) 
siana w dwóch daniach, trzecie danie słomy rzepako­
wej, jęczmiennej albo grochowin, (c)

Rośliny korzeniowe i bulwiaste, jako to', kartofle 
czyli ziemniaki, rzepa, brukiew, buraki, marchew, są 
wyśmienitym pokarmem, który owce chętnie zjadają. 
Wyżej (w  § 185.243) wykazaliśmy ilość stosunkową 
mocy pożywnej każdego gatunku tych pokarmów; tu- 
taj dodamy tylko, iż takim pokarmem nie należy ow­
ce żywić bez odmiany, bo to jest szkodliwe ich zdro­
wiu. Po każdej porcyi kartofli lub innych korzeni, 
należy im dać porcyę siana, lub w niedostatku jego, 
słomy, owce bowiem jarzynami karmione, chętnie je­
dzą wszelki karm suchy. Proporcya dzienna kartofli lub 
innych korzeni, wynosić ma nie więcej jak 2 do 3 
funtów posiekanych w kawałki, na każdą sztukę; sło­
my zaś tyle ile owce zjeść mogą. Słomę jarzynną 
chętniej jedzą niż żytną; z pierwszej zaledwo czwar­
tą część szczątków zostawi owca, gdy z ostatniej zwy­
kle zostaje połowa. Gdy owce kartoflami karmione, 
każdy gatunek słomy należy porznąć na sieczkę 1 cal 
długą, w inuych razach słoma tylko zmięta i należy­
cie stargana, dobrze służy za pokarm a mniej pracy 
wymaga.

C O  Burger’* 1'ehrbucli der L an d w ir lsch aft 2 . U: pag: 2 0 8 .
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Uważano także iż kartofle bardziej niż siano, po­
mnażają wełnę, przysparzają mleka u macior j ziarno 
zaś bardziej dodaje tucztiości niż wełny.

Różne są podania hodowców, co do ilości pokarmu 
dziennego dla owcy. Różnica ta zda się pochodzi z roz­
maitej wielkości owiec. Chcąc się zbliżyć o ile można 
do rzeczywistości, zastosujmy wagę karmu potrzebne­
go na jeden miesiąc dla owcy, do wagi jej samej; i tak 
owca ważąca 60 funtów, dostanie 60 funtów siaua 
na miesiąc, czyli 2 funty na dzień; ważąca 9() funtów, 
dostanie 3 funty co dzień i t. d.

Wzimie, karm daje się owcom zwykle trzy razy na 
dzień; lepiej wszakże podzielić tę ilość karmu na czte­
ry dania, przez co zmniejszone poreye, zjadaią owce 
z większym apetytem i mniej zostawią ogryzków. Pie'r” 
wsza poreya daje się o godzinie 4 rano, druga o 10, trze. 
cia o 4 popołudniu, ostatnia o 8.

W wyborze karmu, dla każdego oddziału owiec sto­
sowną różnicę zachować należy. Maciorom i jagnię­
tom do roku, lepszy pokarm dać trzeba niż skopom i 
owcom jałowym. Te ostatnie mogą się karmić słomą 
jarzynną i grochowinami z małym dodatkiem siana, 
maciory zaś, osobliwie przed (♦koceniem i przez czas 
ssania, potrzebują posilnego mleka sporzącego pokarmu, 
aby z nich mieć dobre, silne i od wielu słabości wolne 
jagnięta.

W kraju naszym cena zboża rzadko bywa taknizka, 
abyśmyr je na karmienie owiec z korzyścią obrócic mo­
gli, i tylko maciorom zalecającym się szczególniejsze- 
mi przymiotami, które z tego powodu nad kres zwy­
czajny zachować chcemy dla rozpłodzenia, ziarno da-
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wać należy. Ziarno to w takim razie nie daje się całko­
wite lecz szrótowant; wyjąwszy tryki, którym w cza­
sie parzenia owies w ziarnie dawać potrzeba. Jagnię­
ta zaś dośtsją groch lub w\kę moczoną w ziarnie.

Jasła do zakładania karmu tak urządzić należy, aby 1 
owce miały je raczej przed sobą nie zaś nad głową, 
gdyż spadające prochy i okruchy siana z wysokich ja­
seł zanieczyszczają wełnę a przez to jej wartość zmniej­
szają. Kilka jest sposobów urządzenia dobrych jaseł, 
lecz te łatwiej zwidzenia w porządnych owczarniach, 
niź z rozwlekłego opisania naśladować można.

Między jednem daniem a drugiem ow ce napawają się 
czystą wodą. Dobrze jest gdy ta jest nieco ogrzana w 
kubłach na to przygotow anych, to jest do stopnia tern, 
peratury jaki jest w stajni. Makuchy olejne, gdzie je  
mieć można dobre są na pojło, osobliwie dla macior 
które karmią jagnięta.

Braha z gorzelni jest także wybornym dla owiec 
pokarmem, lecz nie inaczej jak mocno rozwiedziona 
wodą, i tak owce do niej z wolna przyzwyczajać 
należy. Oba te gatunki pojła sporzą bardzo mleko o- 
wiec, z tąd jagnięta prędko rosną, silne są, zdrowe i 
czerstwe. Zbytek brahy udziela wełnie za nadto tłu- 
stości, którą myciem trudno wywabić.

§ 293.

Sól, którą owce niezmiernie lubią zdaje sie bydź po­
trzebna do utrzymania ich zdrowia. Pokazało doświad­
czenie iż w składzie lekarstw używanych przeciw sła. 
bościom najczęściej owce napastującym, jako to; cho-
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roba gnilna i motylice, sól bywa najważniejszą i naj­
skuteczniejszą fczęścią. W okolicach, gdzie są źródła lub 
jeziora słone, owce dorastają znacznej wielkości, za­
wsze są zdrowe i przyte'm nadzwyczajnie tłuste. 
Owce Kirgizów koczujących miedzy górami Uralskie- 
mi a morzem Kaspijskiem, są nadzwyczajnej wielko­
ści, z łojowatym ogonem, czyli naroślą u pośladka. 
Z tej narośli u owiec jedno, dwu, i trzyletnich, wy­
tapia się od 20 do 60 funtów łoju z jednej sztuki. 
Mięso jagniąt do sześciu miesięcy jest bardzo smaczne 
lecz owiec starszych i baranów ma smak odrażający i 
zapach soli; wełna ich jest gruba i szorstka. Owce te 
przeniesione winne okolice, zmieniają z czasem swoje 
własności, a tłuste pośladki zmniejszają się albo nikną 
zupełnie. Nie można przeto wątpić iż wszystkie te 
własności owiec Kirgizkicb, są skutkiem słonych roślin, 
które wydają obficie stepy kirgizkie i wody słonej 
mnogich jezior i źródeł tamtejszych.

Ztąd jednak wnosić nie należy, iż owca nie może 
się dobrze utrzymać i bydź zdrową bez soli; wiele jest 
bowiem owczarni, w których im nigdy soli nie dawa­
no, jednak zawsze były zdrowe i czerstwe. Lecz sól 
ułatwia trawienie pokarmów; przeto radniej jest da. 
wać owcom przynajmniej raz co miesiąc trochę soli 
zmięszanej zutartemi liśćmi, tłuczonemi jałowcowemi 
jagodami i t. p. wybierając na to dni słotne i porę 
wieczorną, aby po użyciu soli doświadczając większe­
go pragnienia, niepiły do zbytku i z lada kałuży. Na 
ten koniec wystarczy 1 garniec litewski soli na 80 o- 
wiec, [co uczyni na każdą do łóta na raz albo funt 
jeden na cały rok. Lecz chcąc dawać codzienną porcyę
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soli, dosyć jest na jagnię w pierwszym roku $ łuta, na 
owcę zaś starszą § łuta na raz, co uczyni do roku o- 
koło 2 funtów na jagnię i około 4 f. na maciorę. W ie ­
cie daje się sól utarta z otrębami, lub mąką do lizania; 
w zimie rozsoloną wodą skrapia się karm zwyczajny. 
Za pomocą soli łatwo jest znęcić i przyzwyczaić owcę 
do karmu, któregoby bez niej tknąć niecbciała.

§ 294.

Stajnia dla owiec, a przy niej zagroda dla wolnego 
ruchu, na suchem miejscu bydź powinny. Okien w niej 
ma bydź podostatkiem tak dla łatwiejszej zmiany powie­
trza, jak i dla wprowadzenia do Całej stajni jednakowego 
światła, które dla zdrowia zwierząt koniecznie jest po­
trzebne. Wysokość stajni ma bydź 10 stop w świetle, a to 
dla utrzymania wniej czystego powietrza, i aby wyziewy 
tak z owiec jak i z ich gnoju ponadniemi się wznosiły; 
zbyt ciepła i zaduszona stajnia, wiele chorób owczych 
przyczynia. Pułap nad stajnią ma bydź dychtowny; 
naprzód aby w  niej utrzymał ciepło, które jest dosta­
teczne gdy woda w stajni nie krzepnie; powtóre aby 
spadaj ące przezeń okruchy siana lub słomy, nie zapru. 
szyły wełny, co jest wielką niedogodnością osobliwie 
w wełnie delikatnej, albowiem te prochy przez mycie 
usunąć sięgnie dają.

Dostateczna ilość drzwi, czyli raczej szerokich wrót 
w stajni, ułatwia oddzielanie i gatunkowanie owiec, bez 
którego żadne porządne hodownictwo należycie utrzy­
mać się nie może. Obszernośc wrót zapobiega szkodliwe­
mu dla kotnych macior ściskaniu się w przejściu i ułatwia
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wywóz (gnoju. Trzeba mice w stajni osobne oddziały 
dla tryków, maciorkotnych, jagniąt roczniaków, owiec 
wybrakowanych i t. [).

Obszerność stajni w stosunku do wielkości trzody, 
daje się wyliczyć podług następnej proporcyi. Na są­
żeń kwadratowy liczy się cztery maciory z jagniętom; 
póki te są przy cycku; owieo jałowych, tryków lub 
skopów 6; roczniaków zaś i jagniąt 7 do 8 sztuk. Ta­
ka przestrzeń jest nieodbicie potrzebna dla wolnego ru­
chu owiec, lecz gdzie okoliczności pozwolą, dobrze 
jest pomieścić je obszerniej.

Prócz tego trzeba mieć jednę lub dwie stajnie od­
dzielne zupełnie od owczurnika, na lazaret dla cho­
rych owiec. Ponieważ zaś wielka część chorób ow­
czych ma własność zarazy, przeto zależy urządzić la­
zaret w znacznej odległości od stajni owiec zdrowych 
aby miazma zarazy nie mogło im się od chorych udzie­
lić, czego się trudno ustrzcdz gdy lazaret i stajnia ma­
ją  dach wspólny lub wspólne podwórze.

§ 295.

Mleko owiec, zawiera w sobie więcej sera i masła 
niżeli mleko krowie, (d) Na każdą owcę liczy się ro­
cznie U  do 2 f u n t ó w  masła i l ó f u n t ó w  suchego sera. 
Pomimo takie korzyści uczy nas doświadczenie iż weł_ 
na, przez dojenie owiec wiele traci na gęstości i cien 
kości swojej. Jeżeli przeto gospodarz zechce szukać 
zysku z dojenia, otrzymać go może jedynie z owiec

(d )  R. Andre— Darsledlung der vorziiglichsten landwirtschaftlichen Ver- 

haJtnisie pag: G5.
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pospolitych krajowych, których gruba i nizko ceniona 
wełna^niewiele straty przyniesie; doić zaś merynosy, 
jest to szukać widocznej straty na wełnie; doić owce 
poprawne, jest to dobrowolnie oddalać cel swoich zabie­
gów i działać przeciw własnemu interesowi.

%

§ 296.

Merynosy i owce rodu szlachetnego, czyli cienko- 
wełniaste, strzygą się raz tylko do roku, na wiosnę,co 
się odbyć powinno w czasie ciepłym i suchym, aby 
owce przyzwyczajone mieć na sobie wełnę, chro­
niącą jć od zewnętrznych wpływów7 temperatury, po 
stracie runa nie uległy zaziębieniu a ztąd chorobom.

Wełna delikatna, strzyżona dwakroć do roku, by­
łaby zbyt krótka do przędzenia, i do wyrobów fa­
brycznych niezdatna. Wełna mająca nieco mniej jak 

cale długości, najlepsza jest na wyroby sukienne 
które się potem folują. Wełna długa nad 3 cale, mniej 
jest na sukno przydatna, niedaje się dobrze gręplować
1 nieudziela suknom dobrego pokładu, przeto tez ow­
ce mające wełnę na 3 i więcej cali długą należy strzydz 
dwa razy do roku*. Na wyroby cienkie, których po­
wierzchnia pokładu czyli kutneru (barwy) niepotrzc- 
buje, jako to: kazimierki, merynosy, czerkasyny i t. p. 
potrzebna jest wełna delikatna i długa; na ten koniec 
zostawia się wełna na merynosach przez lat dwa. 
D oświadczenia uczą nas, iz merynosy niestrzyzone przez
2 do 5 lat nie traciły wełny, gdy przeciwnie wełna 
im grubsza jest tein prędzej wypada, i owce grubo 
wełniaste koniecznie dwa razy do roku, lo jest na wio-

20
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snę i w'jesień i powinne bydź strzyżone, po roku bo­
wiem wełna Hm wypada.

.Mycie owiec przed strzyżeniem koniecznie jest po­
trzebne, wełna bowiem na owcy, prócz tłuszczu, ma na 
sobie brud pochodzący z kurzawy, gnoju, okruchów 
siana i słomy, przeto niemoże bydź artykułem handlu 
przed oczyszczeniem, przez co się waga jej znacznie 
zmniejsza. Ponieważ zimna woda nie wymywa czy­
sto brudów z wełny, przeto do mycia owiec czas cie­
pły  wybierać należy. W wilią mycia w wieczór, owce 
przepędzają się kilkakroć przez wodę i zaganiają na 
noc do stajni, ażeby się tłuszcz i brud odwilżył i przez 
noc usposobił do łatwiejszego rozpuszczenia. Nazajutrz 
gdy słońce wodę ogrzeje, myją się owce znowu, prze­
pędzając je kilkakrotnie przez wodę. Miejsca runa bar­
dziej brudne, przemy wają owczarze polewając je wodą 
i klepiąc z lekka dłonią, przyczem strzegą się wszel­
kiego tarcia i czochrania kędziorów wełny. Wogólno- 
ści zmywanie powtarza się dopóty, aż wełna [brudny 
kolor zupełnie straci.

Wełna, myta na owcy, traci zwykle 30 do 40 od sta 
swej wagi, wełna zaś myta po ostrzyżeniu 50 do 55 
od sta. Każda wełua przed jej użyciem, pierze się 
jeszcze po fabrycznemu, i jeżeli wprzódy ani na ow­
cy ani po ostrzyżeniu prana niebyła, traci 60 do 70 
od sta.

§ 297.

Strzyżenie odbywa się jak tylko wełna na owcach 
wyschnie zuptełnie. Zręczny owczarz, lub kobieta, mo­
że oslrzydz w dniu jednym 20 owiec grubowełnia-
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stych, lub 15 Merynosów; przyczem należy dostrzegać:
1 ) aby wełna równo przy skórze była ostrzyżona; 2) 
aby runa nie były rozrywane lecz składane w całości 
dla łatwiejszego oddzielenia później części jego po. 
dlejszych od lepszych, co jednak kupcowi zostawić na­
leży; 3) aby wełna po ostrzyżeniu nie była zwalana 
od kurzu, błocka lub gnoju owczego, który za każdem 
wypróżnieniem natychmiast uprzątać należy.

Strzyżenie odbywa się najlepiej, w oddzielnej na to 
urządzonej budowie, która powinna mieć dostateczne 
światło, gładką podłogę, i przytykać do owczarnika 
z którego biorą się owce do strzyżenia, a potem strzyżone 
nazad powracają.

Przytem najskrupulatniej rozdzielić należy runa po­
dług klass do których owce należą, gdyż zmięszanie 
wszystkiej wełny w jedno, zmniejszy niezawodnie ce­
nę lepszych gatunków; kupujący bowiem, znalazłszy 
podlejsze runa, cały towar podług ich wartości oceni. 
Na ten koniec, owce przed myciem rozdzielają się po­
dług klass na oddzielne gromady, i tym sposobem za­
pobiega się omyłkom które przy spiesznem strzyżeniu 
łatwo zdarzyć się mogą. Po ostrzyżeniu owiec, oddziela 
się od run z ostrożnością i bez ich szarpania, wełna brako- 
wna, to jest brudna odnóg, z pod brzucha i ud zadnich. 
Ta wełna jako niższej ceny, składa się oddzielnie. Runa 
same wiążą się lekko szpagatem w pęki od 10 funtów, 
lub ułożone jedne na drugie pokrywają się zewsząd 
płachtami aby kurz nie miał do nich przystępu.

Składania i wiązania run w pęki, pakowania ich w  
wańtuchy łatwiej z widzenia niż z opisania nauczyć 
się można. Również pilnie od przystępu myszy i szczu-

20 *
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rów należy strzedz wełnę, w której te zwierzęta chę­
tnie zakładają swe gniazda, brudzą je i niszczą.

Maciory Merynosów dają od 2 \ do 3 funtów wełny, 
tryki zaś i skopy 4 do 5 funtów. P etri twierdzi iż 
iniewa od swoich tryków Merynosów 10 do 1.5 fun­
tów. (e) Lecz tu zdaje się bydź mowa o wełnie wcale 
niemytej. Owce Angielskie długowełniaste dają od 
6 do 10 funtów wełny.

§ 298.

Znaczenie i cyfrowanie owiec poprawnych jest nie- 
odbicie potrzebne. Cyfrowanie literą lub herbem na 
czole lub wewnątrz ucha robi się dla tego, aby do­
bre owce niebyły zamienione na podlejsze. Znaczenie 
zaś potrzebne jest dla pewności z którego poprawne­
go pokolenia jest owca. Tosię czyni najłatwiej zaraz 
po urodzeniu, nacinając w prawem uchu tyle karbów, 
ile owca ma poprawnych generacyi. Klassy owiec me­
rynosów czystych napiętnować można wewnątrz lew'e- 
go ucha znacznikiem wyrażającym początkowe litery i 
tak: S.Ei. oznaczać będzie Super Electa, E. P. Electa pier­
wsza, E. D. Electa druga, S. Secunda, i tak dalej. Al­
bo też literami przyjętemi już w wielu owczarniach dla 
oznaczenia klass, któreśmy wyżej wskazali. ( §  260)

Numerowanie owiec może bydź potrzebne i tam 
gdzie poprawność zależy na wprowadzeniu do rodu 
niedostających dobrych własności przez stosowne łą-

Burger's Lehrbucli der Laiidwir lschaft .  2. Baud pag.  274.
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ozenie, lub usunięciu właściwych mu wad. W tern bowiem 
zdarzeniu należy postrzegać własności każdej oddzielnie 
owcy, aby je podnieść do wyższego stopnia w potom­
stwie, łącząc taką owcę z trykiem posiadającym w wyż­
szym stopniu takież własności i szlachetniejszym. W ta­
kim razie niema potrzeby oznaczać karbikami na uchu, 
pokolenia, lecz na to miast oznaczy się karbami podług 
porządku opisanego (w §214.) Numer owcy, pokolenie 
za-ś zanotuje się obok Numeru w Inwentarzu.

§ 299.

Postrzeżenia ogólne tyczące się owiec.
1. Wełna owiec krajowych daje się z czasem dopro­

wadzić do wyższego stopnia delikatności? jeżeli za­
wsze wybierać będziemy do łączenia tryki i maciory 
mające wełnę najdelikatniejszą. Ród merynosów czy­
stych, tym sposobem jeszcze uszlachetnić się daje.

2. Przez stosowne parzenie, wady zatrzeć się dają: a 
dobre własności, rozrzucone po Wielu indiwiduach 
dają się zgromadzić w potomstwie.

3. Delikatność włosów wełny w większej części po­
chodzi od tryka, w mniejszej od owcy; i tak od 
pierwszego dziedziczy jagnię wełnę okrywającą kark

^°ki i osadę ogona, od drugiej wełnę ud i 
brzucha.

4. Miękkość wełny pochodzi więcej od matki, spręży­
stość zaś i moc więcej od ojca.

5. Obfitość wełny pochodzi zarówno od matki i oj­
ca, uważano jednak iż od ojca bardziej cienkość w e ł­
ny, od matki zaś obfitość na potomstwo przechodzi.
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6. Nnfwyższa delikatność i miękkość wełny, z jej naj­
wyższą obfitością nigdy połączyć się nie dają.

7. Długość wełny i pęczków pochodzi więcej od ojca.
8. W łosy psie czyli kozie na głowie i karku pochodzą 

od ojca, na udach zaś od matki.
9 . W i e l k o ś ć  tuszy i skłonność do tuczności dziedziczy 

się po matce, skład zaś ciała, a osobliwie głowy, 
po ojcu.

10. Choroby zewnętrzne i dotykające systema nerwów 
bardziej przelewa na potomstwo ojciec; wewnętrzne 
zaś bardziej pochodzą od matki.

11. Zbyt obfite tuczące karmienie owiec ma wpływ  
szkodliwy mianowicie na eienkość wełny. Nie mniej 
szkodliwe jest oddzielanie się za nadto tłustego po­
tu. Długość wełny się powiększa lecz pęczki jej 
sa nieregularne.C O

12. Niejednostajna pasza owiec, tak w lecie jak w zi­
mie, nader złe skutki na wełnę wywiera; ztąd je ­
dynie pochodzi tak nazwane odsądzanie się wełny, 
które mylnie byłoby za wadę rodu poczytać. Owca 
dobrze karmiona wydziela dostateczną ilość żywi­
cznego potu, i w ó w  czas wzrost wełny jest spory; 
ale gdy później, czy to po zaoraniu ugoru, który u 
nas pospolicie, jedyne pastwiska stanowi; czy tez 
za nadejściem upałów i suszy a ztąd i niedostatkiem 
roślin pastewnych; albo też dla zle wyliczonej ilości 
karmu zimowego, owce muszą przestawać na szczu­
płej porcyi karmu, albo tułać się głodne po zora- 
nym ugorze i jałowych odłogach: w tym razie od­
dzielenie się tłuszczu i wzrost wełny wstrzymuje 
się nagle, pot zlewa się w bryłki i wełna albo obłazi
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albo się pilśni przy skórze; odrastająca pod tą, jest 
słaba, sucha, traci dobry pozór i sprężystość. Rów­
nic szkodzi na wełnę przejście z karmu zimowego 
lub chudej paszy, na obfitą; wełna wyrosła do tego 
czasu obumiera u góry, zdołuzaś tern mocniej rosnąć 
zaczyna, z tąd w miejscu gdzie ją zmiana zastała, 
jest wątła, i to się zowie odsądzaniem wełny.

13. Ród owiec ukształcony do tuczenia i ua długą 
wełnę, powiuien bydź zawsze obficie karmiony.

14. Nie tylko liczność stada lecz i wielkość owiec po­
winna bydź stosowna do obszerności pastwiska, ilo­
ści karmu zbieranego na zimę i jego rodzajów; i tak 
gdzie są pastwiska jałowe i chude, tara korzystniej 
bod ować owce krajowe małe albo Hajdsznuhi. Na 
pastwiskach średniej dobroci, korzystniej będzie u- 
trzymy wać merynosy; na tłustych zaś, owce, duże, dłu- 
gowełniastc, albo usposobione do tuczności Dizlejskie.

15. Owce rasy szlachetnej przestają na chudej i szczu­
płej paszy, jeżeli od młodości są do niej przyzwycza­
jone; dają przy tein wełnę cienką ale nie dosyć jędr­
ną i sprężystą; a lubo są zdrowe i czerstwe, nie ma’ 
ją jednak sił dostatecznych dla oparcia się choro­
bom i szkodliwym wpływom powietrza. Ale te'ź karm 
i pasza zbyt obfite z wielu względów korzystne nie 
są. Wełna owiec tak karmionych jest pospolicie grub­
sza nieco, lepka i trudna do mycia, traci miękkość) 
i dla tych przyczyn mniej bywa ceniona.

16. Przy każdej owczarni powinien bydź koniecznie 
owczarz, znający należycie sw'oje rzemiosło. Obo­
wiązki jego są: starać się o zachowanie w dobrem 
zdrowiu powierzoną sobie trzodę, a zatem znać i wie.-
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dzieć wszystko, co może bydź dla uifcj szkodlivye 
we względzie pastwisk, karmu zimowego i wpły­
wów atmosfery. Łatw iej jest uniknąć chorób niż im 
zaradzić gdy te się rozwiną przez nieumiejętność 
lub niedbalstwo owczarza. Ani wiadome dotąd śro-

C

dki, ani najtroskliwsze ich użycie nieochronią wła­
ściciela owczarni od wielkich strat jakie choroby 
owiec za sobą ciągną. Większa część tych chorób 
nie tylko jest zaraźliwa , lecz nadto trudna i pra­
wie niepodobna do uleczenia. Rozsądna przezorność 
i umiejętność owczarza, zachowra trzodę od wielu 
chorób i słabości. Przeto owczarz dobry nietylko po* 
winien umieć rozróżnić stan chorobliwy owiec od 
zdrowego* lecz nadto znać dokładnie wszystkie ich 
choroby, wszystkie wiadome środki zaradzenia i le­
czenia.

17. Dobry pies owczarski niepoliczone korzyści przy­
nosi w paszeniu owiec. Jeden taki pies, lepiej niż 
kilku pomocników, zdoła utrzymać w porządku, i 
karności wielką trzodę owiec. Jest oddzielny ród psów 
tak usposobiony od natury i przez ciągłe ćwiczenie, 
iż mało potrzebuje nauki. Wułożeniu takiego psa 
cała sztuka zależy na tern, aby go nauczyć ślepego 
posłuszeństw a woli owczarza. Taki pies nietylko czu­
wa nad bezpieczeństwem owiec, lecz niedozwala im 
bardzo się rozpierzchać i oddalać od trzody; broni 
przyległe zasiewy od ich łakomstwa, i nie dozwa­
la zbaczać w stronę gdzieby mogły zrządzić szko­
dę w zbożu lub trawnikach. Niepowinien jednak 
kąsać owiec, ani robić na nie zasadzek a wypadając 
z nich nagle, straszyć kotne samice, przez co wiele 
im może szkodzić. (§ 81)
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18. Ponieważ duszą handlu jest rzetelność, i przez 
ścisłe jej zachowanie jedna się najpewniejsze wyby- 
cie produktów, przeto brakując owce i tryki zby­
wające od własnej potrzeby trzeba je znaczyć roz­
maicie, to jest tak, aby przedawane na rozpłodze­
nie inną cechą były znaczone jak te, które dla ka­
lectwa, starości, niepłodności, choroby lub wad szko­
dliwych w trzodzie, na rzeź tylko mogą bydź zda­
tne i o tein szczerze nabywcę ostrzegać należy. ^
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R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y

O KOZACII.

 —
< ' I *

A. Gatunki i  rody Kóz.

§ 300.

Koza. Capra hircus.
Kozy należą do jednego rodzaju zwierząt z owcami. 

Cechy gatunkowe klóre je różnią od owiec są: dłu­
ga broda u samców i samic, na szyi dwa wyrostki 
wiszące nakształt zausznic; rogi graniaste, przy osa­
dzie prosto w górę wzniosłe, dalej w tył i nieco na 
zewnątrz pochylone, (by wają jednak kozy bez rogów) 
łzocieki niewyraźne; ogon bardzo krótki w górę zadar­
ty; ciało okryte siercią długą zwisła.

Barwy są rozmaitej; na równinach bywają zupełnie 
białe. Kozy, których liczne trzody widzieć można na 
górach Tyrolu i Salzburga, są barwy jednakiej bruna­
tno czerwonawej, z czarną pręgą wzdłuż całego grzbie­
tu. Takaż jest barwa kóz dzikich, utrzymujących się 
dotąd w okolicach gór Kaukazkich i morza Kaspijskie­
go. Od tych zdają się pochodzić kozy domowe. Wżo- 
łądku kóz dzikich tworzy się niekiedy massa twarda? 
znana pod nazwiskiem Bczoaru wschodniego, od klóre-
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go niektórzy zowią ród ten kozą Bezoarową. Bezoar 
w wiekach przeszłych uważany za lekarstwo z mocą 
cudowną, był drogo ceniony i opłacany. Nauka i do­
świadczenie przekonały, iż nieposiada przypisywanych 
mu dawniej własności, a odtąd Bezoar tylko na wscho­
dzie wartość swoje zachował.
a. Kozy Angorskie czyli Kamelowe (f). Ojczyzną ich 

jest Azya mniejsza. Cechy rodowe są: rogi zakręco­
ne jak u merynosów; tułów krótszy, nogi wyższe 
niż u kóz naszych; uszy długie, zwisłe; włosy na 
ciele śnieżnej białości, do dziewięciu cali długie , 
miękkie jak jedwab, troskliwie bywają czesane i my­
te, a dwakroć do roku strzyżone. Włosy te czyli 
sierć, slanowia ich największa wartość. Znanv w hau-

/  C J  C C V

dlu i rękodziełach Kamelor ( Kamelhaar) przędzie ssę 
z tej sierci. Prócz tego, z niej się wyrabiają rozmaite 
szacowne tkaniny, jako to: kamloty, pytle i t. p. Pod  
tą sierciąmają wiele nader delikatnego puchu, z któ­
rego się wyrabiają kosztowne szale i materye. K ozy 
Angorskie dają obficiej mleka niżeli kozy pospoli­
te, a mniej wybredne w wyborze pokarmu, na najlich­
szej paszy przestają. Dla takich zalet, zaprowadzo­
ne wSzwecyi, Anglii i Niemczech mianowicie w An- 
spach i Churslfalz, pomyślnie się utrzymują.

b. Kozy Kaszmiru  czyli Tybetańskie, wiele mają po­
dobieństwa z poprzedzającemu Większe są od kóz

( f )  C/iai/ial, w Język u  Arabsk im ,  m a o zn a cza ć  delikatny,  m ię k k i ,  c ien k i .  

K ozy  A n gor sk ie  dla jedw abn ej  praw ie  c ie n k o ś c i  i m ięk o ś c i  swej s i e r c i  

to  n a zw is k o  o trzym ały .
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polskich, mają rogi takiegoż kształtu. Z ich wełny  
wyrabiają się najcieńsze chustki i szale. W  roku 
1820 sprowadzono znaczną ilość koz tych do Fran- 
cyi, gdzie się utrzymują i mnożą pomyślnie.

c. Kozy Kirgizhie, są nieco większe od naszych kra 
jowych, sierć maja gruba, lecz pod nią wiele bardzo 
delikatnego puchu.

d. Kozy pospolite, Niemieckie, Polskie iRossyiskie, 
można uważać jako rozmaite plemiona koz Tybetań­
skich; wszystkie bowiem maja rogi prosto w górę 
idące, potem w tył i nieco na boki zagięte. Mniej-

* szy, lub większy wzrost ich pochodzi od szczupłe­
go lub obfitego pokarmu. Pod siercia zwyczajna, 
maja także puch bardzo delikatny i miękki, niektóre 
w znacznej nawet ilości. Bywają brodate i bez bród* 
Sa rody kóz z wielkiemi wymionami np. w Saksonii* 
te bardzo obficie dają mleka.

§ 301.

Kozy domowe, czyli swojskie, są zwierzęta swa­
wolne, żwawe, śmiałe i silne; wybredne w jedzeniu 
nie przestają na' lada pokarmie, gardzą jutro tern co 
dziś jadły ze smakiem. Kozły walczą między sobą 
1 napastują nawet ludzi. Lubią się tułać i wdzierać na 
miejsca wyniosłe; lubią okolice górzyste, szukają cie­
pła. Chętnie ogryzają kore i młode latorośle z drzew 
i krzewów, sa przeto szkodliwe młodym zaroślom i sa­
dom owocowym, do których się wdzierają, przeska­
kując z łatwością wysokie ogrodzenia. Godna uwagi, 
iż zielę zwane pietraśnik, swinia wesz (Conium macula-
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tum) które dla wszystkich zwierząt jest gwałtowną 
trucizną, kozy pożerają bez najmniejszej szkody.

§ 302.

Kozy hodują się zwykle, dla sierci, puchu i mleka, 
którego dają przy dobrem utrzymaniu obficiej niz kro­
w y , w stosunku swojej wielkości. Mięso koźląt dwu­
miesięcznych jest dosyć smaczne, starszych, ma smak 
i zapach nieprzyjemny. Mięso starych capów jest pra­
wie nie do fcżycia. Po wykastrowaniu kozła, mięso 
traci właściwy odrażający zapach i staje się do użycia 
zdatnem; na,ten koniec należy je kastrować przynaj. 
mniej pół roku przed zabiciem. Tłustość, czy li łój 
kozi, ma przed owczym pierwszeństwo, osobliwie w  
wyrabianiu rozmaitych skór; na ten cel przywożą go 
co roku wiele tysięcy centnarów z przylądka zielone­
go do Europy.

Lecz najważniejszy z nich produkt stanowią skóry 
dla których wielkie stada kóz utrzymują się w krajach 
południowych Europy np. w Hiszpanii. Z nich się 
wyrabiają znany w handlu Kurdyban (Corduan Maro- 
quin) i rozmaite safiany.

Sierć kóz krajowych, acz jest krótka i gruba, daje 
się jednak używać na rozmaite wyroby; jako to: kape­
lusze, powrozy, pendzle it .  p. Puch kóz Tybetań­
skich i Pol skich domowy cli tak jest delikatny, jak w e ł­
na Merynosów Electa, i na wełnomierzu Dollonda u- 
kazuje 5 stopni. Na wszystkich częściach ciała ró\vnie 
jest gęsty i cienki. Puch kozi jest zwykle prosty bez 
żadnych kędziorów; ma właściwy piękny połysk, jest 
bardzo miękki i lekki. Długość jego dochodzi pół**’-
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ra cala. Puch ten, od Marca aż do Moja z łatwością 
wyczesywać sie daje.

Ii. Parzenie czy li łączenie , hodowanie i  pielęgnowa­
nie Kóz.

§ 303.

"Wiek kozy dochodzi lat 12. Do siedmiu lat bywa 
płodna* Kozieł do 5 lat zdolny jest do parzenia; póź­
nie*]’ staje się ociężałym. Wiek ich poznaje się po zę­
bach takim porządkiem jak wiek owiec. Koza i kozieł 
po roku zdatne juz są do upłod^enia.

§ 304.

Kozy parzą się zwykle w późną jesień i w ten czas 
popęd płciowy dają poznać ustawicznem niezwyczajnem 
blekotaniem, trzęsą ogonem, a z części rodnych ukazują 
się niekiedy krople krwi. Taki stan trwa godzin 24 i jeże­
li koza nie będzie zapłodniona, po niejakim czasie zno­
wu powraca. Zapach kozła jest bardzo mocny i odrażają­
cy. Koza nosi płód jak owca przez 21 niedziel i rodzi 
zwykle dwoje, częstokroć troje koźląt, które nie dłu­
żej jak 6 niedziel cycka potrzebują. Niektóre kozy par- 
N 'ac się w czwartym tygodniu po okoceniu i takie ro­
dzą dwa razy do roku.

Jeden kozieł, w czasie parzenia, może upłodnić oko­
ło  200 macior; jednakże zwykle na 100 macior prze­
znacza się jeden samiec.

§ 305.

Ponieważ niektóre kozy większą mają obiitość pu­
chu niż inne, zatem przez stosowne parzenie, można pro- 
dukcyą puchu powiększyć i tym sposobem poprawić i u-
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szlachetnie ród kóz krajowych, tak iż w dwóch lub trzech 
generacvach ilość puchu da się potroić. Zdaje się nie pod­
legać najmniejszej wątpliwości, ze poprawność kóz 
krajowych można podnieść do wysokiego stopnia, przez 
kozły rodu Angorskiego. Żałować wypada, iz ród kóz 
Angorskich licznie hodowany w  Natolii około Angory 
i Begbazaru, a tak znakomity z obfitości mleka i sierci, 
dotąd nie jest zaprowadzony w kraju naszym, gdzie 
wyroby z tej sierci taksą poszukiwane i cenione.

Koza Polska pospolita, daje zwykle 5 do 6 łótów  
pilchu. Kozły dają niekiedy 9, kastrowane zaś do II 
łutów. Uważano iż kozy bardziej wystawione na zimno, 
więcej dawały puchu niż inne chowane w ciepłej staj­
ni przez zimę. Po ostrej zimie dają kozy do 14 łutów  
puchu, (g)

Kozy brunatne i siwe dają więcej puchu niż białe 
lecz puch biały więcej bywa poszukiwany i wyżej 
ceniony.

§ 306.

Cho ciaż kozy przez lat kilka doić można, przyczem 
corocznie w porze mlecznej to jest od Maja do Paź­
dziernika, równie obficie dają mleka, korzystniej atoli 
jest, gdy się co rocznie kocą, zyskuje się bowiem na 
przypłodku i większej obfitości mleka. Kozy jałowe  
i młode co się nigdy nie kociły, przez częste doje­
nie można uczynić dojnemi. Zrazu pokaże się z wy­
mion płyn wodnisty, lecz w kilka dni dadzą wyśmie­
nite mleko.

C g )  Scluualz ,  Thierveredlungskuude pag. 978.
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§ 307.

W  stosunku swej wielkości i ciężaru, kozy dają wię­
cej mleko niż owce. Dwie kozy dają tyle mleka ile 
jed na krowa; są takie kozy które go dają tyle ile je­
dna mierna krowa. Jednakże mleko to nie jest wolne 
od smaku właściwego ich mięsu; można je nieco po­
prawić częstem dawaniem soli.

Rozy pasące się w górach porosłych krzewiein, 
gdzie krowy żadnego pokarmu nieznajdą, pną się na 
niedostępne skały i urwiska, zbierają tam liście, naj. 
lepsze trawy i zioła, i dają mleko wybornego smaku 
a to w wielu słabościach jest doświadczonem lekar­
stwem.

Dobrze utrzymana i karmiona koza daje w porze 
mlecznej, do 3cli kwart litewskich czyli 6 funtów 
m lek a na dzień; na resztę czasu połowę tej ilości li­
czyć można. Mleko takich kóz więcej w sobie zawie­
ra śmietany niż mleko krowie, i więcej daje masła. 
Chcąc z niego robić sery należy dodać trzecią część 
i i i  leka k rowiego. Sery należycie sporządzone mają 
smak wyśmienity, i lepsze są niż sery z mleka kro­
wiego.

§ 308.

Kozy mniejszą mają skłonność i usposobienie do tu- 
czności niż inne domowe zwierzęta. Pochodzi to naj­
bardziej z ich przyrodzonej żywości i wybredności 
w pokarmach. Jednak przy należytym kannie daje ko­
za równie jak cap do 20 funtów łoju.

Należy ściśle postrzegać czas sposobny do tuczenia 
capów. W miesiącach jesiennych kiedy przypada czas
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parkania, mięso kozłów kastrowanych i mężnych, ma 
zapach i smak nieznośny, przeto od wiosny az do o- 
slatnich dni Lipca-jest czas najlepszy do tuczenia i za­
bijania kozłów. Tuczenie kóz macior odbywa się naj­
korzystniej od Września do Stycznia. Chociaż zostaną 
zapłodnione w początkach tuczenia, to go nieopóźnia 
bynajmniej, owszem, gdy są kotne lepiej przybierają 
tuszy, niz gdy niezaspokojony popęd płciowy w cza­
sie tuczenia utrzyma je w ciągłej niespokojności. Uwa_ 
zano iz przy jednostajneai tuczeniu od Stycznia kozy 
nie tylko nie przybierały mięsa i łoju, lecz nadto uby­
wała znacznie ich ilość.

§ 309-

Najulubieńszym pokarmem kóz w lecie są młode ga­
łązki i liście rozmaitych krzewów; również chętnie o- 
ogryzają korę młodej sosny i jodły; z krzewów Bez 
(sambucus nigra) nie tylko szkodzi ich zdrowiu lecz 
daje mleku smak gorzki i odrażający. Trawę jedzą do­
syć chętnie, lecz tylko w niedostatku poprzedzających 
pokarmów. Rośliny kuchenne i kórzeniaste jak kapu­
sia , brukiew, kartofle , marchew i t. p. służą im za 
pokarm dobry i mleko pomnażający.

§ 310.

Wzimie najlepiej dawać kozom suszone liście albo 
latorośle, siano, albo przy warzywach korzeniaslych 
jarzynną słomę. Wszelką słomę jedzą kozy tylko z gło­
du nie zaś z upodobania, zy tnej zaś wcale nie lubią* 
Odmiana pokarmów jest im bardzo przyjemna; nie na­
leży im dawać więcej niz na raz z apetytem zjeść mo-

21
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gą, lepsze bowierni cząstki wybierają, resztę zaś depcą 
pod nogi. Gdy im się to uda razy kilka, wolą głód  
znosić i wrzeszc zeć nieustannie, niżeli tknąć się raz 
zbrakowanego pcokarmu. W wyborze pokarmów są nie­
zmiernie wymyślne, co dziś pożarły ze smakiem, tego 
jutro i o głodzie tknąć nie chcą. Owies im także służy, 
lecz tylko w celu tuczenia dawać im go należy; ina­
czej łatwo się nim przepasają i dostają wodnej pu­
chliny.

§ 311.

Kozy niezmiernie lubią sól i przy jej użyciu bar­
dzo się zdrowo utrzymują: dla tego należy im od cza- 
su do czasu dawać po l.łóc ie  na sztukę; ten wydatek 
opłaci się niezawodnie przez ilość i dobroć mleka.

« § 312.

Kozy potrzebują częstego napoju, przeto należy je 
poić czystą wodą, trzy razy na dzień.

§ 313.

Ciepło lubią kozy z przyrodzenia i szukają go bar­
dziej niż inne domowe zwierzęta; przeto należy jc 
trzymać w stajni, gdzieby nie doświadczały wielkiego 
zimna i miały zawsze suche posłanie, gdyż ochędó- 
stwo jest do ich zdrowia koniecznie potrzebne. Pomimo 
to mogą się przyzwyczaić do znoszenia ostrej tempera­
turŷ  i wielkiego zimna.

W  południowych INiemczech , trzody kóz zostają 
niekiedy na Alpach przez całą zimę, i żywią się rosną-
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cemi tarn krzewami; przecięż za nadejściem wiosny 
znajdują je w dobrym stanie,

§ 314.

Hodownictwo wyłączne kóz i utrzymanie licznych 
trzód, może bydź jedynie korzystne w miejscach, gdzie 
okolice górzyste, piasczyste błonia, lub grunta kamie­
niste i jałowe, niewydają podostatkiein roślin zdatnych 
do utrzymania i wyżywienia iunych rodzajów bydła 
domowego. Są to zwierzęta łakome i szkodliwe, tak 
ogrodom jak polom zasiewnym; wałęsają się bezu­
stannie i wszędy włażą. Przeto chowanie ich w doli­
nach, w blizkości młodych zarośli i pól uprawnych, 
przy najpilniejszym dozorze nie może ujść bez szko­
dy , przewyższającej częstokroć wszystkie korzyści 
z ich hodowania.

Dla ubogich mieszkańców miast, w których o nabiał 
trudno, łatwiejsze jest utrzymanie kozy niż krowy. 
Przeciwnie zaś w wiejskiem gospodarstwie, gdzie kro­
wy utrzymać nie trudno, bez kóz wcale obejść się 
można.

2 1 *
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R O Z D Z I A Ł  P I A T Y .c

O ŚWINIACH.

A. Gatunki i  rody świń.

Świnio. Susscrofa•
Niezgodne so zdania Autorów, czyli świnie domowe 

ród swój od dzikich wiodą; to tylko jest pewna , iż 
Świnia, jako zwierzę domowe znajduje się we wszy­
stkich klimatach; w stanie dzikości zaś, tylko od rów­
nika do 53 stopnia szerokości; oraz, że nasze domowe 
świnie, bardzo łatwo i prędko dziczeją, że w klimacie 
umiarkowanyn, łatwo w stanie dzikości utrzymać się 
wyżywić i mnożyć mogą. Świnie dzikie parzą się i pło­
dzą z domowemi.

Świnia jest zwierzęciem bardzo poży tecznem dla 
człowieka, rozmnaża sie bowiem nadzwyczajnie, prę­
dzej wzrasta niż inne domowe zwierzęta, i łatwiej 
uiż inne zwierzęta tuczy się od przyjętego pokarmu, 
przy tern na najlichszej strawie przestaje.

Cechy rodzajowe są: zębów przednich w obu szczę­
kach po 6; dolne na przód wydatne. Kły trzygraiiiaste, 
łękowato w górę zagięte, długie, z pod warg wysta­
jące. Trzonowych w każdej żuchwie po (i lub 7. Ogon
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wyraźny w górę zakręcony. Nogi wszystkie cztero-ko- 
pylkowe; kopytka dwa większe naprzód, dwa mniej­
sze w tył zwrócone; ostatnie końcami ziemi doty­
kają. Skóra pokryta szczecią twardą, której zewnętrz, 
ne końce są roztrzepione.

Świnia domowa, równie jak dzika, ma węch nad­
zwyczajnie delikatny; przeto w wielu miejscach uczą. 
je i używają do wyszukania trufli. Podobnież ostry 
mają słuch i wzrok, lecz położenie oczu niedozwala 
im nic widzieć pozad siebie. Czucie świń, osobliwie 
w zewnętrznych częściach ciała, jest bardzo tępe, tak 
dalece, iż gdy są tuczne pozwalają spokojnie szczurom 
i myszom wygryzać dziury w słoninie, nieczując le­
go bynajmniej.

§ 316.

a. Świnia dzika. Sus f  er us. W młodości ma wzdłuż 
ciała rude i płowe pręgi, i w ten czas u myśli­
wych zowie się Warchlakiem• Po skończonym ro­
ku zmieniają tę barwę na kolor jasno rudy i zowią 
się Pojedynki. W  roku trzecim i dalej przybierają 
kolor ciemno brunatuy, szczeć mają miękką na- 
kształt sierci. Dzikie świnie trzymają się w trzo­
dach złożonych z macior, prosiąt i młodych pojedyn­
ków. Samiec po czterech latach oddziela się od trzody, 
szuka samotności i gęstwi lasów, i dla tego nazywa się 
Odyniec. Mięso ich jest przerosłe tłustością (słoniny 
nigdy nie osadzają) i smaczne , acz twardsze i mniej de­
likatne niż mięso świń domowych. Polowanie na dzi­
kie świnie odbywa się w Listopadzie iGrudniu, w len 
czas bowiem by wają tłuste. Żywo pojmane warchlaki,
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wykastrowane i puszczone znowu do lasu, dają później 
wyborną zwierzynę.

b. Świnia Chińska. Sus Sinensis; jest barwy czarnej, 
ma grzbiet prawie nagi, krótkie nogi, tak, iż brzu­
chem prawie ziemi dotyka. Zaleca się płodnością, 
łatwo i prędko się utucza. Mięso ich jest bielsze 
i smaczniejsze niż świń pospolitych. W Anglii gatu­
nek świń Chińskich dosyć się juz rozmnożył.
W Niemczech zaprowadzono je także w niektórych 
okolicach. Świnie Angielskie najwięcej pochodzą 
z rodu Chińskich zmodyfikowanych podług rozma­
itych celów hodownictwa.

c. Rody świń Angielskich są:
Świnia Berhschire, jest koloru rudo brunatnego z 
czarnemi plamami. Uszy ma wielkie nad oczy zwie­
szone. Nogi krótkie, kości cienkie, i brzuch szczu- i 
plejszy. Jest miernego wzrostu, łatwo się tuczy i 
daje mięso delikatne.

Świnia z Harnpschire, jest większa od poprzedza­
jącej; tułów i szyję ma dłuższe, wysmukłe i mniej 
zsiadłe. Pospolicie są barwy pstrokatej, nie kle djje-  
dnak zupełnie białe. Uszy także ma bardzo wielkie 
i zwisie nad oczyma; tuczy się łatwo i do bardzo 
znacznej wagi dochodzi.

Jest to ród utworzony przez krzyżowanie rasy 
Otahitskiej z rasą pospolitą, przekonano się bowiem 
iż pierwsze chociaż do tuczenia zbyt skłonne, dla 
ociężałości jednak i wybredności w pokarmach, 
mniej są szacowne i korzystne w hodownictwie.

Rasa świń z Rudquiker^ jest największa z Angiel­
skich item się różni od wszystkich innych i ma przed
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niemi pierwszeństwo, iż w drugim roku już się da­
je do wielkiej wagi utuczyć. Świnie tego rodu, ma­
ją długie obwisłe uszy; długi tułów, szerokie bo­
ki. Są barwy biało szarawej, albo biało żółtawej, 
niektóre z nich mają pstrocizny na szyi i ryjaku. 
W Anglii zabito jedne z tych świń mającą 2^ lat 
wieku, ta ważyła 8 centnarów i 2 funty; sama gło­
wa miała 42 funty wagi. Inny wieprz ważył 12 
centnarów i 74 funty.

Znakomity hodowca Backewell, zdołał też utwo­
rzyć ród świń, których skład i usposobienie do tucz- 
ności przechodzi wszystko cokolwiek dotąd w tym 
względzie widziano.

Ród P . K ortright, który go utworzył z połączenia 
świń Genueńskich z północno Amerykańskiemi, 
ma krótką spiczastą głowę, gęstą szczecią pokryty 
kark, małe uszy, długi tułów, krótkie nogi i szero­
kie zadnie lędźwie czyli szynki. Z natury są małe­
go wzrostu, lecz mięso ich jest delikatne i smaczne, 
z tej przyczyny słusznie otrzymały nazwisko Poro 
des nobles.

Świnia Sujfolhska, trzyma pierwszeństwo między 
małemi gatunkami świń Angielskich dla delikatno­
ści mięsa, którego jednak daje za mało w stosun­
ku spożywanego pokarmu,

d. Świnia pospolita. Sus vulgaris. Rozmnożona jest 
w całej Europie i ztąd do Ameryki przeniesiona. 
Barwa tych świń jest rozmaita: są białe, czarne, ru­
de, siwe i pstrokate. Wzrost ich mierny, uszy twar­
do stojące albo wpół obwisłe. Szczeć, osobliwie 
na grzbiecie, długa, gruba i twarda. Mięso ich sina-
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czne,fTaje się długo zachować. Tuczą się łatwo, osa­
dzają wiele 'wybornej słoniny i sadła, lecz nigdy 
bardzo znaczmej wTagi nie dochodzą. Zaleca je szcze­
gólniejsza łatwość do rozpłodzenia, tak, iż przy 
miernej wygodzie rodzą dwa razy do roku po 12 do 
16 prosiąt. Rosną w miarę użytego pokarmu nader 
szybko i widocznie jak rośliny w cieplicy i w prze­
ciągu roku dochodzą zupełnego wzrostu i stają się 
płodnemi. .Hodowanie ich jest łatwe, gdyż w po­
trzebie na najlichszym pokarmie przestają.

Jest jeszcze ród poprawny tychże świń, u nas po-, 
spolicie Holenderskim zwany. Te są barwy białej 
większe i dłuższe od poprzedzających; mają uszy 
większe i bardziej obwisłe; nogi nieco krótsze. Tu­
czą się dobrze i dużo przybierają wagi, lecz w ho­
dowaniu potrzebują lepszego karmu, 

c. świnie Polskie i  Litewskie znamionują się bardzo 
twardym ryjem, co pochodzi od ustawnego rycia 
ziemi szukając pokarmu, do czego wszelką wolność 
mają w kraju naszym, gdzie gospodarstwo wiejskie 
jest jeszcze na nizkim stopniu.

§ 3i7-  m
Ponieważ jedyny cel poprawnego budownictwa 

świń jest usposobienie do tuczności, przeto rasa, któ­
ro przy odpowiednim karmie, w najkrótszym czasie, 
przybiera największą ilość mięsa i tłuszczu, może się 
nazywać rasą czyli rodem szlachetnym. Rozwa ga i 
doświadczenie wskazały nam cechy, po których to u- 
sposobienie poznać można; każdy więc hodowca, przed­
siębiorący poprawność świń pospolilycb, na te cechy
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baczność zwrócić powinien. Te zaś sa: znaczna wiel­
kość zwierzęcia, osobliwie,' dosyć długi, zaokrąglony 
tułów. Głowa względnie reszty ciała jak najmniej­
sza; nogi krótkie i cienkie, ponieważ na tych częściach 
nieosadza się mięso ani tłuszcz. Skóra ma bydź cienka; 
gruba albowiem, potrzebuje *vięce'j soków pozywnych. 
Gdy skóra jest cienka, szczeć także zazwyczaj bywa 
cienka i krótka, i ta może służyć za niemylną skazów- 
kę cienkości skóry. Uszy wielkie, długie i obwisłe.

§ 318.

Jeżeli przez krzyżowanie rozmaitych rodów świń, 
chcemy ich poprawność, czyli co jedno znaczy, ich 
skłonność do utuczenia, podnieść do najwyższego sto­
pnia, pomniąc o wyżej opisanych przymiotach, powin­
niśmy uważać, aby ożyty do parzenia kiernoz, miał 
małą głowę, szerokie, grube obwisłe uszy, długi i za­
okrąglony tułów i cienką krótką szczecinę; maciora zaś 
należytą wielkość ciała i krótkie cienkie nogi. Jeżeli 
chcemy mieć mięso delikatne bez względu na jego ilość, 
ród świń mniejszych które młodo wyśmienicie utu­
czyć się dają, lepiej zamiarom naszym odpowie.

D. Parzenie czy li łączen ie , hodowanie i  pielęgnowa­
nie świń domowych*

§ 319.

Wstanie dzikości, Świnia żyje lat 20 do 25. W  ośm 
miesięcy po urodzeniu, przy dobrym, karmie, zdatna 
już jest do rozpłodzenia, chociaż zaledwo w drugim 
lub trzecim roku do zupełnego wzrostu dochodzi.
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§ 320.

Kiernoz w  drugim roku zdatny juz jest do parze­
nia. Jeden kiernoz upłodni 8 do 12, a wciągu roku 
do 50 macior. Wpiątym roku życia, staje się ocięża­
ły  i złośliwy, należy go więc kastrować, inaczej mię­
so jego jest twarde, łykowate i niemiłego smaku.

Jeżeli chcemy mieć świnie wielkie, niepierwej spu­
szczać je do parzenia należy, aż kiernoz ma przynaj­
mniej rok jeden skończony, a maciorka 10 miesięcy.

§ 321.

W  16 do 18 niedziel po u p ło d n ie n iu ,  rodzi Świnia 
kilkoro do kilkunastu prosiąt. P o n iew a ż  św in ie  w k rót­
ce  po oproszeniu się potrzebują samca na n o w o ,  prze­
to można mieć znich prosięta dwa razy do roku. Są 
św in ie ,  które w  przeciągu d w óch  lat pięć razy rodzi­
ł y ,  i w y d a ły  na św iat 50 do 55 prosiąt. M łod e św in ie  
rodzą zw y k le  sześcioro prosiąt, lecz  p łodność ich z 
w iek iem  w zrasta , tak iż za drugim rzutem rodzi 8 za 
trzecim  10 i tak dalej az do 17. W ięce j  jednak niż 12. 
żadna świnią  dobrze wykarmić n iem oże, tyle tylko bo­
w iem  cyc dało  je j  przyrodzenie. M niejsze w ięc  i s łab ­
sze ile ich j e s t  nad tę liczbę odrzucają się, pojenie bo­

w iem  m lekiem w ięcej W’arto, niż takie prosię.
Świnia, rodząca w wieku starszym mniej jak 8 pro­

siąt, nie warta jest chowania.
Świnie rodu Chińskiego i pochodzące od uich An­

gielskie rodzą do 20 prosiąt.

§  322.

Przy dostatecznym karmie, dwukrotne brzemię do
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roku, bynajmniej nie jest szkodliwe zdrowiu maciory 
ani jej tuszy.

Kiernoz nigdy razem z maciorami paść się niepo- 
winien, gdyz tym sposobem peryod proszenia się mo­
że przypaść w najtęższe zimno na które młode pro­
sięta bardzo są czułe, częstokroć od niego zdychają, 
a zawsze nędznieją. Lecz gdy się kiernoz puści do ma­
cior pierwsych dni Listopada i ostatnich Marca, pier­
wsze prosięta przyjdą na świat w  Marcu, drugie zaś 
w Sierpniu.

§ 323.

Prośne maciory należy karmić podostatkiem, aby 
rodziły piękne prosięta, i nie pożerały ich zaraz po- 
urodzeniu. Toz samo i o świniach karmiących prosięta 
rozumieć należy.

Trzeba się strzedz uderzenia prośnej maciory po ry­
ju, od tego bowiem łatwo roni płód niedonoszony.

§ 324.

Każde prosię ma swój cycek którego pilnuje i nie­
chętnie bierze się do innego. Ponieważ zaś cyce osa­
dzone na piersiach maciory więcej mleka zawierają ni­
żeli dalsze, przeto prosięta od pierwsych cyc do cho­
wu odbierać należy, inne zaś brać na kuchnię lub 
sprzedaz nim ssać przestaną, przez co się pierwszym 
mleka przysporzy. Zwykle z jednego rzutu bierze się 
4 do 6 prosiąt do chowu.

Prosięta przeznaczone do hodowania, zostają przy 
cycku 6 do 8 niedziel. Wciągu tego czasu uczasię zreć 
trawę, chodząc z matka na pastwiska, albo tez zjadać
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w korycie to caćm się karmi matka. Prócz tego nieco 
starszym, trzeba dawać jęczmień moczony, serwatkę 
i t. p. aby się przyzwyczaiły do żarcia i po odłącze­
niu nie nędzniały. Nieprzeznaczone do płodu kier- 
nozki, kastrują się pod matką, czyli póki są przy cycku, 
to jest od 4 do 6 tygodnia po urodzeniu, gdyż w tym 
wieku łatwiej i bez niebespieczeństwa znoszą te ope- 
racyę. Maciorki po 10 dopiero lub 12 tygodniach zda­
tne są do kastrowania

§ 325.

Chcąc odłączyć prosięta od maciory, dosyć jest zani­
knąć ją na jedną dobę oddzielnie, a mleko straci. Po- 
odłączeniu, należy dawać prosiętom smaczny i posilny 
pokarm, np. groch gotowany, który bardzo lubią, szrót 
zbożowy, mleko kwaśne, maślankę, serwatkę i t. p; a- 
by po odjęciu mleka matczynego nie spadły bardzo 
z ciała, co wzrost ich tamuje. Należy je często pod­
ścielać, aby czysto i sucho legały. Żadne młode zwie­
rzę nie jest z tego względu tyle dotkliwe ile prosię­
ta. Gdy jedne noc tylko przeleżą na mokrym barłogu 
osobliwie w zimną porę, dostają natychmiast wysypki, 
która ich grzbiet i całe ciało okrywaj stoją i chodzą 
skurczone , trzymając wszystkie cztery nogi w kupie. 
Takie prosięta już są popsute i nic dobrego z nich wy­
hodować się nieda. Częste mycie ługiem, czyste su­
che i niechłodne utrzymanie, są warunki konieczne 
do pomyślnego hodowania prosiąt, wówczas bowicin 
przy dobrym karmie, rosną prędko i widocznie. Napój 
gorący na zawsze je psuje. Gdy się raz, przez nie­
dbalstwo czeladzi opiły gorąco, nic już im powiedz nie-
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zdoła. Ziarna zbożowe zbyt rozgrzewające których na­
tura prosiąt pokonać jeszcze nie może, równie jak wil­
gotne zimno nabawia je parchami.

§  326.

Ijetni karm świń składa się z traw i rozmaitych ko­
rzeni na pastwiskach, albo z odchodów gorzelni (brahy) 
i browarów piwnych ( słodziny ) albo tez z odchodów 
mleczarni, jakiemi są maślanka i serwatka. Nic nie 
jest zdrowsze i przydatniejsze dla młodych świń, jak 
mleko kwaśne. Przy tym pokarmie ^zrastają z szybko­
ścią zadziwiającą. Wieprzak, po odłączeniu od cycka, 
żywiony przez 12 niedziel samem kwaśnem mlekiem, 
jest tak wielki i tłusty jak wieprz od 1 £ roku, innym po­
dlejszym karmem utrzymywany.

Pokarm lub pomyje kuchenne dają się świniom le­
tnio, nigdy gorąco; inaczej zostaną zepsute na całe 
życie. Jak tylko wnętrzności ich raz sparzone, kur­
czą się i nędznieją bez żadnej poprawy. Pieprz dla 
świń jest trucizną; od użycia jego zdychają, należy więc 
strzedz, aby go z pomyjami nie połknęły.

W  karmieniu prosiąt, świń starszych rozpłodowych 
i wieprzów, trzeba zachować tę ostrożność, aby nie 
więcej na raz dostawały jadła, nad to co od razu z a- 
petytem spożyć mogą; czują bowiem wstręt do tego 
co pozostaje, i nietkną go bez wielkiego wygłodze­
nia. Przeto lepićj jest dawać im tyle tylko aby nie 
zaspokajały apetytu aż do przesycenia, częściej powta­
rzając dania; za kożdem daniem naczynia i koryta o- 
czyszczać ze szczątków jadła i wszelkiego brudu.

Świnia od 1J roku, samą serwatką karmiona , spo-
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fyje tco° pokarmu tyle ile go 4 do 5 krów dostarczyć 
może.

W  upały, potrzebuje Świnia koniecznie błocka lub 
kałuży w której by się ochłodzić mogła. Jest to także 
środek który im wskazało przyrodzenie, przeciw tra­
piącym je wszom, te uwięzłe w zaschłem na świni 
błocku, osypują się z niem razem, przez tarcie się 
świni o rozmaite przedmioty.

Ponieważ Świnia w najlichszej strawie, szuka i znaj- 
duje części pożywne; więc do utrzymania życia a na­
wet miernej tuszy, niepotrzebuje koniecznie dobrego 
ziarna. Wystarczy dla niej braha, słodziny, pomyje 
kuchenne, otręby, odgotowane kartofle, i inne ogrodo- 
winy. Plewy oparzone wrzącemi pomyjami, i osypa­
ne otrębami lub mąką z pośladów zbożowych, trzy­
kroć na dzień dawane, są dla świń stadnych dostatecz­
nym zimowym pokarmem. Jeżeli zaś do oparzenia plew 
użyjemy gorącej brahy, wtenczas nie potrzeba żadnej 
osypki, bez niej bowiem świnie utizymają się wy- 
bornre.

Ciepły chlew i suche posłanie, są koniecznie potrze­
bne do zdrowia i dobrego bytu świń rozpłodowych.

§ 327.

Widoczne są korzyści zhodownictwa świń, jeżeli to 
jest urządzone z należytą uwagą i troskliwością. Roz­
mnożenie ich idzie z pośpiechem, w ośm bowiem mie­
sięcy są już zdatne do upłodzenia, a po skończonym 
roku mogą bydź tuczone. Chować maciory przez lat 
kilka dla płodu, niezgadza się z gospodarską rachubą, 
mięso ich bowiem traci delikatność i staje się twarde
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i łykowate. Chybaby korzystna sprzedaz prosiąt, jak. 
to bywa w blizkości miast ludnych, wskazywała po­
trzebę utrzymania kilkoletnich macior, które zwykle 
więcej prosiąt na raz wydają. Inaczej, po dwóch latach 
należy świnie kastrować i tuczyć na mięso lub tłustość.

Wzrost świń i rozmnożenie tak szybko postępuje, 
iz korzystniej jest zawsze w gospodarstwie trzymać 
te zwierzęta czas krótki, a potem obracać do użycia^ 
to jest, maciory tuczyć, jak tylko ich potomstwo wy­
da nowe potomstwo.

Chociaż świnie od trzech i czterech lat, niewątpli­
wie są większe od dwuletnich, a wytuczone dają bez 
porównania więcej mięsa i tłustości; (h) zwazywszy 
jed nak koszta ich utrzymania zimowego, przekonamy 
się, iz większą korzyść przyniesie tuczenie wieprzów i 
świń w wieku od 6 do 24 miesięcy.

§  328.

Jedna z głównych zalet, która w gospodarswie daje 
świniom pierwszeństwo przed innem bydłem domo- 
wem jest większa niz w innych bydlętach ilość tłusto­
ści względem mięsa, a większa ilość tego obojga Jw pro- 
porcyą wagi całego zwierzęcia. To się wykazuje z 
następnych postrzeżeń:

£ h )  S ą  przykłady nad zw yczajnej  wagi św iń  tucznych.  Tak w  M eklem burg ,  

fik im zab ito  wieprza w ażącego  884  fu n tó w .  S ło n in a  z grzb ie la  m ia ła  

7 ca l i ,  z  b ok ów  zaś  9 .  cali grubości.  Sad ło  w aży ło  87 funtów.

Funfce Nathurgeschichte und Technologie pog. 63 ,

S zu k a ją cy  ch luby w  hod owan iu  i tu czeniu  nad zw ycza jn ie  w ie lk ich  

świń  m iew a ją  n iekiedy  z jednej dwuletnie j  sztuki 2 0 0 ,  do 2 50  funtów  

s łoniny .
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Tłustość należycie utuczonego wołu ma się do mię­
sa, jak l.do  5j. Tłustość utuczonego wieprza, biorąc sło­
ninę i sadło, tyleż częstokroć wynosi ile wazy mięso, 
odrzuciwszy, równie jak u w ołu, g łow ę, nogi i 
wnętrzności.

Mięso trzyletniej utuczonej świni, po;zupełnem o- 
czyszczeniu, ważyło z głową i nogami 160. funtów. 
Trzewia, to jest płuca, wątroba, śledziona i ozór, 8 fun­
tów. Słonina ze skórą 76. 1. Sadło 191 f: odchody 18| f.

Cała więc waga świni „ „ 2284 funtów.
Tłustość ze skórą ,, „ g54
P ół utuczona trzyletnia świnią dała mięsa z nogami 

i głową 76 funtów; płucu i t. p. 6f  f: odchody 17 f. 
Tłustość ze skórą 5 l |

Cała więc waga świni „ „ 151| funtów
Dziesięcio miesięczna tuczna Świnia, zupełnie ze­

wnątrz oczyszczona, ważyła z wnętrznościami 150 fun­
tów, słonina ze skórą ważyła 60 funtów, sadło 10 f.

Druga tegoż wieku tuczna św'nia ważyła 160 fun­
tów; dała zaś 70 funtów słoniny, 10 funtów' sadła, (i)

§ 329.

Uwaga ogólna.
Whodow'nictwie świń, chcąc podnieść do najwyższe­

go stopnia wielkość tuszy i usposobienie dotucznośfci, 
należy młodzież, w pierwszym okresie jej życia, kar­
mić dobrze i sowicie. Nie ma się wszakże przez to ro­
zumieć, aby miały dostawać tuczący pokarm, owszem, 
nie należy im dawać kosztownego ziarna i strawy, lecz 
zawsze to, co sprzyja ich naturze, a prżytem najmniej­
sza ma cenę.

C C

( i )  B urger’* kehrbucliiler l.andwirtscbaft  yag.  321.
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Gatunki i  rody Psów.

§ 330.

Pies. Cam's fam iliaris. Hodowanie psa, nie przyno­
si korzyści, jakie dają wyżej opisane zwierzęta domo­
we, we względzie pokarmu, odzieży, przenoszenia cię­
żarów i uprawy roli. Zalety, które go czynią potrze­
bnym i nieodstępnym towarzyszem i przyjacielem czło­
wieka są: namiętne, iż tak rzekę, przywiązanie do pa­
na, czujność, zmyślność, pojętuość i niezachwiana 
wierność.

Posługi, które człowiek od psa odbiera, są nader 
ważne i szacowne. Jego pomoc najbardziej ułatwia 
pokonanie lub ujarzmienie innych zwierząt. Do wielu 
posług lepiej się daje przyuczyć i użyć pies, niżeli 
czło wiek. Mógłżeby pasterz bez psa, utrzymać liczną 
trzodę w porządku i karności ? Iluż tu ludzi zastąpi 
pies uczony i zawsze ochoczy P Poruczony sobie obo­
wiązek wypełnia z zadziwiającą gorliwością i dokła­
dnością. Zasianą rolę obiega z niezmordowaną pilno­
ścią, aby tuż obok pasąca się trzoda nieuczyniła naj­
mniejszej szkody. Rzeczy powierzone swej straży wła-
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snem ciałem okrywa, i z niebespieezeństwem nawet 
życia tlo upadłego broni. Czujność i lekki sen, którym 
go obdarzyło przyrodzenie, sprawują, iż kiedy się zda­
je być głęboko uśpiony i chrapie, szmer najlekszy bu­
dzi go natychmiast. Szczekaniem ostrzega o zblizają- 
cem sięjniebezpieczeństwie. Przez instynkt wrodzony 
odkrywa złodzieja i człowieka mającego złe zamiary 
względem jego pana, wczem go niełatwo oszukać. Sa­
motnemu podróżnemu służy do rozrywki, a gdy ten 
uśpiony, strzeże jego własności. Z pod zamieci śniegu 
wyszukiwa zbłąkanych podróżnych, ogrzewa swem 
ciałem skrzepłe ich członki, i głoś nem szczekaniem 
wskazuje miejsce, gdzie należy nieść pomoc i ratu­
nek. Niektóre z nich są usposobione szczególnie do 
ratowania utonionych. Węch psa tak jest delikatny i 
ostry, iz z daleka najdokładniej wietrzy obcego czło­
wieka lub zwierzę; poznaje odzież i inne rzeczy sw o­
jego pana; dla dogodzenia jego smakowi , wynajduje 
głęboko w ziemi znajdujące się trufle. Nadzwyczajna o- 
strość węchu psa gończego, daje mu rozpoznać trop zwie­
rzęcia, jego rodzaj i kierunek biegu, gdy nawet juz pewny 
czas od przebieżenia jego upłynął. Wierność jego dla 
pana i dobroczyńcy jest równie chwalebna. Towarzyszy 
mu nieodstępnie, broni go i nieopuszcza nawet trupa, 
chyba zmuszony. Są mnogie przykłady iż wierny pies, 
po śmierci swojego pana, niedałsię skłonić do przyjęcia 
pokarmu i zdechł na jego mogile. Posłuszeństwo i u- 
ległość panu są w nim niepospolite. Najzjadliwszy po­
kurcz, tuli się do nóg swojego właściciela, skomli z ra­
dości gdy go ten pogłaszeze, lub kilka słów łagodnych 
doń przemówi, leci pędem na jego zawołanie, lęka się 
Jego pogróżek i z uległością przyjmuje chłostę.
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W północnej Syberyi, gdzie nietylko konie lecz na­
wet Renifery, dla niedostatku roślinnego pokarmu 
utrzymać sic niemogą; gdzie wśród burzliwych uraga- 
nów i śnieżnych zamieci, niepodobna odkryć toru i kie­
runku drogi, psy, wiedzione własnym instynktem po 
bezdróżnym oceanie śniegu, odbywają posługę zwie­
rząt pociągowych i dowożą bezpiecznie podróżnego 
do przeznaczonego celu. Psy te karmią się samemi ry­
bami. W Bruxelli 'używają je też do zaprzęgu.

Widziano psy wiernie prowadzące nieszczęśliwych 
pozbawionych wzroku; a gdy nic niema dobrego, czego- 
by człowiek na złe nie użył, widziano psy, oszuku­
jące straż graniczną z zadziwiającą przezornością i  

przenoszące kontrabandę, lub tajemne koresponden- 
cye. Oszuści układają je do najzręczniejszej kradzieży.

Znana jest povrszechnie wielka pojętność psa. Ro­
zumie on nietylko słowa, lecz najmniejsze skinienia 
człowieka, zda się nawet myśli jego zgadywać. Z te­
go powodu, chociażby nie miał innych zalet, godzien 
jest miejsca w dziele o hodownictwie zwierząt domo­
wych i służyć za dowód niezbity, iż przez ciągłe ćwi­
czenie, nowe własności i przymioty w rodzie zwierząt 
domowych utworzyć, w późniejszych pokoleniach do 
wyższego stopuia doskonałości podnieść, a nakoniec 
do stałości rodowej doprowadzić możua. (§ 34)

§ 331.

Chociaż niektórzy naturaliści mniemają, iż pies do­
mowy wziął swój początek z krzyżowania czyli zmię- 
szauia dzikich zwierząt tegoż rodzaju, jakiemi są wil-

22*
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ki, lisy i szakale; ponieważ te, jak wiadomo, parzą się 
i wydają płód, naprzykład psy z liszkami, psy z wil­
czycami; jednakże te zwierzęta nigdy"się zsobą niepa- 
rzą dopóki są w stanie swobody czyli dzikim. Chociaż 
były przykłady, iż ujęte wilczęta i hodowane w do­
mu, parzono później z pokurczami, lecz potomstwo z 
takiego parzenia spłodzone, miało więcej własnóici 
wilczych, niżeli psich; a to dla tego, iż wilk jest stałe­
go rodu, pies zaś częstokroć ze zmięszania rozmaitych 
rodów pochodzi. Jednak wyłączne własności, jak np. 
głos czyli szczekanie i zmyślność, samemu tylko psu 
wrodzone, zdają się bydź jasnym dowodem, iż ród 
zwierząt, obdarzony tyła przymiotami od przyrodzenia, 
musi bydź pierwiastków o dziełem wyłącznem natury 
nie zaś produktem przypadkowego i nienaturalnego po­
łączenia dwojga różnorodnych zwierząt.

Cechy rodzajowe psa są: w7 obu szczękach po 6 nieró­
wnej długości zębów przednich; długie ostre zakrzy­
wione kły; w żuchwach na każdej stronie, w górnej 
szczęce po 6, w dolnej po 7 kończastych sęczkówatych 
zębów. W zdłuż czoła bruzda.

Cechy gatunkowe psa: warga dolna okryta nagim 
ząbkowanym brzegiem wargi górnej; nozdrze ma po­
wierzchnię chropawą nakształt szagrynu, zawsze wil. 
gotne i chłodne; po bokach nosa 5 do 6 rzędów twar­
dych długich włosów; koniec ogona w górę i na lewą 
stronę zakręcony.

Psy rozmnożone po całej ziemi, wszędzie są podo­
bnej natury; wyradzają się jednak w klimatach zbyt 
gorących i zimnych. Tak naprzykład, w Egipcie są 
psy zupełnie nagie, skóra ich jest czarna lub koloru
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miedzianego. Na wyspach Oceanu południowego prze­
stają szczekać, stają się ospałe i leniwe. W Tartaryi 
dochodzą wielkości małego osła. (k) Są tez po wielu 
miejscach nietylko zdziczałe, lecz z przyrodzenia dzi- 
kie psy, trzymające się i wychodzące na zdobycz gro­
madnie.

Półkownik Sykes, odkrył niedawno w Indyach wscho­
dnich nowy ród psów dzikich, który Indyanie nazywają 
Kolzun. Długość jego od głowy do ogona wynosi cali 
26. wysokość cali 16.Ogon dosyć kiściasty, od osady czer­
wony, ku końcowi czarny, 11 cali długi. Barwa od 
nosa aż do ogona jest czerwona, pod szyją zaś na pier­
siach, pomiędzy przedniemi nogami i pod brzuchem 
nieco płowa. Godne uwagi w tern zwierzęciu, nadzwy­
czajna szczupłość głowy ledwo cala długiej, kształt
jego uda, nóg, palców i nadzwyczajna długość szyi. Nogi

\

przednie mają pięć palcowi podobne są do nóg szakala. 
Uszy są szerokie, stojące. Źrenica oka czerwona, ja błko 
zaś brunatne. Kolzun utrzymuje się na brzegach po­
łudniowych Maratta w górach Kitur, w leśnych krai- 
nach Ellur, Radiama, Hendri, w państwie Ganiam i 
na wschodnich brzegach Koromandelu. W  sposobie na­
padów i skłonności do kradzieży podobny jes\ nieco 
do lisa. Wychodzi na zdobyte* zawsze gromadnie, kry•- 
je się w górach, rzuca się ze swemi towarzyszami na 
zwierzę, które mu się nawinie, nie wyłączając tygry­
sa, częstokroć nawet go zwycięża pezy dostatecznej 
pomocy. Kolzun swą dzikość utrzymuje zawsze i ni­
gdy się nie da oswoić. (1)

(k )  Funkc Naturgeschichte unii Technologie.
( I ' )  Beri . M ag .  f u r  d ie  L i t l e r a t u r  des A us landęs .
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§ 332.

Gatunki czyli rasy psów taksą mnogie, izby ich 
kilkadziesiąt naliczyć można; lecz mając jedynie uży­
tek na celu, wymienimy tylko celniejsze,
a. Pies Owczarski. Kilka jest odmian tego gatunku. 

Są zwykle niewielkie; głowę mają szczupłą spicza­
stą; krótkie, bardziej stojące niż zwisłe uszy; sierć- 
długą miękką. Barwy są rozmaitej, najczęściej czar­
nej, lub czarno-pstrokatej; rzadko białej lub bru­
natnej. Pies owczarski rasy czystej i dobrej, nie- 
potrzebuje prawie żadnej nauki i układania. Trze­
ba tylko obudzić jego zdolności wrodzone, i o- 
swoić go ze znakami, podług których ma to lub 
owo wykonać.

Ażeby tak dobre przymioty w rodzie utrzymać 
należy strzedz jak najtroskliwiej jego czystości i nie 
dopuszczać zmieszania z psami rodu podlejszego; je­
żeli się bowiem suka rodu szlachetniejszego łączy  
z psem podlejszym, ledwo jedno szczenię, i to nie- 
zawsze odziedziczy przymioty i zdolności matki. Je­
żeli zaś ojciec i matka, nielylko są czystego rodu, 
lecz były w ciągłem używaniu i ćwiczeniu zdolno­
ści wrodzonych, z łem większą pewnością te przy­
mioty przejdą na ich potomstwo. Uważano bowiem 
iż, z połączenia psa owczarskiego najczystszej rasy 
lecz nigdy nieużytego do strzeżenia owiec; z suką 
również czystej rasy, która ciągle była przy owcach, 
za ledwo jedno szczenię było przednie, inne zaś 

' wszystkie z wielką trudnością dawały się ukła­
dać. ( § 3 4 )
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b. Pokurcz czyli pies JVilczarz, powinien bydź wiel­
ki i silnej budowy. Jest do lód oddzielny mający wła­
ściwe przymioty, które, przez utrzymanie go bez 
zmieszania z iu n em i,i  przez stosowne ćwiczenie, 
należy w czystości zachować. Prócz psów owczar­
skich które są małe, trzeba mieć jednego lub wię­
cej pokurczów przy trzodzie, aby ją strzegły od na­
paści wilków; są to psy silne , odważne, czujne i 
lekkie; śmiało idą z wilkiem w zapasy i często go 
zwyciężają.

c. "Brytan czyli Dogg Angielski* jesf/znacznej wielkości, 
głowę ma grubą, nos szeroki, górne wargi mocno 
obwisłe ; uszy małe wiszące, sierć krótką i gładką. 
W  Anglii używają ich zwykle do strzeżenia domu. 
Siły i słuch brytana są nadzwyczajne. Niepoba- 
mowany w złości przeciw obcym, jest bardzo ule­
gły swojemu panu i łagodny względem domowni­
ków. 'L dziwną przezornością i dowcipem odkrywa 
częstokroć zamysły złodziei, a nieda się ułudzie ża­
dną ponętą, nie przyjmując pokarmu od nikogo prócz 
pana, lub opiekującego się nim domownika. Psy 
obdarzone takiemi przymiotami na stróżó y domu, 
należy utrzymać w ich własnym rodzie bez żadnego 
zmieszania. W  młodości trzeba je chow ać zupełnie 
odosobnione, aby żaden człowiek obcy nie miał do 
nich przystępu. Młodego psa, przeznaczonego na 
stróża domu , powinny głaskać i pieścić same 
tylko członki rodziny pana domu, aby do nich tyl­
ko nabrał przywiązania, wszyscy zaś inni byli dla 
niego obcemi. Dla tego też dobrze jest gdy właści­
ciel głaszcze niekiely psy domu strzegące; to p< -
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więkzsa ich przywiązanie i czujność nad wszystkiem 
co jest. jego własnością. Psy utrzymywane w odda­
leniu od osób obcyh, we dnie dom odwiedzających, 
tern wierniejsze i czujniejsze są w nocy, tern strasz­
niejsze i nieubłagańsze dla złodziei i ludzi obcych 
zbliżających się do domu ich pana.

 ̂ d. Ogar czyli pies gończy . Tych jest kilka gatun­
ków. Ogary wielkie, są zwykle koloru czarnego; 
pysk, końce łap, pachwy i zadnia część uda żółte, 
niby ogorzałe, od czego mają nazwisko. Te są śmia­
łe ,  odważne, gonią niedźwiedzia, wilka, łosie, sar­
ny i t. p. i napastują je bez trwogi.

Mniejszy gatunek ogarów, używany na lisy, za« 
jące i sarny, lęka się zazwyczaj wielkiego zwierza, 
lecz w wyszukaniu i prześladowaniu mniejszej zwie­
rzyny jest niezmordowany i w) trwały. Barwa ich 
taż sama jest co i poprzedzających. Są jeszcze ma­
łe  ogary , u nas pospolicie zw ane Angielskiemi. By­
wają też psy gończe rozmaitej barwy, jakoto: zu­
pełnie czarne, kasztanowate, żółte i pstrokate. Są 
to mieszańce z psami innego rodu, i niezawsze po- 
siadajią przymioty dobrego ogara.

e. Tax, odznacza się niepospolitą długością ciała, krót- 
kiemi wykrzywionemi nogami. Ma węch bardzo o- 
stry i barwę ogara. Taki skład ciała ułatwia mu 
ściganie lisów i borsuków w ich norach podziem­
nych. Są taxy większe i mniejsze.

f. Chart, różni się zupełnie od innych psów , szcze­

gólną budową ciała. Dobry chart powinien mieć gło­
wę długą i wazką, nieco zwieszoną, oko pełne, ży­
we i jasne; nos czyli ( po myśliwsku ) trąbę długa
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spiczastą, nieco w dół zakrzywioną; paszczę dłu­
gą, osadzoną mocnemi cliwytnemi zębami; szyję i 
kadłub długi i chudy; brzuch podkasały; grzbiet 
wzniesiony, szeroki, ku krzyżowi nieco spadzisty 
ogon długi, cienki , ku końcowi nieco zakręcony. 
Chart powinien mieć chude łopatki, uda i golenie, 
lecz mocne, krótkie pęciny; gdy idzie, palce ścisłe 
skupione które się w biegu niewiele rozszerzają; 
palce te są zakończone silnemi, zagiętemi, ostremi 
pazurami. Barwa ich rozmaita. Są gładkie, i kosma­
te. Są wielkie i silne, które zwyciężają wilka; są 
też mniejsze od pierwszych lecz bardziej rącze i 
wytrwałe w chyżem ściganiu niniejszego zwierza. 
Niecierpliwość chartów do ścigania dzikiego zwie­
rzęcia, niełatwo pohamować się daje, przeto myśli* 
wy musi je trzymać na smyczy dotąd, aż postrzeżo­
ne zwierzę zbliży się do pewnej odległości. Je­
dnak, przez naukę i ciągłe ćwiczenie, charty dają 
się tyle powściągnąć w swoim zapale, iż niebędąc na 
smyczy, mając nawet zwierzę na oku, nicpuszczają 
się za niem aż za rozkazem myśliwca. Takie charty 
w języku myśliwskim nazywają sie podstrzemienne*

g. W yzeł-, ma głowę grubą, uszy długie obwisłe, 
trąbę grubą, paszczę długą,którą wargi wierzchne,mo­
cno obwisłe, zupełnie zakrywają; koniec nosa roz­
dwojony. Budowa ciała pełna; grzbiet szeroki, peł­
ny, równy aż do ogona; ogon gruby, zwykle ucięty; 
nogi grube, tłuste; stopy dosyć szerokie. W yżły by­
wają rozmaitej barwy. Węch mają bardzo delika­
tny i ostry. W yżeł czuje ptastwo zaczajone o kil­
kadziesiąt kroków; prowadzony węchem skrada się
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do niego jak najostrożniej nie widząc go nawet i 
ruszaniem ogona, ostrzega myśliwego, aby się przy­
gotował do strzału; zbliża się do ptaka na kilka kro­
ków a mając go jilż na oku, czeka rozkazu pana aby 
go spłoszyć. Wyżły dobrego rodu mają te przymioty 
z natury i mało potrzebują nauki, sąprzytem bardzo 
przywiązane do pana, czujne, wierne i zmyślne.

h. Pudel, jest wzrostu miernego, zamiast sierci, okryty 
miękką kędzierzawą wełną, którą dwakroć do roku 
postrzygać można. Szczególnie usposobiony z na­
tury do polowania na ptaki ziemnowodne, rzuca się 
ochoczo do wody, łapie młode kaczki, wynosi na 
brzeg i złożywszy je u nóg myśliwego, powraca zno­
wu do wody ponowę zdobycze. Prócz tego jest do­
brym i czujnym stróżem; w podróży pilnuje wozu 
lub rzeczy swojego pana. Barwy jest rozmaitej; 
najwięcej szacowane białe, okryte długą delikatną 
wełną, te bowiem zdają się bydź czystego rodu.

i. Szpic. Jest to rodzaj małych piesków, bardzo czuj­
nych i zmyślnych. Pospolicie są białe. Dobre z nich, 
i wrzaskliwe stróże domu.

k. Mops, jest niejako obrazem brytana w miniaturze. 
Są pospolicie złośliwe i utrzymują się jedynie dla 
upodobania, szczególnych bowiem przymiotów i za­
let' niemoją

1 Bonończyh czyli właściwie Polańczyk. Jest to ród 
najmniejszych piesków. Skład ich podobny do skła­
du pudlów, i podług wszelkiego podobieństwa, przez 
ciągłe w wielu pokoleniach dążenie do zmniejsze­
nia rodu pudlów, powstał nukoniec ród Boloriczy-
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ków zadziwiającej małości. Są pieski, które leząc 
zwinione, ledwo napełnią spodek zwyczajnej fili­
żanki.

m. Psy Neyfundlandslie, od niedawnego czasu w An­
glii zaprowadzone, mają błonę między palcami, co 
je uspasabia do pływania. Pisma publiczne, ogłosi­
ły  nieraz w zadziwiających przykładach, sposo­
bność tych psów do ratowania utonionych.

§ 333.

Aby utrzymać własności wszystkich wyżej wymie­
nionych rodów i do co raz wyższego stopnia doskona­
łości podnieść, trzeba je strzedz jak najtroskliwiej od 
zmieszania, i do rozpłodzenia każdej rasy, łączyć tyl­
ko celujące przymiotami swojego plemienia samce i 
samice. Wyższe wykształcenie i ciągłe ćwicze­
nie wrodzonych zdolności psa, podniesie ród jego 
do wyższego stopnia szlachetności, która jak wiado­
mo myśliwym, taką wartość nadaje szczególnym fa­
miliom psów iż młode psy tej pochodzistości a nawet 
szczenięta równej koniom dochodzą ceny.

§  334.

Atoli przez krzyżowanie rozmaitych rodów, można 
utworzyć nowe rody psów podług życzenia. Naprzy i 
kład z połączenia tak nazwanych pijawek z ogarami 
albo taxami, można mieć psy odważne, czujne i o- 
chocze, przydatne na stróżów domu lub trzody. Z po­
łączenia chartów z innemi psami myśliwskiemi, mo­
żna otrzymać potomstwo z szczególniejszemi zdatno- 
ściami do rozmaitego użycia w myśliwstwie.
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Zwyczajny wiek psa jest 15 do 20 lat. Po skończo­
nym 'roku zdatny jest do rozpłodzenia; niektórzy je­
dnak nieradzą icli spuszczać do parzenia przed skoń­
czeniem dw óch lat wieku. ( Ans dem IVinkel) Suka no­
si płód przez dziewięć niedziel, rodzi niekiedy 8 do 
12 szczeniąt, i bywa płodną dwa razy do roku. Chcąc 
mieć dobre szczenięta , nie trzeba ich przy cycku zo­
stawić nad 4, wybierając te, które są z barwy najpo- 
dobniejsze do jednego z rodziców celującego przymio­
tami, lub do przodka znanego z szczególniejszych 
zalet,

§ 336.

Aby zabezpieczyć czystość rasy, należy sukę, jak 
tylko grzać się zacznie, zamknąć z psem tejże familii 
czyli rodu, dla niej przeznaczonym, w miejscu mo- 
cnem, dokądby się żaden inny pies wedrzeć nie zdo­
łał, i zostawić je tam dopóty aż je; popęd płciowy 
zupełnie przeminie, co jest znakiem, iż upłodniona 
została. Zaniedbanie tej ostrożności, da przystęp psom 
rozmaitych rodow do aktu upłodnienia, z którego po­
chodzące bękarty, do żadnego użycia nie będą zdatne*

§ 337.

Wc zasie ciąży suka głodu cierpieć nie powinna, o- 
wszew, w miarę wzrastania w jej wnętrznościach pło­
du, co raz obficiej ma bydź karmiona. W  pierwszej 
połowie ciąży należy ją koniecznie używać do łowów  
lub innych ćwiczeń według jej przeznaczenia, wielki
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to bowiem ma wpływ, na usposobienie przyszłego po­
kolenia psów, których niewątpliwie największą jest 
zaletą, zdolność naturalna, jak najmniej nauki potrze­
bująca do zupełnego rozwinięcia się i ukształcenia. 
Jednak użycie i ćwiczenia szczennej suki, mają bydź 
umiarkowane; nk należy je posuwać do zupełnego 
zmordowania lub natężenia sił, gdyż to równie dla niej 
jak dla przyszłego płodu może bydź szkodliwe.

§ 338.

Chociaż pies z przyrodzenia jest zwierzę mięsożer­
ne, jednak przestaje na pokarmach roślinnych mą- 
cznych, gdy te są dobrze ugotowane lub oparzone. 
Brzydzi się mięsem szczurów, myszy i ptaslwa wo­
dnego. Młode szczenięta należy wcześnie przyzwy­
czajać do jadła, stawiać im w płytkie'm naczyniu, ty­
le ciepłego mleka ile go naraz zjeść mogą, pozostałe 
bowiem, zmieszane z ich śliną kwaśnieje natychmiast 
a od jego użycia dostają biegunki. W wieku starszym, da­
je się im do jedzenia zrazu mleko z odrobinami chle- 
ba, później z dodatkiem zaparzanego śrótu owsianego; 
tym sposobem zbliżają się do jadła matki. Naczynie 
z którego psy jedzą powinno bydź drewniane, po każ- 
dem użyciu czysto wymyte, nie zaś zostawione ze 
szczątkami zepsutego jadła aż do nowego karmienia. 
Psy karmione do zbytku i zbyt posilnemi pokarmami 
staj ac się leniwe, ociężałe i nieprzydatne do żadnego 
użycia. Jak tylko młode psy dostaną zębów stałych, 
należy im dawać do gryzienia kości, w których znaj. 
dują wiele części bardzo posilnych, prócz tego gryząc 
je wprawiają i wzmacniają ścięgna paszczęki. Pies
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jest żarłoczny i zazdrosny, dla tego często się do zby­
tku obżera; leczy się w takiin przypadku trawą która 
zżuta i połknięta wymioty mu sprawia.

Najlepszym dla psów pokarmem jest chleb z ró­
wnych części mąki zytuej i owsianej pieczony. Drobi 
się on do polewki gotowanej z odchodów kuchennych 
i kości; daje się psom letnio do jedzenia po wydoby­
ciu kości; które nie wprzódy się psom dają, aż prze­
znaczoną dla siebie strawę wyjedzą. Chcąc jednak u- 
uiknąć zachodu i większego wydatku, mozua zamiast 
chleba, zaparzać w pomienionej polew'ce śrót owsiany; 
a jeżeli się doda nieco soli i roztartych odgotowanycli 
kartofli, które psy bardzo lubią, przy takiej strawie mo­
gą się dobrze utrzymać.

Ale w czasie łow ów , psy potrzebują pokarmu po- 
silniejszego; a zatem dodatku chleba i tłustej mię­
snej polewki. Psy karmione samem tylko mięsem, 
mają soki zepsute i podlegają rozmaitym chorobom.

Pies często "pije, a to jest koniecznie do jego zdro­
wia potrzebne, niedostatek bowiem napoju rodzi w 
nim skłonność do wścieklizny. Dla tego psy zamknię­
te, bądące na uwięzi i pokojowe , zawsze powinny 
mieć czystą wodę do napoju. Szczególna własność 
psów jest, iż przy najobfitszym napoju, nigdy się niepo- 
cą i to właśnie im nadaje owę wytrwałość w bieganiu.

§ 339.
Nic tyle się nieprzykłada do wzrostu i dobrego by­

tu psów, jak ochędóstwo; dla tego dobrze jest myć 
często młode szczenięta, psom zaś dorosłym odmie­
niać słomę na ktore'j leżą, a tym sposobem zmniejszać 
liczbę pchłów które je dręczą i odbierają spoczynek*
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§ 340,

Ponieważ psy leczą prędko lizaniem zadane im ra­
ny, przeto ucinać ogon i uszy najlepiej gdy szczenię­
ta są pod matką, która lizaniem, prędko ich rany 
uleczy.

§ 341-

Pomimo tylu własności, przymiotów i zalet, które 
psa czynią‘zwierzęciem nieodbicie człowiekowi potrze- 
bnem, rozsądna ostrożność radzi, aby ich tyle tylko 
utrzymywać, ile istotna potrzeba wymaga. Albowiem 
prócz bezpieczeństwa domu, trzody i uciech polowa­
nia, żadnej korzyści właścicielowi przynieść nienio- 
gą, a na utrzymanie znaczny sprawują wydatek. Prócz 
tego psy, bardziej niż inne zwierzęta tego rodzaju, pod­
ległe są straszliwej w swych skutkach chorobie wście­
klizny. Do tej choroby, każdy pies usposobiony jest z 
natury; lecz z mnogich postrzeżeń następujące przy­
czyny okazały się przyspieszającemi najbardziej i 
sprawującemi jej rozwinięcie. 1. Nagłe przejście z 
wysokiego stopnia gorąca do zimna. 2. Jedzenie zgni­
łego i zepsutego mięsa w gorącej porze roku. 3. Nie­
dostatek napoju. 4- Niezaspokoiony popęd płciowy. 
5. Ukąszenie zwierzęcia chorego na wściekliznę.

Pierwsze trzy przyczyny łatwo usunąć, przez tro­
skliwe utrzymanie. Co do czwartej; ponieważ pies nie 
wprzódy uczuje popęd płciowy, aż zachwyci języ­
kiem płynu sączącego się z części rodnych grzejącej 
się samicy, przeto gdy się ta zaraz z początku zam­
knie, jakeśmy wyżej powiedzieli z psem do parzenia
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przeznaczonym, inne nift będą miały powoda do roz­
winięcia się popędu płciowego, któregoby wszystkie 
przy jednej samicy w żaden sposób zaspokoić niemogły.

Wiele jest środków leczenia wścieklizny, lecz w y ­
liczenie ich przechodzi kres tego pisma; prócz tego? 
żaden z pewnością nie leczy i dotąd niemamy żadnego 
Specificiun przeciw tej straszliwej chorobie. Najpe­
wniejszy środek zabezpieczenia siebie i drugich od o- 
kropnych skutków wścieklizny, która się przez uką­
szenie wszystkim żyjącym istotom udziela , jest zabi­
cie natychmiast psa podejrzanego. Zamknięcie bowiem, 
które egoizm lub nierozsądna litość doradza, było czę­
stokroć powodem najsmutniejszych wypadków. Pies 
wściekły, wydarłszy się z zamknięcia, opuszcza dom 
natychmiast, błąka się bez zmysłów, kąsa wszystko, co 
tylko napotka żyjącego; wraca niekiedy do domu w 
chwilach ulgi, łasi się do swego pana; lecz te chwile 
są krótkie; kąsa go nareszcie i wszystko co go otacza, a 
któż w ów czas może wyliczyć ilość ofiar tak nieroz­
sądnego postępku ?

Uważano trzy stopnie wścieklizny. Naprzód pies 
staje się smutnym, szuka samotności, kryje się, nie- 
przyjmuje pokarmu i napoju , spuszcza uszy i ogon. 
P i •zestaje szczekać, lecz niekiedy wyje żałośnie; rzuca 
się jednak skrycie na obcych ludzi i na inne zwierzę­
ta. Ukąszenie takiego psa już jest niebezpieczne.

Wdru gim stopniu, pies zieje wywieszając język z 
zapienionej paszczy, ogon tuli między nogi; mepoznaje 
pana ichce go chwytać. Chód jego jest chwiejący się; raz 
powolny, to znowu szybki, oczy mętne, język zsinia­
ły. W tym stanie pies nie żyje nad jedną dobę. lunę

http://rcin.org.pl



353 —

psy unikają go z daleka, chyba je niespodzianie napa­
dnie. Krótko przed śmiercią symptomata pouiienione 
dochodzą najwyższego stopnia i ukąszenie w ten czas 
jest najjadowitsze. Kudzię i zwierzęta, gdy od takiego 
psa najmniejszą otrzymają ranę, ulegają takiejze okro­
pnej chorobie, w kilką (pospolicie w dziewięć) lub w 
kilkanaście dni; niekiedy az w kilka lat po ukąsze­
niu. Na j pi er wszy i najwięcej obiecujący środek jest, 
wyrżnąć albo wypiec rozpalouein zelazem miejsce u- 
kąszone, i ranę długo utrzymywać w ropieniu lekar­
stwami drazniącemi, nim medyk przepisze stosowne 
wewnętrzne lekb

23
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R O Z D Z I A Ł  S I Ó D M Y .

O PTASTW IE DOM OW EM .

I 1 —

A. Gatunki i  rody K ur .

§ 342.

Kur Domowy. Phasianus Gallus.
a. Kury domowe nasze pochodzą z Indyi wschodnich, 

gdzie się dotąd ̂ znajdują w stanie dzikości. Cechy 
rodzajowe są; nad i pod dziobem nadrosty mięsiste, 
ogon szeroki, sciśniony we dvyoje, w górę podnie­
siony; pazury u wszystkich palców. Grzebień na 
głowie mięsisty; uszy nagie; po obu bokach szczę­
ki dolnej płatki koloru czerwonego. Jest bardzo 
wiele odmian i rodów kura domowego; niektóre 
znichf godniejsze uwagi opiszemy.

b. Kur olbrzymi. (Gallus giga?bteus) Ojczyzną jego 
są wyspy Jawa i Sumatra. Jest dwa razy większy 
od kura pospolitego; wazy od 8 do 10 funtów. Kury 
Holenderskie od niego wzięły początek.

c» Kur Padewski, jest wielkości podobnej poprzedza* 
jącemu.

d. Kur BańkiwsJii (Gallus Bankiva) ma grzebień ząb­
kowany, ścieśniony; na szyi długie wiszące pióra
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koloru złotawo czerwonego. Ogon stojący, przytę­
piony. Głowa i grzbiet koloru czerwono żółtego; 
pióra skrzydeł brunatne pomieszane z czamemi.

e. K ur Szur pat?/, ina pióra wstecz rosnące i nastrzę- 
pione.

f. Kurp Brabantskie czyli Angielskie, * wielkiemi 
czubami; niosą duze jaja.

g. Kur Batalion , jest mały, barwy czerwonej albo 
brunatnej; mięso jego jest białe; delikatnością i sma­
kiem przechodzi wszystkie inne rody kur domowych. 
Ich jaja są koloru sinego. Do bitwy są bardzo ocho­
cze.

h. K ury Hollenderskie mają czarne lśkniące się pierze 
i ko ronę z takichze piór na głowie. Głowa szeroka; 
na u,4j pokrywa mięsista, z której wyrasta korona. 
Gały korpus jest mięsisty; nogi krótkie. Niosą wie- 
le jaj; tuczą się z łatwością i dają soczyste i smaczne 
mięso.

i. K u ry  Japońskie, okryte są delikatnem pierzem, ni­
by wełną porosłe.

k. Kury Angielskie, są małego wzrostu, koloru białego 
niosą wiele jaj, i bardzo płodne. Są złośliwe, skłon­
ne do bitwy i przykrzą się ustawicznem pianiem.

1. Kury murzyńskie znajdują się w Afryce, nietylko 
skórę mają czarną jak u murzynów, lecz nadto czar- 
uy grzebień i płatki pod szczękami wiszące; kości ich 
nawet są koloru czarnego.

ni. Z pomiędzy kur pospolitych najlepsze są bez, ogo­
nowe czyli Kaszubki\ więcej bowiem niosą jaj spo­
rej wielkości; dają mięso wyborne i posilne. Jedna 
tytko jest niedogodność w utrzymaniu kur lego rodu,

23*
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a to że są nadzwyczaj skryte; lo jest, iż niolyiko 
starają sic unosić jaja w miejsca skryte i oddalone, 
lecz gdy są nawet w kojcu zamknięte nie rade skła­
dają swe jaja do przygotowanego gniazda , lecz za­
wsze gdzieś w ciemnym kątku. Co do barwy, uwa­
żano, iż kury białe mniej są wytrwałe niżeli wszy­
stkich innych kolorów* i że w hodowaniu są delika­
tniejsze. Kury pięknej barwy są prawdziwą ozdobą 
folwarku.

§ 343.

Kury domowe są z liczby najużyteczniejszych pla- 
ków W gospodarstwie. Kogut punktualnie zaczyna swe 
pienie zaraz z północy, powtarza je okofo godziny 
trzeciej rannej, nakoniec o świtaniu i służy zamiast ze­
gara naszym wieśniakom. Pienie jego w niezwykłej 
porze, uważa się za skazówkę odmiany powietrza. 
Jaja kur, dają pewny acz szczupły dochód chłopkom 
i są produktem nieodbicie potrzebnym w każdej kuchni; 
w wielu przypadkach i słabościach wchodzą do skła­
du skutecznych lekarstw; w niektórych rzemiosłach 
i sztukach, użycie jaj niczem się niedo zastąpić. Zwy­
czajne kurze jaja ważą w przecięciu do 2 łutów.

§ 344.

W 10 do 12 miesięcy po urodzeniu, kura zaczyna 
nieść jaja. Do rozpłodzenia lepsze są koguty z grze­
bieniem pojedynczym, niżeli składanym. Barwy czer- 
wono-brunatnej, lub ciemnej są mężniejsze i silniejsze 
niżeli białe lub jasno-pstrokate. Jeden kogut na 15 
kur wystarcza; lecz niedalej jak do trzech lat ma bydź

http://rcin.org.pl



357 —

używany, gdyż jego ostrogi czyli kolce stają się zbyt 
dhigie i ostre, a zatem kaleczą grzbiet kury. Kura jest 
zdatna do lat sześciu, chociaż .wiek kur, niekiedy do 
lat dwudziestu dochodzi.

§  345.

Kury dobrego rodu, przy pierwszem upłodnieniu 
znoszą pospolicie od 50 do 75 jaj. Karmione dozby- 
tku, prędzej kończą peryod niesienia jaj, niżeli karmio­
ne w miarę i wtein się cała korzyść zawiera. Kury 
barwy czarnej dwu i trzyletnie, znoszą najobficiej 
to jest 125 do 150 jaj; starsze niewiece'j jak 85;odro- 
ku zaś piątego co raz mniej ich dostarczają. Kury bia­
łe ,  jasno popielate lub pstrokate, mają mięso delika- 
tatuiejsze i prędzej siadają na jajach, do samego więc 
płodu są przydatniejsze. Gdy się kurze zostawi jaja 
w gniaździe, znosi ich tylko do kilkunastu i zaczyna 
wysiadywać; lecz gdy się każde jaje odbierze, znoszą 
je ciągle. Dobra kura, niesie jaja przez kilka dni bez 
przerwy, potem dzień lub dwa wypocznie. Pospolicie 
zaczynają nieść się w Lutym, a przestają w jesieni kie- 
dy pióra zmieniają czyli linieją. Jednak w lecie odpo­
czywają przez kilka lub kilkanaście dni; pierzenie zaś 
trwa sześć do ośmiu niedziel.

Kura deptana od koguta raz tylko, przez 14 dni 
niesie jaja upłodnione. Najlepsze do wylęgania kur­
cząt są te które mają wiele żółtego; najtrwalsze zaś 
dochowania sa zniesione w jesieni.

Ciepło i dobry pokarm bardzo się przykładają do 
płodności kur, to jest do obfitszego niesienia jaj; na ten 
koniec, prócz jęczmienia i owsa, szczególnie im słu-
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xy gry ta, siekane pokrzywy ususzone na zimę, nasie­
nie konopne i okruchy od siana rozmoczone w letniej 
wodzie. Szczególniej zaś słód z jęczmienia lub owsa; 
również jęczmień i owies brunatno podprążony. Zyto 
zbyt je rozgrzewa i nabawia je choroby zwanej pypeć.

§ 346.

Chociaż odbierając jaja, można kurę zmusić przez 
czas niejaki do dalszego ich niesienia, jednakże w koń­
cu natura odzyskuje swe prawa i kura czuje niezwy- 
cięźony poeiąg do siedzenia^ czyli do zostania matką- 
zaczyna kwokać, nastrzępia pióra, chodzi wolnemi jak­
by mierzonemi krokami; mało jada, przesiadywa po 
kilka godzin na próżnem gnieździć; a dla ochłodzenia u- 
pałów swojego brzucha, siada na rozmaitych przed­
miotach mających podobieństwo do jaja. W  tenczas 
podkłada się kwoczce, podług jej wielkości, wzimie 1 1 
do 13, w czasie ciepłym 13 do 15 jaj upłodnionych, 
świeżych, a przynajmniej nie starszych jak od dni 20, 
i  najlepiej, zniesionych od kury młodej.

Nieparzystość liczby, w której zabobon widzi taje­
mne powody, tę jedynie ma zaletę, iź jaja równiej i  

mocniej się układają, a ztąel mniej bywają tarzane i  

ruszane z miejsca, co do pomyślnego wylęzenia kurcząt, 
jest koniecznie potrzebne. Jaja podłożone znaczą się 
lubryką, aby je rozróżnić od jaj składanych później 
przez inne kury do gniazda, które z niego wyjąć nale­
ży. Do g niazda przeznaczonego na wysiadywanie jaj, 
nienależy kłaść grubo słomy lub siana, gdyż jaja z 
czasem grzązną zbyt głęboko, a ciepło naturalne kury 
zanadto się po bokach rozchodzi i niedosyć je ogrze-
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w a. Podesłanie z siana dobrze ugniecionego, grube 
na dwa cale, jest gniazdem naj właściwszem dla wszel­
kiego ptastwa.

Kurnik, czyli miejsce gdzie kury wysiadują, ma . 
bydź suchy, ciepły i dosyć światły. Niektórzy twier­
dzą iż łoskot sprawiony w blizkości siedzącej kury u- 
marza zaległe pisklęta.

Kury siedzące na jajach codzieu raz jeden karmić 
należy, są niektóre tak pilnie siedzące, iz je trzeba 
zdejmować z gniazda, aby przyjęły posiłek.

Gniazda należy co dzień oczyszczać z brudów, prze­
wietrzać i niekiedy wonnemi ziołami przekurzać.

Są kury, osobliwie młode, co jaj podłożonych nie- 
dosiadają cierpliwie lecz kilkakroć na dzień zlalują z 
z gniazda. Takie należy przykryć ; tym sposobem za­
trzymane, nawykną do cierpliwości i wysiedzą nale­
życie kurczęta. W  dziesięć dni po podłożeniu jaj pod 
kurę, należy je próbować czy są upłodnione i czyli 
proces wylęgnienia idzie należytym porządkiem. 
Na ten koniec trzymają je naprzeciw słońca lub za­
palonej świecy. Zasiedziałe okażą się mętnemi, prze­
zroczyste zaś, jako nieupłodnione odrzucić należy. 
Na kilka dni przed wylegnieniem kurcząt można się 
jeszcze o płodności jaj zapewnić. Układa się każde 
z nich oddzielnie na siło włosianc, stawia się na­
przeciw promieni słońca i uważa cień jaja, w mia­
rę postrzeżonego drgania i ruchu, kurczę mniej 
lub więcej jest silne. Z jaj których ruch zaledwo 
dostrzedz się daje, wylęgają się kurczęta słabe i z wiel­
ka trudnością.® c

i
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§ 347.

We dwanaście godzin po zasiedzeniu, skutki jego juz 
widzieć można, gdy się jaje otworzy. Zarodek od dnia 
do dnia coraz się więcej rozwija, a po 21 mniej więcej 
dniach, kurczę rozbija dziobem skorupę i na świa! wy­
chodzi. Jeżeli kilka kur w jednym czasie wysiadują 
pisklęta, można je połączyć dając jednej kwoczce do 
20 kurcząt do wodzenia; inne kwoczki w krotce nieść 
się*zacztią

Przez 24 do 36 godzin, zostawiają się kurczęta bez 
żadnego pokarmu, poczem karmią się drobnemi kru­
pami, czyli kaszą rozmoczoną w mleku; dalej twardo 
gotowanemi i drobno posiekanemi jajami, zmieszawszy 
je  z odrobinami* chleba suchego, lub świeżym serem. 
Dobre proso czyli jagły gęsto ugotowane lub groch z wa­
rzony na bryję, lepiej karmi kurczęta niżeli surowe ziar­
no. Warzone i miękko zgniecione kartofle są tez bardzo 
dobre dla kurcząt; lecz żadnego pokarmu nie należy 
im dawać na raz do zbytku.

Kurczęta powinny mieć zawsze czystą wodę do na­
poju, która się stawia w naczyniu plaskiem oby nie 
tonęły. Potrzebny im jest gruby piasek do trawienia 
pokarmów, również potrzebna kupa suchego piasku, 
w którymby się zagrzebywać mogły, co lubią bardzo dla 
pozbycia się wszy,

§ 348,

Im starsze są kurczęta, tern mniej je pieścić należy, 
tem bardzjej oswajać ze zmianami atmosfery i szuka­
niem dla siebie pokarmu. Owady, muchy i rozmaite 
robactwo, jest ulubiouym dla kur pokarmem. Jeżeli

http://rcin.org.pl



—  361 —

więc przytem starsze kurczęta codziennie rano, a w 
dni słotne drugi raz przed wieczorem, dostaną parzo­
nego ziarna, jęczmienia lub gryki, wybornie hodować 
się będą.

Ażeby kurczęta od skwaru słońca i od ptaków drapie­
żnych zasłonić, robi się w podwórzu kilka nizkich da­
szków z sitowia lub choiny, pod którerniby w razie po­
trzeby znalazły bezpieczne schronienie.

§  349.

Chcąc mieć wczesne kurczęta, należy odłączyć ku­
ry niestare i karmić je jęczmieniem lub owsem roz- 
warzonym i niezupełnie ostygłym. Słód jęczmienny 
i konopie, dawane niekiedy dla odmiany, także do­
brze skutkują. Nadewszystko trzeba je dobrze karmić, 
utrzymywać ochędożnie w miejscu w'olnem od mro­
zów, a nawet kilka stopni ciepła mającem; w gniaz­
dach siano często odmieniać. Kura tak utrzymywana 
zniósłszy około 20 jaj, których z gniazda wybierać 
nienależy, zaczyna kwokać i siada na jajach.

§  350.

Ponieważ kwoczki przez kilka miesięcy jaj nie nio­
są, przeto w wielu miejscach, do wysiady wania jaj i 
wodzenia kurcząt używają się Indyczki i kapłony.

Sposób nierównie korzystniejszy, używany jest w 
Egipcie, gdzie przez stuczne ciepło, w piecach umyśl­
nie na to urządzonych, miliony kurcząt wyprowadzają. 
Kilka wsi wblizkości Kajru wyłącznie tę sztukę po­
siada, a ich mięszkańcy utrzymują się jedynie ze sprze­
daży kurcząt sztucznie wylęgnionych w tychpiecacb.
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Mieszkańcy wsi poblizkich przynoszą codziennie ko­
sze pełne jaj, i wzajem odbierają też kosze napełnio­
ne kurczętami. Handel taki jest dla obu stron korzy­
stny, pierwsi bowiem bez trudu i zwłoki mają wylę­
głe kurczęta, drudzy zyskują na liczbie jaj których w 
koszu nierównie więcej się mieści n iż ‘kurcząt.

W wielu krajach naśladowano pomyślnie ten sposób 
wylęgania kurcząt. Cała rzecztfzależy na utrzymaniu 
potrzebnego stopnia ciepła, i na równem jego rozdzie­
leniu. Stopień ciepła kury siedzącej na jajach jest 32 
na ciepłomierza Reaumura i laki należy utrzymać w pie­
cu aby się kurczęta wylęgły; z tein zastrzeżeniem iż 
mniej szkodzi nieco niższa temperatura, niżeli wyższa 
nad stopień wskazany. Ale największa trudność za­
chodzi w ogrzaniu i zachowaniu wątłych kurcząt, w  
ciągu 8. dni pierwszych. Wnaszym wilgotnym i zim­
nym klimacie, kurczęta zdają się potrzebować pokrycia 
skrzydłami matki bardziej w pierwszych dniach życia 
niż przed wy kluciem się z jaja. ! Dotąd wynalezione, 
dowcipne zastępcze środki, na małą skalę mogą bydź 
użyte, w wielkich zakładach wcale nie są przydatne; 
zostawiając przeto ludzkiemu przemysłowi, lub szczę­
śliwemu trafowi usunięcie tej zawady, zostańmy tym­
czasem przy dawnym sposobie wylęgania kurcząt i ich 
hodowania.

§  351.

Kapłony łatwo się dają skłonić do wysiadywania 
Jaj, następny111 sposobem. Oskubany z piór brzuch i za­
dnia część piersi kapłona, naćwiczasię pokrzywą, lub 
naciera się gorzałką; kapłanowi dają się do jedzenia
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odrobiny chleba w winie moczone. Tak upojony sadzi 
się na jaja i przykrywa sitem. Gdy się orzeźwi inieze- 
clicc siedzieć, zakłada mu się głowo pod skrzydło, o- 
kręca nim się kilka razy w powietrzu, znowu się sa­
dzi na jaja; tym sposobem łatwo się przyzwyczai do 
siedzenia.

Takimźe sposobem uczy się przyjmować kurczęta 
wysiedziane przez kurę; te puszczone pod niego, po 
upojeniu go, wyskubaniu pierza i zmaczaniu gorzałką 
lub sparzeniu pokrzywami brzucha, chłodzą goswoje- 
mi piórami i przynoszą ulgę w paleniu, wznieconem 
przez powyższe środki. Można przed upojeniem, kar- 

# mić kapłona i kilkoro kurcząt chlebem z ręki, a póź­
niej upojonego zamknąć z kurczętami w klatce. Raz 
nauczony, wodzi stado kurcząt, szczerze się niemi o- 
piekuje, otula i broni od nieprzyjaciół; nie umie je­
dnak zwabiać je kwokaniem. Niektórzy zdołali nau­
czyć kapłony kwokania, tak jak się kanarki uczą ró­
żnych śpiewów; to jest powtarzając ciągle głos kwo­
czki w nocy', i sen mu przerywając. W  kapłonie raz 
nauczonym kwokania i wodzenia kurcząt, na ich wi­
dok, budzi się do tego skłonność z każdą wiosną na 
nowo; a byleby w zimie był dostatecznie żywiony, 
może przez kilka lat bydź używany do tej posługi.

§ 352*

Kury dorosłe, żywią się aż do późnej jesieni, owa­
dami, robactwem, i zbieraniem rozproszonego po polu 
i po dworzu ziarna; dziobią też rozmaite rośliny, i nie 
potrzebują od właściciela żadnego pokarmu. Lecz gdy 
ziemia skrzepnie od mrozu i nieda się grzebać i szukać
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W niej żywności, w ten czas człowiek musi bydź ich 
żywicielem.

Ziarna i nasiona pożywne; jak proso, pszenica, gry. 
ka i konopie, najulubieńszym są kur pokarmem. Lecz 
nie ma potrzeby dostarczać im tak kosztownego ziarna. 
Poślady zbóż przeszrótowane, zmieszane z zaparzone, 
irii plewami z dodatkiem kapusty, dają wyśmienity 
karm zimowy. Miejsce pośladów, zastąpić mogą otrę­
by z pszenicy, żyta i jęczmienia. Okazało się, iż naj­
lepszy karm na zimę'dają kartofle gotowane i rozdro- 
bione, które na zimno, ciepło, a nawet gorąco kurom 
dawać można.

Karmią się w zimie dwa razy na dzień; to jest ra. 
no o wschodzie i w wieczór przed zachodem słońca.

§ 353.

Grzędy na których kury noc przepędzają, powin­
ny bydź z lasek czworobocznych; na tych wygodniej 
utrzymać się mogą. Grzędy nie wyżej nad dwa łok­
cie nad poziom mają dydź wyniesione, a to żeby kura 
od razu na nie wzlecieć mogła, siląc się bowiem da­
remnie w podlatywaniu na wysoką grzędę, nieraz u- 
pada, tłucze się i kaleczy.

Podłoga kurnika ma bydź wysypana piaskiem su­
chym, który co dzień odmieniać, kurnik starannie 
oczyszczać i wonnemi ziołami wykurzać należy, jeże­
li to ze wszelkiem bezpieczeństwem od ognia dziać się 
może; inaczej dosyć będzie rzucać weń zioła mocno 
pachnące, jakiemi są; Piołun, Arłhemisia Absinthium. 
Macierzanka, Thymus Serpyllum. Lebiodka pospoli-
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la czyli macierduszka, Origanum milg are. Tatarskie 
ziele czyli Ajer, Acorus calamus.

§ .35/1. .i

Kastrowany kogut przybiera nazwisko kapłona i ja­
keśmy wyżej widzieli, zmienia naturę; z kłótliwego 
nieuka, staje się łagodnym i posłusznym woli czło­
wieka, przyjmuje naukę. Lecz nie tu są wszystkie je­
go zalety. Mięso koguta jest łykowate, twarde, na wy­
war bulionów tylko przydatne; kapłon zaś, czy to na 
pieczyste, czy innym sposobem przyrządzony, daje 
wyborną i delikatną potrawę.

Lubo kastrowanie kogutów i kokoszy, nie wchodzi 
rzeczywiście do zakresu pisma ohodownictwiej zwa­
żywszy jednak, ze operacya ta nigdy niebyła przed­
miotem oddzielnego rzemiosła, lecz wykony wa się zwy­
kle przez osoby zawiadujące ptaszarnią, spodziewamy 
się nie zasłużyć na naganę czytelników naszych, u- 
mieszczając krótkie opisanie sposobu postępowania 
w takim razie.

§ 355.

Kastrowanie, czyli kapłonienie kogutów odbywa się 
za zwyczaj w Czerwcu. Na kapłony wybierają się 
koguty rannego cliowu, zaczynające juz piać; mające 
grzebień pojedynczy i modre policzki. Przed kastru- 
waniem przez 24 godzin nie daje się im żadnego po­
karmu; potem na szerokość palca poniżej kupra robi 
się ciecie ostrym nożykiem, tylko przez wierzchną 
białą skórę i pod nią będącą brunatną błonę w po- 
przecz brzucha na J cala długości, strzegąc bacznie a­

http://rcin.org.pl



366  —

by trzewi najmniej nie zranić, Jak tylko się przez o- 
twór uczyniony trzewia ukażą, zakłada się palec vyska- 
ziciel około kiszek az do grzbietu, gdzie po obu jego 
stronach są przyrosłe twarde jądra wielkości małego 
migdała. Te jądra oddzielają się palcem zwolna i ostro­
żnie, naprzód prawe, potem lewej palec nieco się zgi« 
na tak, aby się oba jądra w jego zgięciu umieściły i 
dały się wyjąć przy cofnięciu zgiętego palca; poczerń 
otwór zaszywa się nicią lub jedwabiem ostrożnie aby 
kiszek igłą niezranić; blizna smaruje się niesolonem 
masłem i zasypuje popiołem; urzyna się grzebień, któ­
ry zostawiony wyrasta do znacznej wielkości i cięży 
kapłonowi, zasypuje się tez popiołem. Kapłon zamy­
ka się na parę dni w miejscu ciasnem i karmi się ziar­
nem lecz nie zbyt obficie. Niektórzy odbierają kolce 
znajdujące się u nóg koguta i osadzają na kształt ro­
gów w miejscu uciętego grzebienia, gdzie te łatwo się 
przyjmują i wzrastając niekiedy do 2 i więcej cali, na­
dają kapłanowi postawę wcale groźną i niepospolitą.

§ 356.

Ponieważ między ptastwem, samice mają nierównie 
lepsze mięso niżeli samce/ chcąc więc otrzymać z nich 
najdelikatniejszą potrawę, należy je także kastrować a 
po odbyciu tej operacyi kokosz nazywa się pulardą.

Kastrowanie, c/.y li pulardowanie kokoszy, odbywa 
się także w Czerwcu, gdy już doszły połowy swojego 
ualuralnego wzrostu. Cięcie robi się na cal od otwo­
ru odchodowego, w miejscu, gdzie pod skórą daje się 
widzieć okrągła biała wyniosłość wielkości dużego 
grochu. Tam po wyskubaniu zupełnein pierza, robi
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się ostrożnie ostrym nożykiem otwór przez dwie skór­
ki, białą i brunatną, na wielkość dużego grochu, po- 
czem macica, czyli jajecznik wnet się oczom ukaże, 
W  postaci białej, zupełnie okrągłej narośli. Za poci- 
snieniem od dołu do góry, zakładając palec od 
kupra, macica wystąpi na wierzch przez rozcięty otwor 
W  ten czas należy j ą  od spodu, gdzie jest przyrosła, 
odjąć nożyczkami. Zrobionego otworu zaszywać nie- 
trzeba, masłem posmarowany i osypany popiołem 
sam się zgoi w przeciągu dni kilku. Grzebyk i płatki 
pod gardłem wiszące, także się ocinają. Aby się nau­
czyć snadniej tej operacyi, najlepiej robić próby na za­
bitych kurach lub Indyczkach, co i o kapłonieniu ma 
się rozumieć.

Płód późny na pulardy i kapłony równie się nie 
przyda. Lecz kurczęta wylęgłe w Marcu ido połowy 
Kwietnia, dobre są w Czerwcu do kastrowania i przez 
lato pięknie wzrastają.

Ptastwo kastrowane nie linieje, to jest niezmienia 
pierza; jak łosie i jelenie, po kastrowaniu, rogów nie- 
zmieniają.

§ 357.

Postrzeżenia ogólne tyczące sie ku r•
1. Do wysiadywania kurcząt wybierają się jaja cięż­

kie i na ten koniec puszczają się na wodę i te które 
nietoną, odrzucają się jakoj niezdatne do wydania 
płodu.

Gdy patrząc naprzeciw światła, grubszy koniec ja­
ja okaże się zakończony plamą ciemną, jaje dobre jest
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do w y la n ia ,  jest to bowiem powietrze atmosfe­
ryczne potrzebne do rozwinięcia się płodu, niedo­
statek tej plamy, czyni jaje niepewuein do takiego 
użycia.

Jaja mające wewnątrz lu i owdzie plamki ciemne, 
co oznacza początek zepsucia, mogą się tylko do ku­
chni przydać.

Można tez, wybierając jaja, mieć wylęgłe wedle 
upodobania kury lub koguty. Z jaj okrągłych lęgną 
się kury, ze spiczastych koguty.

2. Kury młode, nie mają dosyć cierpliwości, do w y ­
siedzenia jaj potrzebnej, porzucają je niekiedy 
wpół zalęzone i nnnowo nieść się zaczynają, Ku­
ry z długiemi pazurami mało znoszą jaj; są pospo­
licie złośliwe; tłuką jaja, depcą i szczypią kurczęta.

- Kura piejąca nakształt koguta, ma wadę w jajeczni­
ku, znosi jaja małe, bez żółtego, zaczyna tyć, przeto 
należy ją oddać na kuchnię bez zwłoki, równie jak 
tę co tłucze i zjada jaja, od niej bowiem inne kury 
nabiorą podobnego zwyczaju.

3- Gdy kura siedząca na jajach zacznie je dziobać i 
zjadać; dać jej do dziobania jaje twardo upieczone 
na węglach i gdzie niegdzie podziurawione; gdy kil­
kakrotnie dziób oparzy, zaprzestanie nałogu. N ie­
kiedy wypada ponawiać ten środek przez kilka dni 
lecz w końcu skutek jest niewątpliwy. Niektóre za­
przestają dziobania jaj, gdy się im przytnie koniec 
dzioba.

4. Można nakłonić kurę do siedzenia na jajach pod­
skubując jej brzuch, jak się r z e k ł o  p r z y  kapłonach, 
i nacierając gorzałką w której pieprz byt moczon}'.

http://rcin.org.pl



— 369 — ' v

5, Chcąc żeby kura mająca niezwyciężona chęć siedze­
nia, straciła ja i znowu niosła jaja, trzeba kilkakroe 
maczać brzuch jej w wodzie jak najzimniejszej , 
przez co ujmie się gorąco zmuszające ja do siedze­
nia, i wkrótce znowu nieść się zacznie.

*6- Niektóre kury mają nieprzezwyciężoną chee niesie­
nia jaj skrycie i tak są przezorne w utajeniu obra­
nego miejsca, ze je dopilnować i odkryć bardzo 
jest trudno. Pojmane i osadzone w kojcu, zatrzy- 
mują jaje dojrzałe przez kilka godzin. W  takim ra­
zie, dosyć jest natrzeć otwór pośladka solą, lub 
wścibić weń kilka ziarnek soli, i puściwszy kurę u- 
wazać dokąd bieg jej zmierzać będzie, natychmiast 
bowiem uda się do tajemnego gniazda i miejsce je­
go odkryje.

7- Tymże sposobem leczą się kury niemogące znieść 
jaja dla przyc zyny chorobliwej, z czego nawet zdy­
chają jeśli się temu niezaradzi.

8. Bywają koguty tak kłótliwe, iż ciągłą walką zajęte 
zaniedbują obowiązków względem licznego swoje­
go haremu i słabszych od siebie rywali na śmierć 
zabijają. Szkodliwą tę waleczność można poskro­
mie, przeciągając jędnę a w potrzebie obie nogi przez 
okrągłą skórkę wielkości talara i uwiązującją nieco 
wyżej, aby uiespadała do samej stopy.

9. Co do użytku z kur, ten się ogranicza na mięsie [ 
jajach; pióra bowiem, dla małej sprężystości, niewie­
le się cenią, oprócz piór z ogona i szyi białych ka­
płonów. Te używają się na kity czyli federpusze i 
drogo się cenią. Mięso starych kur i kogutów jest 
twarde i suche do jedzenia, lecz uwarzone z kośćmi
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http://rcin.org.pl



— 370 —

w naczyniu zamkniętćm daje wyborny rosół i ga­
laretę.

10. Przyczyną zepsucia jaj, jest ich parowanie i wpływ  
odwrotny atmosfery, jakoto: kwasorodu, cieplika i 
t. d. Tym działaniom podlega jaje od cli wili jego 
zniesienia. Skutkien! tego działania tracac ciągle swo-

O c CO

je lotne części, co dzień o kilka gran staje sio 
lżejszem i nakouiec, albo przechodzi w zgniliznę 
albo gęstnie i twardnieje. Przeto, aby zapobiedz 
zepsuciu i wpływom szkodliwym, dosyć jest dać ja­
jom powłokę, któraby je równie od parowania jak 
od wpływu gazów atmosferycznych dostatecznie 
chroniła; tak przyrządzone, nie tylko rok przeszło 
trwać mogą, nie tylko przydatne są do wszelkiego 
użycia, ale nawet do wysiadywania z nich kurcząt. 
Używają się w tym celu rozmaite materyały z któ­
rych najpospolitszy jest, woda wapienna. Do 10 
części wody codo miary, sypie się jedna część wa­
pna niegaszonego, mięsza się i dobrze nakrywa, aby 
powietrze niemiało przystępu, to bowiem osłabia 
moc wody wapiennej. Jaja świeżo zniesione kładą 
się codziennie do naczynia na to przeznaczonego, i 
wodą wyżej opisaną nalewają się lak, aby je pokryła. 
Na drugi dzień układa się nowa szychta jaj świe­
żych, i ilość wody potrzebna do ich okrycia; to się 
powtarza póty aż się naczynie napełni, poczem sta­
wia się naczynie z jajami w chłodnej piwnicy. Ten­
że sam cel osiągniemy, maczając świeże jaja w ole­
ju i po oschnieniu powtarzając to zamaczanie aż do 
trzech razy. Również dobrze się zacho w ująjaja świeże 
umaczane w roztopionym, byleby niegorącym, łoju
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Jaja przechowywano w czystym popiele, długo się 
konserwują. Lecz chcąc tak przechowane użyć do 
wysiadywania kurcząt, należy je wprzódy oczyścić 
ze wszelkie'] obcej powłoki jak najskrupulatniej, 
gdyż proces wylęgania się bez parowania i wpływu  
powietrza odbyć się uiemoże.

§ 358.

Perlica. N u m ida  M elcagris.
Inaczej kura perłowa. Ptak ten przed kilkuset laty 

sprowadzony z Afryki, naprzód do Francyi, później 
po całej Europie rozmnożony, stał się domowym. Ze 
składu podobny jest do kuropatwy, wielkością zaś prze­
chodzi nieco kurę zwyczajną. Nozdrza ma w wosków- 
ce, która po obu stronach kończy się mięsistemi 
i zwisłemi płatkami jak u kury pospolitej. Na głowie 
ma wyrostek rogowy. Głowa i wierzch szyi nagie. 
Ogón krótki, zaostrzony jak u kuropatwy, na dół spu­
szczony, skrzydła krótkie, i dla tego z trudnością 
wznosi się od ziemi. Pióra są barwy ciemnej, z bia- > 
łemi okrągłemi plamkami nakształt pereł; bywają je ­
dnak odmiany koloru jasnego. Samiec różni się od sa­
micy tylko kolorem skóry nad brwiami, który u niego 
jest modry, u samicy zaś czerwony. Perlice trzymają 
się gromadnie, mają bieg szybki i są nadzwyczajnie 
pierzchliwe. Wydają głos wrzaskliwy i dla uszu nie­
znośny.

§ 359.

Jeden samiec wystarcza na G kokoszy. Perlica zniósł­
szy 8, do kilkunastu jaj pstrych jak indycze, siada na
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nicli. We 23 do 25 dni, wylęgają się pisklęta, delika­
tne i trudne do wychowania. Sposób ich życia i po­
karm, są też same co i kur domowych. Lubią nocować 
na dachach, płotach i drzewach, pod gołćm niebem. 
Jaja, lubią nieść i wysiadywać skrycie, w krzakach od 
mięszkania odległych. Są bardzo kłótliwe i żarłoczne, 
z tąd bardzićj dla osobliwości niż dla korzyści bywa­
ją chowane. Mięso i jaja perlic, mają smak wyborny.

§ 360.

Indyk, Meleagris gallopavo.

Ojczyzna indyka jest Ameryka gdzie w lasach Wir­
ginii utrzymuje się gromadnie w stanie dzikości. W  po­
czątkach szesnastego wieku przeniesiony do Europy; 
odtąd szacow'ny ten ptak, rozmnożył się i upowsze­
chnił w Europie tak dalece; iż niema kraju, gdzieby go 
nieztiano i nieliczono miedzy ptastwem domowem. Dla 
tego niewidziiny potrzeby, rozwlekać pisma naszego, 
opisaniem jego cech rodzajowych.

Pióra indyków dzikich są barwy czarnej, połysku 
metalowego, z obwódką złotawą na końcach. Dzikie są 
znacznie większe od domowych; ważą od 24 do 30, a 
nawet do 60 funtów. Domowe, są rozmaitych kolorów 
jako to: czarne, popielate, ceglaste, białe i rozmaicie 
pstrokate. Niektórzy dają pierwszeństwo ceglastym; 
powszechniej jednak cenią się białe.

Indyk jest zapalczywy, bitny; w gniewie szczegól­
nym sposobem nastrzępia pióra, nadyma wolę, rozwi­
ja ogón w kształt wachlarza, kołując nim w jednę i 
drugą stronę. Skrzydła wlecze po ziemi z łoskotem; .

I
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wyrostek na nosie wzdyma się, przedłuża i opuszcza 
poniżej dzioba. Całe pokrycie szyi, tak nazwane ko­
rale, przybierają kolor wysokiego ponsu, z odmianą 
błękitną na głowie. Tak napuszony, postępuje powa­
żnie kilka kroków naprzód, wydając wewnątrz gar­
dzielą głos podobny do nagłego dmuchania. Podra­
żniony gwizdaniem, lub krzykiem, odzywa się grubem 
gołgotaniem. Takąż postać przybiera, gdy otoczony sa­
micami, chce okazać zalotv miłosne. Samice mają głos 
przeciągły, łagodny, piskliwy; są bojaźliwe i przed 
słabszym nawet nieprzyjacielem pierzchają; przy dzie­
ciach jednak nabierają odwagi i bronią je z zapałem. 
Kolor pąsowy wprawia indyki w’ zajadłość; napastu­
ją w ten czas ludzi na wet, szczypią dziobem, biją skrzy­
dłami i dla małych dzieci bywają niebezpieczne.

Jeden indyk wystarcza do upłodtiienia 6 do 8 samic, 
lecz trzeba go zmieniać c o r o c z n i e .  Indyczki mogą się 
trzymać na płód do czterech lat. W drugim i trzecim 
lepsze są na ten cel niż w pierwszym roku.

§ 361.

Po skończonym roku, indyczka zaczyna nieść jaja; 
znosi 12 do 20, jeżeli się jej zawsze tylko jedno jaje 
w gniaździe zostawi. Lecz gdy się jaja nie wybiera^ 
ja zgniozda, za 10 a najwięcej J4teul zaczyna siedzieć. 
Przy końcu Lipca lub w Sierpniu, zaczynają nieść 
jaja powtórnie, lecz te obracają się na kuchnię, albo­
wiem wylężone w tym czasie indyki żadnym sposobem 
wychować się nie dadzą.

Nienależy je sadzać na jaja pojedyńczo lecz utrzy­
mywać w nich chęć do siedzenia przez podłożenie

http://rcin.org.pl



—  374 —

jednego jaja, aż kilka indyczek okaże podobna/ chęć, 
wylęgłe bowiem z pod dwóch pisklęta, jednej indy­
czce do wodzenia oddać można, inne zaś, po oczyszcze­
niu gniazda, użyć do dalszego wysiadywania jaj ku­
rzych których jedna indyczka do 35 obejmuje, wylę­
ga pilnie i wodzi troskliwiej i dłużej niżeli kura.

§ 362.

Najlepsze gniazda dla indyczek robią się z siana, i 
podkłada się pod jednę 17 do 21 jaj indyczych. Chcąc 
mieć wiele samców , wybierają się do lęgnienia jaja 
długie, spiczaste, z końcami wirowatemi. Miejsce, gdzie 
siedzą indyczki ma bydź ile można ciemne i strzeżone 
od przystępu samca, który psuje jaja i płoszy samice.

Raz tylko na dzień, wypuszczają się indyczki do 
jedzenia i picia; przez ten czas jaja, suknem okryć na­
leży, i bydź przy nich niedostępnie, aż indyczki dobro­
wolnie lub zmuszone do gniazd powrócą. Są z nich 
niektóre, tak pilne w wy siady waniu, iż je codzień dla 
nakarmienia z gniazda zdejmować należy, inaczej zde­
chłyby z głodu. Po 26 dniach, zaziera się do gniazda, 
czy pisklęta nie zaczęły przebijać skorupy. Jak tylko 
w ykluw anie się rozpocznie, co pospolicie byw a w 28 
i 29 dniu, trzeba indyczkę zostawić na jajach, chociaż­
by parę dni była o głodzie; wyklute zjaj pisklęta na­
tychmiast wyjmować z gniazda, osadzać w garnku na­
pełnionym do połowy pierzem, i trzymać w miejscu 
nieco ciepłem. Gdy się wszystkie wylęgną, zebrane z 
pod dwóch Indyczek, jakeśmy rzekli w § 361. pod 
jednę podsadzić.
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§ 563.

Wylęgnione indyczęta są bardzo delikatne i picskli- 
we. Można je zahartować do łatwiejszego znoszenia 
wpływu atmosfery, nurzając na chwilę w naczynie 
napełnione zimną zdrojową wodą, z której wyjętym 
wkłada się do gardła ziarno pieprzu, i podkłada je 
pod matkę. To się robi w pierwszym dniu ich życia. 
Maczanie nóg nowo wylęgłych indycząt, w gorzałce, u- 
żywane w Szwecyi, jako środek przeciw chorobom 
nóg, zdaje się bydź bezzasadnem, ponieważ zdrowo 
urodzone pisklę, bez wpływu złego hodowania lub 
pokarmów, nie może uledz chorobie, od skutków zaś 
tamtych wpływów, żadna prezerwatywa ochronić nie 
może. Rad niej jest przeto, chronić je od chorób przez 
troskliwe pielęgnowanie, niżeli zbyt ufając prezerwa­
tywom, Jiodować je niedbale, i z tnd niechybną stratę 
ponosić.

§ 364.

Indyczęta po wyjściu z jaj, przez 24 godzin, niepo- 
trzebują żadnego pokarmu. Później należy im dawać, 
cztery do pięciu razy na dzień jaja twardo gotowane, 
posiekane drobno, i świeżą wodę za napój. Jedno jaję 
wystarczy dziennie na pięcioro piskląt. Po trzech 
dniach, groch miękko gotowany iztarty tak aby żadne 
ziarno całe niezostało, zmięszony z pokrajaną zieloną* 
cebulą, szczypiorem, pokrzywą i jajem twardo goto- 
wanćm, służy im za pokarm.

Po sześciu dniach, należy zaprzestać dawać im jaja, 
lecz natomiast daje się gęsta bryja grochowa na pół
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zmieszana ze szczypiorem nlbo zieloną cebulą, sałatą 
i tern podobną zieleniną ogrodową. Z dzikorosnących 
dob re są: pokrzywa żygawka, TJrtica uretis• Krwawnik, 
Achillea millefolium . Pięcperst albo srebrnik, Potentil- 
la Anserina. Piołun, Artemisia absinthium. Łoboda 
ogrodowa, Atriplex hortensis. Liście młodego Łopianu, 
Arctium  Lappa. Babka v>ielka, Plantago major. 
Wszytkie te rośliny krajać nie zaś siekać należy, aby 
nie straciły swej świeżości, zgniecione bowiem i zwo- 
dniałe, niechętnie jedzą pisklęta. Dla odmiany, mo­
żna im dawać raz nadzień rozdrobionego ośrodka czer­
stwego chleba, na pół ze świeżym niesolonym serem 
lub mlekiem. Gdy pogoda jest potemu, wypuszczać 
na świeżą murawę, gdzie uganiając się za rozmaitemi 
muchami i owadami i łapiąc je całe wolę niemi czę­
stokroć napełniają, co bardzo służy ich zdrowiu. Nic 
i;n tyle nieszkodzi jak czas dżdżysty a nawet wilgo­
tny; nie należy je w takie dtii wypuszczać z kurnika. 
Suche zimno nie tyle jest dla nich szkodliwe.

Tą mieszaniną gotowanego grochu z równą ilością 
krajanej zieleniny, karmią się indyczęta przez dni 14. 
Później daje się * część grochu a j  zieleninyj co też i 
nadal zostaje zwyczajnym ich pokarmem, z tą tylko 
różnicą, iż nieco starszym, zamiast grochu można przy- 
mięszać szrótu lub mąki z jęczmienia, gryki, jeszcze 
starszym mąki z pośladów zbożowych lub otrąb.

Chcąc utrzymać indyczęta odpowiednio celowi, a 
przy leui oszczędnie, w dalszem hodowaniu tak się po- 
stępujc: każdego ranku, o świcie daje się indykom zie­
lony karm, poczem natychmiast wysyłają się na żer 
w pole ze staremi. W krzakach, około rowów i wód
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stojących, zbierają małe ząbki, rozrywają je w sztuki 
i pożerają. Jaszczurki są dla nich przysmakiem. Taki 
żer trwa aż ku wieczorowi, jeżeli pogoda służy; w wie­
czór znowu dostają karm wyżej wymieniony.

] â łąkach skoszonych, młode indyki zbierają świer­
szcze, koniki polne, zielone żabki i t. p. któremi tak 
się najadają, iż w wieczór mało albo wcale niepotrze­
b n e  karmienia.

Po żniwie, puszczają się na ściernisko od ranka aż 
do późnego wieczora. Tam, prócz rozmaitych owadów 
zbierając spadłe kłosy i rozproszone ziarna, prawie do 
końca Września żadnego niewymagają karmienia.

Wdni słotne, przed nadchodzącym deszczem i bu­
rzą, które są ich zdrowiu szkodliwe i wzrost bardzo 
opóźniają, należy młode indyki zaganiać do ptaszarni 
i karmić je wskazaną mięszaniną.

W porze gdy są owoce, można im dawać uszkodzo­
ne od robactwa, zdrzew opadłe i niedojrzałe, drobno 
potłuczone jabłka i gruszki zmieszane ze słodzinami.

AV Październiku, kapusta, rzepa, drobne kartofle, nik­
czemne korzenie warzywne, ich okrawki z kuchni, u- 
tłuczone i zmieszane podobnież ze słodzinami, dają się 
indykom trzy razy na dzień, bacząc pilnie aby nieby­
ła kawałków dużych i twardych, któremiby się udła- 
bić mogły.

§ 365.

W zimie, niedostatek warzyw, zastąpią miękkiny 
czyli plewy, oparzane ze szrótein z ziarna lub pośla- 
dów zbożowych, gotowanemi i utartemi kartoflami, 
bryją grochową i t. p. Lecz tych przydatków niewie­
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le brać należy; kloby chciał bowiem ńapychać samem 
tylko ziarnem wola tego żarłocznego ptastwa, jego 
utrzymanie byłoby zbyt kosztowne.

AV domach gdzie są gorzelnie i piwowarnie, z imo­
we utrzymanie indyków najmniej kosztuje. 'Fam sio 
one karmią pospolicie przez całą zimę gęstą brahą lub 
słodzinami, nieco osypauemi szrótem z pośladów; do­
piero ku wiośnie, gdy się zbliża czas niesienia i wy­
siadywania jaj, dostąją codzień po trosze owsa.

§ 566.

Miejsce czyli kurnik, w którym indyki bywają na 
noc zamykane, ma bydź tak urządzony, aby go można 
było przewietrzać podług woli, gdzie bow icm znaczna 
ilość tych ptaków przez kilka godzin zabawi, tam po­
wietrze staje się nieznośnem i dla nich samych szkodli- 
wem. Drągi na których mają siadać, powinny bydź 
czworoboczne i znacznej grubości, na 2 lub 3 stopy 
nad ziemię wzniesione; pod niemi zawsze warsta sło­
my, którą, osobliwie w zimie, codzień z gnojem wy­
rzucać należy.

Idąc za przyrodzoną skłonnością, lubią indyki na 
drzewach noc przepędzać. W celu łatwiejszego ich o- 
swojenia ze zmianami powietrza, moźnaby im to po­
zwalać, jeżeli drzewa są w obrębie folwarku, gdyby 
takie ich noclegi można było połączyć z ochędóstwem, 
które jest duszą i najpierwszą zaletą każdego gospo­
darstwa.

Jeden kat kurnika powinna zajmować kupa su­
chego piasku zmieszanego z popiołem, w którymby 
indyki, dla pozbycia się wszy taczać się mogły. Wy*
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foie rają leż i połykają grubsze ziarna piasku bez czego 
żaden ptak ziarnem żyjący trawić niemoże. Dobrze jest 
rzucać im do napoju gruby zwir.

Wykurzanie kurnika, o którćm obszerniej się mó­
wiło w § 353, dla indyków jest jeszcze potrzebniejsze.

§ 367.

Chociaż indyk kastrowany nietyle przynosi użytku 
co kapłon, lecz wzrasta do znacznej wielkości, i mię­
so j-ego nabiera bardzo delikatnego smaku, i z lego 
względu bywa kapłoniony.

Kastrowanie odbywa się pospolicie w Czerwcu. Z le­
wej strony ciała, w miejscu gdzie się udo o brzuch o- 
ciera i pokrycie żołądka iest cienkie, robi się nacięcie 
wzdłuż ciała, przez wierzcbną białą skórę i bruna­
tną błonę wnętrzną, długości 1̂  do 1̂  cala. Zresztą 
cała operacya odbywa się jak z kapłonem. Jądra indy­
ka są większe i miękkie. W kilka dni po operacyi uci­
na mu się narostek na nosie i indyk puszcza się w olno.

§ 368.

Pulardowauie indyczek odbywa się t y m ż e  sposobem 
co i pulardowanie kur, z tą tylko różnicą, iż nacię­
cie robi się o 1* cala od otworu odchodowego, wiel­
kości orzecha laskowego czyli około pół cala. Po od- 
bylej operacyi ucina się wyrostek nad dziobem i małe 
płatki u policzków. Indyczki pulardują się gdy dójdą 
połowy swojego wzrostu.
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§ 369.

Postrzeżenia ogólne tyczące się indyków
1. Indyczki z dwojakiego względu są używane do 

wysiadywania jaj kurzych, kaczych, i perlic. 3Na przód 
ze są wstanie wysiadywać ich większą ilość naraz; 
po drugie iż siedzą bardzo pilnie na jajach,

2. Ponieważ mięso indyków smaczniejsze jest niz mię­
so indyczek, przeto należy wybierać do wysiady­
wania, jaja nieco długie i ostro zakończone, z ja­
kich się wylęgają indyki.

3. Chociaż indyk, jako ptak żarłoczny, łatwo się daje 
utuczyć, wszak ze przez kastrowanie, własność ta 
niezmiernie w nim się powiększa. Zapłonione in­
dyki, w okolicach gdzie je karmią kluskami z mąki 
jaglanej zarobionej z masłem, orzechami włoskiemi, 
słodkiemi migdałami i t. p. tak się utuczają, iz do­
chodzą 40 do 50 funtów wagi. Indyczki pulardo- 
wane, podobnież większej nabierają wartości.

4. Użytek z indyków takiż jest co i z kur, to jest mię­
so i jaja. Mięso młodych utuczonych indycząt jest 
najdelikatniejsze. Pióra są małej wartości

5. Młode indyki tern się różnią od starszych iż mają 
miękkie czarne palce i krótkie ostrogi. Stare mają 
zapadłe oczy.

§ 370.

Gęś. Anas anser.
Gęś dzika znajduje się we wszystkich częściach ku­

li ziemskiej. Jest mniejsza od gęsi domowej, ma szyję
dłuższą i większe skrzydła w stosunku ciała. Barwt
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jójj popielata, na brzuchu nieco jaśniejsza, na szyi prę- 
goiwana. Dziób półwalco waty, u osady wyższy, gład_ 
ki., cały błoną pokryty. Gęsi dzikie żywią się roślina­
mi wodnemi, rybkami, owadami, a niekiedy zbożem, 
robiąc w niem znaczne spustoszenia. Są świegotliwe, 
krzykliwe i bardzo ostrożne. Ciągną co wiosna ku 
północy, tam się parzą, wychowują dzieci i wcześnie 
w jesieni, z nowo przybyłą rodziną, ulatują na po­
wrót do krajów południowych. YYczasie żeru i odpo­
czynku, otaczają się czujną strażą która swym wrza­
skiem ostrzega o zbliżającem się niebezpieczeństwie, 
za czem cała gromada wznosi się na powietrze.

Gęsi domowe pochodzą od dzikich oswojonych, jak 
się to dzieje dotąd wSyberyi,  gdzie nieutrzymują w 
zimie gęsi, lecz wyjęte z gniazda na wiosnę lub mło­
do złapane, chowają do jesieni na zabicie. Odmienny 
sposób życia i pielęgnowanie ręki ludzkiej, niezostały- 
bez wpływu na ich wielkość, stosunek części poje­
dynczych między sobą, i barwę piór. Gęsi domowe zna­
cznie są większe niż dzikie; skrzydła potrzebne dzikim 
do odbywania corocznie podwójnych kilkaset mil wy­
noszących wędrówek, u gęsi domowych, jako członki 
mało używane, za małe są w stosunku do wielkości ich 
ciała, i ledwo na małą odległość do lotu im służą. 
Barwa ich rozmaita. Są ciemne, jasno popielate, ccgla- 
ste i pstrokate. Są białe jak śnieg i te dla piękności 
piór nad inne cenione.

Co do wielkości różne są gatunki gęsi. Gęś Astra­
chańska jest wielka i waży 14 do 18 funtów, gdy na­
sze zwyczajne krajowe, zaledwie 8 funtów dochodzą
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§ 371.

W hodownictwic, na 5 do 8 gęsi, liczy się jeden gą­
sior, który się poznaje po dłuższej [szyi, dłuższych no­
gach i po krzyku który wydaje gdy jest za głowę ujęty.

Wpierwszym roku nie każda gęś niesie jaja, do czte­
rech zaś lat jest najpłodniejsza, chociaż wiek jej 12 
do 30 lat dochodzi, (ł)

Gęś znosi pospolicie 10 do 12 jaj, lecz gdy się ka­
żde jaje z gniazda wybierze, znosi ich do 20 i więcej. 
Gdy gęś niesie w dziobie słomę, to oznacza że ma 
znieść jaje. Chcąc żeby wcześniej niosły i wysiady­
wały jaja, trzeba je dobrze karmić w zimie, i w Gru­
dniu już dawać owsa. W Marcu, niekiedy w Lutym 
nawet, gęsi zaczynają nieść jaja, zawsze w jedue'ui 
miejscu je składając; dosyć jest przeto dopilnować gęś 
i zmusić aby pierwsze jaje zniosła w miejscu żąda- 
nem, a resztę niezawodnie tamże zniesie i wysiady­
wać będzie. W gniaździe zostawia się jedno tylko jaje, 
reszta chowa się w miejscu sucliem, chłodnem, ale 
nie zimnem.

Gniazdo uścieła się z miękkiej słomy lub siana, w miej­
scu suchem i bezpiecznćm. Podkłada się zwykle dj- 
żej gęsi 13 jaj, najlepiej jej własnych, gdyż niektóre 
poznają cudze i z gniazda je wyrzucają; dla tego dobrse 
jest numerować jaja lubryką, po dług porządku jak icą 
gniazda po sobie.

(1 )  N iektórzy  tw ierdzą  iż gęś  ży je  lal 100 i w ięcej .  T w ierdzen ie  tu zda­

je  s ię  bydź mniej zasadne.  Przynajmniej trudno j e s t  z łożyć  na to 

n ie w ą tp l iw e  dowody.
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Wczasic siedzenia daje się gęsiom owies moczony 
a dlla odmiany jęczmień, stawiać je w blizkości gniazda 
zawsze w tern samem miejscu i o tejże godzinie. Za­
niedbanie tak małej na pozór okoliczności, bywa przy­
czyną iż gęś opuszcza jaja i juz do nich niepowraca.

§ 372.

Po 26 lub 30 dniach skończonych, wykluwają się 
z jaj gęsięta' które pod matką należy zostawić dopóty 
uż zupełnie oschuą, poczem zbierają się do garnka pie­
rzem wysłanego; w którym zostają aż się wszystkie 
wyklują, zoczeni się wypuszczają pod matkę.

Po upłynionych 24 godzinach, dają im się na pier­
wszy pokarm jaja twardo gotowane, usiekane drobno 
z pokrzywką; tym sposobom karmić je należy przez trzy 
dni; później dawać nieco okruchów z chleba, mąki 
jęczmiennej albo otrąb, zmieszanych z siekaną ziele­
niną, strzegąc się wmieszania do niej pietruszki, któ­
ra jest dla ptastwa trucizną.

Tak karmione przez 8 lub 10 dni, utrzymuj ą się z 
matką w izbie. Po 10 dniach lub nieco wcześniej, 
jeżeli czas ciepły potemu, wy puszczają się gęsięta, gdy 
rosa oschnie na świeżą murawę, nakarmiwszy je wprzó­
dy usiekaną zieleniną z otrębami lub szrótem jęczmien­
nym. Wcześnie w wieczór, nim rosa napadnie, zagania­
ją się do chlewa i karmią powtórnie. JNa karm uży­
wają się następujące rośliny. Pokrzywa, żegawką zwa­
na. Bylica Komonica Lotus cormculatus. Młode liście 
Łopianu, Łoboda, dodając okrwchów chleba, otrąb, 
twarogu to jest świeżego niesolonego sera, szrótu z 
jęczmienia lub efasa.
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Jeżeli pogoda po temu, należy dwótygodniowe gą- 
sięta puszczać na n ode, co im bardzo służy,jako pta- 
stwu do zerowania na wodzie przeznaczonemu od
przyrodzenia.

W  deszcz, dopóki są młode i słabe, lepiej je karmić 
w chlewie: spieszczone bowiem pod opieką człowieka 
nie zniosą bez szkody na zdrowiu odmian powietrza, 
które wstanie dzikości znoszą bez żadnego uszczerbku.

W  chlewie zawsze ma bydź suche posłanie, i dopo- 
ki niezaczną chodzić ua wodę, naczynie z czystym na­
pojem do którego rzuca się nieco grubego piasku.

Gdy urosną znacznie, to jest, gdy im się skrzydła 
krzyżują czyli zachodzą jedno zadrugie, można je wy­
ganiać w pole ze starerni, tam się żywią młodą trawą, 
a nawet w wodzie zbierają owady i wodne rośliny. 
W7 tym razie dostają tylko rano i wieczór pokarm z zie­
leniny, albo trochę całego owsa, a po skończonem żni­
wie, żadnego karmienia nie potrzebują, gdyż ua ścier­
nisku znajdą pokarm dostateczny.

§ 373.

W jesieni, za nadejściem dni krótkich i słotnych, 
trzeba im znowu dodawać nieco ziarnowego pokarmu 
i tak przygotować do tuczenia na mięso. W zimie kar­
mią się dwa razy nadzień, zaparzonemi plewami zdo- 
datkiem szrótu *z posladów, otrąb, słodzin od piwa, 
lub gęstą brahą. Kapusta, jej głąbie, korzenie warzy­
wne, jakoto: Kartofle, brukiew, rzepa, marchew, są 
bardzo posilne dla gę.si; odgotowane w przódy i zgnie­
cione, mięszoją się z oparzouemi plewami i dają karm 
wyborriy.^Gęsi potrzebują zawsze czystej wody; za-
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miast której w czasie mrozów śnieg dawać można. Naj­
lepszym i najulubieńszyin gęsi pokarmem, jest owies 
w ziarnie.

D obrze jest, do wyżej wymienionych pokarmów 
dodawać często tłuczonego węgla i soli, co oboje p o ­
prawia trawienie i do utrzymania ich zdrowia mocno 
się przyczynia. Gruby piasek równie gęsiom, jak wszel­
kiemu innemu ptastwu do trawienia jest nieodbicie 
potrzebny.

§  374.

Hodownictwo gęsi daje liczne korzyści. Ich mięso 
wprawdzie żołądkom słabym nie służy, ale dla zdro­
wych daje smaczną i posilną potrawę- Najlepsze są na to 
gęsi młode. Mięso starych jest prawie niedoużycia; czte­
ro i trzyletnich jest łykowate i przed użyciem powin­
no bydź w occie moczone. Co się rzekło w § § 367, 
368. stosuje się zupełnie do gęsi, lubo ich kastrowa­
nie mniej jest upowszechnione niż ;kastrowanie in­
dyków.

Gęś utuczona, prócz smaku przyjemnego mięso, daje 
niemało szmalcu czyli tłustości, która się z jej wnę­
trza wydobywa. Szmalec gęsi, jest produktem szaco­
wnym w każdej spiżarni, i zamiast masła się używa. 
Służy także do zaprawiania sałaty, w czem niektórzy 
przekładają go nad świeżą oliwę. Topi się łatwo przy 
miernem cieple, nie krzepnie z sałatą, nie ma smaku 
olejnego i łatwy jest do strawienia. Półgęski solone 
równie jak wędzone, są bardzo dobre z tego względu 
iż wiecie, kiedy na wsi nie zawsze łatwo mieć świeże 
mięso, dają smaczną i zawsze pod ręką będącą potrawę.

25
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XUytck piór gęsich jest powszechnie znany, stano­
wi nawet znaczny artykuł handlowy. Wnajnowszym 
czasie, połączone usiłowania sztuki w urządzeniu piór 
metalicznych, niezdołały dotąd nadać im kształt i wła­
sności przez któreby w użyciu do pisania mogły za­
stąpić zupełnie i uczynić niepotrzebuemi pióra gęsie.

Niemniej wielką korzyść przynosi puch gęsi, tak 
potrzebny w każdym domu. Jest on bardzo miękki a 
przytćm niemniej sprężysty. Dla tych dwóch w ła­
sności które w' sobie łączy, używany jest powszeclinie 
na poduszki, piernaty, materace. Pospólstwo ^lossyi- 
skie, napycha nim ogromne swe czapki dla ciepła i 
lekkości. Cztery zabite gęsi dają jeden funt pierza, 10 
gęsi dają 1 funt puchu, (m)

§ 375.

Ponieważ z gęsi wiele piór samo przez się wypada 
i ginie bez użytku, przeto skubią je kilkakroe do roku, 
należy to czynić ostrożnie i potrosze. Młode gęsi na 
kuchnię lub na sprzedaż przeznaczone, wcale skubać 
nienależy. Oprócz tego wyjątku, przed tuczeniem je- 
siennem mogą bydź dwakroć skubane, pierwszy raz w  

Lipcu gdy zupełnie pierzem porosną, drugi raz. w po­
łowie W rześnia. Stare gęsi mogą bydź trzy razy w prze­

w in )  Puch gęsi,  M ięk k o p ió r  zw any  ( A n a t  m a l l i t t i m a ' )  p o s i a d a  te w ła­
sności w n a jw y zsz v n i  s topniu ; 5 funtów tego puchu ,  zwanego R d r t -  
d « n ,  w ys ta rcz a  na  c a ł ą  pościel  dla  jednej osoby.  Gęsi  te dzik ie ,  u- 
t r z y in u ją  s ię  w s trefie  p o la rn e j ;  w Jslsnćłyi  i G ró n la n d y i  oswojono  

j e  do lego stopnia, iż z ak ład a ją  gniazda  w b l i s k o ś c i  m ię s z k a ń  ludz­
kich.
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ciągu lata skubane, to jest: w połowie Kwietnia lub 
początku Maja, drugi raz w pół Lipca i trzeci ku koń­
cowi Września. Nie należy oskubywać szyi i piór na 
których się skrzydła wspierają, przez to bowiem gęsi 
słabieją i chudną. Miejsca do skubania są; brzuch, wo­
le i piersi*

§ 376.

Postrzeżenia ogólne tyczące się gęsi.
1. Gęś jest ptak wodny, przeto jej hodowanie najle­

piej się udaje na brzegach rzek, jezior i stawów. 
Tam stosownie do swego przyrodzenia znajduje owa­
dy i rośliny wodne, a tern samem mniej innego kar­
mu od gospodarza potrzebuje. Jednak i w okolicach, 
niemających obfitej wody, można chować g?si» je­
żeli obfitość zboża i nizka jego cena, pozwala do­
starczyć go tyle, aby to stało im za pokarm, który

* w wodzie znajdują. Gęsi chowane na lądzie po­
trzebują więcej ziarna, niż te które na wodzie że­
rują, lecz zato bywają wńększe, i mięso ich sma­
czniejsze niż tych ostatnich.

2. Peryod porastania w pierze, jest dla gąsiąt niebez- 
peczny. Ten przypada w cztery niedziele po ich 
•wyjściu z ja j. W ów czas słabieją, opuszczają skrzy­
dła, a zaniedbane w tym razie zdychają. Najlepszy 
nato środek, jest dobrjf posilny pokarm, z sieka­
nej zieleniny, sowicie osypanej mąką jęczmienną lub 
ow'siana, aw wieczór owies.c 1

3. W Czerwcu,'z przyczyny wyrastania lotek, są tak­
że słabe i wtenczas potrzebują posilniejszego po­
karmu. W Czerwcu i Lipcu cierpią wiele od koma-

25*
http://rcin.org.pl



— 383

rów i innych owadów* Niektórzy radzą obmywać 
je często ługiem z popiołu tytuniowcgo, a nawet 
posypywać ich jadło popiołem tytuniowym i solą, 
a środek uszu smarować oliwą lub olejem. Lecz gę­
si dobrze karmione rzadko ulegają tym cierpieniom. 
Przeciw wszy, które niekiedy osiadają i trapią gęsi, 
środek dostateczny jest: wyściełanie chlewa Pa­
procią, Po lip odium, albo rośliną zwaną Bagno, Le­
dum Palustre, (w prowincyach ruskich: Bachun.)

4. O użytku z gęsi mówiliśmy wyżej. Tu dodać tylko 
należy iż ze wszystkich ptaków, jedna tylko gęś da­
je wyborną wędzonkę. Wątroba gęsi tuczonych 
wzrasta do nadzwyczajnej wielkości. Sławne są pa­
sztety we Francyi zwane Pate au foie gras. Na ten 
koniec dają francuzi sztuczny i nadzwyczajny wzrost 
wątrobie z uszczerbkiem reszty ciała. Jaja gęsie nie 
mają przyjemnego smaku, a ztąd do kuchni mało 
użyte.

5. Pierze i puch skubane z gęsi żywej lepsze są niż z 
zabitej. Ostatnie, jako mające w sobie więcej tłu- 
stości, bardziej napadają i niszczą móle. Pierze po­
wtórnego skubania; lepsze jest niż pierwszego. Pie­
rze zbrukane myje się na gęsi należycie, dniem 
przed jej zabiciem lub skubaniem; czystość bowiem 
jest jego rzeczywistą zaletą; z tego powodu pióra 
gęsi białych mają przed wszelkiemi innemi pier­
wszeństwo.

6. Ponieważ mięso gęsi tuczonej przejmuje smak i za­
pach użytych do tuczenia pokarmów jak np. mar­
chwi, pasieni lnianego i t. p. należy przeto zawsze 
kończyć tuczenie pokarmem z mąki lub ziarna, nie-
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mającym właściwego zapachu i smaku, któryby się 
udzielił mięsu i dał mu smak nieprzyjemny.

§ 377.

Kaczka. Anas boschas.
Odmiany i gatunki kaczek są bardzo mnogie, co po­

chodzi z wielkiej skłonności, osobliwie między do- 
mowemi, do nienaturalnego parzenia się.

Ojczyzna kaczki dzikiej, jest cała strefa północna 
kuli ziemnej. Jako ptak pływający, pr/.emieszkiwa 
na jeziorach, rzekach, stawach, trzymając się brzegów 
porosłych krzewiem i trzciną, pod klóremi wyścieła 
gniazda i wylęgłe pisklęta natychmiast prowadzi na wo­
dę. Na zimę odlała do krajów cieplejszych, gdzie wody 
niezamarzaju. Ale pewna ich część przepędza zimę 
w naszym kraju, na oparzyskach jezior i rzek, które 
się nie ścinają w najtęższe mrozy. Ponieważ dzikie 
kaczki ujęte, łatwo dają się osw'oic, słusznie ztąd wno­
sić wypada, iż nasze domowe od nich pochodzą.

Kaczki domowe są rozmaitych kolorów; jako to. 
białe,1 brunatne, szare, pstre, popielate; taką rozmai­
tość ubarwienia, można uważać za skutki hodownictwa. 
Kaczory niektórych odmian, np. popielatych i szarych, 
różnią się od samic pięknością piór, które są na szyi 
zielono złotawego koloru; kilka piór jest granatowo 
mienionego z saladynowym i odmianami innych kolo­
rów. Samce innej barwy różnią się od samic, jedy­
nie tylko kilką piórami zakręconemi w górę na ogonie? 
głosem cichym i chrapliwym, gdy przeciwnie kaczka 
jest bardzo wrzaskliwa.

i
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§ 37*. , ' '

Jeden kaczor wystarcza do zapłodzenia 10 do 12 
kaczek, klóre służą na rozpłodzenie przez lat trzy. 
Znoszą podług tego jak są karmione, od 20do40jnj .  
Nierzadkie są przykłady, iż ich znoszą do 130 w prze­
ciągu roku. Dwa i trzyletnie znoszą więcej niżeli ro- 
czne. Zaczynają nieść j°j* w Marcu. Należy je >v ten 
czas mieć na baczności, aby jaj nie traciły , lub nie 
składały skrycie, do czego wielką mają skłonność. 
W  tym celu dosyć jest zatrzymać kaczkę od rana do 
godziny 10 dłużej bowiem jaja w sobie zatrzymać nie 
może.

Kaczka może objąć 13 do 15 jaj, które się jej pod- 
klada ją [do wysiadywania w gniaździe ułożonem zsia. 
na. Między jajami podłożoneini do siedzenia, powin­
na bydź kon iecz nie  część jaj własnych} przez instynkt 
bowiem wrodzony, umieją poznać cudze i nie dają się 
zmusić do ich wysiadywania. Można też, do wylęga­
nia kacząt, użyć kury, a jeszcze icpićj indyczki, która 
dwa razy wciąż, może wysiedzieć po 20 jaj kaczych. 
Kurze podkłada się 13 do 15. Indyczce zaś 19 do 23 
jaj kaczych.

§ 373.

Po 28 dniach siedzenia, wykluwają się kaczęta ze 
skorupy, zktóremi matka puszcza się natychmiast na 
wodę i dobrze je tam hoduje. Nie należy jednak po­
zwalać na to jeżeli czas jest zimny, gdyż słabe jeszcze 
pisklęta krzepną i zdychają. Kaczęta zupełnie skrze­
płe możria jeszcze przywrócić do życia, ogrzaniem 
w ciepłym piecu.
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Przez pierwsze trzy dni, doje się kaczętom twardo 
gotowane jaje usieknne drobno, zmieszane ze świeżym 
serem i odrobinami chleba. Trzy dni następujące, da" 
je się szrót jęczmienny trochę zmoczony mlekiem  ̂
później wypuszczają się na wodę dla szukania sobie 
pokarmu. Gdy go niedosyć znaleść mogą, daje im się 
rano i wieczór drobną siekaną dziką sałatę, Lactuca 
scariola, kapustę, cykoryę, koziorożec żółty, Medica- 
go f a l c a t a Rząsa, Lemna łrisulca, i inne zieleniny, 
z trochą szrótu, mąki lub otrąb pszennych. Ślimaki 
skorupowe i nieskorupowe, rozmaite owady, są ich 
najulubieiiszym pokarmem; pierwsze jednak zgnieść 
wprzódy należy.

Gdzie są rzeki, strumienie lub stawy, tam hodowanie 
kaczek mało kosztu i troskliwości wymaga. Są one z 
przyrodzenia mocniejsze od innego młodego ptastwa. 
Mimo żarłoczności, utrzymanie ich łatwe i mało ko­
sztuje. Gdy się im da wiele i często pokarmu, często 
i wiele potrzebować go'będą, niemyśląc w vale o jego 
wyszukaniu dla siebie. W karmieniu ich zatem przy • 
zwoite umiarkowanie zachować należy,

Wzimie utrzymują się tymże co gęsi pokarmem, o- 
raz pomyjami i odchodami z kuchni.

Chlew ich powinien bydź suchy i podściełany świe­
żą słomą.

§ 380.

Mięso kaczek dobrze ukarm ionych, daje dobrą zu­
pę i pieczeń. Młode, jak tylko się wypierzą, już są na 
kuchnię przydatne. Tłustość niema szczególnego uży­
tku, przeto się zbyt tłusto nietuczą. Jaja mają smak
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podobny kurzym; są od nich większe i równie jak ku­
rze u ż y w a j ą  się na kuchnię.

Pierze i puch, chociaż nie są tak dobre jak gęsie, 
używają się przecięż na pośledniejsze pierzyny i po­
duszki.

§ 381. 

Postrzeżenia ogólne tyczące się "kaczek.
1. Kaczka, jako ptak bardziej wodny niż lądowy,tyl­

ko w blizkości wody może bydź hodowany z korzy­
ścią. Inaczej hodowanie kaczek jest zbyt kosztowne 
w stosunku ich wartości i rzadko się udaje.

2. Korzystniej jest, utrzymywać wielkie stado kaczek 
pod dozorem oddzielnego pastucha, niżeli małe ich

c
stado puszczać samopas. Żarłoczne to ptastwo, gdy 
raz wpadnie do zboża, lak się do niego wnęci, iż 
zaniecha zwyczajnego żeru z żab, ślimaków i owa­
dów wodnych; nieda sięniczem od zboża odstręczyć, 
depce je, niszczy i wielkie wyrządza szkody.

3. Stawy zarybione, trzeba strzedz( bardzo od przy­
stępu kaczek, w czasie nerestu czyli tarcia się ryb; 
chciwe są bowiem na ikrę rybią, przez której po­
żarcie przynoszą rozpłodzeniu ryb znaczny uszczer-e a
bek. Żarłoczność tych ptaków, niezostawia dosyć 
czasu do przetrawienia spożytych pokarmów; tym 
sposobem część połknionej ikry, odchodzi z nich nie- 
przetrawiona, i zarybia częstokroć stawy i rzeki no- 
wemi i nieznanemi przedtem wtych wodach mie­
szkańcami.

4. Karm dla kaczek zawsze ma bydź więcej wodni­
sty niż dla innego ptastwa. Potrzebują przytem ró­
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wnie jak inne. żwiru czyli grubego piasku do tra­
wienia. Ten najlepiej im dawać w wrodzie przezna­
czonej do napoju, której zawsze podostatkiem do­
starczać potrzeba.

5. Jedna z korzyści hodowania kaczek jest ta, izzndnyrh 
prawie chorobom nieulegają; przestają na karmie 
nojpodlejszym, oczyszczają podwórze i miejsca przy­
ległe z żab, jaszczurek,ślimaków i innych płazów. 
Gmerząc przez cały dzień w rynsztoku, nasycone 
powracają do domu. Cukier jest dla nich trucizną.

6 . Niektórzy podskubująkaczki podobnie jak gęsi. Lecz 
tak dla małej ilości piór kaczych, jak nie wielkiej 
ich wartości, postępowania tego zalecać niemożna.

§ 382.

Kaczka piżmowa. Anas moschata. 
Pospolicie zwana Turecką lub Indyiską, jest znacz­

nie większa od pospolitej. Samiec ma głowę nagą po­
krytą czerwonemi brodawkami. Ojczyzna tego gatun­
ku kaczek jest Ameryka Połuduiowa, gdzie się dzi­
ko utrzymują.

Niosą 8 do 12 jaj i siedzą na nich 35 dni. Różnią 
się od pospolitych tern, iż nielubią pływać i rzadko się 
na wodę puszczają. Lot mają ciężki i nietrwały. Ka­
czora należy oddalać od młodych kacząt boje często­
kroć zabija.

K aczki te dają wprawdzie większą pieczeń, lecz mię­
so ich jest brunatne, twarde i nierówne gorsze od 
mięsa kaczek pospolitych} prócz tego mięso to ma za­
pach piżma, dla wielu nieznośny; są przytem bardzo
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żarłoczne. Z tych względów, hardziej dla osobliwości 
niż dla korzyści bywają chowane.

Z połączenia kaczora piżmowego i pospolitej kaczki 
rodzą się bardzo dobre mieszańce. Połączony z gęsią 
wydaje piękne baszlardy, lecz tym niedało przyrodze­
nie zdolności dalszego rozpłodzenia się, ich bowiem 
jaja nie moją zarodka.

§ 383.

Gołąb. Colnrnba o en a®.

a. Gołąb dziki, żyje we wszystkich krajach zieini, o- 
prócz lodowatej północy. Odmiany jego są liczne, 
każdej prawie okolicy, każdemu krajowi właściwe, 
których dotąd liczą przeszło sto, dobrze rozróżnio­
nych gay linków.

b. Gołąb domowy, jest tylko przyswojonym gatun­
kiem dzikiego. Różny od przyrodzonego sposób ży­
cia, pokarm i pielęgnowanie, jak i u innych ptaków, 
niezostał bez wpływu na powierzchowny kształt, 
a jeszcze bardziej, na ubarwienie gołębia. Jednakże 
i między domowemi gołębiami, rozmaite gatunki, 
różniące się między sobą liczymy, jako to:

c. Gołąb bębenek. Columba oenas dasypus, wydaje 
głos mocny podobny bębnieniu; nogi jego długiem 
pierzem porosłe.

d. Gołąb wolowy. C. oenas gutłurosa , z nadzwyczaj­
nie wielkiem wolem.

ie. Gołąb kapturowy. C. oenas cucullata, od zatyłka 
głowy7 jego, ku bokom szyi, długie pierze naprze­
ciw rosłe składa uakształt kaptura lub zarzuconej 
zasłony.
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f. Gołąb pawiogon C. oenas laticauda, z rozpuszczo­
nym do góry wzniesionym ogonem, na podobień­
stwo kur.

g. Gołąb pocztowy, C. oenas tabellaria, v. turcica , ma 
czerwone brodawki dokoła!dzioba i oczu, na wscho­
dzie używany do przenoszenia listów. Na ten koniec 
karmią dobrze gołębie na przemiany w dwóch miej­
scach, między klóremi ma się odbywać korresponden* 
cya; uwiązują mu lekki list pod skrzydła i puszcza­
ją wolno. Gołąb natychmiast pospiesza w stronę 
znajomą, leci szybko i wysoko. Przybyłemu na miej­
sce odwiązują list, karmią'go dobrze i na powrót 
odsyłają. Dają się tym sposobem przyzwyczaić do 
dwóch miejsc z których wzajemne listy przenoszą. 
W  Europie, mianowicie w Bruxelli, w nowszych 
czasach używano do przenoszenia listów innych ga­
tunków gołębi, a te doświadczenia udały się po­
myślnie.

li. Gołąb śmieszek. C.risoria , pochodzi z Indyi. By wa 
chowany w mieszkaniach dla głosu, który jest podo­
bny do śmiechu ludzkiego. Po bokach szyi ma prę­
gi czarne.

i. Gołąb turkawka. Col. turtur. Mniejsza nieco od go­
łębia dzikiego; ma grzbiet popielaty, piersi koloru 
cielistego, po bokach szyi plamy czarne z białemi 
prążkami; końce piór ogonowych także białe. Zna­
ne jako godła wierności i przy wiązania małżeńskie­
go, chociaż w tern inne gatunki gołębi im nie u- 
stępują. Żyją dziko w lasach krajów ciepłych i u- 
nuarkowanych Europy, u nas bywają chowane w
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mieszkaniach. Zapowiadają zmianę powietrza wy­
dając szczególne nizkie tony. 

k. Gołąb Królewski Col. coronata, wielkością równa 
się indykowi. Ojczyzną jego jest Nowa Gwinea.

§ 384.

Gołębie należą do najpłodniejszego ptastwa.Domo­
we gnieżdżą się 8 lub 9 razy do roku, dzikie zaś 3 do 
4 razy. Trzymają się zawsze pary, a ztąd są wzorem 
wierności małżeńskiej; po stracie jednej połowy dru­
ga wyraźnie okazuje żal i smutek.

Niosą pospolicie dw a jaja, które samiec i samica wy­
siadują na przemiany. Samica do godziny 3 po połu­
dniu, samiec zaś resztę czasu na jajach przepędza.

W 17 do 20 dni wylęgają się pisklęta ślepe, w dzie­
wiątym dniu otwierają im się oczy. Pierwszy dzień 
upływa na osuszeniu i ogrzaniu wylęgłego potomstwa, 
w drugim dniu, rodz'ce nadymają im wola i dają na­
przód trochę słonej lub saletrowanej ziemi. Karmią 
swe dzieci wspólnie; rozmaczając" naprzód każdy po­
karm w swem wolu. Gdy młode mają już dni 12, ro­
dzice gotują się znowu do wydania nowego potom­
stwa. W trzy niedziele, młode gołąbki same jeść za­
czynają; w sześć niedziel już są zupełnie wzrosłe.

W ósmym miesiącu, gołębie już są zdatne do rozpło-
9 C

dzema. do 12 lat, lecz od czwartego roku coraz
mniej są płodne, przeto należy je użyć na kuchnią.

§ 385.

Przez całe lato gołębie od gospodarza pokarmu nie 
potrzebują, żywią się bowiem w polu, najwięcej jego
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kosztem; zbierają ziarna rzucone na zasiew, a w jesie­
ni wypróżniają strącze dojrzałego grochu i kłosy psze­
nicy. Wzimie żywią się koło stodół, rozproszonem ziar­
nem; lecz w tęgie mrozy, lub w niedostatku tych ziarn, 
trzeba im dawać potrosze zboża, jako to: prosa, psze­
nicy, jęczmienia. Pszenica turecka, wyka i groch, są dla 
nich przysmakiem; lubią zjadać sól i saletrę, które im 
służą do zdrowia.

C

§ 386.

Gołębie utrzymują się najlepiej, w odzielnych zbu­
dowanych dla nich, tak nazwanych gołębnikach. Są 
to wielkie klatki z deszczek, w których wyrżnięte są 
otwory w pewnej od siebie odległości. Te otwory 
prowadzą wierne pary do gniazd na półkach umie­
szczonych. Gołębnik powinien bydź zbudowany na 
jednym lub czterech słupach, tak, aby nie mogły nań 
włazić zwierzęta szkodliwe, jakiemi są Kuna, Mustela 
fo in a , Tchórz, Mustela putorius- Łasica, Mustela vul­
garis  i Szczur, Mustela rattus.

Zakładanie gołębnika wewnątrz domu mięszkalnego 
jest z wielu względów naganne. Nieznośne wyziewy 
pomiotu gołębi napełniają całe mięszkanie, tak dale­
ce są przenikające, iż po wyprowadzeniu ich w inne 
miejsce, długo jeszcze czuć się dają. Z tego powodu 
mnożą się w domu pluskwy i inne robactwo. Gołębie 
lubią zjadać wapno z dachów i ścian, przez co się psu­
je budowo i niemiły sprawuje widok.

§ 387.

Ochędóstwo do zdrowia gołębi, ciepło zaś do ich 
rozmnożenia wiele się przyczynia. Utrzymywane w
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ciepłych izbach, prawie co miesiąc wysiadują pisklęta. 
Zepsutego powietrza niecierpią. Smród wygania je z 
własnego mieszkania. Dla tego należy gołębniki czę­
sto oczyszczać, i gołębiom do napoju wody czystej 
dostarczać.

' V i • .x , , ,  ę . . .  ' . . » • !  1

§ 388.

Gołębie lubią swoje mieszkanie i* zdają się chętnie 
w niem bawić i przechadzać; lecz jako ptaki towarzy- 
skie łączą się częstokroć z większein stadem i ulatują. 
Mnogie są środki nęcenia ich i zatrzymania; np. mię- 
szać do pokarmu nasienie kminu, (karólka). Położyć 
w gołębniku bryłę soli; albo też tłuczony anyż, koper 
włoski i lubist, mięsza się z gliną wziętą ze starych 
ścian, dodaje się lagru ocl śledzi, ugniata się w br\łę  
ciasta i kładzie w gołębniku.

§ 389.

Oprócz osobliwości i zabawy w chowaniu gołębi 
zagranicznych, gołębie pospolite, dają bardzo smaczne 
mięso, które się szczególniej zaleca chorym i powraca­
jącym do zdrowia. Lubo koszt utrzymania gołębi czę­
stokroć przewyższa ich cenę na targu; jednakże z po­
wyższego względu warte są chowania. Przytem ich 
płodność, na każde nieprzewidziane zdarzenie, dostar­
cza świeżego smacznego mięsa.

§ 390.

Paw. Pavo cristatus.
Ojczyzną Pawiów, są kraje południowe Azyi, mia­

nowicie lndye i wyspy im przyległe. Oswojony, u­
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trzymuje się bardziej dla ozdoby niż użytku w innych 
częściach Azyi. W  Chinach, pióra pawie stanowią zna­
czny Artykuł handlu. Z tego względu bywa hodowa­
ny w w ielu krajach Europy. W klimacie zimnym hodo­
wanie tych ptaków jest trudne.

Paw samiec, jest prawie uajozdobniejszym ptakiem. 
Na głowie ma ścieśniony czub z pięknych piórek, któ­
ry dowolnie podnosić i rozpostrzeniać może; głowa,  
szyja i przednia część piersi, lśkni się pierzem kolo­
ru jaskrawo błękituego; grzbiet ma jasno popielaty 
czarno plamiony. Ubarwienie zaś, i piękność ogona, 
osobliwie gdy go roztoczy przechodzi wszelkie opisa­
nie; u każdej nogijma jedne lub dwie ostrogi. Samice 
są całe popielate; bywają jednak niektóre ubarwione 
podobnie samcom. Zdaje się, iż przez troskliwie dobie­
rane parzenie, możnaby taką odmianę w rodzie stałą 
uczynić.

Są prócz tego, gatunki pawiów białych zupełnie i 
pstrych.

§ 391.

Jeden samiec wystarcza na 5 do 6 samic; w niedo­
statku na dwóch lub jednej przestaje, uważano jednak 
iz zbyt częste łączenie się, do którego, w takim razie 
samice bywają zmuszone, czynią je niepłodnemi. Sa­
miec, wczasie parzenia, bywa złośliwy i zuchwały^ 
rzuca się ludziom w oczy, dziobie i skrzydłami bije.

Samica, niesie ośm do dwunastu jaj; kryje się z niemi 
przed samcem jak najstaranniej w krzaki i miejsca sa­
motne, boby je potłukł i pozjadał. Jeżeli znajdzie tam 
suchą trawę lub słomę na doręczu, uścicła z nich
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gniazdo; w  przeciw nem zdarzeniu, niezadając sobie pra­
cy wyszukania tych artykułów, składa jaja na gołej 
ziemi; dla tego zwykle robi się dla niej gniazdo w miej­
scu gdzie pierwsze jaje złożyła.

Po czterech niedzielach siedzenia wylęgają się mło­
de pawięta. Karmią je twardo gotowanem siekanem 
jajem z mąką jęczmienną, moczonemi krupami czyli ka­
szą, dotąd, aż są w stanie zjadać ziarna pszenicy lub 
jęczmienia. Kwiat bzu pospolitego i pokrzywy .są dla 4 
nich trucizną. Wiecie żywią się owadami i ziarnem. 
Utrzymanie ich zimowe też same co i kur.

Przepyszny ogon wyrasta im aż w trzecim roku; 
tracą go co jesień, lecz każdej wiosny odrasta na nowo. 
Żyją 20 do 25 lat

§  392.

Pawie lubią przesiadywać i nocować na wysokich 
drzewach i dachach; głos ich jest wrzaskliwy, podo­
bny do miauczenia kota, wcale uszom niemiły.

Chowanie pawi, prócz osobliwości i ozdoby, mały 
użytek przynosi. Mięso starych jest twarde: stawią je 
niekiedy na stołach biesiadnych, lecz to bardziej dla 
ozdoby, gdyż je stawią pierzem okryte. Młode pawie 
dają smaczną pieczenię.

Pióra używają się do rozmaitych ubiorów głowy 11. p.

§ 393.

Bażant. Phasianm colc Incus-
Bażantów trzy gatunki liczymy; wszy tkie mają wspól­

ną z pawiem ojczyznę.
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a. Bażant pospolity, Phasianus colchicus: je t wiel­
kości miernego koguta; policzki jego są okryte skórą 
brodawkowatą koloru pousowego; ogon długi kli­
nowato zakończony. Główna barWa piór jest bruna- 
tno-żółta i czerwona, głowa zaś i szyja granatowe 
mienione z zielonem. Samica jest nieco mniejsza, bru- 
natno-zółto i czarno nakrapiana.

b. Bażant złoty. Phasianus pictus, Wziął swe nazwi­
sko od piór zótto złotawego koloru, grzbiet jego okry­
wających. Głowa jego ozdobiona pięknem czubem 
żółtym, wtył  spadającym, szyja koloru zielonawegoj 
piersi pąsowe; niektóre lotki granatowe. Mniejszy jest 
od poprzedzającego. W czasie parzenia, podnoszą się 
poniżej uszu pęczki pięknych zielono-złotych piórek.

c- Ba£ant srebrny. Phasianus niethemerus. Ma grzbiet 
biały z ciemniejszemi pręgami, piersi pięknie fiole­
towego koloru.

•  .
Oprócz wspomnionych gatunków, wiele jest od­

mian ubarwienia.

§ 394.

Ba£anty bywają chowane w ciepłych i umiarkowa­
nych krajach Europy; nie tak wszakze jak inne domowe 
ptaki, w kurnikach, izbach i chlewach, lecz w oso­
bnych sadach zwanych Bażantarniami, gdzie żyją w 
pewnym rodzaju swobody na pół dziko; na zimę zaś, 
zgromadzają je do izb umyślnie dla nich zbudowanych 
i pod czas mrozów ogrzewanych.

Przyrodzona miłość swobody, skłania je niekiedy7 
do ucieczki. W  ów czas, jeżeli klimat nie jest dla 
nich za ostry, rozmnażają się w zaroślach i gajach,

26
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sporzej i łatwiej, niżeli w ogrodach pod rządem czło­
wieka będących. Tym sposobem zdziczałe bażanty 
znajdują się w południowych krajach Europy, w Cze­
chach i Morawii.

Założenie bażantarni wymaga znacznych wydatków, 
hodowanie zaś, wiele troskliwości i doświadczenia; ko­
rzyści z nich, nie wynagrodzą tego wszystkiego; przeto 
hodowanie tych pięknych ptaków, słusznie możnym 
tylko właścicielom zostawić należy. Niemając przed 
oczyma zakładów tego rodzaju, przytoczymy tu nie­
które przepisy, czerpane z Autorów znanych ze swo­
jej powagi.

§ 395.

Bażanty są pierzchliwe; lubią przebywać w gęstych 
zaroślach lub trawie ukryte. Strumyk i zdrój czystej 
wody, na dnie których znajdują żwir i drobne kamy­
ki, są dla nich bardzo przyjemne. Bażantarnia powin­
na bydź wystawiona na działanie promieni słońca i 
osłoniona drzewami od zimnych wiatrów. Gdzie nie­
gdzie trzeba porozstawiać budy z deszczek, w których- 
by bażanty od słot i niepogody chronić się mogły.

§ 396.

Czas parzenia zaczyna się w Marcu i trwa przez dwa 
miesiące. Samica składa pod krzakiem, na gołej ziemi 
12 do 20 jaj i siedzi na nich 24 dni. Mniemają prze­
cież, iż lepiej jest użyć do tego kury pospolitej; albo 
indyczki.

Pielęgnowanie wylęgłych piskląt, mało się różni 
od wskazanego dla indycząt ( w § 364) z tą różnicą,
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iż do ich pokarmu trzeba zawsze mięszać jaja czyli 
poczwarki mrówek, które ulubiona i zdrową są ich 
potrawą.

W ciągu kilku pierwszych dni, nie trzeba młodym 
bażantom dawać żadnego napoju, strzedz tylko aby 
niebiegały po mokrej murawie. Po trzech latach, ba­
żant przeznacza się na kuchnią. Wiek ich jest siedm 
do ośmiu lat.

Bażanty lubią dym z rzeczy mocno woniejąc ych. 
Doświadczono iż takie nakadzenie służy im do zdro­
wia, W  tym celu w blizkości wyżej wymienionych bud 
zapala się słoma jęczmienna, dodając do niej kamfo­
ry, Anyżu, słodu jęczmiennego, kory brzozowej i t. p. 
Dy m ztąd pochodzący, tak jest dla nich przyjemny j 
pokrzepiający, iż mimo wrodzoną pierzchliwość, przez 
częste kadzenie dają się dosyć oswoić.

§ 397.

Użytek z Bażantów daje ich mięso i jaja. Oboje są 
uważane za najsmaczniejsze ze wszystkich ptaków i 
ztad sa dro<*o cenione.c c  O

Pióra bażanta, mianowicie złotego , używają się do 
ubiorów; z połączenia bażanta z kokoszą pospolitą, mo­
żna mieć dobre mięszańce, lecz ich wychowanie w ni- 
czem się nieróźniod wychowania czystych Bażantów.

Urządzenie p taszarn i czylipłaszego podwórza 
kurników.
§ 398.

Ptaszarnie stanowią zazwyczaj nieoddzieluą część za­
budowania przeznaczonego na stajnie dla innych zwie­
rząt domowych i takie urządzenie jest najprzyzwoitsze
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W gospodarstwach niniejszych, gdzie utrzymuje się ma­
ła ilość ptastwa, jedynie dla zaspokojenia szczupłych 
domowych potrzeb. Ale tam, gdzie liczny dwór właści- 
cieła, niemałej ilości ptastwa potrzebuje co rocznie na 
kuchnię; albo gdzie blizkość ludnego miasta, zapewnia 
znaczne korzyści z hodowli ptastwa domowego; wy­
pada urządzić ptaszarnię oddzielną od reszty stajen.

Obszerność kurnika.

Półtory stopy kwadratowej miejsca liczy się na ko­
kosz, co bez wątpienia jest dostateczne. Przeto kurnik 
IB łokci długi, 12 łokci szeroki, w świetle, znaczną 
liczbę ptastwa pomieści.

Podzia ł kurnika.

Kurnik zwykle dzieli się na cztery części, dla tyluż 
rodzajów ptastwa, które, z wielu względów, razem 
mieścić się niemoże. Jeżeli kurnik do pułapu ma wy­
sokości 10 do 12 stop, w ten czas rozdziela się na dwa 
piętra, z których każde znowu dzieli się na dwie czę­
ści. Piętro niższe może bydź pięć stóp wysokie i prze­
dzielone od wyższego pułapem z balów' grubych, na 
mech osadzonych, zamazanym gliną z wierzchu. W je-  
dnym z oddziałów niższego piętra trzymają się gęsi, 
W drugim kaczki. W górnein piętrze jeden oddział 
przeznacza się dla kur, drugi dla indyków.

Każdy z tych oddziałów ma drzwi od strony podwó­
rza, idla wygodnego wejścia ptastwa i dozorczyni. 
Drzwi te, po wypuszczeniu ptastwa w porze rannej , 
stoją otwarte przez dzień cały; ażeby zaś wiatr je nie- 
tłukł, zahaczają się do ściany umyślnie na ten celprzy- 
rządzouemi haczykami.
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W ścianie tylnej, dają się w każdym oddziale po 
dwa. okna na slopę kwadratową obszerne, opatrzone 
zewnątrz gęstą drucianą kratą, wewnątrz zaś zasuwką 
do zamknięcia w zimie i utrzymania potrzebnego 
ciepła.

Górne piętro oddziela się drugim pułapem od pod­
dasza, które opatrzone stosownemi oknami i drzwiami, 
może bydź mieszkaniem gołębi.

W dolnern piętrze, gdzie utrzymuje się ptastwo w o- 
dne, daje się podłoga z deszczek lub cegieł, aby zwie­
rzęta szkodliwe, jakiemi są, szczury, łasice i tchórze 
niemogły się podkopać do kurnika, oraz dla utrzyma­
nia go w czystości.

Wgórnem piętrze robią się grzędy z żerdzi ociosa- 
nycfr; nie zbyt grubych, których końce utwierdzają 
się w ścianach, tak aby niebyły ruchome, a jednak mo­
gły się łatwo zdejmować dla oczyszczenia. Takie grzę­
dy osadzają się zaczynając od trzeciej stopy od podło­
gi, tak jednak aby się nieznajdowały prostopadle je­
dna nad drugac, lecz w ustępach na kształt drabiny, 
druga dalej i wyżej niż pierwsza, w kształcie Amfi­
teatru.

W  kącie kurnika, zawsze powinna leżeć kupa gru­
bego piasku; osobliwie w zimie gdy ptastwo dla mro­
zów iśniegów trzymane w zamknięciu, nie może go sa­
mo sobie wyszukać. Dla łatwiejszego utrzymania czy­
stości, naściełają się kurniki słomą, która się przynaj­
mniej raz w tydzień zmienia.

Ptaszyniec, czyli podwórze ptasie, powinno bydź o- 
grodzone sztakietem aby ptastwo nie błąkało się bez
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potrzeby i szkody w zbozu nie robiło. Powinien mie­
ścić w sobie żłoby zawsze napełnione czystą w'oda ; 
powinien bydź wysypany piaskiem, tłuczonemi sko­
rupami jaj i żwirem wapiennym ( gravier).

a » 3 i
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R O Z D Z I A Ł  O S M  Y.

O hodowaniu i  karmieniu niektórych ptaków  
śpiewających-

§ 399.

Chowanie ptaków śpiewających, jest jedną z niewin­
nych i niekosztownych uciech człowieka. Śpiew nie­
których ptaków, bywa niemnie'j przyjemny dla lubo- 
wnika przyrodzenia, jak sztuczny konoert, którego słu­
chanie drogo opłacać trzeba.

Przymiot pięknego śpiewu, jest samcom właściwy  
i do nich prawie wyłącznie należy; samice zaś wydają 
pospolicie tylko słabe nieharmonijue tony. Śpiew pta­
ków będących w stanie swobody, daje się słyszeć tylko 
w okresie czasu parzenia, przysposobienia gniazd i w y ­
siadywania piskląt, eonie trwa dłużej jak dwa, do 
trzech miesięcy. Trzymane w klatkach śpiewają ciągle 
dziewięć do dziesięciu miesięcy w roku. To należy 
przypisać ich niecierpliwości i tęsknocie, albo też bra­
kowi rozrywki i zatrudnienia, gdy pokarm mają goto­
wy przed sobą. Z tych względów umieścimy opisa­
nie własności upodobańszych ptaków śpiewają­
cych pokojowych, nie wchodząc w' rozbiór systematyczny 
ich rodzajów i gatunków.
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§ 400. .

Słowik. M ołacilla Liiscima 
Powierzchowność Słowika, nie jest wcale ozdobna, 

ba rwa szara czyni go podobnym do wróbla, od które­
go jest nieco większy. Samiec ma grzbiet nieco bru­
natny i dziób zaostrzony.

Jest to ptak bardzo delikatn}'. Ojczyzna jego, kraje 
ciepłe; z kąd co wiosna w połowie Kwietnia przylała 
W nasze strony; tu wysiaduje swoje pisklęta i ku je­
sieni znowu w ciepłe ojczyste krainy powraca. Słowik 
W rzędzie śpiewaków leśnych słusznie ma najpierw- 
sze miejsce, dla bardzo przyjemnego, melodyinego 
śpiewu, którym w dzień i w nocy napełnia dąbrowy i 
gaje i ucho czułego słuchacza zachwyca. Ztąd wnie- 
których okolicach, gniazda jego są pod opieką praw 
krajowych. Słowiki okolic górzystych, lepszy głos 
mają niz te, które się trzymają równin i błoni. W ogól­
ności, lubią młode gęste zarośle, miejsca cieniste i wą­
wozy. Samotność i szmer toczącego się po kamieniach 
strumyka , zdaje się nęcić je i zachęcać do śpiewu. 
Z natury sa bardzo delikatne iw  niewoli trudne do u-•  c

trzymania, osobliwie jeżeli w niej od pisklęcia nie są 
wychowane. W stanie natury słowik żywi się mucha­
mi, komarami, pająkami, drobnem robactwem, i po- 
czwarkami czyli jajami mrówek. Za napój szuka wody 
czystej w której się często rad kąpie. Trzymanym w  
klatkach, dają zazwyczaj jaja mrówek, robaczki mą- 
czne i suszone jagody bzu pospolitego, sambucus nigray 
które mogą w części jaja mrówek zastąpić. Ponieważ 
karmienie słowików samemi jajami mrówek jest dosyć
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kosztowne i niezawsze je mieć można, przeto następu­
jące mięszaniny mogą bydź wy bornie użyte.

12 jaj rozbij należycie z trochą wody szafranowej; 
do tego dodaj: 1 fant miałko utłuczonego i przesia­
nego groszku lub soczewicy, 2 funty mięsa wołowe­
go obranego z wszelkiej tłustości, muskułów i nerwów 
i usiekanego na bryję, 1 funt obranych ze skórki i tłu­
czonych migdałów słodkich; zmieszaj to wszystko i 
ugnieć jak najstaranniej, porób z tej massy placki i u' 
susz je w piecu piekarskim. Z tego ilość potrzebna na 
dzienne pożywienie rozciera się miałko między palca­
mi i daje się dojedzenia słowikom. Albo:

Zmieszaj nieco, ugotowanego i drobno posiekanego, 
wołowego serca, suchych jaj mrówczanych i miałko 
utartej marchwi, albo białego pszennego chleba.

Robaczki mączne można rozmnożyć sposobem nastę­
pującym: do garnka, na dnie którego przylepi się nieco 
ciasta zakwaszonego, kładzie się kilka lub kilkanaście 
robaków mącznych; na to sypie się mąka, reszta garn­
ka wypełnia się zmoczoną bibułą i garnek stawi się 
w miejscu miernie ciepłem. Z robaczków ułożonych 
uformują się małe czarniawe owady, a z jaj tych owa­
dów wylęże się wkrótce niezliczone mnóztwo ro­
baczków.

Wszystkie te pokarmy są bardzo dla słowika przy­
datne. Przy tern trzeba mu dawać co dzień świeżej 
wody zdrojowej do picia, a w dni gorące kilka razy 
na dzień ją odmieniać.

Ponieważ słowik lubi ciemność, należy klatkę jego 
do połowy okryć suknem zielonem. |W  porze ciepłej 
klatka zawiesza się za oknem, aby ptak używał czy-
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slego powietrza; w zimie zaś izba ma bydź zawsze do­
statecznie ciepła; lecz trzeba się strzedz aby w niej 
niebyło najmniej dymu lub swędu, od tego bowiem 
choruje i wkrótce zdycha. Prątki do siadywania w kiat- 
cefnie powinny bydź cienkie, gdyż od tego urastają 
mu długie pazury. Póki śpiewa trzymać go w klatce, 
jak tylko zaś śpiewać przestanie lepiej jest,  gdy to 
bydź może, dozwolić mu latać wolno w pokoju, co 
zdrowiu jego bardzo służy.

Słowik, gdy jest zdrów ‘zupełnie, śpiewa często; 
chętnie oczyszcza dziobem swe piórka osobliwie na 
grzbiecie, gdy jest wesół, trrepiece często skrzydełkami 
i skacze' z prątka na prątek; sypia na jednej nodze i 
dobrze jada.

Lecz gdy na dnie klatki noc przepędza, znak że 
jest słaby; lubo częstokroć nieczystości przylgłe do 
jego nóg, albo długie pazury niedozwalają mu siedzieć 
na pręciku; w takim razie oczyścić mu nogi ciepłą wo­
dą, pazury zaś ostręmi nożyczkami przyciąć należy'. 
Przy należytym, regularnym karmie, można go ustrzedz 
od wszelkich innych słabości. Słowiki żyją 15 do 20  
lat, i w późnym wieku całe nocy na śpiewaniu prze­
pędzają.

§ 401.

Kanarek. Fringilla canaria .
Właściwą kanarka ojczyzną są wyspy Kanaryjskie, 

lecz dla pięknego ubarwienia i śpiewu, hodowane 
W znacznej liczbie w całej Europie 4mogą się uważać 
jako ptaszki domowe.
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Barwa naturalna kanarka jest jasno-cytrynown, czę­
stokroć z odmianą piórek zielono żółtych na skrzydłach 
1 ogonie. Lecz ze zmieszania kanarków ze szczygłami, 
czyżami, dzwońcami i innemi ptaszkami, powstały nie­
zliczone odmiany, różniące się między sobą barwą piór 
i śpiewem.

Czysty, dźwięczny, malodyjny głos kanarków, zaleca 
się miłośnikom ptaszego śpiewu. Przed słowikiem te ma­
ją zalety, iż przez cały rok śpiewają; iż zamłodu nau­
czyć się dają śpiewu rozmaitych ptaszków i innych me- 

; że łatwiej dają się utrzymać, i do tego dodać nale­
ży piękność barwy, kształtność ciała i ową ujmują­
cą poufałość, do której się dają przyuczyć.

Kanarki hodują się w oddzielnych na to zbudowa­
nych klatkach, do których po kilka lub kilkanaście par 
wpuszcza się razem. Samica wysiadywa trzy dopięciu 
razy do roku. Znosi cztery do sześciu jaj, z których po 
czternastu dniach siedzenia wychodzą pisklęta.

Znawcy utrzymują, iż basztardy spłodzone z połą­
czenia kanarków z niektóremi innemi ptaszkami, co 
do śpiewu i trwałości, mają wielkie pierwszeństwo 
przed właściwemi kanarkami.

Kanarki lubią czystą, świeżą wodę dopicia ido ką­
pieli. Przeto należy ją mianowicie w dni ciepłe kilka 
razy na dzień odmieniać.

W ojczyźnie głównym ich pokarmem są nasiona 
ostrzycy czyli kanarkowe, Phalaris Canariensis. U nas 
daje się pospolicie następująca mięszanina. Nasienia 
konopi łutów 8. kanarkowego łut: 2. rzepakowego 
łut; 2. krup czyli kaszy owsianej łut 1. Pokarm ma
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bydź zawsze świeży, suchy 1 oczyszczony z kurzu. 
Zbyt posilny i obfity, zrządzą rozmaite słabości. Nie­
kiedy daje się kanarkom zielenina, jako liście sałaty, 
mokrzy ca i inne, wyłączając czasy linienia i karmienia 
piskląt. Zwilżony chleb pszenny i cukier jedzą chętnie, 
lecz ostatniego rzadko im dawać należy.

Ażeby je ochronić od wszy i molów, należy często 
oczyszczać klatki i dno ich czystym piaskiem posypywać.

§ 402.

Szczygieł. Fringilla carduelis•
Dla pięknej barwy liczy się między nadobne ptaki 

pokojowe. Śpiew jego mało ma przyjemnej melodyi, 
ale szczygieł daje się nauczyć rozmaitych sztuk i z ląd 
ma wielką zaletę. Oswaja się złatw'ością tak, iż z rąk, 
a nawet z ust pokarm bierze. W klatce jest w nieu­
stannym ruchu. Parzy się chętnie z kanarzycą, z cze­
go się wyradzają piękne mieszańce. Pokarmy szczygła 
są: kasza owsiana, nasienie lniane, konopne, rzepako­
we i kanarkowe; proso, mak i t. p. Jada muchy, 
chleb, a czasami sałatę i mokrzycę.

Znalezione pisklęta szczygle, kładą się z gniazdem 
do klatki, która się tamże na drzewie zawiesza; rodzi­
ce odkryją wkrótce swoje potomstwo i przez szczeble 
klatki wykarmiąje należycie.

§ ■ 403.

Dzwoniec. Konopka. Fringilla canabina.
Jest to ptaszek wielkości kanarka, barwy szarej, 

która się w rok zmienia w żółtawą a po trzech 
latach, czoło i boki piersi, przybierają kolor pięknie
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czerwony i żółty. Naturalny śpiew jego jest przyjem­
ny; zaczyna go pospolicie od niejakiego preludium. 
W nauczeniu się obcych melodyi równie pojętny jak 
kanarek; parzy się z nim, a spłodzone z tad basztardy 
cudnie śpiewają i wydają z siebie dalsze potomstwo. 
W  gniaździe karmia sie utartem z woda nasieniem rze-O . C C  c

paku, albo gotowanem prosem i posiekanem jajem. 
Starszym daje się mieszanina przepisana dla kanarków 
z mniejszą ilością konopi, od których tyją i nakouiec 
zdychają.

§ 404.

Makolągwa. Silvia rubeculla•
Jest barwy oliwkowe'j; szyja i piersi oranzowo-czer-' 

wone. Ma głos dosyć mocny i przyjemny. Oswaja się 
tak dalece iż z ust pokarm przyjmuje; siada na ręku i 
uwija się koło nóg, co częstokroć kończy się jej śmier­
cią. W  stanie swobodnym zjada muchy, robactwo, wi­
śnie, jagody bzowe i t. p. W izbie przyzwyczaja się 
do rozmaitych pokarmów, łapie rozmaite owady jako 
to: muchy, pchły, pluskwy i oczyszcza z nich miesz­
kanie. Wrodzona ciekawość nęci je częstokroć do na­
czyń z w odą, w której giną; taż sama ciekawość uła­
twia łowienie ich na lep i w sidła.

§ 405.

Czyż. Czyżyk. Fringilla spmus.
Mały, żwawy ptaszek, barwy oliwkowo zielonej. 

Mniej pow'abny ześpiewu naturalnego, za młodu łatwo 
daje się nauczyć śpiewu innych ptaszków, a nawet wy-
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mawiania słów, przytćm rozmaitych zabawnych sztu­
czek. W stanie natury, żywi się nasieniem olszy i brzo­
zy. W  klatce przyjmuje wszelki pokarm ptasi; jednak 
często potrzebuje zieleniny, świeżej i czystej wody,wiel­
kiego ocbędóztwa w klatce. Samiec i samica zamknię­
te razem okazuje wzajemnie wielką czułość i przy­
wiązanie.

C

§ 406.

Pokrzywka. Silvia troglodytes.

Jest to ptaszek mały, z wierzchu szary, ma podbrzu­
sze białawe. Śpiew jego, osobliwie w czasie parzenia, 
jest przyjemny i mocny. W  klatce karmi się makiem 
i owadami; s'piewa przez całą zimę. Zwinny ten pta­
szek, przez szczupły otwór łatwo toruje sobie drogę 
do swobody.

§  407.

Gil. Loxia pirrhula.

Jest to ptaszek spokojny, melancholiczny, nawet 
w stanie swobody mało okazuje żywości. Głos jego 
podobny do przytłumionego fletu, przerywany często 
niemiłym skrzekiem. Winłodości daje się uczyć śpie­
wu innych ptaków , sztuczek muzycznych, a nawet 
wymawiania słów. Te własności posiada w równym 
stopniu samica, czego inne rodzaje ptaków wcale nie 
mają. Dla t ego przymiotu i dla pięknych piór utrzy­
mują gile w klatkach. Gil jest delikatny, jednak żyje 
dłużej jeżeli jest w parze z samicą; gdyż miłość i przy­
jaźń wywierają na te ptaki swój wpiyw dobroczynny.

«
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W klatce, daje się im na pokarm jaja gotowane i po­
siekane, biały chleb w mleku, jaja mrówek, konopie, 
mak/ niekiedy sałata, mokrzyca, wiśnie, jagody cze­
remchy. Konopi mało im dają, bo od nich tyją zby­
tecznie.

§ 403.

Piegza. M ołacilla atricapiłla.

Ma czarną plamę na głowie; pierze na grzbiecie i 
lotki popielate z oliwkowe'm pomięszane; piersi i brzuch 
jasno popielate; wielkości wróbla; śpiew jego słabszy 
jest niżeli śpiew'słowika, lecz ma więcej melodyi. Nie­
które z nich wydają zachwycające tony; z tego powo­
du bywają w klatkach chowane. Dają im owady, po­
rzeczki, wiśnie i bzowe jagody.

§ 409.

Wilga. Ernberisa citrinella .

Samiec ma piękną, jasno żółtą barwę, ale śpiew je­
go jest prosty i niemelodyjny. Żywi się ziarnem ję­
czmienia, owsa,prosa, gryki; chlebcm i t.p. lubi konopie.

§ 410.

Zięba. Fringilla caelebs.

Zięba gajowa; samiec jest barwy ciemno czerwonej 
z białemi plamami na lotkach; szyja pięknie mienione­
go koloru. Śpiew ma właściwy, mocny, przenikający, 
waryowany, którego nigdy niezmienia, a innego nau­
czyć się nie daje. W klatce, dają im zwykle, nasienie 
lni ane, rzepakowe, kanarkowe, mak i trochę konopi,
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które w wielkiej Ilości mają bydź dla nich szkodliwe. By- 
wają wysoko cenione dla rozmajtości śpiewu, który 
wcześniej niż słowik rozpoczynają. W klatce zakry­
tej, śpiew ich jest mocniejszy i dłuższy, z tego w zglę­
du niektórzy tak są okrutni iż im wypalają oczy.

§  411.

Kos. Turdus merula.
Samiec jest czarny; ma dziób żółty i takąż obwódkę 

koło oczu. Młodo wyjęty z gniazda, nim słyszał śpiew" 
rodziców, daje się nauczyć za pomocą fletu, rozmai­
tych melodyj. Śpiew jego naturalny, choć nieco za- 
rnocny ma wiele przyjemności. Rozpoczyna go ze świ­
tem, i przenikliwością tonów śpiących budzi do dzien­
nych robot. Karmi się robaczkami, mięsem, jagodami, 
chlebem i t. p.

§ 412.

Szpak. Sturnus vulgaris.
Ma dziób na końcu biały; pióra czarne lśknące, gdzie 

niegdzie z miedzianym i złoto-zielonym połyskiem; 
na tych rozrzucone są centki czerwone i białe. Przy­
rodzona figlarność szpaka, czyni go bardzo pocie­
sznym. Łatwo się oswaja i daje nauczyć rozmajtych 
sztuk zabawnych, naśladowania głosu różnych pta­
ków, zwierząt, a nawet słowa uczy się wymawiać do­
bitnie. #jada chętnie muchy, owady , ziarna zbożowe, 
jagody, wiśnie i t. p. W izbie karmi się cblebem bia­
łym w mleku zmaczanym, a nawet mięsem.

§ 413. '
Przepiórka. Tetrao coturnix.

Trzymają je pospolicie swobodne w izbach, luh w  
obszernych klatkach, gdzie powinny mieć zawsze podo-
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statkiem piasku do kąpieli. Śpiew ich jednostajny, po­
dobny do potrójnego trzaskania z bicza, daje się szły- 
szr.eó we dnie i w nocy, osobliwie gdy są w ciemnej klat­
ce zamknięte. Przepiórki trudne do oswojenia, nigdy 
prawie nietracą swej dzikiej lękliwości. Karmią się 
zbozem, mianowicie lubią pszenicę, proso i konopie; 
niemniej chleb pszenny i zytny.

'  § 414.

Skowronek. Alauda arvensts-

Utrzymuje się w izbie albo w obszernej i znacznie 
wysokiej klatce, której wierzch zamiast szczebli ma 
bydź suknem okryty, inaczej skowronek prosto w gó­
rę podlatując tłucze sobie głowę. Skowronki śpiewa­
ją w klatce częściej i dłużej niz kiedy są wolno puszczo­
ne. Potrzebują wiele piasku do kąpieli, w której po­
zbywają się robactwa. Jedzą jaja mrówek, siekaną mar­
chew, chleb, twardo gotowane posiekane jaja, krupy 
owsiane, i niekiedy trochę konopi. Niektóre z nich 
mają śpiew bardzo inocny i przyjemny; takie wysoko 
się cenią.

ko n i k c.
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